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N iemcy zdecydowanego zwrotu 
w tym kierunku dokonały w sty¬ 
czniu 1933 r. po objęciu władzy 
przez Adolfa Hitlera. Druga po¬ 
łowa lat trzydziestych to jawne przygotowa¬ 
nia Niemiec do wojny, w tym łamanie posta¬ 
nowień traktatu wersalskiego. Z drugiej stro¬ 
ny Londyn i Paryż dla oddalenia groźby woj¬ 
ny prowadziły politykę „appeasementu”, czy¬ 
li stopniowego uznawania roszczeń Hitlera, 
w tym i terytorialnych (przyłączenie Nadrenii, 
anschluss Austrii). Szczytowym przejawem us¬ 
tępstw mocarstw wobec żądań Hitlera było do¬ 
prowadzenie jesienią 1938 r. do konferencji 
monachijskiej i jej postanowień. 

MONACHIUM I JEGO SKUTKI 

Hitler zachęcony ustępliwością mocarstw zwięk¬ 
sza! żądania, w tym terytorialne, Jesienią 1938 r 
nastąpił tzw. kryzys monachijski związany z je¬ 
go żądaniem przyłączenia do Niemiec czeskich 
Sudetów. Udział w nim miała też Polska, która 
starała się wykorzystać go do zagarnięcia Zaol¬ 
zia, do którego od zarania niepodległości zgła¬ 
szała pretensje powołując się na istniejące tam 
stosunki narodowościowe. Reakcją mocarstw 
była przygotowywana przez premiera, Neville 
Chamberlaina już pod koniec lata 1938 r. kon¬ 
ferencja międzynarodowa dla rozstrzygnięcia 
tego sporu terytorialnego. Uzgodnienia zapa¬ 
dły podczas trzech wizyt brytyjskiego premie¬ 
ra u Hitlera (15, 22 i 29 września). Paryż zaak¬ 
ceptował plany Londynu. 

i WRZESIE Ń-PAŹDZI ER NIK 


w obliczu 

ZBLIŻAJĄCEJ 

SIĘ WOJ ŃY 

Rachuby polityków i społeczeństwa Europy na uniknięcie kolejnej wojny snu¬ 
te po zakończeniu pierwszej wojny światowej okazały się złudne. Traktat wer¬ 
salski, na co powszechnie liczono, nie stanowił gwarancji niedopuszczenia do 
kolejnej wojny. Podobnie nie spełniła pokładanych nadziei Liga Narodów. Ry¬ 
walizacja między mocarstwami utrudniała ziszczenie nadziei na doprowadze¬ 
nie do pozytywnego finału działalności Konferencji Rozbrojeniowej, Za rewizją 
traktatu wersalskiego opowiadały się Niemcy, nie uznawała jego postanowień 
bolszewicka Moskwa. Oba te państwa w latach trzydziestych ubiegłego wieku 
mające totalitarne systemy sprawowania władzy (faszyzm i komunizm) czyniły 
przygotowania do nowego konfliktu międzynarodowego. 

iU4 UNHI lLmUiI i i iiliri rihid 111 kiiu itimiii ktkki rfUilsi LLfeiili il iuiJ [lllu 11 IkklU LtilU Lthiiuplkl 

Lech wyszczelski 

Układ monachijski przygotowywany i Ta- cesji terytorialnych Czechosłowacji na rzecz 
warty jesienlą 1 938 r. to kolejna idea powstrzy- Niemiec. W zamyśle mocarstw zachodnich 
mania wojny, tyle tylko, że czyniona kosztem miała to być inicjatywa stabilizująca sytuację 







w Europie Środkowo-Wschodniej i służąca 
bezpieczeństwu regionalnemu, a nawet świato¬ 
wemu. Faktycznie był to dyktat czterech mo¬ 
carstw, bez liczenia się ze zdaniem innych 
państw i do tego czyniony ich kosztem. 

Oficjalnym inicjatorem konferencji był dy¬ 
ktator Włoch, Benito Mussolini. 29 września 
1938 r. odbyła się w Monachium konferencja 
z udziałem przywódców Wielkiej Brytanii 
(Chamberlain), Francji (premier Edouard Da- 
ladier), Niemiec (kanclerz Hitler) i Włoch (Be¬ 
nito Mussolini), na której podpisano układ 
o przekazaniu Niemcom czeskich Sudetów. Uk¬ 
ład przewidywał zajęcie Sudetów przez Niemcy 
w okresie od 1 do 10 października 1938 r. i ich 
formalne zobowiązanie do przeprowadzenia ple¬ 
biscytu w sprawie wypowiedzenia się mieszkań¬ 
ców wobec przyłączenia do Rzeszy Niemieckiej. 
Jednocześnie Hitler zobowiązywał się do wy¬ 
rzeczenia dalszych roszczeń terytorialnych wo¬ 
bec Czechosłowacji. Sprawa spornych terenów 
między Czechosłowacją a Polską i Węgrami 
miała być rozwiązana w drodze arbitrażu mię¬ 
dzynarodowego. Konferencja monachijska za¬ 
decydowała o rozbiorze Czechosłowacji i za¬ 
warciu przez Londyn i Paryż porozumień z Hit¬ 
lerem, co w mniemaniu liderów tych państw 
miało oddalić groźbę wybuchu wojny w Euro¬ 
pie. Faktycznie ustalenia zawarte w Mona¬ 
chium zachęciły dyktatora Niemiec do planów 
dalszych agresji. 

Polska, pominięta w tych decyzjach, samo¬ 
dzielnie, nie oglądając się na ustalony w trakta¬ 
cie monachijskim trzymiesięczny termin ure¬ 
gulowania problemów polskiej i węgierskiej 
mniejszości w Czechosłowacji, i to stosując 
formę ultimatum wobec Pragi wymusiła za¬ 
jęcie spornej, zaolzianskiej, części Śląska Cie¬ 
szyńskiego o powierzchni około 800 km 2 , za¬ 
mieszkiwanego przez 227 tys. osób, w większo¬ 
ści Polaków oraz doprowadziła ponadto do 
przyłączenia spornych terenów Spiszu i Orawy. 
Zaostrzyło to stosunki na linii Paiyż-Warsza- 
wa. Polska została oskarżona o współdziałanie 
z Hitlerem, Z kolei Warszawa ostro krytyko¬ 
wała deklarację niemiecko-francuską z ó grud¬ 
nia 1938 r. o gwarancjach granic obu państw, 
jako uchylanie się Paryża od wykonania po¬ 
stanowień układu politycznego i wojskowego 
z Polską z 1921 r, Rzeczywiście wśród fran¬ 
cuskich kół politycznych i wojskowych poja¬ 
wił się wówczas zamysł „modyfikacji 1 ' układów 
z Polską dla wyeliminowania z nich automaty¬ 
zmu w udzielaniu sobie wzajemnej pomocy na 
wypadek agresji niemieckiej. Optował za tym 
zwłaszcza gen. Mauricę Gam di n, kandydat na 
francuskiego Naczelnego Wodza na czas woj¬ 
ny. Strona polska zdecydowanie odrzuciła ten 
zamiar. 

Sukces Hitlera w Monachium miał duży 
wpływ na radykalizację jego dalszych żądań te¬ 
rytorialnych. Stanęło przed nim zadanie usta¬ 
lenia nowych celów w „pokojowym” podboju 
Europy. Kluczowa miała być dla niego postawa 
Polski. Liczy! na jej zwasalizowanie. 

Po Monachium można uznać, że w Euro¬ 
pie nastąpiła zasadnicza zmiana sił. Mocarstwa 


zachodnie podtrzymując politykę „appeasea- 
mentu” wykazały kruchość rachub, na zadzia¬ 
łanie w wypadku wojny umów politycznych 
i wojskowych, jakie zawarły z państwami Euro¬ 
py Środkowo-Wschodniej, do tego godziły się 
na zmiany terytorialne na korzyść Niemiec 
gwarantowane traktatami międzynarodowy¬ 
mi. Niemcy i Wielka Brytania zadeklarowały 
30 września 1938 r. swe współdziałanie, co po¬ 
traktowano jako wyraz brytyjskiego desinteres- 
sement wobec polityki niemieckiej w Europie 
Środkowej. Prestiż Ligi Narodów jako gwaran¬ 
ta pokoju został podważony. Hitler umocnił się 
w przeświadczeniu o możliwości prowadzenia 
ekspansji terytorialnej na wschodzie drogą „po¬ 
kojową”, metodą szantażu i nacisków dyplo¬ 
matycznych. Kolejną ofiarą miała być Polska. 

ŻĄDANIA HITLERA 
WOBEC POLSKI 

Niemcy natychmiast po sukcesie monachijskim 
wysunęły roszczenia terytorialne wobec Polski. 
Pierwszy raz uczynił to minister spraw zagra¬ 
nicznych III Rzeszy Joachim von Ribbentrop 
w rozmowie z ambasadorem polskim w Berli¬ 
nie Józefem Lipskim, przeprowadzonej 24 paź¬ 
dziernika 1938 r., przedstawiając „ośmiopunk- 
towy program globalnego uregulowania wszyst- 



w sposób bardziej natarczywy. Po raz kolejny 
żądania terytorialne wobec Polski wysunął oso¬ 
biście Hider w rozmowie z Beckiem przepro¬ 
wadzonej 4 stycznia 1939 r. w Berchtesgaden, 
tym razem bez ogródek twierdząc, że Gdańsk 
jest miastem niemieckim. Chociaż Hitler pod¬ 
niósł sprawę Gdańska i komunikacji przez 
Korytarz Pomorski, to zdaniem Becka po je¬ 
go odmowie cofnął się jeszcze, tym razem nie 
stawiając sztywnych formuł ani definityw¬ 
nych żądań. Beck nie czynił jeszcze z tego po¬ 
wodu alarmu w Warszawie, poza powiadomie¬ 
niem o tym Prezydenta RP i generalnego in¬ 
spektora sił zbrojnych, uważając za sprawcę te¬ 
go zdarzenia Ribbentropa, dostrzegając waha¬ 
nia Hidera oraz licząc na mediację włoskiego 
ministra spraw zagranicznych Galeazzo Ciano. 

Mimo niepodnoszenia „alarmu” żądania 
Berlina zaniepokoiły polskiego ministra do te¬ 
go stopnia, że po raz pierwszy uznał stosun¬ 
ki polsko-niemieckie za ewoluujące w kierun¬ 
ku konfrontacji zbrojnej. Podczas narady pre¬ 
zydenta Ignacego Mościckiego, kandydata na 
Naczelnego Wodza marsz. Edwarda Śmigłego- 
Rydza i ministra spraw zagranicznych Becka 
odbytej tuż po powrocie tego ostatniego z wi¬ 
zyty w Niemczech zadecydowano o zachowa¬ 
niu stanowczości w stosunkach z zachodnim 



2 Zagarnięcie Austrii i Czechosłowacji miało zabezpieczyć w przyszłej „dużej" wojnie południowe i wschodnie 
skrzydło Niemiec. Ko lejną „pokojowi ofiarą niemieckich podbojów miała być Polska... 


kich spraw spornych i stworzenia ram przyszłej 
współpracy”. Warszawa nie przyjęła rej „oferty”. 

Pewne zaniepokojenie Berlina wywołał og¬ 
łoszony 27 listopada 1938 r, polsko-radziecki 
kom unikat, który został odebrany jako zapo¬ 
wiedź wzajemnego zbliżenia dla przeciwstawie¬ 
nia się ekspansji niemieckiej. Czy była to rze¬ 
czywista próba Moskwy poszukiwania dróg 
zbliżenia z Polską blokująca Berlinowi rachu¬ 
by na odizolowanie kolejnej „ofiary”? Bardziej 
prawdopodobna była chęć dyplomacji ra¬ 
dzieckiej wywarcia presji na Berlin spowodo¬ 
wanej koniecznością porozumienia się z nią. 
Świadczyć mogą o tym dalsze sygnały wysyłane 
do Berlina z Moskwy 

13 grudnia 1938 r. Ribbentrop w kolej¬ 
nej rozmowie z Lipskim ponowił żądania i to 


sąsiadem i nie uleganiu jego presji, lecz tak¬ 
że o nie prowokowaniu potencjalnego agreso¬ 
ra. Ribberu rop gościł w Warszawie w trzeciej 
dekadzie stycznia 1939 r. Zdanieni Becka, co¬ 
raz natarczywiej wracał do .swych postulatów 
gdańskich i komunikacyjnych; mimo ostrzeże¬ 
nia, żeby zapomniał o słowie eksterytorialność, 
mówiąc o autostradzie. W czasie wizyty u Mo¬ 
ścickiego, Ribbentrop unikał poruszania żądań 
terytorialnych, za co w „formie” prawie oficjal¬ 
nej deklaracji w imieniu Hitlera oświadczył; że 
porozumienie z Polską jest obliczone przez stro¬ 
nę niemiecką na długą przyszłość. Uporczywie 
dopytywał się, dlaczego Polska nie chce przy¬ 
stąpić do „paktu antykom i inemowskiego”. 

Sprawy bezpieczeństwa państwa w obliczu 
eskalacji żądali Berlina były omawiane 16 mar- 
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ca 1939 r. na naradzie u Prezydenta RP z udziałem 
marsz. Śmigłego-Rydza* premiera gen. Felicja¬ 
na Sławoja Składkowskiego, wicepremiera Eu¬ 
geniusza Kwiatkowskiego i ministra Becka, Pod¬ 
trzymano decyzję o nieułeganiu presji Niemiec. 

Kolejny raz Berlin, tym razem w formie 
ultymatywnej, żądania globalnego uregulowa¬ 
nia stosunków z Polską oraz jej przystąpienia 
do „paktu antykominternowskiego” w zamian 
za udzielenie gwarancji granic wysunął 21 mar¬ 
ca 1939 r. w rozmowie Ribbentropa z Lipskim. 

I tym razem zostały one odrzucone przez War¬ 
szawę, Beck zaś na naradzie z kierownictwem 
MSZ stwierdził, że Polska w obronie swego 
terytorium „będzie się bić**. Publicznie dał te¬ 
mu wyraz 5 maja 1939 r. w wystąpieniu sej¬ 
mowym. 

Hitler wczesną wiosną 1939 n postawił na 
militarne pokonanie Polski. Przygotowania by¬ 
ły prowadzone przede wszystkim przez Wehr¬ 
macht, ale wspierane przez propagandę stero¬ 
waną przez Josepha Goebbelsa oraz dyploma¬ 
cję kierowaną przez Ribbentropa. 

ZAJĘCIE PRAGI-KONIEC 
POLITYKI „APPEASEMENTU" 

Polityka „appeasmentu 5 poniosła pełne fiasko 
15 marca 1939 r., kiedy Hitler nic sobie nie 
robiąc z wcześniejszych zobowiązań i to nawet 
pisemnych, nakazał Siłom Zbrojnym Niemiec 
wkroczenie do Pragi, co oznaczało całkowitą li- 
kwidaqę państwowości czechosłowackiej. 

Wydając Wehrmachtowi rozkaz zajęcia 
Czechosłowacji Hkler wykazał, ile są warte 
podpisywane z nim układy oraz szczególnie to, 
że nie zamierza prowadzić kontrolowanej przez 
mocarstwa zachodnie polityki rozszerzania te¬ 
rytorium III Rzeszy. To oznaczało całkowite 
bankructwo polityki „appeasementu”. Główny 
jej architekt Chamberlain poczuł się zagrożo¬ 
ny z dwóch powodów; jako bankrut politycz¬ 
ny i jako szef państwa rozpoczynającego dopie¬ 
ro przygotowania pod kątem udziału w woj¬ 
nie światowej. Nie mając militarnych możli¬ 
wości konfrontacji z Niemcami musiał z ko¬ 
nieczności poszukiwać innych środków ogra¬ 
niczających ekspansjonizm niemiecki lub skie¬ 
rować go na wschód, a nie zachód Europy. 
W tym czasie Paryż pogodzony z wiodącą ro¬ 
lą Londynu w kreśleniu kierunków polityki 
mocarstw zachodnich rakże starał się za wszel¬ 
ką cenę oddalić ewentualność ataku niemiec¬ 
kiej machiny wojennej na swój kraj, co win¬ 
no być rozpatrywane jako zagrożenie wielce re¬ 
alne. W ty di uwarunkowaniach polirycznych 
nowego znaczenia nabrała sprawa Polski. 

Chociaż niemiecką agresją była przede 
wszystkim zagrożona Francja, ro jednak nie ty¬ 
le w Paryżu, co w Londynie panowało szcze¬ 
gólnie zaniepokojenie w drugiej połowie mar¬ 
ca 1939 u Brytyjczyków zaszokowała i zatrwo¬ 
żyła nie tyle informacja o likwidacji resztek 
państwa czechosłowackiego, co złamanie przez 
Hitlera podstawowej zasady polityk) „appease- 
menruL negocjacji z udziałem mocarstw za¬ 
chodnich. Brytyjski premier, ratując resztki do¬ 
tychczasowej polityki, dość długo kluczył 1 lawi¬ 


rował. Chociaż mocno zaniepokoiły go donie¬ 
sienia o kolejnych aneksjach III Rzeszy (Kłaj¬ 
peda, podporządkowanie Słowacji), to jednak 
nie one, lecz alarmujące wieści napływają¬ 
ce z Rumunii ostatecznie przesądziły o konie¬ 
czności zmiany polityki brytyjskiej wobec Nie¬ 
miec. Tym razem chodziło o kontrolę nad ru¬ 
muńskimi złożami ropy naftowej. Ich przejęde 
przez Niemcy przybliżało ewentualność ataku 


ZSRR i Polski. Mocarstwa zachodnie zostały 
zmuszone do gwałtownej zmiany polityki i w cen¬ 
trum ich zainteresowania znalazła się Polska. 
Konsekwencją było wkroczenie stosunków pol¬ 
sko-francuskich w nowy etap. 

Zasadniczym dylematem Wielkiej Brytanii 
przy uruchamianiu nowego układu sił politycz¬ 
nych w Europie był wybór sposobu szachowa¬ 
nia Niemiec możliwością wojny na dwa fronty. 


5 Polski czołg lekki 7TP (siedmiotonowy polski). Obok tankietek TK-3 i IKS był podstawową bronią polskich sił 
pancernych podczas kampanii 1939 r. 


na kraje Europy Zachodniej i bezpośrednie za¬ 
grożenie interesów brytyjskich. Sygnał przeka¬ 
zany przez posła rumuńskiego w Londynie był 
zbyt groźny dla sterników Brytyjskiej Wspól¬ 
noty Narodów, by nie wywołać kontrakcji. „Lew 
brytyjski ' ocknął się z letargu i postanowił bro¬ 
nić mocarstwowej pozycji. Rząd przystąpił do 
działania. 

Chamberlain zapowiedział wówczas, że każ¬ 
da próba dominacji nad światem przy użyciu 
siły spotka się z oporem krajów demokratycz¬ 
nych. W wyniku rozm ów b rytyj sko-fm n cuskich 
przeprowadzanych 21-24 marca 1939 r. za¬ 
decydowano o wzmożeniu wysiłków dla stwo¬ 
rzenia w Europie nowego bloku państw 'zdecy¬ 
dowanych przeciwstawić się agresywnym po¬ 
czynaniom Berlina, widząc w nim miejsce dla 


Był to czuły punkt strategii niemieckiej. Jeden 
z rozpatrywanych wariantów zakładał przycią¬ 
gnięcie do tworzonego przez Wielką Brytanię 
bloku państw r , które mogłyby zahamować nie¬ 
miecką ekspansję terytorialną, a za talde uwa¬ 
żano m.in. Polskę. 

Prem ier Francji Daladier, zdecydowanie bar¬ 
dziej od Chemberlaina, dostrzegał groźbę ata¬ 
ku Wehrmachtu na jego kraj, zwłaszcza po 
wiosennych decyzjach kierownictwa politycz¬ 
nego i wojskowego 111 Rzeszy. Usilnie zabiegał 
o wprowadzenie w Wielkiej Brytanii powsze¬ 
chnej służby wojskowej. Coraz silniejsze były 
też naciski opozycji w rządzącej partii konser¬ 
watywnej kierowanej przez Win s ton a Chur¬ 
chilla. Ostatecznie 26 kwietnia 1939 r, w pań¬ 
stwie rym wprowadzono obowiązek służby woj- 
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skowej mężczyzn w wieku 20-21 lat. Wprowa¬ 
dzono też pewne decyzje gospodarcze mogące 
zwiastować przygotowania wojenne* 

Polityka „appeasementu” oficjalnie zban¬ 
krutowała po 15 marca 1939 £, co nie ozna¬ 
czało, że jej architekci zupełnie jej poniechali. 
Czynili to już jednak w ramach tajnych roz¬ 
mów i konsultacji. Nadal wiodąca była w tym 
rola Londynu, Berlin zaś tajne negocjacje trak¬ 
tował jako parawan chroniący przez jawnymi 
przygotowaniami do wojny. Prowadzono je 
nieprzerwanie na różnych szczeblach i płasz¬ 
czyznach. 

30 czerwca 1939 r. na bankiecie w Kró¬ 
lewskim Instytucie Stosunków Międzynarodo¬ 
wych lord Edward Halifax dość czytelnie su¬ 
gerował Niemcom chęć porozumienia, chociaż 
z groźbą, że jego brak może doprowadzić do 
wojny. W lipcu doszło do tajnych rozmów pro¬ 
wadzonych w Londynie między przedstawicie¬ 
lami niemieckiego i brytyjskiego wywiadu woj¬ 
skowego. Powstał nawet plan odbycia spotkań 
oficjalnych. Obie strony zabiegały o podtrzy¬ 
manie tych kontaktów, licząc na wzajemne 
korzyści. 

Sondażowe rozmowy niemiecko-brytyjskie 
mogły być prowadzone jedynie kanałami nieofi¬ 
cjalnymi. Niemcy w trzeciej dekadzie sierpnia 
postanowili wykorzystać do tego typu akcji mi¬ 
sję znanego szwedzkiego przemysłowca Birgie- 
ra Dahlerusa, zaprzyjaźnionego od 1934 r. 
z marsz. Hermannem Góringiem. 23 sierpnia 
otrzymał on zadanie utrzymywania stałego kon¬ 
taktu z Brytyjczykami przez wahadłowe podró¬ 
że na trasie Berlin-Londyn. W stolicy III Rzeszy 
pojawił się 25 sierpnia. W tym dniu Hitler roz¬ 
mawiał z ambasadorem Neyille Hendersonem, 
składając Wielkiej Brytanii „ofertę” ułożenia 
wzajemnych stosunków. Instrukcje otrzymane 
od Góringa przez Dahlerusa szły znacznie dalej 
niż propozycje Hitlera. 27 sierpnia Dahlerus 
udał się ponownie do Londynu, tym razem, 
by wyjaśnić „obawę” Hitlera, czy Henderson 
właściwie zrozumiał jego wielkoduszne pro¬ 
pozycje. Jeszcze w tym samym dniu Dahlerus 


wrócił do Berlina. Londyn rozważał gotowość 
zawarcia z Niemcami układu globalnego, w tym 
kosztem włączenia do Niemiec polskiego Kory¬ 
tarza Pomorskiego. Jednocześnie Brytyjczycy 
nie pytali o zgodę na to strony najbardziej za¬ 
interesowanej - Polski. 

W czasie gdy Wehrmacht rozwijał swe si¬ 
ły do ataku na Polskę, gdy wojna była posta¬ 
nowiona, w Londynie i częściowo Paryżu jesz¬ 


cze rozważano możliwości „pokojowego” ure¬ 
gulowania sporu niemiecko-polskiego, łudząc 
się, że Hitler da się namówić na nowe Mo¬ 
nachium, z tym tylko, że bez całkowitego zwa¬ 
salizowania Polski, Polityka „appeasementu” je¬ 
szcze nie zbankrutowała definitywnie. 

Twórcy tej polityki ciągle jeszcze łudzili 
się, że Hider powróci do współpracy z mocar¬ 
stwami zachodnimi i kontrolowanej przez nie 
ekspansji terytorialnej. Nawet oficjalna zmia¬ 
na polityki wobec Niemiec nie oznaczała za¬ 
niechania rachub pewnych wpływowych kół 
Wielkiej Brytanii na dojście do porozumienia 


między obu państwami bez uciekania się do 
wybuchu wojny. Dlatego też były prowadzone 
- oczywiście w ścisłej tajemnicy i sondażowo - 
rozmowy brytyjsko-niemieckie. 

FALL WEISS" 

\ POLSKI PLAN WOJNY „Z" 

Po objęciu władzy przez Hitlera niemieckie 
planowanie operacyjne było prowadzone na 


podstawie specjalnych dyrektyw Naczelnego 
Dowództwa Sił Zbrojnych. Od 1936 r. ukazy¬ 
wały się one co roku, Na ich podstawie sztaby 
generalne rodzajów sił zbrojnych prowadziły 
studia strategiczno-operacyjne. Nie były to je¬ 
szcze sztabowo dopracowane plany woj ny z po¬ 
tencjalnymi ptzeciwnikami, ale dokumenty wyj¬ 
ściowe mające ważne znaczenie przy powsta¬ 
waniu takowych. 

Decyzje polityczne podjęte przez Hidera 
jesienią 1937 r., co do kierunku i kolejności 
niemieckiej ekspansji terytorialnej, zostały usz¬ 
czegółowione w obszarze prac planistycznych 
w „Dyrektywie w sprawie jednolitych przygo¬ 
towań wojennych sil zbrojnych na rok 1937/ 
1938”, Najprawdopodobniej wówczas przygo¬ 
towano także wstępne kalkulacje „Fali Weiss” - 
planu zaatakowania Polski, jako założenie hipo¬ 
tetyczne. 

Kolejna decyzja polityczna podjęta przez 
Hitlera precyzująca prowadzenie planowania 
wojennego zapadła jesienią 1938 r. Na tej pod¬ 
stawie Naczelne Dowództwo Sil Zbrojnych 
i Sztab Generalny Wojsk Lądowych rozpoczęły 
planowani e strategiczno-operacyj ne. 

Niemieckie planowanie vrajenne ukierun¬ 
kowane na wojnę z Polską oficjalnie daruje 
się od końca marca 1939 r. Hitler nakazał na¬ 
czelnym dowódcom rodzajów sil zbrojnych 
w formie ustnych wytycznych przystąpienie 
do opracowania militarnego planu wojny z Pol¬ 
ską. Oficjalne wytyczne zawierały rozkaz wyko¬ 
nawczy szefa Naczelnego Dowództwa Sił Zbroj¬ 
nych wydany 3 kwietnia 1939 r. pt. „Dyrekty¬ 
wy do pr^gotowan wojennych Wehrmachtu 1 
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X W tym samym czasie - i u tego samego producenta - zdecydowaliśmy się na zakup licencji na wytwarzanie 
w Polsce 37 mm armat przeciwpancernych wz. 36, Obie konstrukcje uchodziły za bardzo nowoczesne. 



1935 r, w Polsce zdecydowano o rozbudowie OPL. Jedną z decyzji byt zakup licencji w szwedzkiej firmie Bofors i 
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S Szef francuskiego Sztabu Generalnego, gen, Maurrce Gamelin, nie widział możliwości udzielenia Polsce natych¬ 
miastowej pomocy z uwagi na to, że Wielka Brytania nie jest przygotowana do wojny. 


Składał się on z trzech części. Część druga za¬ 
wierała wytyczne do przygotowania planu ope¬ 
racyjnego „Fali Weiss”. W maju 1939 r. Hitler 
podjął wstępną decyzję określającą termin 
rozpoczęcia działań wojennych ną przełom 
1939/1940 r. 

Kierownictwo III Rzeszy zakładało prowa¬ 
dzenie z Polską odizolowanej wojny, bez jej 
wsparcia przez mocarstwa zachodnie. Wiosną 
1939 r. trwały intensywne prace nad opracowa¬ 
niem militarnego planu wojny z Polską. Najin¬ 
tensywniejsze były prowadzone w Sztabie Ge¬ 
neralnym Wojsk Lądowych, który 26 lub 27 
kwietnia 1939 r. przedstawił Hitlerowi ogólną 
koncepcję planu operacyjnego wojny z Polską, 
a ten ją zaakceptował* 

W wyniku prac zespołów planistycznych 
15 czerwca 1939 r* była gotowa część opera¬ 
cyjna „Fali Weiss”. Do ataku na Polskę miało 
być wydzielonych 5 armii, 2 w ramach Grupy 
Armii „Północ” i 3 w Grupie Armii „Południe”. 
Za cel działań wyznaczono rozbicie głównego 
ugrupowania sił przeciwnika skupionego na 
zachód od linii Wisły i Narwi. Oddzielnym to¬ 
rem, ale podporządkowanym planowi użycia 
wojsk lądowych, planowanie wojenne prowa¬ 
dziły sztaby Luftwaffe oraz Kriegsmarine, 

Zmiana terminu agresji nastąpiła 25 sierp¬ 
nia ! była podyktowana chwilową reakcją Hit¬ 
lera na podpisany w tym dniu układ polsko- 
brytyjski. 26 sierpnia wyszedł nieodwołalny no¬ 
wy termin agresji, wyznaczający dzień I wrze¬ 
śnia. 1939 r., w godzinach rannych. 

Substytutem w polskim planowaniu wo¬ 
jennym do wojny l Niemcami były początko¬ 
wo studia prowadzone przez inspektorów armii 
A generałów do prac w Generalnym Inspe¬ 
ktoracie Sił Zbrojnych pracujących na kierun¬ 
ku zachodnim, jak tez prowizoryczna wizja 
wojny przygotowana przed przyjazdem do Pol¬ 
ski w sierpniu 1 936 r. gen. Maurice Gamelina, 


autorstwa oficerów GISZ. Bardziej dopraco¬ 
wanym dokumentem, ale nie konkretnym pla¬ 
nem wojny, było „Studium planu strategicz¬ 
nego Polski przeciw Niemcom” pochodzące 
z przełomu 1937/1938 r. 

W połowie lutego 1939 r. marsz. Śmigły- 
-Rydz wydal szefowi Sztabu Głównego gen. Wa¬ 
cławowi Stachowiczowi wytyczne do rozpoczę¬ 
cia w trybie pilnym prac nad planem wojny 
z Niemcami — kryptonim „Z”. Prace nad nim 
rozpoczęto 4 marca 1939 r. Dążyć miano do 
jak najdłuższej osłony najcenniejszych obsza¬ 
rów położonych na zachód od Widy, do cza¬ 
su przeprowadzenia pełnej mobilizacji sił oso¬ 
bowych oraz zasobów materiałowych. Plan „Z” 
obejmował jedynie fazę rozwinięcia wojsk i pro¬ 
wadzenia przez nie działań osłonowych, a na¬ 
stępnie bitwy obronnej na pozycji głównej. 
Opracowywanie planu „Z” odbywało się pod 
presją czasu i zmieniającego się położenia po¬ 


lityczno-militarnego. Prace nad nim trwały do 
sierpnia 1939 r. i nie zostały pod względem 
sztabowym ukończone. Uznać można, że był 
to zaledwie zarys koncepcji stoczenia walki na 
pozycji głównej, bez uwzględnienia dalszych 
etapów rozwoju wydarzeń. Nie opracowano 
talie znacznej części planów zabezpieczenia 
prowadzonych działań wojennych. 

PIERWSZE POLSKIE 
ZARZĄDZENIA MOBILIZACYJNE 

Wydarzenia zaistniałe w drugiej połowie mar¬ 
ca 1939 r. grożące w każdej chwili wybuchem 
wojny z Niemcami skłoniły marsz. Śmigłego- 
-Rydza do wprowadzenia 23 marca 1939 r. wo¬ 
jennego systemu dowodzenia Wojskiem Pol¬ 
skim oraz zarządzenia w tym samym dniu taj¬ 
nej częściowej mobilizacji alarmowej, której do¬ 
konano w dwóch Okręgach Korpusów (OK): 
IX w Brześciu nad Bugiem — w całości i IV 
w Łodzi - częściowo. W tym trybie została uzu¬ 
pełniona do etatu wojennego: 9., 20. i 30. DP 
oraz Nowogrodzka BK z Dowództwa OK IX, 
z DOK IV zaś 26. DP. Mobilizacja miała pew¬ 
ne mankamenty, w tym braki oficerów utrud¬ 
niające skompletowanie jednostek według eta¬ 
tu wojennego. Posłużyła ona do dopracowania 
szczegółów planu mobilizacyjnego i powstania 
jego ostatecznego wariantu W-2. Kolejnym 
krokiem do wprowadzenia wojennego etatu 
wojska było powołanie na ćwiczenia dużej gru¬ 
py rezerwistów, dla wzmocnienia pokojowych 
stanów pięciu OK graniczących bezpośrednio 
z Niemcami. Wystawienie do etatu wojennego 
pięciu związków taktycznych było powiązane 
z potrzebami zapewnienia osłony dla prowa¬ 
dzenia kolejnych czynności mobilizacyjnych, 
zwłaszcza na wypadek ogłoszenia mobilizacji 
powszechnej, lub niespodziewanej w czasie ag¬ 
resji niemieckiej. Wzmocniły one wojska gar¬ 
nizonów umiejscowionych w sąsiedztwie grani¬ 
cy z Niemcami. Ponadto w całym Wojsku Pol¬ 
skim zarządzono wprowadzenie stałych dyżurów, 
jak też wstrzymanie i odwołanie urlopów. 

23 marca 1939 r. Rada Ministrów przyję¬ 
ła uchwały o: powołaniu do czynnej służby woj- 





S Morane-Saulnier MS.40G - podstawowy francuski samolot myśliwski, którego Polska zamówiła w liczbie 
120 sztuk. Żaden z nich nie zdołał jednak dotrzeć do kraju przed wybuchem wujoy. 
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skowej żołnierzy rezerwy i pospolitego rusze¬ 
nia; wprowadzeniu obowiązku pełnienia przez 
mężczyzn pomocniczej służby wojskowej; wpro¬ 
wadzeniu rzeczowych świadczeń wojennych; 
wprowadzeniu obowiązku odstępowania zwie¬ 
rząt pociągowych, wozów, pojazdów mecha¬ 
nicznych i rowerów dla celów obrony państwa; 
wprowadzeniu obowiązku osobistych świad¬ 
czeń rzeczowych. 

Wystawione według etatu wojennego związ¬ 
ki taktyczne transportem kolejowym zostały 
przerzucone do zachodniej i północnej części 
Polski i włączone w skład wystawianych armii. 

Drugi etap koncentracji wojsk miał miejsce 
w kwietniu 1939 r. Wydzielone formacje Kor¬ 
pusu Ochrony Pogranicza (KOP) zostały prze¬ 
rzucane na granicę południową, w rejon Helu 
i Puszczy Augustowskiej. Były to pierwsze prze¬ 
mieszczenia realizowane zgodnie z założeniami 
planu „Z”. Od kwietnia 1939 r. rozpoczęto 
rozbudowę formacji Obrony Narodowej:, które 
wraz z batalionami KOP miały stanowić „straż 
pożarną” mającą zmniejszyć tempo natarcia 
Wehrmachtu. 

Kolejną formą wzmacniania potencjału 
wojsk okresu pokojowego było podwyższanie 
stanów oddziałów przez zatrzymanie w służbie 
rocznika przewidzianego do zwolnienia oraz in¬ 
dywidualne powoływanie rezerwis tów. W pierw¬ 
szej kolejności zwiększano składy pułków ma¬ 
jących garnizony w strefie nadgranicznej z Niem¬ 
cami. Zmobilizowano Straż Graniczną oraz 
Policję Państwową w okręgach zachodnich. 

KONSOLIDACJA 
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO 
WOBEC GROŹBY WOJNY 

Śmierć Józefa Piłsudskiego 12 maja 1935 r. 
i następująca dekompozycja dotychczasowego 
obozu władzy oraz tworzenie nowych ośrod¬ 
ków decyzyjnych, a przede wszystkim narasta¬ 
jące lawinowo zagrożenie wojenne wymuszały 
nowe podejście także do problematyki edukacji 
i przysposobienia wojskowego społeczeństwa. 
Nowa ekipa rządząca starała się w tym celu 
lansować znane już wcześniej hasło „naród pod 
bronią”. Wymagało to jednak wielu nowych 
rozwiązań legislacyjnych i organizacyjnych. 

Wojsko otrzymało wiodącą rolę w przy¬ 
gotowaniach obronnych państwa i jego spo¬ 
łeczeństwa. Jego rola w tym względzie zosta¬ 
ła wyartykułowana nie tylko w konstytucji 
z 1935 r., ale I poprzez dekret Prezydenta RP 
„O sprawowaniu zwierzchnictwa nad siłami 
zbrojnymi oraz organizacji naczelnych władz 
wojskowych w czasie pokoju” z 9 maja 1936 r. 
Powyższą powinność wojsko czyniło nie tylko 
z myślą o integracji społeczeństwa wokół na¬ 
rastającego zagrożenia wojennego, ale też i dła 
lansowania kultu marsz. Śmigłego-Rydza, jako 
spadkobiercy dokonań marsz. Piłsudskiego. Dla¬ 
tego dążono do wy lansowania wokół osoby 
nowego kandydata na Naczelnego Wodza cen¬ 
trum politycznego i wojskowego kraju. Pod¬ 
danie tak ścisłej kurateli państwa oraz przeka¬ 
zanie wojsku całokształtu spraw związanych 
z przygotowaniem obronnym społeczeństwa 


nie oznaczało, że nie zamierzano wykorzystywać 

w tym względzie inicjatywy społecznej oraz po¬ 
mocy organizacji i stowarzyszeń nakierowanych 
na takową działalność. 

Jedną z form umocnienia obronności była 
inicjatywa tworzenia formacji Obrony Naro¬ 
dowej. 5 grudnia 1936 r. rząd wystąpił z inicja¬ 
tywą tworzenia oddziałów Obrony Narodowej, 
formacji militarnej o charakterze terytorial¬ 
nym. 2 jednej strony starano się przez tę inicja¬ 
tywę wzmocnić obronność państwa, z drugiej 
wychodzono naprzeciw narastającemu zainte¬ 
resowaniu społeczeństwa w zwiększeniu swego 
udziału w obronności państwa. 

Zagrożenie wojenne dla Polski bardzo real¬ 
ne pojawiło się po 1935 r., kiedy Niemcy złama¬ 
ły traktat wersalski i rozpoczęły jawne przygoto¬ 
wania do zmiany układu sił w Europie na dro- 



pularnością społeczną cieszył się utworzony 
w kwietniu 1936 r. Fundusz Obrony Naro¬ 
dowej (FON). Gromadzono na nim nie tylko 
znaczne środki finansowe służące pokrywaniu 
części wydatków na dofinansowanie armii, ale 
starano się przez zainteresowanie społeczne tą 
formą wspierania wojska wpływać na podnosze¬ 
nie poziomu edukacji obronnej społeczeństwa 
oraz kształtowanie jego postaw patriotycznych. 

Akcja ta przyniosła także wymierne efek¬ 
ty materialne, na FON bowiem zgromadzono 
równowartość ponad 50 min zł. Pierwszą ini¬ 
cjatywą gromadzenia funduszy na obronę na¬ 
rodową było utworzenie pod koniec 1933 r. 
przez Ligę Morską i Kolonialną Funduszu Ob¬ 
rony Morskiej. 1 lipca 1939 r. na tym fundu¬ 
szu zgromadzono ponad 10 min zł, z których 
zakupiono okręt podwodny oraz dwa ścigacze. 



3 W pierwszym okresie wojny głównym celem Francji miało być powstrzymanie przeciwnika i zachowanie całości 
terytorialnej Francji, a nie zniszczenie sił zbrojnych Niemiec znajdujących się na froncie zachodnim. 


dze agresji. Za bardziej realne uznawano jednak 
przez dłuższy czas zagrożenie ze strony Związ¬ 
ku Radzieckiego. Dopiero jesień 1938 r. miała 
wpływ na zmianę tej oceny, kiedy Niemcy po 
raz pierwszy wysunęły żądania wobec Polski, 
Groźba wojny z Niemcami stawała się realna. 
Miało to decydujący wpływ na wielką konso¬ 
lidację społeczeństwa gotowego na pełne po¬ 
święcę nie w obliczy groźby wojny. 

Narastające zagrożenie wojenne intensyfb 
kowal® propagandowe oddziaływanie tak na 
wojsko jak i całe społeczeństwo. W oddziały¬ 
waniu tym dużą wagę władze państwowe przy¬ 
wiązywały do akcji wykupu obligacji pożyczek 
na dozbrojenie wojska oraz do jego wspierania 
przez liczne fundusze. Z tej okazji odbywało 
się wiele spotkań i wieców z udziałem wysokiej 
rangi przedstawicieli wojska. Starano się je wy¬ 
korzystywać dla celów propagandowych służą¬ 
cych konsolidacji społeczeństwa oraz kształto¬ 
waniu postaw patriotycznych. Największą po- 


W kwietniu 1939 r. została rozpisana Pożyczka 
Obrony Przeciwlotniczej dla dofinansowania 
rozbudowy lotnictwa i artylerii przeciwlotniczej. 
S potkała się ona z ogromnym oddźwiękiem 
społecznym, o czym świadczył zadeklarowany 
wykup subskrypcji o wartości 400 młn zł. 
Społeczeństwo ponadto samorzutnie de¬ 
klarowało różnego rodzaju lokalne zbiórki pie¬ 
niężne na zakup konkretnego uzbrojenia dla 
wybranej jednostki wojskowej. Wszystkie te¬ 
go rodzaju akcje charyuuywne były łączone 
% szeroką edukacją obronną oraz służyły inten¬ 
sywnemu oddziaływaniu propagandowemu na 
społeczeństwo. To zaś nie tylko świadczyło wy¬ 
datną pomoc materialną na rzecz dozbrojenia 
w r ojska, ale masowo, ochom tezo uczestniczy¬ 
ło w pracach fortyfikacyjnych uruchomionych 
w kraju zwłaszcza wiosną i latem ] 939 Ł 

W dążeniach kierownictwa państwa z marsz. 
Sm igły m-Rydzem na czele do realizacji auto¬ 
rytarnego modelu sprawowania władzy pi owa- 
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dzonych w ramach akcji konsolidacji społe¬ 
czeństwa w obliczu narastającego zagrożenia 
wojennego militaryzowano wiele obszarów ży¬ 
cia społecznego. Akcja konsolidacji społeczeń¬ 
stwa w obliczy groźby wojny przyniosła wy¬ 
mierne efekty w postaci zespolenia wojska 
i społeczeństwa wokół idei umacniania obron¬ 
ności kraju i kultu marsz. Śmigłego-Rydza, 

WOJSKO POLSKIE 
I KOLEJNE ZARZĄDZENIA 
MOBILIZACYJNE 

13 sierpnia 1939 r. zarządzono drugą turę mo¬ 
bilizacji alarmowej dotyczącą DOK II Lublin. 
Trzy dni wcześniej rozpoczęto przygotowania 
do sformowania dwóch rezerwowych dywizji 


związków taktycznych w wyznaczone im rejo¬ 
ny koncentracji. 

25 sierpnia zostało zarządzone przebazo- 
wanie rzutów kołowych jednostek lotniczych 
na lotniska zapasowe i połowę. Od 26 sierp¬ 
nia rozpoczęto przerzucenie infrastruktury lot¬ 
niskowej. 30 i 31 sierpnia dokonano przebazo- 
wania na lotniska zapasowe i połowę lotnicze¬ 
go komponentu powietrznego. 

Kolejną fazę mobilizacji alarmowej uru¬ 
chomiono 27 sierpnia. Powołano ponadto te¬ 
go dnia systemem kartkowym nadwyżki rezer¬ 
wistów z Poznania i Pomorza dla ich przerzutu 
do ośrodków zapasowych w głąb kraju. 

29 sierpnia 1939 r. w godzinach popołu¬ 
dniowych została ogłoszona w Polsce mobiliza- 


pomocy militarnej w razie niemieckiego ataku. 
Cynizm postępowania polegał na tym, że do 
ostatnich dni oporu polskiego żołnierza pod¬ 
trzymywano jego nadzieję na obiecywaną po¬ 
moc mocarstw zachodnich. 

Polscy politycy, od zarania odzyskania przez 
kraj niepodległości, usilnie zabiegali o nawią¬ 
zanie bliższych kontaktów z Wielką Bryta¬ 
nią. Jednakże wszelkie ich starania rozbijały się 
o „mur” nieufności Londynu. Sytuacja uległa 
zmianie w 1936 r., szczególnie zaś pod koniec 
1938 r. Roszczenia terytorialne wysuwane przez 
Hitlera wobec Polski i jednocześnie „obietnica” 
współdziałania na płaszczyźnie antykomuni¬ 
stycznej były oceniane w Londynie jako zmie¬ 
rzające do uczynienia z niej satelity III Rzeszy. 



S Francja i Wielka Brytania były zgodne co do tego, że przyszłość Polski zależeć będzie nie od udzielonej jej pomocy w wojnie z Niemcami, lecz od ogólnych wyników wojny 
koalicji antyhitlerowskiej z III Rzeszą, co było jawnie sprzeczne ze zobowiązaniami sojuszniczymi wobec Polski. 


piechoty - 35. i 38. DP. Celem tej fazy wy¬ 
stawienia części wojsk okresu wojennego było 
głównie utworzenie Korpusu Interwencyjnego 
przerzuconego transportem kolejowym do Ko¬ 
rytarza Pomorskiego dla ewentualnej interwen¬ 
cji w wypadku prób zagarnięcia przez Niem¬ 
ców Wolnego Miasta Gdańska. 

23 sierpnia 1939 r. zarządzono natychmia¬ 
stową mobilizację alarmową we wszystkich sześ¬ 
ciu okręgach korpusów, graniczących z Niem¬ 
cami. Tym sposobem wystawienie związków 
taktycznych i oddziałów do stanów wojennych 
prowadzono już w większości OK, z wyjątkiem 
DOK VI Lwów i DOKX Przemyśl, w tych zaś 
nie dokonano tego z obawy o ewentualne wro¬ 
gie wystąpienia ludności ukraińskiej. W wy¬ 
mienionych dwóch dowództwach okręgów 
korpusów Lakowe przedsięwzięcia zarządzono 
dopiero 27 sierpnia. Na godziny nocne z 24 mi 
25 sierpnia planowano uruchomienie przerzu¬ 
tu transportem kolejowym mobilizowanych 

f WRZESIEŃ-PAŹDZ1ERNIK 


cja powszechna, która obowiązywała ostatecz¬ 
nie, wskutek interwencji francuskiej i brytyj¬ 
skiej, dopiero od popołudnia dnia następnego, 

TAJNA GRA MOCARSTW 
WOBEC POLSKI 

Właśnie w marcu 1939 r, rozpoczął się drugi 
etap gry o Polskę (pierwszy byI prowadzony przez 
Francję w 1936 r,), która była misterna i do 
tego ściśle tajna, Giy, o której w żadnym wypad¬ 
ku nie mogli się dowiedzieć polscy przywódcy. 
Dwuznaczna postawa Wielkiej Brytanii 
i Francji w 1939 o jest widoczna szczególnie 
obecnie, gdy zostały otwarte sejfy z dokumen¬ 
tami z tamtego okresu. Brytyjskich i francu¬ 
skich gwarancji udzielono nam w czasie, gdy na 
tajnych posiedzeniach sztabowców jasno okre¬ 
ślono, ze pomocy wojskowej Polsce się nie 
udzieli. Sztaby wojskowe Wielkiej Brytanii 
1 Francji wydały „wyrok* na Polskę już w ma¬ 
ju 1939 r. T decydu jąc o nieudzielaniu jej realnej 


To mogło oznaczać ekspansję niemiecką na 
zachód. Była to groźba niepokojąca nie tylko 
Paryż, ale i Londyn. 

Pod wpływem gwałtownego załamania się 
polityki „appeassamentu 1 ' i szybko zmieniającej 
się sytuacji politycznej w Europie Środkowej 
politycy brytyjscy zostali zmuszeni do szukania 
nowych rozwiązań politycznych. Po raz pierw¬ 
szy w okresie międzywojennym Polska znala¬ 
zła się w centralnym miejscu polityki brytyj¬ 
skiej. 18 marca 1939 r. Chamberlain mówił, 
że Polska zajmuje najprawdopodobniej kluczo¬ 
we stanowisko w obecnej sytuacji. Zmiana ta 
nie była podyktowana zaniepokojeniem o los 
Polski, lecz obaw Wielkiej Brytanii o jej własne 
interesy. W dniach 17—23 marca 1939 r. w Pol¬ 
sce przebywał brytyjski minister handlu zagra¬ 
nicznego Robert Hudson, Qn jako pierwszy 
sondował polskie stanowisko wobec inicjatywy 
brytyjskiej zmontowania bloku antyniemiec- 
kiego. 21 marca 1939 r. ambasador Wielkiej 
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S Lekki bombowiec Fairey Battle znajdował się wśród samolotów brytyjskich, które Polska postanowiła zakupić 
w Wielkiej Brytanii w 1939 r. w liczbie 100 sztuk, ale przed wybuchem wojny, żaden nie dotarł do kraju. 


Brytanii w Warszawie Howard Kennard złożył 
w polskim MSZ oficjalną propozycję udzie¬ 
lenia wspólnych gwarancji suwerenności Ru¬ 
munii, czyli ofertę utworzenia bloku czterech 
państw, łączącego WielkąBrytanię, Francję, Pol¬ 
skę i Związek Radziecki. 

Beck nie był zachwycony propozycją ucze¬ 
stnictwa Polski w układzie wielostronnym, 
zwłaszcza przy zakładanym udziale ZSRR. Jako 
kontrpropozycję wysunął zawarcie układu bila¬ 
teralnego łączącego Polskę i Wielką Brytanię. 
Aby zachęcić Polskę do wspólnej inicjatywy 
gwarancyjnej dla Rumunii, dyplomaci brytyj¬ 
scy zaczęli rozważać wymóg udzielenia takich 
gwarancji i Polsce. Brytyjskie zabiegi o pozy¬ 
skanie Polski dla montowanego frontu anty- 
niemieckiego wynikały z obaw Londynu, że po 
gwałtownym zachwianiu równowagi europej¬ 
skiej, wywołanym krokami podejmowanymi 
przez Hitlera, żadne z mniejszych państw eu¬ 
ropejskich i do tego sąsiadów Niemiec nie bę¬ 
dzie w stanie przeciwstawić się ich żądaniom. 
Politycy brytyjscy zaczęli się obawiać, by Beck 
nie ugiął się pod naciskiem Hitlera i nie dopro¬ 
wadził do przyłączenia Polski do montowane¬ 
go już wcześniej „paktu an łyko min tern o ws kie¬ 
go”. To zaś mogło oznaczać skierowanie eks¬ 
pansji niemieckiej w pierwszej kolejności na 
zachód Europy. 

Celem polityki brytyjskiej było nie tyle 
szybkie utworzenie bloku państw połączonych 
zamiarem ukrócenia niemieckich żądań teryto¬ 
rialnych, co efekt propagandowego nacisku na 
Hitlera wywołany informacją o powstaniu ta¬ 
kiej konfiguracji politycznej* 

Gabinet brytyjski przed upoważnieniem 
Chamberlaina do ogłoszema gwarancji niepo¬ 
dległości Polski zasięgnął opinii swych szefów 
sztabów. Ta zaś była jednoznaczna. Polskę trze¬ 
ba było utrzymać w orbicie wpływów państw 
zachodnich po to, by nie stała się sojuszni¬ 


kiem Hitlera, Osiągnięcie tego celu, zdaniem 
Brytyjczyków, uświadomiłoby Niemcom ko¬ 
nieczność walki na dwa fronty. W rozważa¬ 
niach tych Brytyjczycy pomijali natomiast zu¬ 
pełnie kwestię wsparcia militarnego polskie¬ 
go sojusznika. Oczywiście prawdziwe inten¬ 
cje strony brytyjskiej były otoczone „murem” 
tajemnicy. O nich nie mogli wiedzieć Polacy 
i ich przywódcy. 

Po decyzji gabinetu brytyjskiego o udzie¬ 
leniu Polsce jednostronnych gwarancji - nie 
była ona konsultowana z Warszawą - dopie¬ 
ro 30 marca wieczorem ambasador Kennard 
zwrócił się do Becka z zapytaniem, czy rząd 
polski zgadza się na to, by rząd brytyjski udzie¬ 
lił Polsce jednostronnych gwarancji. Faktycznie 
Brytyjczycy spytali Polaków o zdanie już po 
fakcie, po ustaleniach przyjętych przez ich ga¬ 
binet. Społeczeństwo polskie nie wybaczyłoby 


Beckowi odrzucenia brytyjskiej oferty. Przyjął 
ją, aczkolwiek z licznymi zastrzeżeniami i pla¬ 
nem przekształcenia gwarancji jednostronnych 
w dwustronne. Polska dyplomacja z ostrożno¬ 
ścią, ale i z wiarą w odwrócenie niezwykle 
skomplikowanej sytuacji, w jakiej się znalazła 
wczesną wiosną 1939 r., przyjęła gwarancje 
brytyjskie. 

O co wobec tego toczyła się misterna gra 
brytyjskich polityków zmierzających do pozy¬ 
skania Polski? Dziś znając dokumenty można 
udzielić jednoznacznej odpowiedzi. Po zajęciu 
Czechosłowacji przez Niemcy Brytyjczycy czy¬ 
nili usilne starania, by osamotniona Polska nie 
związała się na trwałe z III Rzeszą. Taka ewen¬ 
tualność oznaczałaby, znaczne wzmocnienie 
potencjału Niemiec, ochronę tego państwa od 
wschodu i tym samym umożliwienie swobod¬ 
nego ataku na Francję. Pozyskanie Polski dla 
montowanego przez Wielką Brytanię antynie- 
mieckiego frontu stało się dla angielskiej dy¬ 
plomacji bardzo ważnym zadaniem, Tu tkwi 
geneza wszystkich posunięć brytyjskich i fran¬ 
cuskich względem Polski. 

O podwójnej grze prowadzonej przez Bry¬ 
tyjczyków można się było przekonać niemal¬ 
że tuż po uroczystej deklaracji złożonej przez 
Chamberlaina. Gdyby Hitler chciał rokować, 
Brytyjczycy nie mieliby skrupułów ofiarować 
mu części polskiego terytorium. Chamberlain 
ani na chwilę nie miał wątpliwości, co do te¬ 
go, że pomoc, jaką deklarował, może mieć dla 
Polski jedynie moralny, a nie materialny wy¬ 
miar, To powodowało podwójną grę, polega¬ 
jącą z jednej strony na ostrzeżeniu Hitlera, że 
dalej nie ma on co liczyć na pokojową agresję, 
ale jednocześnie z drugiej - wysunięto pod jego 
adresem ofertę, by zgodził się na uzgadnianie 
z mocarstwami zachodnimi swych poczynań, 
a wówczas nawet korekty granic na jego ko¬ 
rzyść są realne i możliwe do przeprowadzenia. 

Nie tylko prasa brytyjska już od chwili 
ogłoszenia gwarancji Wielkiej Brytanii dla Pol¬ 
ski starała się osłabić ich wartość, a zwłaszcza 
uspokoić te kręgi opinii brytyjskiej, które oba- 


SWielka Brytania oceniając sytuację polityczno-militarną w świecie zaczęła od 1938 jr. szybko modernizować armię. 
Siły morskie były potężne, ale powietrzne i lądowe, wymagały znacznego wzmocnienia, a to czasu... 
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& Francja osłonę mobilizacji prowadziła w oparciu o linię Maginota z jej stałymi załogami i dywizjami kadrowymi 
dyslokowanymi w pobliżu granicy z Niemcami, 


wiały się wciągnięcia ich kraju w wojnę nie¬ 
miecko-polską. Uczynił to także sam Cham¬ 
berlain. Już 3 kwietnia, omawiając w Izbie 
Gmin sens udzielonych Polsce gwarancji, su¬ 
gerował, że ich celem jest nie doprowadzenie 
do wojny, lecz przeciwnie, zapobieżenie jej wy¬ 
buchowi. Miała to być nauka dla Hitlera, by 
dalej nie kroczył drogą niekontrolowanego ła¬ 
mania międzynarodowych zobowiązań - ści¬ 
ślej Chamberlainowi chodziło o te zobowiąza¬ 
nia, w których uczestniczyła Wielka Brytania. 
Było to nic innego jak zachęcenie Hitlera do 
ponownego zajęcia miejsca za stołem obrad. 
Chamberlain i jego rząd nadal łudzili się, co do 
możliwości pokojowego ułożenia stosunków 
brytyjsko-niemieckich. 

Chamberlain udzielił Polsce jednostron¬ 
nych gwarancji, Beck, który nadal nie rezygno¬ 
wał z aspiracji prowadzenia polityki suweren¬ 
nej i mocarstwowej, zdecydował się na wyjazd 
do Londynu, by gwarancje jednostronne za¬ 
mienić na dwustronne. Tymczasem część po¬ 
lityków brytyjskich także dążyk do podpisa¬ 
nia dwustronnych gwarancji łączących Wielką 
Brytanię i Polskę. Bo tylko to - ich zdaniem - 
gwarantowałoby gotowość Polski do utworze¬ 
nia drugiego frontu. 

Rozmowy Becka w Londynie przebiegały 
w atmosferze dużej zgodności poglądów obu 
stron. Obustronne gwarancje zostały przyjęte, 
a 6 kwietnia ogłoszono specjalny komunikat 
w tej sprawie. Beck otwarcie i z naciskiem po¬ 
twierdził pragnienie Polski odrzucenia niemiec¬ 
kiego, dykratu. Słabością podpisanego porozu¬ 
mienia gwarancyjnego była jego ogólnikowość, 
bliżej nieokreślony termin podpisania wiążące¬ 
go traktatu politycznego, a zwłaszcza brak po¬ 
rozumień wojskowych. Jak potwierdził dal¬ 
szy przebieg wypadków było to wielkie zanie¬ 
dbanie popełniane przez Becka, O rzeczywi¬ 
stych intencjach strony brytyjskiej świadczyły 
rokowajiia o pożyczkę na dozbrojenie Wojski 
Polskiego, w których Londyn zdecydowanie 
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odwlekał ich flnalizację wysuwając różne prze¬ 
szkody formalne i techniczne. 

Porozumienie polsko-brytyjskie spełniło 
oczekiwania polityków brytyjskich. Obie stro¬ 
ny przyszłego konfliktu (Niemcy i Polska) wy¬ 
ciągnęły z niego wnioski pomagające sprecyzo¬ 
wać swe stanowisko. Hitler prawidłowo ocenił 
postawę, jaką zajmą Francja i Wielka Brytania 
w wypadku jego ataku na Polskę. 28 kwietnia 
1939 r. jednostronnie zerwał deklarację polsko- 
-niemiecką ze stycznia 1934 r. o niestosowaniu 
przemocy. Z kolei 5 maja podczas obrad Sejmu 
Beck wystąpił z przemówieniem omawiającym 
aktualną sytuację międzynarodową, w którym 
powiedział m.in., że Polska od Bałtyku ode¬ 
przeć się nie da. Była to jednoznaczna odpo¬ 
wiedz negatywna, na wcześniejsze niemieckie 
żądania. 

Zwrot w brytyjskiej polityce wobec krajów 
Europy Środkowo-Wschodniej dokonywał się 
za pełną aprobatą Francji. Francuzi bez waha¬ 
nia przyłączyli się także do brytyjskich gwaran¬ 
cji udzielonych w końcu marca 1939 r. Ru¬ 
munii, Polsce i Grecji. Po pierwszych rozmo¬ 
wach sondażowych Francuzi, nie chcąc pozostać 
w ryle za Wielką Brytanią, udzielili 13 kwiet¬ 
nia 1939 r. Polsce także gwarancji na wypa¬ 
dek niemieckiej agresji. W Paryżu ambasador 
Juliusz Łukasiewicz dążył do negocjacji o nowe 
sprecyzowanie politycznych zobowiązań Francji 
wobec Polski. 12 maja 1939 r. Łukasiewicz 
i Georges Bonnec podpisali protokół politycz¬ 
ny który zyskał aprobatę gabinetu francuskie¬ 
go, ale nie wszedł w życie do czasu rozpoczęcia 
wojny niemiecko-polskiej. 

Tymczasem rzeczywiste zamiary obu mo¬ 
carstw, ćó do pomocy Polsce w wypadku jej za¬ 
atakowania przez Niemcy - były to ustalenia 
ściśle tajne - zostały ujawnione 4 maja 1939 r. 
na spotkaniu przedstawicieli francuskiego i bry¬ 
tyjskiego Sztabu Generalnego, kiedy zapadła 
decyzja o nieudzielaniu Polsce pomocy militar¬ 
nej podczas jej wojny z Niemcami. 


Polacy, którym brytyjsko-francuskie gwa¬ 
rancje dawały nadzieję na stworzenie silnego 
frontu uniemożliwiającego Hitlerowi dalszą 
ekspansję terytorialną, szczerze pragnęli wnieść 
swój wkład, w tym militarny, do ewentualnej 
wspólnej walki. Tymczasem już w maju 1939 r. 
Francja wyrzekła się sojuszniczej Polski, powie¬ 
rzając ją własnemu losowi, a podpisane lub ro¬ 
kowane sojusze polityczne i wojskowe trakto¬ 
wała instrumentalnie, wyłącznie dla przeświad¬ 
czenia jej o konieczności przeciwstawienia się si¬ 
łą niemieckiej agresji. Do tego czyniła wszystko, 
by kierunkiem niemieckiej agresji był wschód 
Europy (Polska). 

Latem 1939 r. groźba wojny Polski z Niem¬ 
cami stawała się coraz realniejsza. W tym czasie 
Paryż i Londyn nie były jeszcze pewne czy atak 
niemiecki rzeczywiście będzie skierowany na 
Polskę, obawiając się, że ta może ugiąć się pod 
naciskiem zagrożenia i przyjąć dyktat, a tym sa¬ 
mym stać się satelitą Niemiec. Używano wszel¬ 
kich sposobów, by nie dopuścić do realizacji 
tego wariantu. Polski Sztab Główny, widząc 
niejasność brytyjskich gwarancji udzielonych 
Polsce (gwarantowano niepodległość, a nie in¬ 
tegralność terytorialną kraju), podjął inicjaty¬ 
wę jednoznacznego określenia wzajemnych zo¬ 
bowiązań sojuszniczych. Wystąpiono z ofertą 
odbycia rozmów sztabowych między delegacja¬ 
mi obu krajów. Brytyjczycy jednak nie spieszy¬ 
li się z przyjęciem tej oferty. Doszło do nich 
w trzeciej dekadzie maja 1939 r. Brytyjczycy 
nie zamierzali wesprzeć gwarancji politycz¬ 
nych konkretnymi poczynaniami militarny¬ 
mi. W końcu 23-30 maja delegacja sztabow¬ 
ców brytyjskich na czele z gen. Patrickiem 
Claytonem przybyła do Warszawy. Plonem us¬ 
taleń tych rozmów zakończonych 30 maja 
1939 r. była deklaracja obu stron, że udzielą 
sobie aktywnej pomocy wojskowej w ciągu 
dwóch dni po wybuchu wojny, ale miało to 
być skonkretyzowane w konsultacjach polsko- 
-brytyjsko-francuskich. 

2 misją do Polski przybył na początku 
drugiej połowy lłpca 1939 r. szef brytyjskiego 
Sztabu Imperialnego gen. Edmund William 
Ironside. Obiecywał Polsce na wypadek nie¬ 
mieckiej agresji natychmiastowe czynne wystąpie¬ 
nie brytyjskie , nie konkretyzując jednak jego 
formy, zapowiadał też wysłanie brytyjskiej mi¬ 
sji lotniczej dla przygotowania technicznych 
warunków współpracy lotniczej. Złoży! jeszcze 
wiele obietnic pomocy, tyle tylko, że bardzo 
ogólnikowych, a nawet abstrakcyjnych. 

Gen. Ironside w pełni osiągnął cel, dla któ¬ 
rego został wysłany przez gabinet brytyjski. 
Z nieukrywaną radością przyjęli Brytyjczycy 
wypowiedź marsz. Śmigle go-Rydza, że Polska 
nie wciągnie Imperium Brytyjskiego do wojny 
światowej bez jego zgody. Prawdziwe intencje 
Brytyjczyków uzewnętrzniły się niemalże tuż 
po powrocie do Londynu gen. Ironsidea. Oka¬ 
zało się bowiem, że politycy i wojskowi bry¬ 
tyjscy dalecy byli nawet od myśli prowadze¬ 
nia poważniejszych dyskusji na temat losu so¬ 
juszniczej Polski. Tuż po powrocie gen. Iron- 
sidda z Polski obradował brytyjski komitet sze- 













fów sztabów, który stanowczo wypowiedział się 
przeciwko udzieleniu Polsce pomocy przez si¬ 
ły morskie i lądowe. Po dyskusji uznano za nie¬ 
celowe udzielenie jej nawet pomocy lotniczej, 
W praktyce oznaczało to uchylenie się Wielkiej 
Brytanii od udzielenia Polsce jakiejkolwiek po¬ 
mocy, nawet symbolicznej. Wnioski z obrad 
komitetu szefów sztabów zaakceptował Komi¬ 
tet Obrony Imperialnej ostatecznie wydając wy¬ 
rok na Polskę, która miała w osamotnieniu 
przeciwstawić się potędze Wehrmachtu. 

Dopiero w okresie bezpośredniego zagro¬ 
żenia Polski agresją niemiecką, bo 18 sierpnia 
1939 r., rząd francuski udzielił Polsce kredytu 
w wysokości 430 min franków z przeznacze¬ 
niem na zakup materiału wojennego. Pożyczka 
francuska miała wymiar raczej symboliczny, 


nie stanowiła nawet czwartej części sumy, o ja¬ 
ką zabiegała Polska, 

Rzeczywiste intencje mocarstw zachodnich 
wobec zagrożenia bezpieczeństwa Polski były 
zupełnie inne niż oficjalne zapewnienia, dekla¬ 
racje, a nawet podpisane układy. Przykładem 
może być postawa Paryża. 23 sierpnia 1939 r. 
francuski Komitet Obrony Narodowej wypo¬ 
wiedział się ostatecznie, co prawda za dotrzy¬ 
maniem przez Francję zobowiązań wobec so¬ 
juszniczej Polski, ale nie określił form ich re¬ 
alizacji, a nawet uznał, że już sama mobiliza¬ 
cja francuska będzie jakimś odciążeniem dla 
Polski, ponieważ na granicy francuskiej zosta¬ 
nie związana pewna ilość niemieckich jedno¬ 
stek. Powyższą decyzję należy potraktować, ja¬ 
ko próbę udzielenia przez Francję „politycznej” 
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pomocy Polsce z jednoczesną decyzją nieudzie¬ 
lania jej pomocy militarnej. Los Polski wyda¬ 
wał się przesądzony. 

Co prawda dyplomacja światowa usiłowa¬ 
ła jeszcze ratować pokój w Europie, ale miało 
to odbywać się wyłącznie kosztem ustępstw Pol¬ 
ski na rzecz Niemiec. W tym duchu apelował 
papież Pius XII, proponując oddanie Hitlero¬ 
wi Gdańska i Pomorza. Apelował do Warsza¬ 
wy o ustępstwa także prezydent Stanów Zjedno¬ 
czonych Franklin Delano Roosevelt. Nie przy¬ 
niosły one efektu. 

Fiasko rozmów sztabowych w Moskwie oraz 
podpisanie paktu niemiecko-radzieckiego (pakt 
Ribentropp-Mołotow z 23 sierpnia 1939 r.) 
skłoniło ostatecznie Londyn do podpisania 
z Polską 25 sierpnia 1939 r. układu polityczne- 



£ Kampania pobita 1939 r. Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 
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go zobowiązującego sygnatariuszy, w wypadku 
agresji na jednego z nich, do udzielenia stro¬ 
nie drugiej wszelkiej dla niej możliwej pomocy 
i poparcia . Tym razem za pospiesznym podpi¬ 
saniem tego układu optowali Brytyjczycy. Był 
to kolejny wybieg taktyczny mocarstw zachod¬ 
nich maj ący skłonić Polskę do nieulegania dyk¬ 
tatowi Berlina. Układ ten przyczynił się jedynie 
do niewielkiej korekty terminu niemieckiej ag¬ 
resji na Polskę z 26 sierpnia na 1 wrzesień 1939 r. 


Ghamberlian i lord Halifax z jednej stro¬ 
ny, Daladier i Bonnet z drugiej mogli się czuć 
usatysfakcjonowani. Doprowadzili do celu 
swój plan skierowania ekspansji niemieckiej na 
wschód, chociaż nie był to pełny sukces: liczo¬ 
no na głęboki niemiecki rajd na wschód (woj¬ 
na ze Związkiem Radzieckim). Polska, odrzu¬ 
cając dyktat Hitlera, przerwała jego pasmo „po¬ 
kojowego” podboju Europy. Politycy zachodni 
zbytnio nie przejmowali się jej losem. Londyn 
zataił nawet przed. Warszawą warunki podane 
w formie ultimatum, jakie przedstawił Hider 
jego ambasadorowi w Berlinie Hendersonowi, 
które miały powstrzymać agresję Wehrmachtu. 
Być może obawiano się możliwości ugięcia się 
Polski przed taką groźbą. 

Dwulicowa postawa mocarstw zachodnich 
wobec Polski polegała z jednej strony na umac¬ 
nianiu jej woli stawiania Niemcom zbrojnego 
oporu (temu celowi dużyły podpisane układy 
i obiecywana pomoc wojskowa), ą z drugiej — 
na wykluczeniu możliwości udzielenia jej real¬ 
nej pomocy wojskowej. Warszawie była znana 
jedynie oficjalna polityka prowadzona przez 
Londyn I Paryż, a ta sugerowała chęć przyjścia 
Polsce l pomocą w razie jej konfliktu z III Rze¬ 
szą. Państwa zachodnie starały się nawet wycho¬ 
dzić naprzeciw mocarstwowym aspiracjom Pol¬ 
ski, podkreślając jej wyjątkowe miejsce w mon¬ 
towanym przez Wielką Brytanię froncie an ty¬ 
li lermeckim. Tymczasem ścisła tajemnica di ro¬ 
niła drugi nurt tej polinrki, który wyklucza! 

14 | WRZESIEŃ-PAŹDZIERNlK 


możliwość akcji militarnej wspomagającej pol¬ 
skiego alianta. 

PAKT RIBBENTROP-MOŁOTOW 

Moskwa śledząc rozwój wydarzeń w Europie 
postanowiła wykorzystać je do realizacji wła¬ 
snych celów strategicznych. Uznała, że jest mo¬ 
żliwe taktyczne zbliżenie z Berlinem dla realiza¬ 
cji idei rozszerzenia swego imperium. Moskwa 


grę mającą doprowadzić do wzajemnego zbli¬ 
żenia. Początki jej sięgająpóźnej jesieni 1938 r., 
kiedy ambasador niemiecki w Moskwie Fre¬ 
dach Werner von der Schulenburg i radziecki 


now zawarli coś w rodzaju „gendemanns agre- 
ment” w sprawie zaprzestania przez prasę wza¬ 
jemnych ataków na przywódców tych państw. 
10 marca 1939 r. Józef Stalin w przemówieniu 
na XVIII Zjezdzie WKP(b) zasugerował, że 
nie ma zamiaru wyciągać „kasztanów z ognia” 
dla Wielkiej Brytanii i Francji. Stwierdził, że 
ZSRR prowadzi politykę pokoju ze wszystkimi 
krajami, co miało znaczyć, że także z państwa¬ 
mi faszystowskimi. 

Kolejnym przejawem zmiany polityki by¬ 
ło zastąpienie na stanowisku komisarza spraw 
zagranicznych 3 maja Litwinowa przez Wiacze¬ 
sława Mołotowa przeciwnika kolektywnego 
bezpieczeństwa. Miało to duże reperkusje mię¬ 
dzynarodowe jednoznacznie wskazując na no¬ 
wy kurs w polityce ZSRR, okazał się on nakie¬ 
rowany na wypracowanie zbliżenia z Berlinem. 
Rozszerzenie kontaktów gospodarczych obu 
państw miało miejsce już w grudniu 1938 r, 
z inicjatywy Berlina. W styczniu 1939 r. Mo¬ 
skwa wyraziła na to zgodę. W tej atmosferze 
trwały w Berlinie rokowania na tematy eko¬ 
nomiczne i handlowe prowadzone przez Karla 
Schnurre i Gieorgija Astachowa. 17 kwietnia 
ambasador radziecki w Berlinie Aleksy Miere- 
kałow w rozmowie z niemieckim sekretarzem 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Erstem von Weizsackerem poruszy! sprawę po¬ 
prawy wzajemnych stosunków. Trwało sondo¬ 
wanie stanowisk. Wiosną 1939 r. Moskwa i Ber¬ 
lin dopuszczały możliwość wzajemnego poro¬ 
zumienia, ale droga do niego była jeszcze dale¬ 
ka. Stolice mocarstw zachodnich otrzymywa¬ 
ły informacje służb o perspektywach porozu¬ 
mienia radziecko-niemiecldego i jego konse¬ 
kwencjach dla układu terytorialno-polityczne- 
go Europy. 

Przypomnieć należy, że wiosną 1939 r. były 
prowadzone negocjacje mocarstw zachodnich 


komisarz spraw zagranicznych Maksim Litwi- 


5S ... bez względu na ich siły i możliwości, w jednej-dwóch operacjach strategicznych. Wojna błyska wiana - to myśl 
przewodnia planu wojny przeciwko Polsce i koalicji francusko-brytyjskiej. 


i Berlin w międzyczasie prowadziły własną tajną 


t U podstaw niemieckich strategianych planów wojny z Polską, Francją i Wielką Brytanią legła zasada, która zawie¬ 
rała się w dążeniu do kolejnego eliminowania przeciwników... 














zmierzające do wciągnięcia Moskwy do bloku 
państw mających zastopować niekontrolowaną 
przez nie ekspansję terytorialną Hitlera. Obie 
strony „grały 1 na przechytrzenie partnera. 

Pewnym kamuflażem zmian zachodzą¬ 
cych na linii Berlin-Moskwa była m.in. wizyta 
w Warszawie 10 maja 1939 r. wiceminis¬ 
tra spraw zagranicznych ZSRR, Władimira Po- 
tiomkina i jego rozmowy z Beckiem. Strona 
polska deklarowała, że nie dojdzie do jakiejkol¬ 
wiek wspólnej akcji polsko-niemieckiej prze¬ 
ciwko ZSRR. Potiomkin zapewniał, że w razie 
ataku na Polskę z zachodu może liczyć na życz¬ 
liwe stanowisko jego kraju. W Moskwie w tym 
czasie Mołotow dwukrotnie spotykał się z pol¬ 
skim ambasadorem Wacławem Grzybowskim. 
Można tę aktywność dyplomatyczną Moskwy 
uznać za sondowanie polskiego stanowiska 
i chęć ukrycia własnych rokowań z Berlinem. 
Właściwe intencje zostały ujawnione w czasie 
trójstronnych rokowań brytyjsko-francusko-ra- 
dzieciach, w czasie których dyplomacja radzie¬ 
cka zażądała zgody Polski na przemarsz Armii 
Czerwonej przez jej terytorium, co Warszawa 
jednoznacznie oceniła jako próbę zamachu na 
jej integralność terytorialną. 

W Moskwie niemiecki ambasador 20 ma¬ 
ja podczas rozmowy z Mołotowem indagował 
go o możliwość kontynuowania przerwanych 
wzajemnych rokowań handlowych, ale ten su¬ 
gerował wymóg stworzenia dla nich „podstaw 
politycznych”. Trwały jednocześnie sondaże 
z obu stron prowadzone przez osoby trzecie. 
Po stronie niemieckiej rzecznikiem porozumie¬ 
nia z Moskwą był Ribbentrop. 30 maja Weiz- 
sacker zaprosił charge Taffaires ambasady ra¬ 
dzieckiej Astachowa i po raz pierwszy wypo¬ 
wiedział się za normalizacją wzajemnych sto¬ 
sunków politycznych i gospodarczych. Ozna¬ 
czało to nową fazę dialogu. Rokowania prowa¬ 
dzono metodą przecieków ujawnianych przez 
osoby trzecie. Miały miejsce i rozmowy oficjal¬ 
nych dyplomatów; 26 czerwca Mołotow przy¬ 
jął Schulenburga, ale i ta rozmowa nie stanowi¬ 
ła jeszcze przełomu. Brakowało go także w ro¬ 
kowaniach handlowych prowadzonych ze stro¬ 
ny niemieckiej przez radcę ambasady Gustava 
Hilgera i radzieckiego komisarza handlu za¬ 
granicznego Anastasa Mikojana. Trwało to do 
22 Upca, kiedy prasa moskiewska doniosła 
o wznowieniu rokowań handlowych. Tym ra¬ 
zem ich miejscem byl Berlin i odbyły się one 
pod przewodnictwem Schurrego, stronie ra¬ 
dzieckiej przewodniczył E. Barbarin. 

Ten pierwszy w cztery dni później nikli 
oświadczyć, że jest możliwe porozumienie się 
we wszystkich sprawach na całym obszarze 
od Bałtyku przez Daleki Wschód do Morza 
Czarnego. Po czym miał zarysować trzy etapy 
wzajemnego zbliżenia: współpraca ekonomicz¬ 
na, normalizacja stosunków politycznych, po¬ 
wrót do polityki z Rapałlo. Oznaczać tej mo¬ 
gło porozumienie w sprawie podziału stref 
wpływów, w tym zwłaszcza na obszarze między 
Bałtykiem a Bałkanami. W instrukcji dla Sdiu- 
lenburga Berlin nakazywał zabieganie o spotka¬ 
nie z Mołotowem, ale ten zwlekał. Naciskał Rib- 
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25 Współpraca polityczna i wojskowa Niemiec i ZSRR usankcjonowana podpisanym 23 sierpnia 1939 r. paktem 
Ribbentrop-Mołotow zapowiadała konieczność prowadzenia przez Polskę wojny na dwa fronty. 


bentrop, który 2 sierpnia w rozmowie z Astacho- 
wem oficjalnie potwierdził aktualność propozy¬ 
cji ujawnionych przez Schurrego. 

Strona radziecka sprecyzowała swe warunki 
11 sierpnia 1939 r. podczas posiedzenia Biu¬ 
ra Politycznego KC WKP(b), jeszcze bez uja¬ 
wniania tego Berlinowi. Ribbentrop 14 sierp¬ 
nia wysłał do Moskwy depeszę nakazującą Schu- 
lenburgowi odbycie rozmowy z Mołotowem 
w możliwie pilnym trybie z sugestią gotowości 
osobistego przylotu do Moskwy dla wyjaśnie¬ 
nia stosunków niemiecko-radzieckich, pod wa¬ 
runkiem osobistego spotkaniaze Stalinem. Pod¬ 
czas rozmowy Schulenburga z Mołotowem od¬ 
bytej 17 sierpnia ten drugi uznał przyjazd Rib- 
bentropa za wskazany i ważny fakt, ale wykazy¬ 
wał ostrożność, co do jego terminu. Berlin wy¬ 
kazywał zniecierpliwienie, chciał bowiem do¬ 
konać wzajemnych uzgodnień przed datą na¬ 
paści na Polskę. To powodowało kolejne pilne 
instrukcje dla ambasadora w Moskwie. Do ko¬ 
lejnej rozmowy właściwie dwóch rozmów, Mo- 
loi owa i Schulenburga doszło 19 sierpnia, ale 
i w ich trakcie nie doszło do konkretnych usta¬ 
leń. W nocy 20 sierpnia podpisano w Berlinie 
układ handlowy i kredytowy Niemiec i ZSRR. 
Tego samego dnia nadeszła do Schulenburga 
kolejna depesza ód Ribbentropa nakazująca 
w imieniu Hi dera udanie się do Mołotowa 
ze specjalnym osobistym jego listem. Stalin 
uznał, że dalej nie można przeciągać odpowie¬ 
dzi na ofertę Hitlera, Najprawdopodobniej de¬ 
cyzję podjął 21 sierpnia przed godziną 17.00. 
O tej godzinie niemiecki ambasador wezwany 
na Kreml otrzymał odpowiedź Stalina na list 
Hitlera, Najpóźniej rano 22 sierpnia miał być 
ogłoszony komunikat o zawarciu paktu o nie¬ 
agresji i mającym nastąpić przy jeździ e Ribben¬ 
tropa do Moskw}'.. Komunikat ten został og¬ 
łoszony równoległe w Berlinie! Moskwie. Hitle¬ 


rowski minister otrzymał od Hitlera pełnomo¬ 
cnictwa. Po przybyciu do Moskwy przybył na 
Kreml, gdzie ku zaskoczeniu partnerem do roz¬ 
mów byl nie tylko Mołotow, ale sam Stalin. 

W wyniku kolejnych tajnych negocjacji, 
opartych na projektach poruszanych w czasie 
rokowań przygotowawczych, doprecyzowano 
przygotowywany układ niemiecko-radziecki, 
znany jako pakt Ribbentrop-Mołotow. Fina¬ 
łem tego zbliżenia było podpisanie 23 sierpnia 
1939 r. (faktycznie miało to miejsce tuż po pół¬ 
nocy 24 sierpnia) w Moskwie układu politycz¬ 
nego Mołotow-Ribbentrop, mającego obowią¬ 
zywać 10 lat, co zapoczątkowało sojusz obu to¬ 
talitarnych państw i podział stref wpływów (taj¬ 
ny protokół do tego układu) w Europie Wschod¬ 
niej i Środkowej, formalnie byl to niemiecko- 
- radziecki układ O nieagresji, faktyczne jego in¬ 
tencje ukazywał tajny protokół, który ujawniał 
agresywne plany obu sygnatariuszy Ustalono, 
że obie strony powstrzymają się od wszelkich 
aktów przemocy, wszelkich działań agresywnych 
oraz ataku na drugą stronę indywidualnie lub 
wspólnie z innymi mocarstwami. Stwierdzano, 
że w wypadku gdyby jedna ze stron stała się 
obiektem agresji trzeciego mocarstwa, ta dru¬ 
ga nie udzieli takie mu mocarstwu żadnej po¬ 
mocy. Zobowiązywano się także do tego, żc sy¬ 
gnatariusze układu nie wezmą udziału w ja¬ 
kimkolwiek porozumieniu mocarstw skiero¬ 
wanemu bezpośrednio lub pośrednio przeciw¬ 
ko stronie drugiej, 

Stalin skomlał z oferty Hitlera przesunię¬ 
cia granic ZSRR na zachód Europy kosztem 
Estonii, Łotwy, Litwy Polski i Rumunii. Tajny 
protokół określa! sposób podziału stref wpły¬ 
wów w Europie Wschodniej powstałych w wy¬ 
padku zaistnienia przemieszczeń terytorialnych 
po uzgodnieniach politycznych. Zaplanowano 
podział Polski wzdłuż linii rzek: Narew, Wisła, 
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San, Obszar na zachód od tych rzek to tereny 
przynależne do niemieckiej strefy wpływów, na 
wschód podległe Moskwie. Nie przesądzono, 
czy będzie istnieć Polska jako twór państwowy. 
Sygnatariusze paktu zgodzili się, że należąca do 
Rumunii Besarabia będzie się znajdowała w ra¬ 
dzieckiej strefie wpływów. 

Prezentowany pakt ułatwiał Hitlerowi roz¬ 
poczęcie militarnej rozprawy z Polską, gdyż 
nie było już obawy wystąpienia ZSRR po jej 
stronie. 

Po uzgodnieniach politycznych zawartych 
w podpisanym 23 sierpnia 1939 r. układzie 
Ribbentrop-Mołotow, zwłaszcza tajnym pro¬ 
tokole, miało nastąpić współdziałanie militar¬ 
ne Wehrmachtu i Armii Czerwonej dla całko¬ 
witego unicestwienia Wojska Polskiego i Polski 
jako niepodległego państwa. 

Od 23 sierpnia 1939 r. zawisła nad Polską 
groźba wojny dwufrontowej, także z udzia¬ 
łem Armii Czerwonej. Na taki wariant wojny 
strona polska zupełnie nie była przygotowana 
i nie był on rozpatrywany nawet teoretycznie. 
Rachuby na działania sojusznicze, zwłaszcza mi¬ 
litarną pomoc francuską, były iluzoryczne, tym¬ 
czasem tylko na takim wariancie opierał się 
polski plan wojny obronnej z Niemcami. Kon¬ 
frontacja militarna z ZSRR od marca 1939 r. 
zupełnie nie była rozpatrywana i nie czyniono 
do niej żadnych przygotowań. Dlatego Szokiem 
dla kierownictwa politycznego i wojskowego 
Polski była wiadomość o podpisaniu 23 sierp¬ 
nia 1939 r. układu Ribbentrop-Mołotow i to 
mimo braku wiedzy o faktycznej zawartości 
dołączonego do niego tajnego protokołu. Kie¬ 
rownictwo Wojska Polskiego zostało zaskoczo¬ 
ne takim porozumieniem, lecz przede wszyst¬ 
kim nie przypuszczało, aby tajny protokół za¬ 
powiadał czynne militarne wystąpienie Armii 
Czerwonej przeciwko Polsce. Sugerujące to mel¬ 
dunki polskiego wywiadu nie traktowano ja¬ 
ko wiarygodne. 


Współpraca polityczna i wojskowa Niemiec 
i ZSRR usankcjonowana paktem Ribbentrop- 
-Mołotow zapowiadała konieczność prowadze¬ 
nia przez Polskę wojny na dwa fronty. W tej sy¬ 
tuacji wynik zbliżającego się starcia militarnego 
nie mógł być inny, jak tylko całkowita klęska. 


ROZWINIĘCIE MOBILIZACYJNI 
WOJSKA POLSKIEGO 

DO WOJNY Z NIEMCAMI 

Przygotowania do wojny, w tym planowanie 
wojenne, miało służyć zmobilizowaniu sił zbroj¬ 
nych oraz gospodarki narodowej pod kątem 
prowadzenia wojny. Zarządzenia mobilizacyj¬ 
ne dla wojsk były wprowadzane z uwzględnie¬ 
niem stanu zagrożenia państwa, mobilizacja zaś 
przeprowadzona miała być - z uwagi na kosz¬ 
ty dla gospodarki - w czasie bezpośrednio po¬ 


przedzającym wojnę lub udziału sił zbrojnych 
w innych działaniach militarnych. 

Koncentracja w rejonach przydzielonych 
działań bojowych uzupełnionych do stanu wo¬ 
jennego związków taktycznych była prowa¬ 
dzona z licznymi utrudnieniami związanymi 


z funkcjonowaniem transportu kolejowego, ale 
nie tylko jego. Przed wybuchem wojny goto¬ 
wość bojową do działań w zasadzie osiągnęły 
23 dywizje piechoty czynne, 3 dywizje piechoty 
rezerwowe, 8 brygad kawalerii, 10. Brygada Ka¬ 
walerii (pancerno-motorowa), 3 brygady gór¬ 
skie, oddziały obrony wybrzeża oraz inne poza- 
dywizyjne oddziały i pododdziały. Stanowiło to 
łącznie: 375 batalionów piechoty, 2063 dzia¬ 
ła do ognia pośredniego, 774 działa przeciw¬ 
pancerne 1475 czołgów i tankietek. Na kierun¬ 
kach głównego uderzenia przeciwnika skoncen¬ 
trowano do tego czasu jednak zaledwie: 12 dy¬ 
wizji piechoty czynnych I 2 rezerwowe dywi¬ 
zje piechoty, 5 brygad kawalerii i 10. BK oraz 
nieliczne bataliony Obrony Narodowej, ale nie 
było co pokłosiem zaniedbań w transporcie 
wojsk, lecz koncepcją prowadzenia wojny przy¬ 
jętą przez marsz, Śmigłego-Rydza. 

Zmobilizowane przed I września i rozloko¬ 
wane na wyznaczonych pozycjach wielkie jed¬ 
nostki wchodziły w skład: SCO M Narew” (2 dy¬ 
wizje piechoty i 2 brygady kawalerii). Armii 
„Modlin 13 :(2 dywizje piechoty ł 2 brygady ka¬ 
walerii), GO „Wyszków” (pełna i druga niepeł¬ 
na dywizja piechoty), Armii „Pomorze 1 (5 dy¬ 
wizji piechoty i ł brygada kawalerii). Armii „Po¬ 
znań 11 (4 dywizje piechoty l 1 brygada kawale¬ 
rii), Armii „Łódź” (3 dywizje piechoty i 1 bry¬ 
gada kawalerii}* Armii „Kraków” (5 dywizji 
piechoty. 10. BK, 1 brygada kawalerii i 1 bry¬ 
gada górska) i Armii „Karpaty " (2 brygady gór¬ 
skie). Nie wystawiono natomiast do tego czasu 
zamierzonego składu odwodowej Armii „Pru¬ 
sy” - jej związki taktyczne starały się to czy¬ 
nić z miernym skutkiem już w trakcie wojny 



K Do 28 września broniła się Warszawa, do 29 września Modlin, ! października broń złożyli obrońcy Helu. 6 paździer¬ 
nika, po ostatniej bitwie kampanii - bitwie pod Kockiem złożyły broń oddziały SGQ „Polesie" 



3 W tej sytuacji wynik zbliżającego się szybkimi krokami starcia militarnego nie mógł być inny, jak tylko całkowita 
klęska (Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie 17 września 1939 r.). 
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oraz całkowicie GO „Kutno” i GO ^Tarnów”, 
co miano uczynić dopiero po dotarciu w wy¬ 
znaczone rejony dywizji wystawianych w try¬ 
bie mobilizacji powszechnej. 

Błędem w rozwinięciu do wojny polskich 
sił zbrojnych było też zbyt późne wyznacze¬ 
nie dowództw związków operacyjnych, du¬ 
ża przypadkowość w obsadzie podporządko¬ 
wanych im kwater głównych, a nade wszyst¬ 
ko wcześniejsze niewyznaczenie dowództw re¬ 
zerwowych, które na zasadzie improwizacji 
były tworzone w toku działań w postaci do¬ 
wództw: frontów, armii i grup operacyjnych, 
będąc pozbawione zgranych zespołów sztabo¬ 
wych, zwłaszcza niezbędnych środków łączno¬ 
ści. Improwizowano sposób wyznaczania więk¬ 
szości dowództw grup operacyjnych, zwłaszcza 
funkcjonujących w składzie armii, tworzonych 
najczęściej kosztem kadry poszczególnych do¬ 
wództw dywizji. 

ATAK WEHRMACHTU 
1 WRZEŚNIA 1939 R. 

Pierwszego września we wczesnych godzinach 
rannych rozpoczęła się z powietrza, morza i lą¬ 
du agresja III Rzeszy na Polskę. Nie było wątpli¬ 
wości, że oznaczało to wybuch wojny. Pierwsze 
meldunki docierały od władz terenowych, po 
czym został dopiero uruchomiony wojskowy 
system powiadamiania. Prezydent Mościcki 
w tym dniu w godzinach południowych wydał 
orędzie do narodu informując o wybuchu woj¬ 
ny oraz apelując do społeczeństwa o skupienie 
się wokół Naczelnego Wodza marsz. Śmigłego- 
-Rydza i wojska dla odparcia niemieckiej agre¬ 
sji, co było bardzo optymistycznym założe¬ 
niem. Społeczeństwo zareagowało na to peł¬ 
nym poparciem dla kierownictwa państwa li¬ 
cząc na ostateczny sukces w tej wojnie, co było 
mu wpajane przez propagandę rządową w ca¬ 
łym dwudziestoleciu międzywojennym, szcze¬ 
gólnie zaś intensywnie w drugiej połowie lat 
trzydziestych. 

Oceniając ] września zachowanie Naczelne¬ 
go Wodza oraz cywilnego kierownictwa pań¬ 
stwa można odnieść wrażenie, że nie byli oni 
świadomi niezwykłe trudnego położenia poli-- 
tycznego i militarnego Polski. Nie wyciągnięto 
właściwych wniosków z dwuznacznego zacho¬ 
wania Francji i Wielkiej Brytanii w ostatnich 
godzinach pokojtl z ich dążeniem do skierowa¬ 
nia niemieckiej ekspansji na wschód, a nie za¬ 
chód Europy Nie dokonano właściwej oceny 
unikania przez Francje przyjęcia precyzyjnych 
zobowiązali militarnych na wypadek niemiec¬ 
kiego araku na Polskę. Tymczasem sygnały 
przekazywane z Paryża i Londynu sugerowały 
poszukiwanie przez mocarstwa sposobu unik¬ 
nięcia ich włączenia się bezpośredniego do woj¬ 
ny z Niemcami, co było szczególnie niepokoją¬ 
ce w kontekście zobowiązań, jakie zaciągnęli 
wobec Polski. Państwa te nie kwapiły się z wy¬ 
powiedzeniem wojny Niemcom. W tej grze był 
przewidziany naWer osobisty udział Śmigłego- 
Rydza. Ambasador brytyjski Kennard sugero¬ 
wał bowiem konieczność przybycia na roko¬ 
wania do Berlina samego Naczelnego Wodza 




stępach wojsk lądowych przeciwnika zmusza¬ 
ły je do podejmowania decyzji zdecydowanie 
wyprzedzających założone przez stronę polską 
harmonogramy lub odbiegających od pierwot¬ 
nych założeń. Zadecydowano o przenoszeniu 
ciężaru walk na pozycję główną oraz dokony¬ 
wano korekt w ugrupowaniu t składzie związ¬ 
ków operacyjnych. 

Drugi dzień wojny był niezwykle dramaty¬ 
czny dla Naczelnego Wodza, ukazywał bowiem 


przyjaciela. W nocy z 2 na 3 września wyda¬ 
no rozkaz zezwalający Armii „Kraków” na wy¬ 
cofanie się na linię Dunajca i Nidy, co dezak¬ 
tualizowało polski plan wojny z Niemcami, 

Nie zmieniło sytuacji wypowiedzenie 3 w T rze- 
śnia przez Wielka Brytanię i Francję wojny 
III Rzeszy. Nie zamierzały one bowiem real¬ 
nie, zdecydowanymi działaniami militarnym 
i udzielić wsparcia „krwawiącej” Polsce. 

m 
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Wojska Polskiego. Mogło to doprowadzić tyl¬ 
ko do wymuszonej siłą kapitulacji i to doko¬ 
nanej w sposób jeszcze bardziej poniżający, niż 
uczyniono to w Monachium w stosunku do 
Czechosłowacji. 

Już pierwsze godziny wojny winny być sy¬ 
gnałem szczególnie niepokojącym dla wojsko¬ 
wego kierownictwa Polski. Meldunki o po- 


STRATEG1A 


tragizm położenia militarnego burzący wcze¬ 
śniejszy plan prowadzenia wojny oraz potwier¬ 
dzał niechęć mocarstw zachodnich do wywią¬ 
zania się z obowiązujących je zobowiązań wo¬ 
bec Polski. Bardzo niepokojące meldunki na¬ 
deszły z sektora obrony Armii „Kraków” i Ar¬ 
mii „Pomorze” wskazujące na obchodzenie lub 
przełamywanie ich pozycji głównych przez nie- 









N owogródzka BK znalazła się w rejo¬ 
nie koncentracji bez jednego z puł¬ 
ków. W tej sytuacji zapadła decy¬ 
zja, że brygada otrzyma - zamiast 
3. pułku strzelców konnych z Wołkowyska - 
4. pułk strzelców konnych z Płocka ze składu 
Mazowieckiej BK. W ten sposób ta ostatnia 
wielka jednostka wystąpiła w wadliwej struk¬ 
turze trzypułkowej, tymczasem przebieg dzia¬ 
łań prowadzonych przez brygadę w pierw¬ 
szych dniach wojny ukazał* że brak czwartego 
pułku w sposób istotny zaważył na jej losach. 
Eksterytorialnie dyslokowany 3. pułk strzel¬ 
ców konnych ostatecznie znalazł się w składzie 
Suwalskiej BK. 

Z kolei Kresową BK opuścił, zmobilizowa¬ 
ny wcześniej, 12. pułk ułanów z Krzemieńca, 
który został włączony do Wołyńskiej BK, jego 
macierzysta brygada zas otrzymała pułk ka¬ 
walerii Korpusu Ochrony Pogranicza sformo¬ 
wany w maju 1939 r, z ośmiu szwadronów 
KOP: „Mizocz 1 , w Dryja\ v Łużki\ „Podświłe \ 
„Budsław”, „Hancewicze k „/.urno” i „Raki.no’\ 
Dzięki tej zmianie przydziału gen. dyw Juliusz 
Roninie! posiadał w składzie swej armii dwie 
czteropułkowe brygady kawalerii. 

Pozostałe brygady kawalerii mobilizowały 
się bez zmian w swym składzie* lecz tętnimy 
mobilizacji spowodowały, że w dniu rozpo¬ 
częcia wojny aż trzy brygady kawalerii nadal 
znajdowały się w transportach kolejowych (Po¬ 
dolska BK ze składu Armii „Poznań”, Kresowa 
BK ze składu Armii „Łódzk Wileńska BK ze 
składu Armii „Prusy”). 

W pierwszych dniach września 1939 r. bry¬ 
gady kawalerii wchodzące w sltkd Samodziel¬ 
nej Grupy Operacyjnej „Narew” (Suwalska 
i Podlaska BK) oraz Armii „Modliń ł (Mazo¬ 
wiecka i Nowogródzka BK) prowadziły działa¬ 
nia opóźniające na drugorzędnych kierunkach. 
Z kolei Pomorska BK stanowiąca podstawę do 
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KAWALERIA 
SAMODZIELNA 
WOJSKA 
POLSKIEGO 
W KAMPANII 
1939 ROKU 

im mmmmi 1 1 mm .m mim mim mm mm mmmmii.11 mmi mmii mm.u 

Juliusz s. tym 

Kawaleria samodzielna Wojska Polskiego wystawiła w ramach mobilizacji alar¬ 
mowej 11 czynnych wielkich jednostek - brygad kawalerii (BK). Ich gotowość 
bojowa narastała nierównomiernie. W ramach wprowadzonej 23 marca 1939 r. 
w części sił zbrojnych utajnionej mobilizacji na obszarze Okręgu Korpusu IX 
zmobilizowano Nowogródzką Brygadę Kawalerii, lecz mobilizacją nie obję¬ 
to dyslokowanego eksterytorialnie 3. pułku strzelców konnych z Wołkowyska 
(DOK III). Brygada została przewieziona transportami kolejowymi w rejon Sierp¬ 
ca. 13 sierpnia 1939 r. Sztab Główny zarządził mobilizację wybranych jednostek 
DOK II, co oznaczało mobilizację oddziałów Wołyńskiej BK, a także stacjonujące¬ 
go na terenie tego okręgu 12. pułku ułanów Podolskich z Kresowej BK. Pozosta¬ 
łe wielkie jednostki kawalerii zostały objęte mobilizacją alarmową zarządzoną 
w nocy z 23 na 24 sierpnia 1939 r. 












KAWALERIA 



utworzenia Grupy Operacyjnej „Czersk”, której 
dowództwo objął dotychczasowy dowódca bry¬ 
gady gen. bryg. Stanisław Grzmot-Skotnicki, zo¬ 
stała rozbita w ciągu pierwszych pięciu dni walk } 
próbując opóźniać w rejonie Chojnic, Czerska, 
Tczewa i Starogardu działania wojsk niemiec¬ 
kich, przede wszystkim XIX Korpusu Armijne¬ 
go, które usiłowały przeciąć Pomorze pomię¬ 
dzy Chojnicami a Kwidzynem i uzyskać połą¬ 
czenie z Prusami Wschodnimi. 

Na terenie Wielkopolski wchodząca w skład 
Armii „Poznań” Wielkopolska BK, dowodzona 
przez gen. bryg. dr. Romana Abrahama, 2 wrze¬ 
śnia 1939 r. wykonała kilka płytkich wypadów 
na terytorium Niemiec, spośród których naj¬ 
poważniejszy był wypad na Wschowę. Aktyw¬ 
ne wystąpienie oddziałów brygady spowodo¬ 
wało, że słabe siły niemieckie nie przekroczy¬ 
ły tego dnia granicy państwowej. 

Natomiast działająca na lewym skrzydle 
Armii „Łódź”, już w pasie odpowiedzialności 
Armii „Kraków”, czteropułkowa Wołyńska BK 
dowodzona przez płk. dypl. Juliana Filipowi¬ 
cza, stoczyła dwudniowy bój w rejonie wsi Mo¬ 
kra i Ostrowy skutecznie opóźniając natar¬ 
cie niemieckiej 4. Dywizji Pancernej (DPanc) 
z XVI Korpusu Armijnego niemieckiej 10. Ar¬ 
mii. Dowodzony przez gen. kaw. Ericha Hoep- 
nera XVI Korpus Armijny miał być grotem 
planowanego uderzenia 10. Armii w kierun¬ 
ku Warszawy. 

Walki te zapisały się złotymi zgłoskami 
w księdze chwały bojowej kawalerii polskiej, 
stanowiąc niemalże modelowy przykład twór¬ 
czego wykorzystania sprzyjających warunków 
terenowych do zorganizowania w ramach dzia¬ 
łań opóźniających obrony przejściowej na ko¬ 
lejnych liniach terenowych, na których rozwią¬ 
zywano zadania bojowe w ramach taktyki bro¬ 
ni połączonych. Umiejętny manewr ogniem 
i środkami ogniowymi pułków kawalerii, dy¬ 
wizjonu artylerii konnej oraz pociągu pancer¬ 
nego, skutecznie zatrzymał już pierwszego dnia 
wojny trzy natarcia czołgów niemieckich w pa¬ 
sie odpowiedzialności Wołyńskiej BK o szero¬ 
kości 12 km. Tymczasem szerokość pasa opóź¬ 
niania brygady kawalerii, według norm przyję¬ 


tych w 1938 r., wynosiła w terenie przeciętnym 
4-6 km, a w terenie posiadającym naturalne 
przeszkody przeciwpancerne szerokość ta mo¬ 
gła sięgać 8 km. Głębokość strefy opóźniania 
dla jednej doby walk miała wynosić 10-15 km. 
Zawsze jednak te wartości przestrzenne miała 
określać możliwość opanowania pasa działania 
ogniem posiadanych środków ogniowych oraz 
zabezpieczenia przed przenikaniem oddzia¬ 
łów przeciwnika, a zwłaszcza jego broni pan¬ 
cernej. Oznacza to, że Wołyńska BK wykona¬ 
ła zadanie przekraczające jej możliwości. Straty 
obu walczących stron poniesione pierwszego 
dnia wojny wynosiły 350-400 zabitych i ran¬ 
nych żołnierzy Wołyńskiej BK, a w niemieckiej 
4. DPanc około 40-50 czołgów zniszczonych 
i uszkodzonych. 

Przyjęcie najkorzystniejszego ugrupowania 
bojowego 1 września 1939 r. skutkowało tym, 
że drugiego dnia walk wstrzymujących moż¬ 
na było zaangażować w pierwszym rzucie od¬ 
działy najmniej wykrwawione oraz oddziały 
świeże i niewykorzystane dotychczas bojowo 


jako całość. Z głębokości ugrupowania bojo¬ 
wego przyjętego drugiego dnia widać chęć wy¬ 
korzystania przestrzeni i czasu do prowadze¬ 
nia walk wstrzymujących przy równoczesnym 
ubezpieczeniu się od możliwości oskrzydlenia. 
Oddziały Wołyńskiej BK, mimo strat ponie¬ 
sionych poprzedniego dnia, nadal skutecznie 
opóźniały działania niemieckiej 4. DPanc, któ¬ 
ra nie zdołała dotrzeć tego dnia do Warty w re¬ 
jonie przeprawy mostowej w m. Ważne Młyny. 
Niestety bilans dwudniowych walk wstrzymu¬ 
jących zamknął się dla Wołyńskiej BK stratami 
wysokości 25% stanów wyjściowych. 

Kiedy oddziafy Wołyńskiej BK toczyły wal¬ 
ki na pośredniej linii opóźniania w rejonie m. 
Ostrowy, niemiecka 1. DPanc opanowała prze¬ 
prawy na Warcie w rejonie m. Gidle, a jej ele¬ 
menty rozpoznawcze podeszły pod Radomsko, 
stanowiąc zagrożenie dla lewego skrzydła bry¬ 
gady* Tym samym nad Wołyńską BK zawisła 
groźba oskrzydlenia od wschodu. W tej sytu¬ 
acji dowódca brygady podjął decyzję wycofa¬ 
nia oddziałów brygady na prawy brzeg Warty. 















25 7. pułk ułanów Lubelskich w galopie, na pierwszym planie na siwych koniach żołnierze plutonu łączności, kon¬ 


centracja letnia, 1939 r. 


Analizując działania Wołyńskiej BK należy 
wskazać, że brygada ta od pierwszych godzin 
wojny odczuła bardzo ciężko kolosalną prze¬ 
wagę techniczną przeciwnika, a to, że wytrzy¬ 
mała cały dzień nacisk wielkiej jednostki pan¬ 
cernej, daje się wytłumaczyć przede wszystkim 
dobrym wyborem terenu do stoczenia walki, 
który nie pozostawiał przeciwnikowi zbyt wie¬ 
lu możliwości manewrowania siłami i środka¬ 
mi, a także błędami przeciwnika wynikającymi 
z braku doświadczenia we współdziałaniu po¬ 
doddziałów pancernych i zmotoryzowanych. 
Właściwy podział sił i środków oraz elastyczne 
użycie odwodów stworzyły możliwości nawią¬ 
zania walki, w rezultacie której: Wołyńska BK 
wykonała - za cenę bardzo ciężkich strat - po¬ 
stawione jej w rozkazie dowódcy armii zadanie 
opóźniania przeciwnika działającego na kie¬ 
runku Brzeźnicy Nowej i Radomska. Istotnym 
czynnikiem umożliwiającym prowadzenie tych 
walk było to, że Wołyńska BK posiadała cztery 
pułki kawalerii i była wzmocniona dwoma ba¬ 
talionami piechoty oraz pociągiem pancernym. 


Strona niemiecka nie była w stanie zasto¬ 
sować w praktyce wypracowanych założeń uży¬ 
cia broni pancernej, w tym najważniejszych jej 
zasad: zaskoczenia traktowanego jako podsta¬ 
wowy warunek powodzenia, a realizowanego 
przede wszystkim poprzez uderzenie na sze¬ 
rokim froncie w celu rozdzielenia i osłabie¬ 
nia efektów działania środków czynnej obrony 
przeciwpancernej, a także zasady dostatecznej 
głębokości ugrupowania pozwalającej stosow¬ 
nie do położenia płynnie przesuwać w trakcie 
walki punkt ciężkości natarcia. Właściwości te¬ 
renu, w którym działania opóźniające prowa¬ 
dziła Wołyńska BK, spowodowały, że okazało 
się niemożliwe zastosowanie dwóch sprawdzo¬ 
nych w praktyce szkoleniowej rodzajów ugru¬ 
powania bojowego do natarcia określanych ja¬ 
ko ugrupowanie rzutami treffenweise , oraz ugru¬ 
powanie w głąb fliigelweise, podobnie jak, ze 
względu na trwałość oporu polskiego, niemo¬ 
żliwe było zastosowanie założeń tzw, natarcia 
o skróconym przy gotowaniu „Abgekiirztes An- 
griflsverfahren”, W praktyce okazało się, że od¬ 


działy piechoty zmotoryzowanej i piechoty nie 
dotrzymały kroku oddziałom czołgów, których 
dowódcy narzucili zakładane regulaminami i in¬ 
strukcjami wysokie tempo natarcia. Głównym 
błędem Niemców było uparte ponawianie ude¬ 
rzeń czołowych niewielkimi siłami na słabo roz¬ 
poznanego przeciwnika, rzadkie stosowanie ma¬ 
newru na skrzydło, niewykorzystanie przewagi 
w artylerii i innej: broni ciężkiej w celu zniszcze¬ 
nia polskich środków ogniowych. 

Zaakcentować należy, że w historiografii 
polskiej bój pod Mokrą był, a czasem jest na¬ 
dal przedstawiany przez znaczną cześć badaczy, 
jako przykład niemalże wzorcowego użycie ka¬ 
walerii konnej w roli jednostki zaporowej. Po¬ 
woduje to, że jest podtrzymywany pogląd, że 
Wołyńska BK, za cenę ciężkich strat, odniosła 
1 września 1939 r. zwycięstwo nad niemiecką 
dywizją pancerną. Okupiony bardzo krwawy¬ 
mi stratami niewątpliwy sukces taktyczny Wo¬ 
łyńskiej BK polegający na opóźnieniu działań 
niemieckiej 4. DPanc od lat stanowi jeden 
z koronnych argumentów obrońców przydat¬ 
ności kawalerii konnej w kampanii 1939 r., 
a także zasadności utrzymywania w Wojsku 
Polskim tak dużej liczby kawalerii przez cały 
okres II Rzeczypospolitej. 

Współczesny stan wiedzy pozwala jednak 
wprowadzić istotne korekty do przedstawiane¬ 
go od dziesięcioleci fałszywego obrazu boju, 
który niektórzy badacze określają nawet mia¬ 
nem bitwy Analizując całodzienny bój pod 
Mokrą trudno obronić wizję walki Dawida 
z Goliatem. Zaakcentować należy, że niemiec¬ 
ka 4. DPanc mogła liczyć na wsparcie lotnic¬ 
twa taktycznego i artylerii korpuśnej, jednakże 
ukształtowanie i pokrycie terenu powodowa¬ 
ło, że przewaga niemiecka była wyraźna, ale 
nie miażdżąca. Wskazać jednak należy, że na 
ułanach, strzelcach konnych i artylerzystach 
konnych działania niemieckich czołgów w po¬ 
łączeniu z ostrzałem artyleryjskim, atakami po¬ 
wietrznymi oraz pożarami ogarniającymi za¬ 
budowania wiejskie i kompleksy leśne robiły 
wrażenie druzgocącej przewagi. W rzeczywi¬ 
stości jednak większość niemieckich oddziałów 



3 Pluton działek przeciwpancernych 7. pułku ułanów Lubelskich w galopie, zwraca uwagę brak wyrównania szeregów w poszczególnych działonach poza pierwszym szeregiem 
prawoskrcydłowego działo nu (na zdjęciu pierwszy z lewej], koncentracja letnia, 1939 r. 
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do późnych godzin wieczornych była pochło¬ 
nięta przede wszystkim organizacją przeprawy 
przez Liswartę i jej rozlewiska oraz pokonywa¬ 
niem zatorów drogowych. To spowodowało, 
że oddziały niemieckie były wprowadzane do 
walki po kolei, a nie jednocześnie, co mogłoby 
doprowadzić do szybkiego rozstrzygnięcia tego 


samo skutecznie jak Wołyńska BK. Warto do¬ 
dać, że w marcu i maju 1939 r. Krakowska BK 
odbyła w tym rejonie dwa ćwiczenia dla ofice¬ 
rów sztabowych. Majowe dwudniowe ćwicze¬ 
nie dotyczyło tematu „Walka brygady kawa¬ 
lerii z wielką jednostką pancerno-motorową”. 
Brak wzmocnienia trzypułkowej Krakowskiej 
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który twierdził, że brak było w kawalerii jedno¬ 
litego kierownictwa pod względem doktrynal¬ 
nym zarówno co do użycia i działania kawale¬ 
rii rozumianej jako broń szybka na polu walki, 
jak i co do jednolitego kierunku wyszkolenia 
jednostek kawalerii. W jego ocenie Pod pierw¬ 
szym względem wyniki utycia samodzielnej ka- 



2 Szwadron liniowy 7. pułku ułanów Lubelskich galopie w szyku luźnym w kolumnach plutonów, plutony w szyku luźnym w linii harcowników, szable w położeniu na ramię broń, 


lance w położeniu na udo, koncentracja letnia, 1939 r. 


boju. Obie strony popełniły błędy, co w znacz¬ 
nej mierze wynikało z próby bezkrytycznego 
zastosowania zapisów przedwojennych regu¬ 
laminów i instrukcji. Nie może to dziwić, jest 
bowiem oczywiste, że żołnierze w pierwszych 
dniach walk zawsze robią to, czego nauczyli się 
w czasie pokoju. Na to wszystko nakładało się 
zjawisko tzw. kryzysu pierwszego dnia wojny- 
jedni ze stresem pola walki radzili sobie lepiej, 
inni gorzej lub w ogóle sobie nie radzili. 


BK oraz ściślejszego powiązania jej zadania z jej 
prawym sąsiadem - 7. DP, bądź sąsiadem le¬ 
wym - Grupą Operacyjną „Śląsk”, spowodo¬ 
wał, że nie mogła ona odegrać w ramach Armii 
„Kraków” takiej roli, jaką odegrała Wołyńska 
BK na skrzydle Armii „Łódź”. 

Analiza wszystkich walk stoczonych przez 
wielkie jednostki kawalerii polskiej w pierw¬ 
szym tygodniu kampanii 1939 r. w ramach 
tzw. bitwy granicznej wykazuje, że potencjał 


wakrii polskiej w kampanii wrześniowej 1939 
roku pozostawiają wiele do tyczenia . Co do dru¬ 
giego punktu, to kawaleria samodzielna polska 
na ogól dobrze zdała egzamin wojenny: w 1939 
roku, w kampanii wrześniowej, pułki i brygady 
kawaleryjskie wykazały poważne, solidne zalety 
dobrego wyszkolenia i mocnej tradycji oddziało¬ 
wej (L. Mitkiewicz, Kawaleria samodzielna Rze¬ 
czypospolitej Polskiej w wojnie 1939 roku , To¬ 
ronto 1964). 



35 Spieszenie szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich w linii plutonów, na pierwszym planie spieszony pluton bez sekcji ręcznego karabinu maszynowego, a za nim 
koniowodni z końmi, w tle po lewej stronie niespieszona sekcja ręcznego karabinu maszynowego innego plutonu, koncentracja letnia, 1939 r. 


W dniach 1-2 września 1939 r. wchodzą¬ 
ca w skład najsilniejszej armii polskiej - Armii 
„Kraków” - Krakowska BK dowodzona przez 
gen. bryg. Zygmunta Piaseckiego prowadzi¬ 
ła walki opóźniające przeciwko niemieckiej 
2, Dywizji Lekkiej, organizując główną pozy¬ 
cję opóźniania w rejonie Woźn ik. Niestecy bry¬ 
gada ta nie mogła opóźniać przeciwnika tak 


bojowy umożliwiający prowadzenie dalszych 
działań taktycznych zdołały zachować jedynie 
Suwalska, Podlaska, Nowogródzka oraz Podol¬ 
ska i Wielkopolska BK. czyli mniej niż połowa 
wielkich jednostek kawalerii. 

Analizując użycie kawalerii w kampanii 
1939 r. trudno nie zgodzie się z opinią przed¬ 
stawioną przez pik. dypl. Leona Mickiewicza, 


Trudno polemizować z lą oceną, poszczę- 
gólne brygady kawalerii bowiem w większo¬ 
ści wypadków zostały rozrzucone w przyjętym 
przez Większość związków operacyjnych ugru¬ 
powaniu kordonowym, zajmując miejsce obok 
dywizji piechoty, zazwyczaj na drugorzędnych 
kierunkach. Takie Ich użycie stawiało je w rok 
wielkich jednostek piechoty, której to roli wy- 
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pełnić nie mogły. Płk dypk Marian Porwie oce¬ 
niał: Zatrzymanie niemieckich uderzeń (...) mia¬ 
ło nastąpić na frontach walki piechoty o sumary¬ 
cznej długości 350-420 km. 6 brygad kawalerii 
i dwa pułki siódmej miały osłonić odcinki długo¬ 
ści 180 km. (M. Porwit, Komentarze do histo¬ 
rii polskich działań obronnych 1939 roku, War¬ 
szawa 1983). 

W tej sytuacji narzucony przez naczelne 
władze wojskowe sposób użycia wielkich, jed¬ 
nostek kawalerii spowodował, że w żadnym ze 
związków operacyjnych nie utworzono kawa¬ 
leryjskiego zgrupowania manewrowego o cha¬ 


racyjnym, jakie postawił przed nią gen. Tadeusz 
Kutrzeba. 

Wdrożona przez naczelne władze wojsko¬ 
we koncepcja użycia wielkich jednostek ka¬ 
walerii dezawuowała dwudziestoletni dorobek 
rodzącej się polskiej doktryny kawaleryjskiej 
i zmuszała dowódców związków operacyjnych 
- armii i grup operacyjnych - do posługiwa¬ 
nia się doktryną kawaleryjską sprzed 1914 r., 
podczas gdy naczelne dowództwo również tej 
doktryny nie respektowało. Na podstawie do¬ 
stępnych materiałów należy skonstatować, że 
stanowiło to duże zaskoczenie cfla strony nie¬ 


S Pluton kolarzy 7. pułku ułanów Lubelskich w czasie jazdy na przełaj w szyku luźnym/ koncentracja letnia, 1939 r. 


rakterze operacyjnym bądź operacyjno-taktycz- 
nym, mimo sformowania dwóch kawaleryj¬ 
skich dowództw operacyjnych. Nietrudno przy 
tym zauważyć, że w kampanii 1939 r. zdarzały 
się sytuacje, gdzie albo faktycznie działały obok 
siebie dwie brygady kawalerii, albo zaistniało 
wiele możliwości zaangażowania na zbieżnych 
lub na równoległych kierunkach taktycznych 
dwóch brygad tego rodzaju broni. 

Ponadto w drugie] dekadzie września w lu¬ 
ku Wisły rozegrała się bitwa, która niezależnie 
od przewidywań i woli Naczelnego Wodza mar¬ 
szałka Edwarda Rydza-Śmigłego stała się głów¬ 
ną bitwą Wojska Polskiego w kampanii 1939 r. 
Stanowiła ona zarazem jedyny zwrot zaczep¬ 
ny w skali operacyjnej. Bitwa nad Bzurą mogła 
stać się osią strategiczną całej kampanii, czego 
polskie naczelne dowództwo nie zrozumiało we 
właściwym momencie, przyspieszając, wynika¬ 
jącą stąd biernością, ogólną katastrofę. W bit¬ 
wie wzięły udział Podolska i Wielkopolska BK 
oraz resztki Pomorskiej BK działające jako 
zbiorczy pułk Pomorskiej BK, łącznie trzy wiel¬ 
kie jednostki tego rodzaju broni spośród jede¬ 
nastu istniejących w 1939 t, a w kalkulacjach 
planistycznych pojawiła się możliwość wyko¬ 
rzystania czwartej - Nowogródzkiej BK. Nie¬ 
stety, Grupa Operacyjna Kawalerii (GOKaw) 
gen. Grzmota-Skórnickiego składająca się z Po¬ 
dolskiej BK I zbiorczego pułku Pomorskiej BK 
nie zdołała wypełnić zadań o charakterze ope- 


mieckiej, która obawiała się działań kawale¬ 
rii polskiej, W rozważaniach prowadzonych 
przez stronę niemiecką na szczeblu operacyj¬ 
nym w czasie planowania ataku na Polskę za 
szczególnie niebezpieczne uznano możliwości 
aktywnych wystąpień w ramach osłony, a tak¬ 
że działania na komunikację i linie zaopatrze¬ 
nia wielkich jednostek, zwłaszcza pancernych 
i zmotoryzowanych, co mogło poważnie ogra¬ 
niczyć możliwości ich działania, jako bardziej 


uzależnionych od terminowości i płynności za¬ 
opatrzenia, głównie paliwa, niż wielkie jedno¬ 
stki piechoty. 

W kampanii 1939 r. tylko jeden raz wielka 
jednostka kawalerii wykazała się jedną z głów¬ 
nych cech, jakie z założenia miały charakte¬ 
ryzować kawalerię - ruchliwością strategicz¬ 
ną, czyli zdolnością do wykonywania długich 
i S2ybkich marszów - co miało pozwolić na 
szybkie przemieszczanie kawalerii z jednego 
obszaru na inny, bez uciekania się do przewo¬ 
zów kolejowych. Przykładem takiej organiza¬ 
cji przemieszczenia wielkiej jednostki kawalerii 
był marsz Wielkopolskiej BK 6 września i nocą 
z 6 na 7 września 1939 r. z rejonu m. Słupca 
w rejon m. Dąbie. 

Pokonanie przez oddziały Wielkopolskiej 
BK drogi marszu wynoszącej 108 km w cią¬ 
gu 19 godzin, co daje średnie tempo marszu 
5,6 km/h, czyli 5-6 km/h uznać należy za duży 
wyczyn. Co prawda obowiązujące regulaminy 
i instrukcje zakładały średnią prędkość marszu 
wielkiej jednostki wynoszącą 6 km/h, lecz pa¬ 
miętać należy, że dokumenty te były tworzo¬ 
ne w pierwszej połowie lat trzydziestych, kie¬ 
dy nie zakładano takiej przewagi przeciwnika 
w powietrzu, z jaką zetknięto się w kampanii 
1939 r. Pamiętać również należy, że marsz po¬ 
wyżej 50 km na dobę traktowano jako marsz 
forsowny. Godne podkreślenia jest również 
to, że Wielkopolska BK maszerowała bez jed¬ 
nego pułku i jednej baterii artylerii konnej, 
a najdłuższy i najtrudniejszy odcinek pokonała 
bez zgrupowania taborów, co nie pozostawało 
bez wpływu na szybkość przemieszczania. 
W odniesieniu do zgrupowania taborów należy 
skonstatować, że kolumny taborowe brygady po¬ 
konały odległość około 70 km również w czasie 
kilkunastu godzin, najprawdopodobniej 14-15. 
Daje to średnie tempo marszu 4,6 km/h, co dla 
taborów oznaczało duży wysiłek. 

Przypomnieć należy, że pochodząca z 1933 r. 
„Ogólna instrukcja walki”, część 2 „Działania 
kawalerii samodzielnej 1 ’ zakładała, że wielka 
jednostka kawalerii miała posiadać zdolność do 
jednorazowego przemarszu na odległość 100 km 
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S Poczet dowódcy 7, pułku ułanów Lubelskich w aasie jazdy na przełaj w momencie przejścia z galopu do diodu 
niższego. Na czele dowódca pocztu - adiutant pułku, w pierwszym szeregu starszy trębacz (na siwym koniu), 
znaczkowy {z proporcem dowódcy pułku), koncentracja letnia, 1939 r 
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2 7. pułk ułanów Lubelskich w galopie, na siwych koniach żołnierze plutonu łączności oraz trębacze szwadronów liniowych, koncentracja letnia, 1939 r. 



2 Dowódca pułku oraz poczet dowódcy 7. pułku ułanów Lubelskich w czasie jazdy na przełaj w z galopie. Na czele dowódca pocztu - adiutant pułku, w pierwszym szeregu starszy 
trębacz (na siwym koniu) i znaczkowy (z proporcem dowódcy pułku), koncentracja letnia, 1939 r. 


na dobę, z zachowaniem zdolności wkroczenia 
do boju. Przestrzegano jednak, że taki wysiłek 
marszowy (...) bardzo wykańcza wielką jednostkę 
kawalerii; może go usprawiedliwić tylko wyjątko¬ 
we położenie taktyczne . Warto dodać, że obec¬ 
ność Wielkopolskiej BK okazała się istotna dla 
uchwycenia linii środkowego biegu Bzury, w ce¬ 
lu zabezpieczenia swobody działania Armii „Po¬ 
znań” w przyszłym obszarze działania w ramach 
jedynego w kampanii zwrotu zaczepnego na 
szczeblu operacyjnym. 

Oceniając użycie kawalerii w kampanii 
1939 r. w kontekście dokumentów normują¬ 
cych założenia jej użycia na polu walki trudno 
doszukać się istoty raktyki kawalerii - wiąza¬ 
nia od czoła ogniem i szukania skrzydeł i ty¬ 
łów przeciwnika manewrem. Niestety, kawale? 
ria, podobnie jak piechota, dobrze wyszkolona 
pod względem strzeleckim dość szybko i aż na¬ 
zbyt tamo zmieniała się w warunkach kampa¬ 
nii 1939 r. w piechotę, nie mogąc dorównać jej 
z uwagi na słabość ogniową. Kiedy zaś ujawniły 
się w pełni skutki potężnej przewagi niemiec¬ 
kiej na lądzie w szybkości działania, w powie¬ 
trzu w odniesieniu do możliwości rozpoznania, 
nie mówiąc o przewadze ogniowej na ziemi 
i w powietrzu - najboleśniej odczuta to wła¬ 
śnie kawaleria, gdyż jej dotychczasowy prymat 
szybkości prysł jak bańka mydlana. 


Z trzech brygad kawalerii zaangażowanych 
w poważniejsze wałki w pierwszych dniach 
kampanii 1939 r, powierzone zadanie wyko¬ 
nała jedynie Wołyńska BK. Krakowska BK 
zadania swego, ze względu na szczupłość po¬ 
siadanych sił i środków, wykonać nie mogłaś 
podobnie jak Pomorska BK, która prowadziła 
działania na zbyt dużym obszarze, na rozbież¬ 
nych kierunkach. Pozostałe brygady kawale¬ 
rii prowadziły działania mające charakter lo¬ 
kalny lub pozostawały na biernych kierunkach 
takrycznych. 

Zadania prowadzenia walk opóźniających 
na drugorzędnych kierunkach taktycznych, na 
skrzydłach związków operacyjnych, nie przysta¬ 
wały do charakteru kawalerii i prowadziły do 
bezużytecznego jej wyniszczenia. Dlatego też nie 
dziwi postawą dowódcy Nowogródzkiej BK. 
gen. b ryg, Władysława Andersa, którego dowo¬ 
dzenie w pierwszej fazie kampanii 1939 r. 
część badaczy przedmiotu krytykuje, nie wcho¬ 
dząc w swych analizach głębiej w istotę pro¬ 
blemu. 

Próby wypadów na teren Niemiec, do Prus 
Wschodnich, podejmowane przez Suwalską 
L Podlaską BK płk dypl. leon Mitkiewicz na¬ 
zwał „(...) pozorowaniem działań'Stwierdzając: 

mozm w było przeprowadzić dużo lepiej 
i skuteczniej za pomocą grupy operacyjnej kawa¬ 


lerii pod dowództwem gen. Podhorskiego w skła¬ 
dzie Suwalskiej i Podlaskiej B.KĆ\ O ile można 
zrozumieć, że zakaz przekraczania granicy na¬ 
wet siłami patroli wydany przez Naczelnego 
Wodza, marszałka Rydza-Smigłego miał poli¬ 
tyczny wydźwięk do momentu wybuchu woj¬ 
ny, to po agresji niemieckiej przestał on mieć 
jakikolwiek sens. Tymczasem zgoda na ak¬ 
cję siłami Podlaskiej BK została wydana do¬ 
piero 3 września 1939 r., gdy odpadł czynnik 
zaskoczenia. Mając powyższe na uwadze za¬ 
uważyć należy, że możliwość wykonania wy¬ 
padów 5 września 1939 r, przeciwko niemiec¬ 
kiej improwizowanej DPanc „KempF siłami 
Mazowieckiej BK z Pułtuska i Podlaskiej BK 
z Różana dostrzegł w swych „Komentarzach” 
płk dypl, Marian Porwit, W kontekście zarów¬ 
no działań oddziałów Suwalskiej i Podlaskiej 
BK na teren Prus Wschodnich, jak i możliwego 
działania Mazowieckiej ł Podlaskiej BK, wska¬ 
zać należy, że możliwości prowadzenia przez 
kawalerię wypadów nocnych przeciwko broni 
pancernej były studiowane w Wyższej Szkoły 
Wojennej, o czym świadczy treść zeszytów cy¬ 
klu studiów taktycznych „Zadania taktyczne 
dla podstawowych jednostek broni ć 

Warto też przypomnieć, że już w 1930 r. 
ówczesny mjr dypl Włodzimierz Dunin-Żu- 
chowski, omawiając rolę kawalerii w osłonie mo- 
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SB Szwadron liniowy 7. pułku ułanów Lubelskich w galopie w szyku luźnym w linii plutonów, plutony w szyku luźnym 
w linii harcowników, szable w położeniu na ramię broń, lance w położeniu na udo, w tle pod lasem plutony kolej¬ 
nego szwadronu, koncentracja letnia, 1939 r. 


stek pancernych i zmotoryzowanych przeciw¬ 
nika przez czas określony założeniem. W na¬ 
wiązaniu do przywołanego studium warto je¬ 
szcze raz przypomnieć tezę o rzekomym braku 
możliwości prowadzenia przez wielkie jednost¬ 
ki kawalerii efektywnych walk opóźniających 
przeciwko związkom pancernym i zmotoryzo¬ 
wanym przeciwnika, która spowodowała, że za¬ 
rzucono koncepcję sformowania samodzielnej 
grupy operacyj nej kawalerii w celu jej wykorzy¬ 
stania do działań interwencyjnych na styku ar¬ 
mii „Łódź i „Kraków” przeciwko siłom prze¬ 
ciwnika działającym na kierunku Warszawy. 
W rezultacie dywizje pancerne niemieckiego 
XVI KA, po pokonaniu Warty „przedefilado- 
wały” nie niepokojone przed frontem Wileń¬ 
skiej BK z Armii „Prusy”. 



22 Trzy karabiny maszynowe na taczankach wz. 36 szwadronu ciężkich karabinów maszynowych 7. pułku ułanów 
Lubelskich w galopie, zwraca uwagę brak wyrównania szeregów jeźdźców, koncentracja letnia, 1939 r. 


Zarówno boje Wołyńskiej BK pod Mokrą 


bilizacji i koncentracji, podkreślał, że w przypad¬ 
ku stosowania osłonowych działań zaczepnych 
przybierających formę wypadów i zagonów 
prewencyjnych , działania te powinny być skie¬ 
rowane na cele faktycznie istotne, których osią¬ 
gnięcie rzeczywiście wiązało przeciwnika i stwa¬ 
rzało dla niego poważne zagrożenie, w prze¬ 
ciwnym bowiem razie zazwyczaj okazywały 
się niecelowe i szkodliwe. Jako przykładem au¬ 
tor posłużył się zagonami kawalerii austriackiej 
w 1914 r., które nie posiadając należytej siły, 
nie osiągnęły zamierzonych celów. W rezultacie 
dowództwo austriackie pozbawiło się dysponu¬ 
jącej odpowiednią zdolnością bojową kawalerii 
zdolnej zarówno prowadzić działania rozpozna¬ 
wcze przed bitwą, jak i wziąć udział w bitwie. 

W rezultacie walk stoczonych w pierwszym 
tygodniu kampanii 1939 r., działające na pra¬ 
wym skrzydle polskiego ugrupowania obron¬ 
nego Suwalska i Podlaska BK, zmuszone były 
podjąć walki odwrotowe i przebojowe. Mazo¬ 
wiecka BK, której ugrupowanie bojowe zosta¬ 
ło w czasie prowadzenia działań opóźniających 
rozcięte przez przeciwnika, odchodziła częścia¬ 
mi na południe wraz z innymi wielkimi jed¬ 
nostkami Armii „Modlin”. Nowogródzka BK, 
dysponując pełnym potencjałem bojowym, 
znajdowała się w rejonie Płocka. Wielkopolska 
i Podolska BK wchodziły do bitwy nad Bzurą, 
a dołączył do nich zbiorczy pułk Pomorskiej 
BK, która została rozbita na Pomorzu. 

W rejonie Lodzi opóźniała przeciwnika 
Wołyńska BK, której dwudniowe walki pod 
Mokrą i Ostrowami spowodowały że kapitał 
wartości moralnych zdobytych przez oddziały 
brygady w tych walkach wystarczył jej do koń¬ 
ca działań w kampanii 1939 r. Był to, obok do¬ 
brego dowodzenia, najważniejszy czynnik, któ¬ 
ry pozwolił brygadzie przejść Wisłę w formie 
znacznie lepszej od pozostałych wielkich jed¬ 
nostek Armii „Łódź”. Zupełnie inne były losy 
Kresowej BK, która rozpierzchła się w czasie 
odwrotu, a także Wileńskiej BK rozbitej wraz 
z innymi wielkimi jednostkami Armii „Prusy”. 
Dowodzi to, że unikanie walki nie jest właści¬ 
wym sposobem zachowania zdolności bojowej 
oddziałów. Na południu walki odwrotowe to¬ 
czyła Krakowska BK, 
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i Ostrowami, jak i walki Krakowskiej BK pod 
Woźnikami udowodniły, choć w odmienny 
sposób, że prowadzenie przez wielką jednostkę 
kawalerii skutecznych działań opóźniających 
przeciwko wielkim jednostkom pancernym 
i zmotoryzowanym przeciwnika było możliwe, 
a jednocześnie nieprawdziwa była teza prezen¬ 
towana przez część oficjalnych czynników woj¬ 
skowych, że nie będzie to możliwe ze względu 
na zbyt wielką dysproporcję W' ruchliwości oraz 
sile ognia tych związków'. Jednocześnie anali¬ 
za obu tych bojów pokazuje, że optymalnym 
rozwiązaniem strukturalno-oj^anizacyjnym był 
model cztero pułkowej brygady wzmocnionej 
batalionem strzelców, aczkolwiek w widu przy¬ 
padkach w czasie kampanii 1939 r. przydzielo¬ 
ne do brygad kawalerii bataliony piechoty po¬ 
zbawione środków' transportu nie były w sta¬ 
nie nadążyć za innymi Oddziałami bojowymi 
brygąd. 

Twórcze zastosowanie zapisów pochodzą¬ 
cych z 1937 r. „Wytycznych walki kawalerii 
z bronią pancerną oraz „Studium taktyki DP 
i BK z uwzględnieniem nowoczesnego uzbroje¬ 
nia, Walka spotkaniowa” mogło dać efekt w r po¬ 
staci skutecznego opóźniania wielkich jedno - 


Bez odpowiedzi pozostają pytania: Na ile 
skutecznie samodzielna grupa operacyjna ka¬ 
walerii składająca się, jak zakładano, z trzech 
brygad kawalerii mogłaby powstrzymać dal¬ 
sze działanie XVI KA na Warszawę? Czy do¬ 
wództwo tej grupy objąłby gen. bryg. Rudolf 
Dreszer wyznaczony w sierpniu 1939 r. na sta¬ 
nowisko dowódcy dyspozycyjnej GOKaw nr 1 ? 
jakie brygady weszłyby w skład tego związku? 
Czy bardziej efektywne byłoby użycie tego związ¬ 
ku na kierunku Armii „Kraków” i ile czasu za¬ 
jęłoby to przegrupowanie? Są to pytania na¬ 
leżące do gatunku „historii alternatywnej”, 
wskazujące jednak pewne możliwości opera¬ 
cyjnego użycia kawalerii samodzielnej. 

W odniesieniu do działań zaczepnych pro¬ 
wadzonych przez wielkie jednostki kawalerii 
w kampanii 1939 r. skonstatować należy, że sta¬ 
nowią one potwierdzenie tezy o niskiej sile prze¬ 
bojowej brygad kawalerii, zwłaszcza trzypuiko- 
wych. Przykład działań GOKaw gen. Gizmota- 
-SkoUlickiego w bitwie nad Bzurą pokazał, że 
związek będący odpowiednikiem czteropułko- 
wej brygady kawalerii wzmocnionej batalio¬ 
nem strzelców z 6 bateriami artylerii, posiadał 
możliwości prowadzenia efektywnych działań 
na skrzydło i tyły przeciwnika w ramach opera- 
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kawalerii polskiej, a zwłaszcza wadliwe rozwią¬ 
zanie strukturalno-organizacyjne, jakim były 
trzypułkowe wielkie jednostki nieposiadają- 
ce odpowiedniej siły przebojowej, 15 września 
1939 r. z połączenia dwóch trzypułkowych 
brygad — Wielkopolskiej i Podolskiej; BK - po¬ 
wstała GOKaw gen. Abrahama, 

Podobnym zgrupowaniem była utworzona 
12 września 1939 r. GOKaw gen. Andersa, któ¬ 
rej dowództwo objął dotychczasowy dowód¬ 
ca Nowogródzkiej BK. W jej sldad weszła No- 


Porwit ocenił: Walki GO Kawalerii w dniu 13IX 
ze zdecydowanie przeważającym przeciwnikiem 
nie miały szans i musiały byc przerwane. 

Należy jednak podkreślić, że te organizowa¬ 
ne doraźnie zgrupowania noszące miano grup 
operacyjnych, czyli określane terminem zare¬ 
zerwowanym dla związków wyższych, faktycz¬ 
nie nimi nie były, mimo że niejednokrotnie 
posiadały stosunkowo duży potencjał bojowy. 
Przykładowo, 20 września 1939 r. w podpo¬ 
rządkowaniu dowódcy Frontu Północnego zna¬ 


wogródzka i Wołyńska B K oraz resztki Kresowej 
BK. 13 września GOKaw gen. Andersa wyko¬ 
nała natarcie na Mińsk Mazowiecki-Kałuszyn, 
które, mimo początkowego powodzenia, zo¬ 
stało przerwane na rozkaz przełożonego, kie¬ 
dy okazało się, że przeciwnikiem wojsk gen, 
Andersa byt y oddziały 61. i 11, DP 1 1KA nie¬ 
mieckiej 3. Armii, które w południe wzmocnił 
pułk 2 21. DP XXI KA 3. Armii. Pułkownik 


cyjnego zwrotu zaczepnego i mógł odegrać is¬ 
totną, a w sprzyjających okolicznościach i przy 
wykorzystaniu wszystkich nadarzających się spo¬ 
sobności, nawet rozstrzygającą rolę. Niestety, licz¬ 
ne błędy popełnione w dowodzeniu na szczeblu 
grupy spowodowały, że wykonanie postawio¬ 
nych przed nią zadań okazało się niemożliwe. 

Podobnie liczne błędy w organizacji na¬ 
tarcia Wielkopolskiej BK na Bielawy w nocy 
z 9 na 10 września 1939 r. oraz błędy w wyko¬ 
nawstwie spowodowały, że brygada stoczyła 
11 września częścią sił bój spotkaniowy z nie¬ 
miecką 24. DP na przedpolach Głowna. Na¬ 
stępnego dnia uwikłała się w ciężkie wałki ma¬ 
jące na celu zdobycie tej miejscowości. Tym¬ 
czasem plan gen. Tadeusza Kutrzeby zakładał 
uchwycenie i utrzymanie tego terenu, mające¬ 
go, w opinii dowódcy armii, wybitnie przeciw¬ 
pancerne walory, a nie jego zdobywanie w cięż¬ 
kim boju z przeważającymi siłami przeciwnika. 

Wskazać należy, że w razie napotkania przez 
słabą trzypułkową polską brygadę kawalerii rów¬ 
norzędnych sił piechoty niemieckiej wspieranej 
artylerią, próby natarcia podejmowane przez ka¬ 
walerię były pozbawione szans osiągnięcia po¬ 
wodzenia. Jedynym zwycięskim bojem spotka¬ 
niowym były walki Wielkopolskiej BK o prze¬ 
prawy przez dolną Bzurę pod Brochowem 
i Witkowicami stoczone w dniach 14-15 wrze¬ 
śnia 1939 r. z oddziałami pancernymi i zmoto¬ 
ryzowanymi niemieckiej 4. DPanc i pułku 
„SS-Leibstandarte Adolf Hider”. Stanowią one 
przykład poprawnego użycia zarówno zasadni¬ 
czych elementów ugrupowania bojowego bry¬ 
gady, czyli pułków kawalerii, jak i oddziałów 
broni towarzyszących, poprzez optymalny w sto¬ 
sunku do zadań podział sił i środków. 

W drugiej połowie września 1939 r. po¬ 
tencjał bojowy poszczególnych brygad kawale¬ 
rii uległ na skutek ponoszonych strat takiemu 
zmniejszeniu, że rozpoczęto łączyć je w wyższe 
związki w celu utrzymania potencjału bojowe¬ 
go umożliwiającego dalsze prowadzenie dzła- 
łań. Mając na uwadze ewidentne niedostatki 


&5 Pluton szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich w szyku luźnym w czasie skoku przez przeszkodę, 
na czele plutonu jego dowódca - oficer, lawę ułanów w położeniu na udo r ułan na pierwszym planie trzyma lance 
nieregulaminowo, bowiem znalazł się zbyt blisko dowódcy plutonu, koncentracja letnia, 1939 r. 


S Zajmowanie stanowiska ogniowego przez działon armaty przeciwpancernej wz. 36 plutonu armat przeciw¬ 
pancernych 7. pułku ułanów Lubelskich, zwraca uwagę niska sylwetka działka, obaj ułani mają na sobie pasy 
do przeciągania działka, u działonowego założony przez lewe ramię na prawy bok, a u celowniczego przez 
prawe ramię na lewy bok, koncentracja letnia, 1939 r. 


lazły się: wymieniona już GOKaw gen. Ander¬ 
sa, wzmocniona kombinowaną BK płk. Za¬ 
krzewskiego, a także Mazowiecka BK Według 
obliczeń płk. dypl. Mariana Porwita jednost¬ 
ki te liczyły łącznie 55 szwadronów (liniowych 
i marszowych, bez uwzględnienia szwadronów 
ciężkich karabinów maszynowych) i dyspono¬ 
wały 40 działami, co według tego badacza sta¬ 
nowiło „(...) poważny potencjał do działań na 
skrzydle , a szczególnie na tyłach wroget, 

W dużym uproszczeniu można przyjąć, że 
te siły i środki stanowiły ekwiwalent dwunastu 
pułków kawalerii i trzech dywizjonów artyle¬ 
rii konnej. Tak jednak nie było, siły te bowiem 
działały w pięciu zgrupowaniach taktycznych 
szczebla brygadowego, spośród których jedynie 
Nowogródzka BK posiadała potencjał bojowy 
cztero pułkowej brygady kawalerii. Niestety, 
pozostałe brygady oraz dowództwo grupy 
nie posiadały sił i środków mogących zapew¬ 
nić efektywne dowodzenie zarówno na szcze¬ 
blu grupy, jak i na szczeblu brygady. Podobnie 
sytuacja wyglądała w artylerii. Baterie artylerii 
konnej stanowiły wzmocnienie poszczególnych 
pułków kawalerii bądź ich namiastek w postaci 
dywizjonów; lecz nie istniały możliwości wyko ¬ 
rzystania tego potencjału w roli artylerii ogól¬ 
nego działania. Tak więc braki w łączności sta¬ 
nowiły ewidentną słabość tych zgrupowań, 
które nazwane na wyrost grupami operacyjny¬ 
mi, w praktyce nie były w sranie wypełniać za¬ 
dań o charakterze operacyjnym. 
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S Pluton szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich w marszu na przełaj w galopie, w kolumnie marszowej 
tzw. kolumnie trójkami/ w czasie pokonywania strumienia i wjazdu na skarpę, jak widać pokonanie tych dwóch 
przeszkód zakłóciło porządek szyku, lance w położeniu na udo, koncentracja letnia, 1939 r. 


Wspomnieć należy również o Dywizji Ka¬ 
walerii „Zaza”, nazwanej tak od przydomka 
nadanego dowódcy Suwalskiej BK, gen. bryg. 
Zygmuntowi Podhorskiemu. Sam generał wraz 
ze swym szefem sztabu, mjr. dypl. Edwardem 
Bonieckim podległe siły określali jako zgrupo¬ 
wanie „Zaza”, a później jako grupa „Zaza”. Ter¬ 
min dywizja użyty w stosunku do dwóch zgru¬ 
powań taktycznych szczebla brygadowego był 
określeniem na wyrost. ’ 

Oceniając działania taktyczne prowadzo¬ 
ne przez wielkie jednostki kawalerii polskiej 
w kampanii 1939 r., należy stwierdzić, że spo¬ 
śród różnych rodzajów walki i ich form nie jest 
możliwe wyodrębnienie takich, które można 
jednoznacznie zidentyfikować jako najefektyw¬ 
niejsze dla tego rodzaju broni. Autor poczyt¬ 
nych „Komentarzy do historii polskich działań 
obronnych 1939 roku 1 płk dypl. Marian Por- 
wit wyodrębnił 2 boje stoczone siłami bryga¬ 
dy kawalerii w pierwszych dniach wojny w ra¬ 
mach tzw. bitew granicznych oraz 229 walk 
stoczonych w czasie całej kampanii 1939 r., 
w tym stoczonych siłami: brygady - 20, pułku 
- 93, dywizjonu - 38, szwadronu 78. 

Dowodzenie oddziałami i wielkimi jedno¬ 
stkami kawalerii stało na różnym poziomie. 
Dokonanie ocen dowódców brygad kawalerii 
nie jest w pełni możliwe ze względu na zróżni¬ 
cowane warunki działania poszczególnych bry¬ 
gad. Na poziomie dobrym i bardzo dobrym 
można ocenić dowodzenie na szczeblu pułków 
kawalerii. Trudny egzamin - umiejętności do¬ 
wodzenia w warunkach wielokrotnej przewagi 
technicznej i materiałowej przeciwnika — do¬ 
wódcy podstawowych taktycznych jednostek 
kalkulacyjnych w kawalerii, czyli szwadronów 
zdali w większości pozytywnie. Należy jednak 
zauważyć, że na wszystkich szczeblach dowo¬ 
dzenia wystąpiły również przypadki negatywne. 

W widu sytuacjach, dzięki zdecydowanej 
postawie dowódców szwadronów i dowódców 
plutonów udało się opanować i przełamać zja¬ 
wisko kryzysu pienoszych godzi}} wojny, zaszcze¬ 
pić wśród żołnierzy wiarę w możliwości po¬ 


siadanego uzbrojenia, zaufanie do dowódców, 
przywrócić ducha zaczepnego, a także znaleźć 
takie rozwiązania sytuacji taktycznych, które 
przynosiły szybkie rozstrzygnięcie bądź pozwa¬ 
lały zachować zdolność bojową pododdziałów. 
W przypadku oficerów posiadających doświad¬ 
czenie wyniesione z walk w latach 1914-1920 
niezwykle istotna była umiejętność twórczego 
dostosowania zapisów obowiązujących regula¬ 
minów i instrukcji do narzuconych przewagą 


ła stanowić antidotum na zacofanie technicz¬ 
ne kawalerii polskiej oraz dysproporcję liczeb¬ 
ną, nie zdała egzaminu w sposób, jaki wyobra¬ 
żał sobie w połowie lat trzydziestych XX wieku 
tragicznie zmarły inspektor armii. Wielu do¬ 
wódców wykazało się wysokim kunsztem do¬ 
wodzenia. Nie sposób jednak przeoczyć, że 
obowiązujący w kawalerii system dowodzenia, 
pomimo zmian przeprowadzonych w połowie 
lat trzydziestych XX wieku okazał się w warun¬ 
kach kampanii 1939 r. systemem niewydolnym 
ze względu na problemy w funkcjonowaniu łą¬ 
czności. W rezultacie musiano powrócić do me¬ 
tod zarówno sprawdzonych w wojnie polsko- 
-sowieckiej, jak i nietypowych - konnych goń¬ 
ców, oficerów łącznikowych działających kon¬ 
no bądź na motocyklach, a czasem w roli łącz¬ 
nika występowały nawet czołgi rozpoznawcze. 
Wykorzystanie posiadanych radiostacji szcze¬ 
bla taktycznego okazało się dużym problemem 
ze względu na wysoką zawodność sprzętu, któ¬ 
ry okazał się nieodporny na drgania i wstrzą¬ 
sy powodowane przez środki transportu o trak¬ 
cji konnej. Łączność przewodowa okazała się 
jednak niewystarczająca w przypadku nagłych 
zmian położenia. Wielokrotnie patrole telefo¬ 
niczne nie były w stanie zwinąć wcześniej po¬ 
łożonych połączeń. 

Generał Zygmunt Podhorski w swych 
wspomnieniach szczerze przyznał: (...) z powo¬ 
du braku kancelarii maszyny do pisania } papie¬ 
ru itp . praca mego sztabu musi ulec zasadniczym 


£JI pluton szwadronu liniowego 7♦ pułku ułanów Lubelskich w marszu w kłusie w kolumnie marszowej tzw. ko¬ 
lumnie trójkami, na cele plutonu jego dowódca - oficer, lance ułanów w położeniu na udo, za nim III pluton 
szwadronu i kolejne szwadrony pułku, koncentracja letnia, 1939 r. 


przeciwnika warunków prowadzenia działań 
bojowych. Dzięki temu wysoki poziom wy¬ 
szkolenia bojowego osiągnięty przez poszcze¬ 
gólne pododdziały w czasie pokoju mógł zostać 
właściwie spożytkowany, a pododdziały zacho¬ 
wały dużą zdolność bojową, zwartość i kawa¬ 
leryjski esprit de corps cechujący się m.in. du¬ 
chem zaczepnym. 

Kawaleryjska sztuka dowodzenia, która w za¬ 
myśle gen. dyw. Gustawa Grllcza-Dreszera mla- 


zimańom Dlatego też rozkazy wykonawcze 
były bardzo krótkie: W tym celu oficerowie łącz¬ 
nikowi z brygad i pułków zmmdają i piszą na 
blokach potowych rozkaz, który im dyktuje szef 
sztabu Jak zazna czyi generał, tą improwiza¬ 

cja byk dużym zaskoczeniem dła oficerów szta¬ 
bu, zwłaszcza (...) młodszych oficerów sztabu, któ¬ 
rzy tik mają za sobą wojny a są przepajeni za¬ 
sadami i teoriami niedawno ukończonej Wyższej 
Szkoły Wojennej (Z, Podhorski, 
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łem.... Wspomnienia i dokumenty [od 13 marca 
do 10 października 1939 foku]}, oprać, i red, 
K. Skowrońska, Grudziądz 2002). 

W warunkach kampanii 1939 r. bardzo 
rzadko w sztuce dowodzenia na szczeblu bry¬ 
gady kawalerii uwidaczniało się to, co stano¬ 
wiło o możliwościach bojowych tej wielkiej 
jednostki, mianowicie, uzyskiwanie efektu sy- 
nergii poprzez umiejętny podział sił i montaż 
manewru - optymalną kombinację sił, różnych 
środków oraz elementów walki, które dopie- 


lu wypadkach strona niemiecka reagowała szyb¬ 
ciej na zmiany położenia na polu walki. Jeżeli 
do tego dodać, że zgrupowania koni i konio- 
wodnych okazały się bardzo wrażliwym elemen¬ 
tem ugrupowania bojowego, podobnie jak zgru¬ 
powania i kolumny marszowe taborów, wów¬ 
czas ruchliwość kawalerii zarówno operacyjna, 
jak i taktyczna oraz możliwości żywienia walki 
okazywały się iluzoryczne. 

Z powyższych powodów próby traktowa¬ 
nia wielkich jednostek kawalerii jako związ- 


nostld kawalerii mogły opóźniać przed wnikaj 
lecz brygada nie mogła prowadzić obrony ze 
względu na szczupłość sił. Zupełnie niemożli¬ 
we w warunkach kampanii 1939 r. było pro¬ 
wadzenie obrony ruchowej według założeń 
części drugiej „Ogólnej instrukcji walki”. 

W zakresie wsparcia bojowego wielkich 
jednostek kawalerii bardzo wysokie oceny ze¬ 
brały dywizjony artylerii konnej uzbrojone 
w 75 mm armaty wz. 02/26. W wielu wypad¬ 
kach niedostatki uzbrojenia artylerzyści kon- 



S Pluton szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich w szyku luźnym w czasie skoku przez przeszkodę, na czele plutonu jego dowódca - oficer, lance ułanów w położeniu 
na udo, ułan na lewym skrzydle plutonu (na zdjęciu pierwszy z prawej) to celowniczy ręcznego karabinu maszynowego, koncentracja letnia, 1939 r. 


ro na tym szczeblu sumowały się, dając pełne 
możliwości ich wykorzystania, niemożliwe do 
zrealizowania na niższych szczeblach i na 
mniejszych szerokościach i głębokościach pola 
walki. W dużej mierze niedomagania te były 
wynikiem błędów w dowodzeniu i rozkazo- 
dawstwie na szczeblu brygady. Dlatego na py¬ 
tanie: Jak wypadła weryfikacja rozwiązań przy¬ 
jętych w koncepcjach użycia i praktyce szko¬ 
leniowej kawalerii w kampanii 1939 r., należy 
udzielić odpowiedzi negatywnej, weryfikacja ta 
wypadła bowiem niezadowalająco. 

W kampanii 1939 r. miały miejsce epizo¬ 
dy, które potwierdzały zarówno słuszność przy¬ 
jętych koncepcji taktycznego użycia kawalerii, 
zwłaszcza na szczeblu oddziałów, a także wy¬ 
pracowanych założeń dotyczących m.in. oh ra¬ 
ny przeciwpancernej, jednakże tylko tam, gdzie 
zaistniał splot sprzyjających czynników w po¬ 
staci odpowiednich warunków terenowych lub 
błędów popełnionych przez stronę przeciwną, 
co owocowało posiadaniem swobody działa¬ 
nia, przewagi kierunku, miejsca i czasu. 

Nie należy samym bohaterstwem kawale- 
rzysrów tłumaczyć niedostatków kawalerii pol¬ 
skiej, zwłaszcza wadliwego rozwiązania struktu¬ 
ralno-organizacyjnego, jakim były trzy pułko¬ 
we brygady kawalerii nieposiadające dosiate- 
cznego potencjału bojowego. Brygada taka nie 
posiadała żadnych czynników, pciza poziomem 
wyszkolenia oddziałów i ich morale, pozwalają¬ 
cych na nawiązanie równorzędnej walki z prze¬ 
ciwnikiem dysponującym przewagą technicz¬ 
ną i materiałową. Przewaga ta przekładała się 
na możliwości manewrowe, szybkość działania, 
możliwości rozpoznan ia oraz siłę ognia, W wie¬ 


ków szybkich porównywalnych do niemiec¬ 
kich jednostek szybkich - dywizji pancernych, 
lekkich i zmotoryzowanych - są pozbawione 
sensu z racji dysproporcji potencjału bojowe¬ 
go. Ponadto w zakresie przemieszczeń oraz pro¬ 
wadzenia działań rozpoznawczych te ostatnie 
zdecydowanie przewyższały polskie brygady 
kawalerii. Dysponowały również zupełnie nie¬ 
porównywalnymi możliwościami prowadzenia 
działań zaczepnych, które polskie brygady ka¬ 
walerii mogły jedynie opóźniać i to wyłącznie 
w sprzyjających warunkach. Prowadzenie obro¬ 
ny przez polskie brygady kawalerii było moż¬ 
liwe w ograniczonym zakresie. Wielkie jed¬ 


ni nadrabiali brawurą godną następców płk. 
Włodzimierza Potockiego i gen. Józefa Bema. 
Niestety masa armaty nie sprzyjała działa¬ 
niom ruchowym toczonym w warunkach du¬ 
żej dynamiki działań i ciągłych zmian sytuacji 
na polu walki. Będąca zasadniczym sprzętem 
niemieckiej artylerii polowej 105 mm lekka 
haubica połowa le.RH.18, posiadająca cha¬ 
rakterystyki odpowiadające właściwie haubico- 
-armacie, górowała nad 75 mm armatami „pra¬ 
wosławnymi”, zasięgiem ognia i skutecznością 
stosowanej amunicji. Zarówno połowa arma¬ 
ta wz. 02/26 polskiej artylerii konnej, jak i nie¬ 
miecka lekka haubica połowa le.EH.18 posia- 



S Pluton szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich w marszu na przełaj w galopie, w kolumnie marszowej 
tzw. kolumnie trójkami, w czasie zjazdu ze skarpy i pokonywania strumienia, jak widać pokonanie tych dwóch 
przeszkód zakłóciło porządek szyku, lance w położeniu na udo, koncentracja letnia, 1939 r. 
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dały trakcję konną - sześciokonne zaprzęgi. 
Warto przy tym podkreślić, że niemiecka ar¬ 
tyleria połowa w 1939 r. dysponowała w więk¬ 
szości haubicami, przez co górowała nad artyle¬ 
rią połową i konną państw sąsiednich - Polski 
i Francji - posiadającymi głównie armaty poło¬ 
wę kalibru 75 mm. 

Wsparcie bojowe ze strony dywizjonów 
artylerii konnej okazało się niewystarczające 
ze względu na problemy z łącznością realizo¬ 
waną za pomocą zawodnych środków łączno¬ 
ści przewodowej, co w efekcie powodowało 
niedostatek odpowiedniej siły ognia oraz brak 
zgrania go w czasie i przestrzeni. Również nie¬ 
dostateczna w stosunku do potrzeb ilość amu¬ 


nicji ograniczała możliwości prowadzenia wal¬ 
ki przez artylerię konną. Ponadto kolumny 
amunicyjne dywizjonów liczące 24 jaszcze ar¬ 
tyleryjskie, a także rejonywyczekiwania konio- 
wodnych oraz przodków i jaszczy amunicyj¬ 
nych poszczególnych baterii okazały się bardzo 
wrażliwymi elementami ugrupowania. Ataki 
na te elementy powodowały, że baterie były 
izolowane na polu walki, a ich zdolność od¬ 
działywania ogniowego szybko zmniejszała się 
na skutek wyczerpywania się amunicji zgroma¬ 
dzonej na stanowiskach ogniowych. 

Masowe użycie artylerii, szybkość ognia, 
jego duże nasycenie oraz dokładność procesu 
kierowania ogniem stały się w drugiej połowie 
lat trzydziestych XX wieku środkami do osią¬ 
gnięcia zwycięstwa w walce. Nie było to wów¬ 
czas zjawisko nowe, zwłaszcza po zakończe¬ 
niu I wojny światowej na froncie zachodnim. 
Wojsko II Rzeczypospolitej wykorzystywało 
przede wszystkim doświadczenia wojen 1918- 
-1920* gdzie artyleria nk była użyta w walce 
w takiej szerokiej skali, jak w czasie I wojny 
światowej na Zachodzie. Oparte na tych do¬ 
świadczeniach sposoby użycia artylerii oraz nor¬ 
my naliczania amunicji nie mogły sprawdzić 
się w wakc z przeciwnikiem posiadającym inne 
doświadczenia 1 1 wojny światowej oraz z woj¬ 
ny w Hiszpanii. 

Oceniając uzbrojenie brygad kawalerii 
w dęiką broń wsparcia - ciężkie karabiny ma¬ 


szynowe, należy stwierdzić, że wielkie jednost¬ 
ki kawalerii w ogóle dysponowały bardzo do¬ 
brą bronią strzelecką zarówno powtarzalną, jak 

i maszynową, charakteryzującą się doskonałymi 
osiągami balistycznymi i właściwościami eks¬ 
ploatacyjnymi, co potwierdził surowy test kam¬ 
panii 1939 r. Stopień wyszkolenia obsług cięż¬ 
kich karabinów maszynowych był bardzo wy¬ 
soki. Niestety, w warunkach szybkich zmian 
położenia na polu walki, a j ednocześnie przewa¬ 
gi technicznej przeciwnika posiadającego moż¬ 
liwość oddziaływania ogniowego na całą szero¬ 
kość i głębokość ugrupowania bojowego od¬ 
działów, nie zawsze była możliwa szybka reak¬ 
cja poprzez zastosowanie manewru środkami 


ogniowymi bądź manewru ogniem, zwłaszcza 
w zakresie ogni pośrednich. 

Szwadrony kolarzy sformowane na szczeblu 
brygad kawalerii, a w niektórych przypadkach 
także na szczeblu pułku (Wielkopolska i Po¬ 


morska BK) wydatnie zwiększyły potencjał bo¬ 
jowy tych jednostek, ale tylko tam, gdzie po¬ 
trafiono ich celowo i efektywnie użyć. Ich efek¬ 
tywność była bezdyskusyjna wszędzie tam, 
gdzie pododdziały te mogły wykorzystać do¬ 
brą sieć dróg, lecz spadała, gdy przyszło pro¬ 
wadzić działania na bezdrożach czy w terenie 
piaszczystym. 

W zakresie przedsięwzięć wchodzących 
w skład zabezpieczenia bojowego należy ocenić, 
że obrona przeciwlotnicza mogła być realizo¬ 
wana wyłącznie jako bierna, ponieważ możli¬ 
wości organicznej baterii artylerii przeciwlot¬ 
niczej brygady kawalerii należy uznać za 
znikome, podobnie jak możliwości szwadro¬ 
nów ciężkich karabinów maszynowych pułków 
kawalerii, które w kampanii 1939 r. zazwyczaj 
nie uczestniczyły w zwalczaniu środków napa¬ 
du powietrznego przeciwnika. Czynności z za¬ 
kresu obrony przeciwgazowej w warunkach 
kampanii 1939 r. zostały zarzucone, a indywi¬ 
dualne środki ochrony niejednokrotnie były 
porzucane. W odniesieniu do zabezpieczenia 
inżynieryjnego i maskowania należy skonstato¬ 
wać, że zachowane materiały nie pozwalają na 
pełne odtworzenie tej problematyki. Odnosi 
się jednak wrażenie, że efektywnej realizacji 
przedsięwzięć z tego obszaru przeszkodziły bra¬ 
ki w wyposażeniu zarówno w środki minersko- 
-zaporowe, jak i przeprawowe, a także brak od¬ 
powiednich środków transportowych. 

W dziedzinie obrony przeciwpancernej pod¬ 
kreślić należy, że większość jej założeń określo¬ 
nych instrukcją z 1937 r, była realizowana po¬ 
prawnie i efektywnie. Doskonale egzamin zda¬ 
ły 37 mm działka przeciwpancerne wz. 36 oraz 
7,92 mm karabiny przeciwpancerne wz. 35, 
będące ówcześnie najlepszą bronią przeciwpan¬ 
cerną na świecie w swych klasach. W kontek¬ 
ście obrony przeciwpancernej warto przytoczyć 
interesującą ocenę kawalerii polskiej; Pawła P. 



2 Zbiórka 7. pułku ułanów Lubelskich w kolumnach pododdziałów, na pierwszym planie pluton kolarzy pojazdy 
plutonu łączności - dwie taoanki radiowe i taczanka telefoniczna na ogumionych kołach, po lewej stronie kon 
juczny patrolu łączności z lotnikiem, koncentracja letnia, 1939 r. 
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55 Pluton szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich na zbiórce w kolumnie marszowej tzw. kolumnie 
trójkami, koncentracja letnia, 1939 r. 
















Zrodta fotografii: ibtary .wtóra. 



Wieczorkiewicza: W szczególnych warunkach 
kampanii chlubną kartę zapisała polska kawale¬ 
ria, która nie okazała się bynajmniej anachroni¬ 
zmem, i to nie tyle dzięki spektakularnym szar¬ 
żom, ale nieoczekiwanym walorom zaporowym. 
Mobilna i niezk wyposażona w działka przeciw¬ 
pancerne, była w istocie najbardziej skutecznym 
środkiem hamowania postępu niemieckich czoł¬ 
gów (P P Wieczorkiewicz, Kampania 1939 ro¬ 
ku, Warszawa 2001). Według danych zebra¬ 
nych przez Zrzeszenie Kół Pułkowych Kawa¬ 
lerii, z ogólnej liczby zniszczonych i uszkodzo¬ 
nych w czasie kampanii 1939 r. niemieckich 
wozów bojowych 1/3 unieruchomiły oddzia¬ 
ły kawalerii. 

Działania oddziałów kawalerii wspierały 
czołgi rozpoznawcze TK i TKS dywizjonów 
pancernych. Spełniły one podstawowe zadanie 

— prowadzenie rozpoznania, mimo niedostat¬ 
ków pancerza i uzbrojenia, a także problemów 
z przekraczaniem niektórych przeszkód tereno¬ 
wych. Mało użyteczne okazały się samochody 
pancerne wz. 34, przywiązane do sieci drogo¬ 
wej i nieprzygotowane do działania w terenie. 

Sporym problemem w dziedzinie zabez¬ 
pieczenia działań była kwestia zaopatrzenia po¬ 
doddziałów. Tabor konny z trudem nadążał 
za pododdziałami. O ile w pierwszych dniach 
działań na ogół udawało się utrzymać płynność 
zaopatrzenia i ewakuacji na szczeblu oddzia¬ 
łu, to na szczeblu wielkiej jednostki sytuacja ta 
przeds tawiała się znacznie gorzej, a w wielu wy¬ 
padkach kolumny taborowe nie były w stanie 
nadążyć za oddziałami swych macierzystych 
brygad. W kolejnych dniach kampanii proble¬ 
my te nasiliły się. Warto również odnotować, 
że w wielu wypadkach, gdy kawaleria zdobyła 
na przeciwniku sprawne pojazdy mechaniczne 

- nie mogła ich użyć z powodu braku wykwali¬ 
fikowanych kierowców, w kawalerii służyli bo¬ 
wiem przede wszystkim mieszkańcy wsi, przy¬ 
zwyczajeni do koni, lecz zupełnie nieobyci ze 
stanowiącą wówczas przejaw nowoczesności 
techniką samochodową. 

Tragiczną stroną całej kampanii był brak 
możliwości udzielenia pomocy ł opieki ran¬ 
nym oraz niemożność oddania ostatniej posłu¬ 
gi poległym. Nieustanny pospieszny ruch, stałe 
zagrożenie i brak środków transportu niejed¬ 
nokrotnie zmuszały kawalerzystów do pozosta¬ 
wiania ich na polu walki, w najlepszym razie 
pod opieką miejscowej ludności. Lżej ran¬ 
nych zabierały kolumny sanitarne lub pozosta¬ 
wali oni w oddziałach, najczęściej przy tabo¬ 
rze, Ciężko rannych umieszczano w szpitalach, 
a nawet u osób prywatnych, we dworach, 
w chłopskich zagrodach. W widu przypadkach 
służba medyczna, mimo poświęcenia i ofiarno¬ 
ści, była bezradna. Kampania okazała się nie¬ 
zwykle ciężką próbą dla koni kawaleryjskich. 
W warunkach wojennych jako pierwsze zaczę¬ 
ły pojawiać się odparzenia grzbietów końskich* 
przypadki zapop tężenia, kolek irp. Gorzej było 
w przypadkach odniesienia ran, częściowo 
pierwszą pomoc zapewniały oddziałowe am¬ 
bulanse weterynaryjne, nie było jednak w rej 
kampanii końskich lazaretów połowych. 



35 Szarża plutonu szwadronu liniowego 7. pułku ułanów Lubelskich, część ułanów ma broń białą w położeniu do boju, 
część w położeniu marszowym - szable w położeniu na ramię, lance w położeniu na udo, koncentracja letnia, 1939 r. 


U źródeł bohaterskich czynów i pełnego 
poświęcenia żołnierza leżał, będący wynikiem 
20 lat pracy oficerów i podoficerów, prawdzi¬ 
wie kawaleryjski esprit de corps, który poszcze¬ 
gólne oddziały kawalerii, w przeciwieństwie do 
oddziałów piechoty, zachowały przez cały okres 
kampanii 1939 r. Charakterystyczną cechą od¬ 
działów kawalerii było dążenie dośrodkowe. Sze¬ 
regowcy w momentach krytycznych starali się 
nie odłączać od swego oddziału, a podjazdy, pa¬ 
trole i gońcy, którzy z powodu zmieniającej się 
sytuacji znaleźli się z dala od pułku, pokonywa¬ 
li wiele trudności, aby odnaleźć swój oddział. 
Pomimo niedostatecznego wyżywienia, a przede 
wszystkim nadludzkiego zmęczenia, oddziały 
kawalerii do końca działań zachowały wysoką 
dyscyplinę i zwartość organizacyjną. 

Generalnie należy stwierdzić, że kawaleria 
samodzielna Wojska Polskiego, biorąca udział 
w pierwszej kampanii II wojny światowej, mo¬ 
gła działać już tylko na peryferiach, na kierun¬ 
kach pomocniczych lub na obszarach niedo¬ 
stępnych dla broni pancernej, w warunkach, 
w których oddziaływanie z powietrza było 
utrudnione. Jest to udziałem każdej broni za¬ 
mierającej, która, występując jeszcze w nowej 
epoce, nie może już odgrywać roli decydującej, 
rozstrzygającej. 

W warunkach kampanii 1939 r. kawaleria 
polska w jej klasycznym, konnym wydaniu, 
w spotkaniu z nowoczesną bronią stała się prze¬ 
żytkiem. Analiza organizacji, uzbrojenia, wy¬ 
posażenia oraz założeń użycia wielkiej jednost¬ 
ki kawalerii przeprowadzona zarówno przez 
Sztab, Główny, jak i Departament Kawalerii 
Ministerstwa Spraw Wojskowych wskazywa¬ 
ła, że kawaleria samodzielna nie jest bronią no¬ 
woczesną i że odbiega od poziomu uzbrojenia 
i wyposażenia, tak kawalerii niemieckiej, jak 
i sowieckiej, 1 rudno nawet było porównywać 
polską brygadę kawalerii do kawalerii sowiec¬ 
kiej operującej dywizjami i korpusami silnie 
wyposażanymi w oddziały pancerne i zmecha¬ 
nizowane. 

Za słuszną należy uznać ocenę kierownika 
Katedry Taktyki Ogólnej Wyższej Szkoły Wo¬ 


jennej, a w kampanii 1939 r. dowódcy 9. pułku 
ułanów Małopolskich, ppłk. dypl. Klemensa 
Rudnickiego, który stwierdził, że nie nastąpi¬ 
ło żadne bankructwo idei, jaką kawaleria repre¬ 
zentowała jako czynnik manewru, ale nowo¬ 
czesność wymagała, aby zamieniła ona konie 
na samochody i opancerzone wozy bojowe. Na 
przeszkodzie temu stanęły przede wszystkim 
względy ekonomiczne i zacofanie techniczne 
młodego państwa polskiego, którego nie stać 
było na kompleksową modernizację tego ro¬ 
dzaju broni w stosunkowo krótkim okresie za¬ 
kreślonym ramami planu rozbudowy Wojska 
Polskiego* 

Potwierdzeniem tej tezy są działania pro¬ 
wadzone w kampanii 1939 r. przez zmotoryzo¬ 
waną 10. Brygadę Kawalerii. Dla tej sformowa¬ 
nej wiosną 1937 r., nowej jakościowo wielkiej 
jednostki fundamentem były dwa pułki kawa¬ 
lerii: 24. pułk ułanów i 10. pułk strzelców kon¬ 
nych. Pułki przeciętne, a więc reprezentatywne 
dla kawalerii polskiej w jej klasycznym, kon¬ 
nym wydaniu. Nowe uzbrojenie i wyposaże¬ 
nie, nowe założenia użycia w działaniach wo¬ 
jennych oraz nowe sposoby prowadzenia walki 
spowodowały że oddziały te — odpowiednio 
wspierane i wzmacniane siłami i środkami od¬ 
działów broni towarzyszących - już z założenia 
posiadające inne możliwości prowadzenia dzia¬ 
łań taktycznych, po dwóch krach szkolenia 
okazały się w warunkach wojennych niezwy¬ 
kle sprawnymi i wysoce wydajnymi bojowo 
formacjami, mimo że jeszcze wiosną 1939 r. 
dowódca brygady, płk dypl. Stanisław Maczek 
poziom wyszkolenia dowodzonej przez siebie 
jednostki ocenia! jako niezadowalający 

Ponadto wskazać należy że w armii nie¬ 
mieckiej po zakończeniu kampanii 1939 r. t pod 
wpływem wniosków ze studiów nad użyciem 
wielkich jednostek kawiderii polskiej, jak i do¬ 
świadczeń zebranych w czasie działań I. Bry¬ 
gady Kawalerii, już 25 października 1939 t. 
nakazano rozwinąć tę jedyną niemiecką wielką 
jednostkę kawalerii do rozmiarów dywizji ka¬ 
walerii, która miała funkcjonować w r struktu¬ 
rze czteropuikowej, iH 
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S Przemarsz baterii 5. DAK ulicami Krakowa, 1938 r. Co ciekawe w zaprzęgach wyraźnie widoczne carskie przodki 
typu łódkowego, które na początku lat trzydziestych wycofywano do kolumn amunicyjnych. 


STRUKTURA I ORGANIZACJA 

Podstawową jednostką .taktyczną artylerii kon¬ 
nej był działon wyposażony w armatę wz. 02/26 
kalibru 75 mm. W skład każdego działonu 
wchodziły dwa sześciokonne zaprzęgi - arma¬ 
ty i jaszcza oraz dodatkowo trzynaście koni dla 
obsługi działa, która przemieszczała się konno 
w ślad za danym zaprzęgiem. Zaraz za działem 
poruszało się ośmiu ludzi w dwóch szeregach. 
W pierwszym szeregu znajdowali się (od prawej 
do lewej) amunicyjny, koniowodny I, ładow¬ 
niczy i kierowniczy, w drugim celowniczy, ko¬ 
niowodny III, zamkowy i koniowodny II. Za¬ 
przęgiem armaty dowodził podoficer — działo- 
nowy, najczęściej w stopniu kaprala lub pluto¬ 
nowego, który równocześnie był dowódcą ca¬ 
łego działonu. Nieco inny szyk miała, stano¬ 
wiąca drugą część działonu, obsługa jaszcza. 
Tutaj w trójce jeźdźców środkowy z nich pełnił 
funkcję koniowodnego IV, wręczycielami po¬ 
cisków byli zaś skrajny, prawy i lewy jeździec. 
Zaprzęgiem jaszcza kierował podoficer jaszczo- 
wy w stopniu kaprala, który po odprzodkowa- 
niu działonu dbał, aby koniowodni bezpiecz¬ 
nie odprowadzili z rejonu zajętego stanowiska 
bojowego wszystkie konie. Ogółem działon 
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Zakończenie I wojny światowej stanowiło w wielu państwach moment przełomowy dla jednostek kawalerii. Wobec coraz 
szerszego zastosowania broni technicznych zapewniających zarówno nieznaną dotychczas szybkość działania jak i prze¬ 
wagę ognia, kawaleria coraz częściej stawała się w oczach wojskowych pewnym anachronizmem. Zgodnie z nowo powsta¬ 
łymi doktrynami prowadzenia wojny kluczową rolę w rozstrzyganiu bitew i całych kampanii miała w przyszłości odgrywać 
piechota, częściowo zmotoryzowana, wsparta dużą ilością czołgów, nowoczesną artylerią i lotnictwem. W odróżnieniu do 
wniosków wyciąganych przez zachodnich wojskowych, doświadczenia ze wschodniego teatru działań wojennych, szcze¬ 
gólnie wojny polsko-bolszewickiej, były zupełnie inne. Głównymi determinantami działania były tutaj rozległe przestrze¬ 
nie oraz szczupłość dostępnych sił i środków uniemożliwiające utrzymanie przez dłuższy czas typowej linii frontu. Od¬ 
mienne uwarunkowania wymuszały więc podejmowanie innych działań, zarówno w sferze operacyjnej jak i taktycznej. 


^stotę walk prowadzonych na wschodzie 
| w czasie wojny polsko-bolszewickiej sta¬ 
nowi] manewr operacyjny, dając możli- 
, wość zniwelowania przewagi liczebnej 
i technicznej nieprzyjaciela. Wobec rego klu¬ 
czowe znaczenie miały nie jednostki piechoty; 
a sprawnie operujące na dużym obszarze mo¬ 
bilne oddziały kawalerii, jednak nawet wypo¬ 
sażam w broń maszynową kawaleria, potrze¬ 
bowała bezpośredniego wsparcia artylerii* za¬ 
równo w obronie jak i w czasie dalekich rajdów 
prowadzonych w głąb obszarów zajętych przez 
nieprzyjaciela. Najbliższym wsparciem pułków 
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Jędrzej korbal 

i brygad jazdy były morzone specjał n ie dla nich 
jednostki wsparcia - baterie, a później dywi¬ 
zjony artylerii konnej. Oddziały te mogły ma¬ 
szerować równie szybko jak kawaleria, równo¬ 
cześnie zapewniając jej szybkie i bezpośrednie 
wsparcie artyleryjskie. Skuteczne rozwiązanie 
łączące w sobie elastyczność działania kawale¬ 
rii z silą ognia artylerii stanowiło jeden z czyn¬ 
ników decydujących o strategicznym sukcesie 
militarnym w wojnie polsko-bolszewickiej. 


składał się z 19 jeźdźców, 13 koni wierzchowych 
i 12 zaprzęgowych. 

Szczegółowy opis wykonywanych funkcji 
i podział obowiązków umożliwia! niezbędne 
w przypadku artylerii konnej szybkie spiesze¬ 
nie i przygotowanie działonu do otwarcia og¬ 
nia. Oceniano, że dobrze wyszkolony działon 
artylerii konnej mógł w sytuacji alarmowej 
sprawnie przejść z galopu do odprzodkowania 
i otwarcia ognia w około 2 minuty. Na margi¬ 
nesie należy zaznaczyć, ze w normalnym trybie 
rozwinięcie baterii artylerii konnej i przygoto¬ 
wanie do strzelania szacowano na około 10-15 
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minut, wobec 30 dla baterii artylerii lekkiej. Po 
odprzodkowaniu czterech koniowodnych od¬ 
jeżdżało % końmi obsługi, natomiast poszcze¬ 
gólni funkcyjni zajmowali swoje miejsca przy 
dziale i jaszczu. Siedzący po lewej stronie dzia¬ 
ła celowniczy pracował przy przyrządach ce¬ 
lowniczych (kątomierz działowy i poziomica), 
dodatkowo za pomocą dwóch pokręteł usta¬ 
wiał działo w obu płaszczyznach (kąt podnie¬ 
sienia i odchylenia lufy). Celowniczy na sta¬ 
nowisku ogniowym pełnił funkcję zastępcy 
działonowego, mógł również w odpowiednich 
przypadkach samodzielnie dowodzić działem. 
Zamkowy zajmował miejsce po prawej stronie, 
sprawdzał stan przewodu lufy, nastawiał kwa¬ 
drans wreszcie otwierał/zamykał zamek i od¬ 
dawał strzał. 



SSOdprzodkowany działon 7. DAK (Poznań) podczas ćwiczeń realizowanych na placu znajdującym się na terenie 
koszar dywizjonu. W tle widoczne sześciokonne zaprzęgi armaty i jaszcza. 




SI Obsługa armaty wz. 02/26 ził. DAK (Bydgoszcz) podczas czyszczenia działa w trakcie letniej szkoły ognia. 


ciężkich karabinów maszynowych (dwa ckm 
na taczankach wz. 28), podoficer amunicyjny, 
zaprzęgowy oraz drużyna dowódcy baterii wy¬ 
posażona w sprzęt pomiarowy (zestawy kąta¬ 
mi er z-busola, dalmierze, stoliki topograficzne 
etc). Bezpośrednio w drużynie dowódcy znajdo¬ 


wał się podoficer strzelniczy, trębacz, sekcje łącz¬ 
ności, zwiadowca, puszkarz, podkuwacz i pod¬ 
oficer sanitarny. Za całość taboru baterii składa¬ 
jącego się z kuchni polowej i dziewięciu wozów 
taborowych odpowiadał ogniomistiz-szef. 

Jednostką szczebla operacyjnego był dywi¬ 
zjon artylerii konnej składający się odpowiednio 
z trzy- lub czterodziałowych baterii, kolumny 
amunicyjnej, dowództwa oraz taboru ciężkie¬ 
go, dowodzony z niewielkimi wyjątkami (2. i 6. 
DAK) przez oficera w stopniu podpułkowni¬ 
ka. Liczba baterii konnych każdego z dywizjo¬ 
nów zależała bezpośrednio od jego przynależ¬ 
ności do danej Brygady Kawalerii (BK) i była 
dostosowana do ilości wchodzących w jej skład 
pułków kawalerii (szwoleżerów, ułanów, strzel¬ 
ców konnych). Wspólna praca całości sił dywi¬ 
zjonu była możliwa, o ile pas działania BK nie 
był szerszy niż 4-5 kilometrów. 

Ponieważ jednak jednym z podstawowych 
założeń funkcjonowania artylerii konnej było 
zapewnienie bezpośredniego i możliwie silne¬ 
go wsparcia artyleryjskiego kawalerii, w prak¬ 
tyce każdemu z pułków BK przyporządkowy¬ 
wano jedną z baterii dywizjonu. Oznaczało to 
podział jednostki artylerii na samodzielne ba¬ 
terie i uniemożliwiało w zasadzie centralne do- 


Znajdujący się za plecami celowniczego ła¬ 
downiczy odbierał przygotowany do strzału na¬ 
bój od amunicyjnego i nabijał działo. Kiero¬ 
wniczy reagował na podawane przez cełowni- 
czego sygnały (dłonią) nadając działu kierunek 
przy użyciu charakterystycznego elementu ar¬ 
mat wz. 02/26 - wygiętego drążka kierowni¬ 
czego, którego nie posiadała armata Schneidera 
wz. 1897. Bezpośrednio przy jaszczu znajdowa¬ 
li się wręczyć i de, którzy na podstawie komend 
działonowego wyciągali ze skrzyni nabojowej 
określone pociski i wkręcali w nie zapalniki. 

Amunicyjny przejmow r ał pociski od wręczycie- 
li, sprawdzał ich poprawność, obsługiwał na¬ 
stawnicę (urządzenie służące do przygotowy¬ 
wania zapalników dla potrzeb ognia rozpry- 
skowego) i przekazywał naboje do znajdują¬ 
cego się przy armacie ładowniczego. Opisany 
powyżej skład działon u artylerii konnej byl 
niezmienny przez cały okres dwudziestolecia 
międ żywo j en nego . 

Zgodnie i organizacją artylerii konnej dwa 
działony tworzyły pluton dowodzony przez 
młodszego oficera, przeważnie w stopniu pod¬ 
porucznika. W czasie wojny w skład baterii 
dowodzonej przez porucznika/kapitana, poza 
dwoma plutonami wchodziły także drużyna 5 Jeden z dwóch znajdujących się na etatowym wyposażeniu 7. DAK motocykli Sokół 1000 Ml 11. 
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S Podstawowy element wyposażenia baterii artylerii konnej - armata wz, 02/26 z wyraźnie widocznym zmodyfiko¬ 
wanym ogonem - lemieszem oraz wymienionymi piastami kół. 



S Wozy taborowe typu zachodniego wchodzące w skład kolumny taborowej dywizjonu podczas zbiórki w czasie 
zimowego przemarszu. Na pierwszym planie ogniomistrz dowodzący kolumna taborową. 


mi jazdy. W czasie wspólnych przemarszów ka¬ 
walerii i artylerii konne) wyznaczone działony 
znajdowały się na czele kolumny zapewniając 
jej odpowiednie wsparcie ogniowe w przypad¬ 
ku ewentualnego boju spotkaniowego. W za¬ 
leżności od liczebności kolumny (pułk, bryga¬ 
da) na szpicy znajdował się pluton, bądź cała 
bateria dział wspierana przynajmniej szwadro¬ 
nem kawalerii, który miał jej zapewnić bezpo¬ 
średnią ochronę. Zgodnie z wytycznymi w od¬ 
ległości minimum 100 m przed szpicą posu¬ 
wali się zwiadowcy wskazujący właściwą drogę 
oraz sygnalizujący ewentualne zagrożenia. Do 
straży tylnej kolumny rzadko przydzielano ar¬ 
tylerię, chyba że nakazywały to szczególne wa¬ 
runki wynikające z położenia oddziału. 

Maszerujący w pojedynczej kolumnie trzy- 
bateryjny dywizjon artylerii konnej, bez tabo¬ 
ru ciężkiego, rozciągał się na odcinku około 
1400 m, przy czym każda z baterii z drużyną 
ckm była rozwinięta na dystansie blisko 350 m. 
Odstęp międży bateriami wynosił niewiele, bo 
zaledwie około 20 m. Długość kolumny amu¬ 
nicyjnej dywizjonu, w skład której wchodziło 
15 zaprzęgów z jaszczami, wynosiła w przybli¬ 
żeniu 250 m. Kolumna taborowa dywizjonu 
składała się z kilku części po około 10-15 wo¬ 
zów każda, przy czym poszczególne wozy za¬ 
chowywały odstęp 1-2 m, ogólna długość ko¬ 
lumny wynosiła około 350 m. 

Podstawowym chodem artylerii polowej był 
stęp umożliwiający przemieszczanie się w tem¬ 
pie 5-6 km/h. Posiadająca lepsze konie arty¬ 
leria konna mogła część dystansu pokonywać 
wyższym chodem, tj. kłusem, co pozwalało na 
marsz w tempie 8-9 km/h. Dla ogółu artylerii 
zalecano marsz kłusem nie dłuższy niż 10 mi¬ 
nut w ciągu godziny, jednak w mobilnych for¬ 
macjach, za jakie uznawano dywizjony artylerii 
konnej, czas marszu kłusem zdecydowanie wy¬ 
dłużano. Dodatkowo na krótkich, jedno- dwu- 
kilometrowych odcinkach, np. przy podejściu 
do stanowisk ogniowych zaprzęgi armat i jasz¬ 
czy przechodziły do kolejnego chodu - galo- 


wodzenie (zcentralizowanie ognia). Tego ty¬ 
pu postępowanie z jednej strony wpływało do¬ 
datnio na skuteczność działania pułków jazdy 
z drugiej jednak, wobec niewystarczającej łącz¬ 
ności radiowej, prowadziło do utraty kontak¬ 
tu między bateriami artylerii konnej, zwłaszcza 
jeśli brygada działała w rozproszeniu. W czasie 
walk okazywało się, że nawet wytężona praca 
wszystkich czterech działonów baterii nie mo¬ 
gła zapewnić wystarczającego wsparcia naciera¬ 
jącemu pułkowi, szczególnie jeśli nieprzyjaciel 
był dobrze okopany lub zajął stanowtska wśród 
zabudowań. Już przed wybuchem wojny oce¬ 
niano, żc pojedyncza bateria może prowadzić 
efektywny ogień w pasie o szerokości 200 m. 
W sytuacji kiedy określony obszar ostrzału był 
szerszy, cele należało ostrzeliwać kolejno, co od¬ 
bierało podstawowy atut zaskoczenia. 

Również poza bezpośrednim okresem walk 
działony przeważnie funkcjonowały 1 przemie¬ 
szały się w bezpośrednim kontakcie z oddziała- 
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pu, w którym osiągały prędkość krótkotrwałą 
do 20-22 km/h. 

Należy jednak pamiętać, że dla przemar¬ 
szów jednostek konnych to nie prędkość mia¬ 
ła kluczowe znaczenie. Przyjmowana średnia 
długość dziennego przemarszu oddziałów arty¬ 
lerii konnej wynosiła około 40-50 km w cią¬ 
gu 8-9 godzin, przy czym wielokrotnie dzien¬ 
ne dystanse były znacznie dłuższe, jednorazo- 


z ruszaniem zaprzęgu, hamowaniem oraz mar¬ 
szem w trudnym terenie. Z tego powodu naj¬ 
silniejsze konie zawsze tworzyły dyszlową parę 
zaprzęgu. Na każdym lewym koniu, zwanym 
także siodłowym, siedział funkcyjny - jezdny 
prowadząc w prawym ręku drugiego konia tzw. 
podręcznego. Z uwagi na fakt, że kontrola pra¬ 
widłowej pracy sześciokonnego zaprzęgu nie 
była łatwa, wyznaczano do niej najlepiej jeż- 



2 Działon 7. DAK (Poznań) w trakcie szkoły ognia. Dobrze widoczne wnętrze zmodernizowanego jaszcza gniazdowe¬ 
go i znajdująca się w nim amunicja. Na górnej tarczy działa widać „panoramę" z zaznaczeniem charakterystycz¬ 
nych punktów-dozorów często sporządzaną przez celowniczych. 
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czyć tylko 17 oficerów, 49 podoficerów', 383 
szeregowych, 173 konie wierzchowe oraz typu 
237 AK/T (razem 4U) koni). Szacowany rocz¬ 
ny koszt wyżywienia trzybateryjnego dywizjo¬ 
nu artylerii konnej na stopie pokojowej wy¬ 
nosił w przybliżeniu 350 000 zł. W przypad¬ 
ku ogłoszenia mobilizacji trzybateryjny dywi¬ 
zjon, np. 7. DAK z Poznania, osiągał stany wy¬ 
noszące 27 oficerów, 778 podoficerów i żołnie¬ 
rzy oraz 504 konie wierzchowe (W), 351 koni 
zaprzęgowych (AK), 132 konie taborowe (T), 
razem 987 koni. Równocześnie odpowiednio 
wzrastały przyznawane w czasie wojny normy 
żywności dla ludzi i koni. 

Geograficzne rozmieszczenie dywizjonów 
artylerii konnej na terenie II RP, z racji przy¬ 
jętej doktryny ich działania, odpowiadało dys¬ 
lokacji garnizonów poszczególnych brygad ka¬ 
walerii. W1939 r. na terenie II RP funkcjono¬ 
wało osiem trzybateryjnych dywizjonów (2., 3., 
4., 6., 7., 13., 14. DAK) oraz trzy czterobate- 
ryjne (L, 9., 11. DAK), dokładne zestawienie 
zawiera tabela. Bezpośrednio w czasie trwania 
mobilizacji sformowano jeszcze: z nadwyżek 
1. i 7. DAK dodatkową 5. baterię artylerii 
konnej, z nadwyżek 14. DAK powstał jeden 
pluton marszowy oraz improwizowana bateria 
„Zadora* powstała z nadwyżek 9. DAK. W cza¬ 
sie kampanii polskiej 1939 r. na tyłach frontu 
swoje funkcjonowanie rozpoczęły trzy Ośrodki 
Zapasowe Artylerii Konnej: Nr 1 Mińsk Ma¬ 
zowiecki (koszary 7. pułku ułanów), Nr 2 Za- 




wo przekraczając nawet 100 km. W praktyce 
zasięg działania jednostek artylerii konnej opie¬ 
rał się przede wszystkim na wytnymałości ko¬ 
ni przyzwyczajonych do forsownego, jedno¬ 
stajnego, wysiłku nawet do 15-16 godzin na 
dobę. Przykładem mogą być nocny przemarsz 
6. DAK z 14 na 15 września 1939 r., który 
mimo zmęczenia koni i ludzi oraz braku do¬ 
staw paszy/żywności przebył ponad 70 km po 
osi Kurno-Żychlin-Luszyn-Osmolin-Sanni- 
ki-Iłów, natomiast 9. DAK nocą z 4 na 5 wrze¬ 
śnia w ciągu 5-6 godzin pokonał około 60 km. 
Mówiąc o możliwościach marszowych ar¬ 
tylerii konnej należy zaznaczyć, że wbrew po¬ 
wszechnej opinii nie była ona jednostką „w&zę- 
dobyłską”, która swobodnie poruszała się w ka¬ 
żdym terenie. Możliwość sprawnych przemar¬ 
szów osiągała tytko dzięki wykoizystaniu sieci 
dróg, najlepiej o twardej nawierzchni, Wszelkie 
przejścia przez pola lub tereny podmokle zde¬ 
cydowanie odradzano jako bardzo męczące dla 
koni i ludzi. Ponieważ w artylerii konnej szcze¬ 
gólny nacisk kładziono na utrzymanie tempa 
marszu pułków jazdy niezmiernie ważnym za¬ 
gadnieniem stawał się odpowiedni dobór koni, 
zwłaszcza silnych kom pociągowych, klasyfiko¬ 
wanych według norm Wojska Polskiego jako 
ryp AK, króre wykorzystywano bezpośrednio 
do ciągnięcia dział i jaszczy. Spośród tizech par 
koni w każdym zaprzęgu (dyszlowa, środkowa, 
przednia) najważniejszą rolę pełniły konie pa¬ 
ry dyszlowej (najbliższa przodka), na których 


dżących konno anylerzystów, podobna zależ¬ 
ność istniała wśród obsług, gdzie najlepsi jeźdź¬ 
cy' pełnili funkcje koniowodów. 

Na stopie pokojowej jednostka składająca 
stę nominalnie z trzech tzterudziałowych bare- 
rii posiadała najczęściej d\yk rrzydziątowe ba¬ 
terie szkolne wraz z pododdziałem łączności. 
Według etatu pokojowego dywizjon miał li¬ 
czyć 21 oficerów, 54 podoficerów^ 412 żołnie¬ 
rz}' oraz około 432 konie jednak dane ż po¬ 
szczególnych dywizjonów z lar trzydziestych 
podają stany zdecydowanie niższe, up. 6. DAK 


mość (koszary 3. pułku artylerii lekkiej Le¬ 
gionów). Nr 3 Włodawa (koszary 9. pułku ar¬ 
tylerii ciężkiej), 

UZBROJENIE I WYPOSAŻENIE 

Podstawowym elementem wyposażenia wszyst¬ 
kich jednostek artylerii konnej w łatach trzy¬ 
dziestych byty75 mm armaty wz. 02/26 będą¬ 
ce polską modyfikacją carskich armat wz, 02 
kalibru 76,2 mm. Historia armat prawosław¬ 
nych w armii polskiej sięga czasów wojny pol¬ 
sko-bolszewickiej, po zakończeniu której, dys¬ 
ponowała on 568 sztukami carskich a miar wz. 
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95 Sylwetka kanoniera artylerii konnej z wyposażeniem z drugiej połowy lat trzydziestych. 


02 kalibru 76,2 mm (dane z 1932 r). W sierp¬ 
niu 1939 r. na stanie armii wykazano 425 sztuki 
jut zmodernizowanych do standardu 02/26 ar¬ 
mat oraz dalsze 89 sztuk dział 76,2 mm wz. 02, 
które nie zostały poddane remontowi. Dowód¬ 
ca artylerii WP gen. Stanisław Miller w swoim 
raporcie z czerwca 1939 r. oceniał, że średnia 
przydatność omawianych dział wynosiła 93%, 
co odpowiadało około 9300 strzałów na lufę. 
W przeddzień wybuchu wojny na stanie jedno¬ 
stek artylerii konnej miało znajdować się 148 
dział wz. 02/26, co pozwalało na wyposażenie 
37 baterii. W sierpniu 1939 jedenaście dywi¬ 
zjonów zmobilizowało 39 baterii uzbrojonych 
łącznie w 159 dział. Dodatkowo jedną obsłu¬ 
gę (a nie działo!) oddelegowano z 14. DAK 
do wzmocnienia załogi Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej w Westerplatte, gdzie znajdowała 
się armata wz. 02 kalibru 76,2 mm. 

Zmiana stanu ilościowego jak i wzoru ar¬ 
mat prawosławnych wynikała z programu ujed¬ 
nolicania wyposażenia artylerii Wojska Polskie¬ 
go rozpoczętego jeszcze w drugiej połowie lat 
dwudziestych. Właśnie wtedy mocno wyeks¬ 
ploatowane armaty wz. 02 będące w wyposaże¬ 
niu artylerii konnej poddano pierwszym mody¬ 
fikacjom. Najważniejszą z nich była zmiana ka¬ 
libru działa poprzez wymianę dotychczasowej 
lufy rdzeniowej na nową dostosowaną do fran¬ 
cuskiej amunicji 75 nim, wykorzystywanej do¬ 
tychczas w armatach Schneider wz. 1897. Do¬ 
datkowo w działach wymieniono cały lemiesz 
zbliżony kształtem do stosowanego w armatach 
z. 1897, wzmocniono kota wprowadzając pia¬ 
sty o solidniejszej konstrukcji, dodano oporę 
do kołyski działa, zmodyfikowano podstawę ką¬ 


tomierza, zmieniono układ przewożonego bez¬ 
pośrednio na dziale wyposażenia (stempel, ty¬ 
czka kierunkowa, wycior), dodano instalację oś¬ 
wietleniową dla kątomierza. Dotychczas wyko¬ 
rzystywane kątomierze rosyjskiego pochodze¬ 
nia poddano decyzją Departamentu Uzbroje¬ 
nia MSWojsk. również gruntownemu remon¬ 
towi w Fabryce Aparatów Optycznych i Precy¬ 
zyjnych H. Kolberg S-ka SA w Warszawie (od 
1931 r. Polskie Zakłady Optyczne), a który za¬ 
kończy j słę w grudniu 1929 r. 

W czasie swojej ponad dwudziestoletniej 
służby armaty prawosławne cieszyły się wśród 


żołnierzy dobrą opinią, głównie ze względu na 
prostotę i solidność konstrukcji. Jednak mimo 
przeprowadzonej głębokiej modernizacji oma¬ 
wianych armat doświadczenia z realizowanych 
w latach trzydziestych strzelań i przemarszów 
na poligonach wykazały szereg dalszych wad: 

■ niska szybkostrzelność (8-10 strzałów na 
minutę) wobec minimum 12 strzałów na 
minutę francuskiej armaty Schneidera wz. 
1897, według niektórych źródeł nawet do 
24. W przypadku koniecznego gwałtowne¬ 
go wsparcia jakie miały zapewnić baterie 
artylerii konnej, było to poważne niedoma¬ 
ganie, 

* niedostosowanie armat do prowadzenia og¬ 
nia na dużych przestrzeniach utrudniające 
wykonanie strzelań za pomocą tzw. kośby, 

* niewystarczający kąt ostrzału poziomego 
(20 stopni) wymuszający przesuwanie ca¬ 
łego działa za pomocą drążka (kierowni¬ 
czy) równocześnie ograniczający szybko¬ 
strzelność, 

* niewystarczający kąt ostrzału pionowego 
(do +16 stopni) wymuszający każdorazo¬ 
we podkopywanie ogona działa dla prowa¬ 
dzenia ognia na dystansie powyżej 6 km 
lub w terenie górzystym, 

■ szybkie zużywanie luf na skutek dużej pręd¬ 
kości wylotowej pocisku wynoszącej 600 m/s 
(armata wz. 1987 - 550 m/s), 

* duża masa działa w stosunku do stawianych 
przed nim zadań (mobilność etc), 

■ konieczność wprowadzenia nastaw zapalni¬ 
ków czasowych kluczem (do czasu p rzeka- 
librowania armat, kiedy wprowadzono na¬ 
stawnice francuskie). 

Równolegle z modernizacją dział odpowie¬ 
dnim pracom dostosowawczym poddano też 
pochodzące z armii włoskiej jaszcze i przodki 
gniazdowe. Przede wszystkim środki przewo¬ 
zu amunicji dostosowano do jednolitych po¬ 
cisków 75 nam oraz usunięto niektóre elemen¬ 
ty zbędne w przypadku artylerii konnej, jak na 
przykład siedzisko woźnicy umieszczone pier- 


SS Zamaskowane stanowisko armaty prawosławnej. 
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wotnie na jaszczu. Rezultatem przeprowadzo¬ 
nej modernizacji był jaszcz gniazdowy prze¬ 
wożący 64 pociski oraz przodek gniazdowy, 
w którym znajdowało się miejsce dla 32 po¬ 
cisków. W obu pojazdach znajdowało się rów¬ 
nież miejsce na odpowiednią liczbę zapalników 
przewożonych w specjalnych metalowych pu¬ 
dłach, opatrzonych odpowiadającym rodzajo¬ 
wi zapalnika oznaczeniem (kolor). W artylerii 
konnej wykorzystywano przede wszystkim za¬ 
palniki natychmiastowe R.Y.G. wz. 1918 oraz 
zapalniki piorunująco-uderzeniowe wz. 1899— 
—1915 o zróżnicowanym czasie zwłoki, wyko¬ 
rzystywane do ognia rozpryskowego zapalniki 
podwójnego działania wz. 1897 stanowiły tyl¬ 
ko niewielką część jednostki ognia. W ten spo¬ 
sób każdy działon artylerii konnej wchodził do 
działania z zapasem dwóch jednostek ognia 
czyli 120 nabojów różnych typów (armata, 
jaszcz, dwa przodki). 

Warto zaznaczyć, że gruntowny remont 
dział oraz jaszczy i przodków gniazdowych był 
jednym z pierwszych większych zadań zreali¬ 
zowanych przez nowo powstałe Zakłady Stara¬ 
chowickie należące do Starachowickich Zakła¬ 
dów Górniczych S.A. Natomiast w kolumnach 
amunicyjnych dywizjonów artylerii konnej po¬ 
zostawiono będące już wcześniej w służbie jasz¬ 
cze i przodki systemu łódkowego pochodzące 
jeszcze z armii carskiej. W skład każdej z ko¬ 
lumn amunicyjnych wchodziła określona ilość 
zaprzęgów przodek-jaszcz, która każdorazowo 
odpowiadała liczbie baterii w dywizjonie. Zgo¬ 
dnie z założeniami w kolumnie amunicyjnej 
powinny znaleźć się kolejne dwie jednostki 
ognia. W odróżnieniu od pułków artylerii lek¬ 
kiej wyposażonych w armaty wz. 1897 artyle¬ 
ria konna nie używała nigdy, mimo licznych 
wizualnych podobieństw, jaszczy i przodków 
francuskich wzorów. 

Podobnie jak środki zmieniały się sposoby 
przewozu amunicji, ewoluowała również jej' 
strukturaw ramach jednostki ognia. Pierwotnie 
artyleria konna posiadała w swym wyposażeniu 
dwa podstawowe typy amunicji - granaty sta¬ 
lowe wz. 15, szrapnele wz. 1897 oraz opcjonal¬ 
nie granaty zapalające czy nawet gazowe! Mo¬ 
żliwość występowania amunicji gazowej była 
bezpośrednim następstwem okresu I wojny 
światowej, jednak brak informacji potwierdza¬ 
jących faktyczne Wyposażenie artylerii konnej 
w tego typu amunicję, tym bardziej że była ona 
składowana centralnie, a jej użycie wymagało 
akceptacji najwyższych władz wojskowych. Prze¬ 
łom lat dwudziestych i trzydziestych i przejście 
artylerii konnej do stanów pokojowych skut¬ 
kowało ograniczeniem asortymentu amunicji 
do granatów wz. 15 oraz szrapneli. Należy za¬ 
uważyć, że oba typy tej amunicji posiadały 
swoje ćwiczebne odpowiedniki (granat stalowy 
ćwiczebny oraz szrapnel zastępczy R33). 

W miarę coraz wyraźniejszego wzrostu zna¬ 
czenia broni pancernej oraz zmian w koncepcji 
użycia artylerii konnej została wymuszona kolej¬ 
na rewizja struktury wykorzystywanej amuni¬ 
cji, W połowie lat trzydziestych w dzklonach 
pojawia się amunicja przeciwpancerna - naj- 



S Wyładunek koni wierzchowych ż wagonów krytych po zakończeniu transportu koleją. Szkoła Podoficerów 
Artylerii w Toruniu. 





Armata z otwartym zamkiem tuz po oddaniu strza¬ 
łu. Dobrze widoczne stanowisko celowniczego oraz 
zamkowego. 


3 Schemat organizacyjny działonu artylerii konnej. 


prawdopodobniej pociski pancerne wz L 1910 
w liczbie 20 sztuk na działo (5 sztuk na jed¬ 
nostkę ognia). Uznając jednak dotychczasowe 
przydziały za niewystarczające, w niaju 1939 r. 
szef Sztabu Głównego określił nowe limity 
amunicji przeciwpancernej w poszczególnych 
jednostkach artylerii. Zgodnie z kolejnym po¬ 


działem amunicja przeciwpancerna miała sta¬ 
nowić minimalnie 18% ogółu amunicji ba¬ 
terii. W związku z czym we wrześniu 1939 r, 
w skład każdej jednostki ognia w ramach arty¬ 
lerii konnej wchodziło 16 szrapneli wz. 1897, 
33 granaty stalowe wz. 15 oraz 11 granatów 
pancernych. 
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Co ciekawe, w zestawieniach opisujących 
przydział amunicji kalibru 75 mm nie wystę¬ 
powały nigdy cięższe granaty stalowe wz. 17, 
stalożeliwne wz. 18 czy pociski póipancerne, 
które wykorzystywały pułki artylerii lekkiej. 
Jednak zachowane do dziś zdjęcia z corocz¬ 
nych szkół ognia potwierdzają, że w wyposa¬ 
żeniu dywizjonów artylerii konnej znajdowały 
się również granaty o większych wagomiarach. 


jak i w terenie. Dodatkowo elastyczniejsze za¬ 
wieszenie zmniejszało możliwość uszkodzenia 
czułego sprzętu podczas transportu oraz odcią¬ 
żało konie idące w zaprzęgach. Dotychczaso¬ 
we taczanki łączności na drewnianych kołach 
szprychowych zastąpiono artyleryjskimi woza¬ 
mi łączności wz. 38-A, które poza kompletem 
wyposażenia przewoziły również obsługę (pa¬ 
trol telefoniczny). Jednym z udogodnień no- 



S Pełna obsługa armaty 02/26 w czasie ćwiczeń. Zarówno jaszcz jak i armata już po modyfikacjach. Na pomoście 
jaszcza duże pudło do przewożenia instalacji oświetleniowej wzorowane na analogicznym rozwiązaniu zastoso¬ 
wanym w działonach armat Schneider wz. 1897. 



3 Zaprzęg armaty w trakrie postoju. Widoczne różnice w umundurowaniu podoficerów zawodowych oraz kanonie- 
rów i poboru. Obsługa działa wyposażana tylko w jedną, tj. lewą ładownicę. 


Dzięki trwającej w drugiej połowie lat trzy¬ 
dziestych w Wojsku Polskim modernizacji środ¬ 
ków łączności do artylerii konnej wprowadzo¬ 
no nowoczesne wzory specjalistycznych tacza- 
nek, wozów i przyczep opracowanych przez 
Biura Badali Technicznych Wojsk Łączności. 
Produkcję pojazdów realizowano w całości na 
terenie kraju z wykorzystaniem rodzimego prze¬ 
mysłu, rtp| Huty Ludwików S.A. w Kielcach. 
Zakładów H. Cegielskiego oraz Stomil w Po¬ 
znaniu. W odróżnieniu od wykorzystywanych 
wcześniej typów, nowo wprowadzone środki 
transportu łączności posiadały amortyzowane, 
ogumione kola, znacznie polepszające walory 
trakcyjne zarówno w czasie marszu po dragach 
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wego, zamontowanego na dwóch półwoziach, 
sprzętu była możliwość rozwijania/zwijania li¬ 
nii telefonicznej w czasie marszu, co dla artyle¬ 
rii konnej miał duże znaczenie z racji szybkości 
realizowanych działań. 

W chwili wybuchu wojny dywizjony dys¬ 
ponowały również taczankami N2/T przezna¬ 
czonymi do przewozu radiostacji nadawczo- 
-odbiorczej N2 o zasięgu do 25 km (telegraf). 
Najczęściej był to tylko jeden egzemplarz pra¬ 
cujący przy dowództwie jednostki choć, np, 
7. DAK otrzymał cztery zestaw} 1 N2/T. a 11. 
DAK w 1938 ri wykazywał na stanie dwie ta¬ 
czanki radiowe nowego typu. W planach było 
wprowadzenie radiostacji N2 do każdej z bate¬ 


rii, co znacznie wpłynęłoby na komfort i spra¬ 
wność dowodzenia w ramach całego dywizjo¬ 
nu. Niestety do wybuchu wojny nie udało się 
tego zrealizować. 

Wobec braku środków finansowych umoż¬ 
liwiających motoryzację oddziałów łączności, 
wprowadzenie do jednostek Wojska Polskiego 
relatywnie tanich (3500-3800 zł) i zestandary- 
zowanych wozów łączności było bardzo traf¬ 
ną decyzją. Dziś nie posiadamy precyzyjnych 
informacji dotyczących terminów wyposażania 
poszczególnych dywizjonów w nowy sprzęt. Dla 
przykładu warto jednak podać, że do baterii łą- 
cznościczterobateryjnegobydgoskiego 1 l.DAK 
(Pomorska BK) trafiły one już w 1938 r. Naj¬ 
prawdopodobniej wysłana na Zaolzie, we wrze¬ 
śniu 1938 r., kombinowana bateria 7. DAK rów¬ 
nież posiadała w wyposażeniu taczanki i wozy 
nowej generacji. 

Jak wspomniano już wcześniej każda z ba¬ 
terii posiadała sekcję ciężkich karabinów maszy- 
nowych-obrony przeciwlotniczej, którą pier¬ 
wotnie przewożono na wozach taborowych. 
Dopiero w drugiej połowie lat trzydziestych, 
kiedy do pułków kawalerii wprowadzano no¬ 
we taczanki ckm wz. 1936 wozy konne w sek¬ 
cjach ckm artylerii konnej zastąpiono wycofy¬ 
wanymi z pułków jazdy taczankami wz. 1928. 
Nowo wprowadzone do artylerii konnej ta¬ 
czanki wz. 1928 były konstrukcją dwuosiową, 
pamiętającą jeszcze czasy wojny polsko-bol¬ 
szewickiej. Z racji swej jednoczłonowej budo¬ 
wy charakteryzowały się słabymi właściwościa¬ 
mi skrętnymi i niską zdolnością pokonywania 
przeszkód terenowych. Aby zapewnić sekcjom 
ckm możliwość szybkiego marszu wraz z dzia- 
łonami artylerii konnej zastosowano w nich za¬ 
przęgi trzykonne z uprzężą szorową. Co cha¬ 
rakterystyczne dwa konie zaprzęgano klasycz¬ 
nie jako parę dyszlową, trzeci natomiast znaj¬ 
dował się po lewej stronie, na tzw. przyprzążce. 
Podstawowym wyposażeniem sekcji ckm-opl 
był ciężki karabin maszynowy Maxim wz. 1908 
na podstawie typu Schwarzlose. 

Charakterystyczną cechą artylerii konnej 
było wykorzystanie w zaprzęgach austriackiej 
uprzęży chomątowej. Pozostałe jednostki arty¬ 
lerii użytkowały bowiem uprząż szorową au¬ 
striackiej lub polskiej produkcji. Dostępne dziś 
informacje wskazują, że wszystkie dywizjony 
wyszły na wojnę we wrześniu 1939 r. wyposa¬ 
żone właśnie w austriacką uprząż chomąt ową. 
W niektórych jednostkach, jak np. w 7. DAK 
z Poznania, czy 9. DAK z Baranowicz wymianie 
uległy jedynie siodła zaprzęgowe, które zastą¬ 
piono odpowiednikami polskiego wzoru i pro¬ 
dukcji. W odróżnieniu od artylerii lekkiej, arty- 
lerzyśd konni nie używali tornistrów, które 
w pułkach artylerii lekkiej były przewożone 
na przodkach wraz z obsługami. Całość wy¬ 
posażenia żołnierskiego musiała się więc po¬ 
mieścić w sakwach (jezdni) bądź zostać odpo¬ 
wiednio stroczona na siodle (szablą, płaszcza, 
koc oraz dodatkowo na tylnym łęku - owsiak). 
Kanonierzy artylerii konnej wykorzystywali 
przeważnie rzędy wierzchowe wz. 25 o wadze 
około 25 kg, choć w niektórych przypadkach. 














np. w 7. DAK wyposażono już ich w nowe rzę¬ 
dy wz. 36. W 1939 r. część oficerów posiada¬ 
ła rzędy wz. 36 (najczęściej zakupione za pry¬ 
watne pieniądze), których podstawowymi za¬ 
letami była mniejsza waga (około 21 kg) i ła¬ 
twiejsze kiełznanie. Samo wyposażenie indywi¬ 
dualne żołnierzy i oficerów artylerii konnej nie 
różniło się od standardowego wyposażenia jed¬ 
nostek kawalerii Wojska Polskiego. Kolejnym 
znakiem rozpoznawczym artylerii konnej było 
wykorzystywanie przez obsługę dział tylko jed¬ 
nej ładownicy skórzanej (najczęściej wz. 1922). 
Nie był to wynik oszczędności kwatermistrzo- 
wskich, a raczej powszechnie akceptowana, od¬ 
dolna inicjatywa mająca w praktyce ułatwić ka- 
nonierom obsługę dział. 

Po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej 
w każdym dywizjonie był użytkowany w zasa- 



!5Zaprzęg armaty w trakcie przemarszu w pagórkowatym terenie. Podczas pokonywania wzniesień czy ostrych 
zjazdów największemu obciążeniu były poddawane konie pary dyszlowej (najbliższe przodka). 



3 Działon w tracie zaprzodkowy wania armaty i jaszcza. Wyraźnie widoczne sześciokonne zaprzęgi kierowane przez 
jezdnych oraz wykorzystywana w artylerii konnej uprząż chomątowa. 


dzie inny typ karabinka. Z czasem najpow¬ 
szechniej wykorzystywaną przez kanonierów 
bronią strzelecką stały się karabinki Mosin 
wz. 91/98/23 kalibru 7,62 mm i stan ten trwał 
aż do połowy lat trzydziestych. Dopiero wtedy 
wprowadzono nowy typ uzbrojenia krajowej 
produkcji, tj. karabinek wz. 98 PWU kalibru 
7,62 mm produkowany min. w Państwowej 
Fabryce Karabinów w Warszawie i Państwowej 
Fabryce Broni w Radomiu. Zgodnie z norma¬ 
mi kanonierom przysługiwała połowa karabi¬ 
nowej jednostki ognia, tj. 45 nabojów. 

SZANSE MODERNIZACJI 

Okres dwudziestolecia był okresem żywej dys¬ 
kusji dotyczącej podstawowego wyposażenia 
artylerii konnej. Podobnie jak w przypadku ar¬ 
tylerii polo we j postulowano choć częściowe 
wprowadzenie do artylerii konnej broni stro¬ 
ni ot or owej - haubic. Nie były to wnioski opar¬ 
te tylko na doświadczeniach z corocznych ćwi¬ 
czeń, tzw. szkół ognia. Wyraźnym sygnałem ko¬ 
niecznych zmian były w nioski płynące z opera¬ 
cji zaolziańskiej po zakończeniu której, zaleco¬ 
no przynajmniej częściowe wyposażenie artyle¬ 
rii konnej w działa strzelające ogniem srromó- 
torowym Jednak wprowadzenie do wyposa¬ 


żenia artylerii konnej haubic oznaczało w pol¬ 
skich realiach wykorzystanie jedynego dostęp¬ 
nego wtedy modelu uzbrojenia, tj. 100 mm 
haubicy Skody wz. 14/19. Byl to sprzęt spraw¬ 


dzony i szeroko wykorzystywany przez Wojsko 
Polskie, a ponadto produkowany w nowocze¬ 
snych Zakładach Starachowickich zlokalizowa¬ 
nych na terenie Centralnego Okręgu Przemy¬ 
słowego. 

Choć w latach trzydziestych haubica nie by¬ 
ła już najnowocześniejszym materiałem wojen¬ 
nym, nadal można było uznać jej: parametry za 
zadowalające. Równocześnie należy zaznaczyć, 
że innych dział stromotorowych o wymaganym 
dla artylerii konnej kalibrze, zasięgu i masie 
w Polsce nie produkowano. Rozpoczęcie wy¬ 
twarzania, będącej pod koniec 1939 r. w fazie 
zaawansowanego prototypu, nowej haubicy 
100 mm wz. 38 St. planowano najwcześniej 
na pierwszą połowę 1940 r. Z kolei zakup mo¬ 
gącego poprawić zdolności operacyjne artylerii 
konnej sprzętu za granicą był z racji szczupło¬ 
ści czasu i środków finansowych praktycznie 
niemożliwy. 

Wobec czego w przypadku częściowego prze¬ 
zbrajania artylerii konnej we wspomnianą hau¬ 
bicę wz. 14/19 należało się liczyć z następują¬ 
cymi problemami: 



Ś2 Kanonierzy 7. DAK (Poznań) podczas ćwiczeń przy dziale. W okresie zimowy m poza płaszczami jednostki artylerii 
konnej wykorzystywały charakterystyczne kożuszki kawaleryjskie. 
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ARTYLERIA 


S Wykorzystywana w dywizjonach artylerii konnej nowoczesna taczanka N2/T przewożąca radiostację typu N2. 


wizjonów artylerii konnej rysował się wyraźnie 
wobec dynamicznych zbrojeń realizowanych 

przez państwa sąsiadujące z II RE Postulowane 
wprowadzenie do dywizjonów armat przeciw¬ 
pancernych Boforsa wz. 36 kalibru 37 mxn nie 
wydaje się do końca celowe, głównie ze względu 
na niepotrzebny wzrost długości kolumn mar¬ 
szowych oraz koszty. Bardziej racjonalnym roz¬ 
wiązaniem, mogącym szybko i co równie ważne 
niewielkim kosztem, zwiększyć potencjał prze¬ 
ciwpancerny, było wprowadzenie karabinów 
przeciwpancernych wz. 35. Przyjmując, że w cza¬ 
sie przemarszów/boju spotkaniowego najczęściej 
jako pierwszy bezpośrednią styczność z nie¬ 
przyjacielem miał zwiad baterii należało wypo¬ 
sażyć go w dwa karabiny przeciwpancerne. Za¬ 
pewne nie byłaby to rewolucyjna zmiana, jednak 
w rzeczywistości strzelcy wyposażeni w „Urug¬ 
waje” mogli choć na krótki czas swoim ogniem 
związać znajdujące się najbliżej pojazdy pancer- 



■ wzrost wagi działa z 1150 kg armaty wz. 
02/26 do 1500 kg haubicy 100 mm (waga 
z przodkiem odpowiednio około 1600 kg 
i 2500 kg), 

• zmniejszenie jednostki ognia dla amunicji 
100 mm do 40 nabojów wobec 60 sztuk 
w jednostce ognia amunicji 75 mm przy 
jednoczesnym wzroście jej wagi (jedna JO 
kal. 75 mm 680 kg, wobec 950 kg jednej 
JO amunicji kal. 100 mm), 

■ obniżenie szybkostrzelność z 10 do 8 strza¬ 
łów na minutę, przy równoczesnym dwu¬ 
krotnym wzroście wagom i aru wystrzeliwa¬ 
nej amunicji 54 kg/min armata wz. 02/26 
wobec 116 kg/min haubica 100 mm, 

•spadek maksymalnego zasięgu prowadzo¬ 
nego ognia z 10 700 m do 9800 m, 

• potencjalne obniżenie średniej prędkości 
marszu oraz wydłużenie kolumny, 

• utrudniane manewrowanie poprzez zasto¬ 
sowanie ośmiokonnego zaprzęgu, 

■brak jaszczy w kolumnach amunicyjnych 
haubic 100 mm. Wymagane doposażenie 
w dodatkowe jaszcze, bądź wykorzystanie 
powolnych i licznych wozów konnych, 

■ problemy z zaopatrywaniem dywizjonów 
w amunicję dwóch różnych kalibrów i sy¬ 
stemów (scalona wobec rozdzielnego łado¬ 
wania), 
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■ niewystarczającą produkcją krajową i pra¬ 
wdopodobnym pierwszeństwem w dosta¬ 
wach haubic 100 mm na rzecz trwającego 
już przezbrajania pułków artylerii lekkiej. 
Problem poprawienia przeciwlotniczego 
i przeciwpancernego potencjału obronnego dy¬ 


nę wroga. Wytworzony w ten sposób niewielki 
zapas czasu teoretycznie dawał szanse na zaalar¬ 
mowanie czołowego plutonu/baterii w kolum¬ 
nie i przygotowanie go do otwarciabezpośrednie- 
go ognia amunicją oraz wycofania wrażliwych 
na ogień zaprzęgów. 
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BUDUJEMY DZIAŁON, 
PRZYŁĄCZ SIĘ! 

GRH 7 DAK, zainicjowała "Projekt Działon", mający na celu budowę pełnego działonu artylerii 
konnej. By móc w pełni oddać piękno tej elitarnej broni, jaką była artyleria konna, 
postanowiliśmy zmierzyć się z zadaniem zbudowania od podstaw kopii armaty wz.02/26, 

To PRZEDSIĘWZIĘCIE ZAKOŃCZYŁO SIĘ PEŁNYM SUKCESEM. 

W KOLEJNYM ETAPIE ROZPOCZĘLIŚMY ODBUDOWĘ JASZCZA GNIAZDOWEGO, A W DALSZEJ PERSPEKTYWIE 
PRZODKÓW I TRAKCJI. JEST TO NAJWIĘKSZE W POLSCE WYZWANIE Z ZAKRESU REKONSTRUKCJI HISTORYCZNEJ* 

Uwieńczenie go sukcesem sprawi, iż artyleria konna powróci do świadomości naszych rodaków. 
Jesteśmy organizacją non profit, działamy dzięki skromnym środkom ze składek oraz wsparciu 
Przyjaciół, do grona których chcielibyśmy Państwa zaprosić. 


7 DAK 



Jeśli zechcą Państwo przyłączyć się do naszego projektu, 
prosimy o wpłaty na rachunek bankowy: 


Stowarzyszenie Grupa Rekonstrukcji Historycznej 7 D.A.K. 
ul. Dalemińska 6c/14, 61-614 Poznań 
Alior Bank 30 2490 0005 0000 4610 4293 9618 



WWW.7DAK.PL 
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S5 Wagonowanie wyposażenia działonu na platformę kolejową* Aby poprawnie umieścić działo czy jaszcz 
na wagonie konieczna była praca dwóch pełnych obsług, tj. 16 ludzi. 



S Armaty w trakcie postoju w parku, wyraźnie widoczne wygięte drążki kierownicze na ogonach dział będące 
jednym ze znaków rozpoznawczych armat wz. 02/26. 


Zdecydowanie mniej korzystnie kształtowa¬ 
ła się kwestia wzmocnienia obrony przeciwlot¬ 
niczej baterii artylerii konnej. Będące w wypo¬ 
sażeniu baterii dwa taczankowe ckm oraz naj¬ 
staranniejsze nawet podejście do maskowania 
nie mogły dawać poczucia bezpieczeństwa ba¬ 
teriom, szczególnie w czasie marszu oraz wobec 
konfrontacji z nowoczesnym lomicrwem. Jedy¬ 
nym ratunkiem wydaje tu się być najcięższy ka¬ 
rabin maszynowy FK-A kalibru 20 mm, któ¬ 
rego produkcję rozpoczęto w kraju w 1939 r. 
Dla nkm zaprojektowano specjalną dwukołową 
podstawę obrotową bazującą na zmodyfikowa¬ 
nym bzu armaty Bofbrs wz, 3.6 kalibru 37 mm 
oraz rozwiązaniach firmy Oerłikon. W tym wa¬ 
riancie działko byłoby pod względem wymia¬ 
rów i masy zbliżone do armaty przeciwpancer¬ 
nej 37 mm i zaopatrzone w dwukonny zaprzęg. 
Najprawdopodobniej wprowadzenie do wypo¬ 
sażenia każdej baterii minimum dwóch nkm ka¬ 
libru 20 mm współdziałających z ckm na tacza ti¬ 
kach umożliwiłoby skuteczniejsze zabezpiecze¬ 
nie obrony przeciwlotnicze} w najbardziej na¬ 
rażonych na atak powietrzny miejscach marszu 
(pola, niezadrzewlone długie odcinki dróg etc). 

Nie bez znaczenia pozostawał też fakt, że re¬ 
alizowana w zakładach Stowarzyszenia Mecha- 
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ników Polskich z Ameryki w Pruszkowie (lufy) 
oraz Zjednoczonych Fabrykach Maszyn, Kotłów 
i Wagonów L. Zieleniewski, Fitzner i Gamper SA 
w Sanoku (podstaw, montaż nkm) produkcja 
już w 1939 r. odnotowywała opóźnienia. Do¬ 
datkowo bieżącą produkcję priorytetowo prze¬ 
kazywano do broni pancernej, co mogło po¬ 
ważnie opóźnić ich wdrożenie w jednostkach 
artylerii konnej. Wobec powyższego jedyną al¬ 
ternatywę stanowiło zwiększenie liczby taczan- 
kowych ckm, których skuteczność z zwalcza¬ 
niu lotnictwa była niewielka. 

Dużą poprawę w pracy patroli łączności na 
szczeblu baterii i dywizjonu udało się osiągnąć 
dzięki wprowadzeniu do wszystkich oddziałów 
jeszcze przed wybuchem wojny nowych wozów 
telefonicznych i radiowych (wz/38-A, taczanki 
N2/T). Dodatkowo , zgodnie z postulatami pły¬ 
nącymi z raportów gen . Romana Abrahama po 
działaniach na Śląsku Cieszyńskim, oddziały ar¬ 
tylerii, w tym artylerii konnej, pilne wymagały 
doposażenia w chociaż niewielkie ilości samo¬ 
chodów (terenowych i ciężarowych) oraz moto¬ 
cykli dla sprawniejszego dowidzenia, utrzyma¬ 
nia łączności i rozpoznania. Trzy bateryjny dywi¬ 
zjon artylerii konnej powinien zgodnie z etatem 
mobilizacyjnym posiadać dwa motokosze (np. 


CWS Mili Sokół), jednego osobowego Fiata 
508 „Łazik” oraz jedną ciężarówkę PF 62IL. 

Choć konieczność wprowadzenia do dy¬ 
wizjonów artylerii konnej niewielkiej ilości do¬ 
datkowych środków motorowych wydawała się 
pilna, to najpewniej priorytet w wyposażaniu 
w sprzęt motorowy miałyby istniejące oraz no¬ 
wotworzone Oddziały Motorowe (OM) oraz sta¬ 
le rozwijana artyleria przeciwlotnicza czy arty¬ 
leria ciężka odwodu Naczelnego Wodza. Poza 
bezpośrednią produkcją sprzętu motorowego 
należało jeszcze przeszkolić odpowiednią ilość 
kierowców/mechaników oraz zapewnić miejsca 
do garażowania sprzętu. W praktyce kierowanie 
deficytowego personelu technicznego do niepo- 
dlegającej motoryzacji artylerii konnej zamiast 
do oddziałów motorowych wydaje się mało pra¬ 
wdopodobne. 

Czy wprowadzenie opisanych działań było 
możliwe w rzeczywistości lat 1938-1939? 

Ogólnie rzecz biorąc modernizacja artylerii 
konnej byłaby działaniem pobocznym, w ska¬ 
li modernizacji jednostek piechoty, kawalerii 
czy artylerii polowej, być może nawet margi¬ 
nalnym. W pierwszej kolejności koncentrowa¬ 
no się na poprawie sprzętowego stanu posia¬ 
dania wielkich jednostek piechoty i kawalerii, 
na co i tak państwo nie posiadało wystarczają¬ 
cych środków. Bieżącąprodukcjęhaubic 100 mm 
kierowano w pierwszej kolejności do pułków 
artylerii lekkiej, zatem przezbrajanie części arty¬ 
lerii konnej odbyłoby się zapewne kosztem in¬ 
nych jednostek artylerii. Drugą ewentualnością 
była stopniowa haubizacja dywizjonów, czy po- 



3 Ciężarówka będąca w wyposażeniu SPRA w Toruniu 
w trakcie przewozu podchorążych. Pojedyncze eg¬ 
zemplarze ciężarówek różnych typów były również 
wykorzystywane przez dywizjony artylerii konnej 
głównie do zadań kwatermistrzowskich. 
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czątkowo nawet wybranych baterii, w celu zba¬ 
dania faktycznej przydatności haubic 100 mm 
wz. 14/19. Dlatego większość będących w dys¬ 
pozycji Wojska Polskiego armat wz. 02/26 utrzy- 
manoby w służbie artylerii konnej jeszcze przez 
kilka lat. W tej sytuacji ratunkiem mogło być 
przystosowanie dział wz. 02/26 do celowników 
optycznych wykorzystywanych w armatach 
przeciwpancernych Boforsa wz. 36 pozwalają¬ 
cych celowniczemu na zdecydowanie dokład¬ 
niejsze mierzenie do celu niż za pomocą istnie¬ 
jących w armatach prawosławnych prymityw¬ 
nych lunetek-przezierników. 

Poza samym walorem sprzętowym równie 
ważne było odpowiednie wyszkolenie artylerzy- 
stów konnych, którzy w pierwotnym założeniu 
mieli przecież współdziałać z kawalerią jako 
broń wsparcia, a nie jako pododdziały zwalcza¬ 
jące broń pancerną nieprzyjaciela. Nawet naj¬ 
lepszy sprzęt w rękach kanoniera, który nigdy 
z bliska nie widział czołgu, nie mógł przecież 
spełnić swojego zdania. Dlatego przede wszyst¬ 
kim większą wagę należało przywiązywać do 
szkolenia w prowadzeniu ognia do szybko poru¬ 
szających się pojazdów pancernych oraz zwięk¬ 
szeniu udziału pocisków pancernych/przeciw- 
pancernych do 20% w jednostce ognia. Realnym 
wsparciem w obronie przeciwpancernej mogły¬ 
by stać się karabiny przeciwpancerne wz. 35, 
których wdrożenie nie wymagało ani dużych 
nakładów finansowych, ani dodatkowego cza¬ 
sochłonnego szkolenia. 

Otwartym pytaniem pozostaje jednak czy 
wyposażanie artylerzystów-zwiadowców w ka¬ 
rabiny przeciwpancerne nie skazywałoby ich po¬ 
średnio na podejmowanie nierównej walki ze 
sprzętem pancernym nieprzyjaciela. Karabiny 
wz. 35 wprowadzono bowiem do użycia jako 
element całego systemu obrony przeciwpan¬ 
cernej, a nie jako uniwersalne rozwiązanie sa- 

i mo w sobie. 

Z pewnością największą bolączką pozostał¬ 
by szczupły potencjał przeciwlotniczy baterii 
i dywizjonów, którego tylko niewielkim, choć 
rzeczywistym wzmocnieniem mogły być dodat¬ 
kowe sekcje ckm-opl. Wprowadzenie do artyle¬ 
rii konnej nkm 20 mm pozostaje w sferze teo¬ 
retycznych rozważań. Najprawdopodobniej nie 
udałoby się wprowadzić do jednostek artyle¬ 
rii konnej cięższej broni przeciwlotniczej, a je¬ 
śli rozpoczęłoby tego typu proces, to niewielkie 
ilości tej broni miałyby znaczenie czysto psy¬ 
chologiczne. Wobec czego dywizjonom pozo¬ 
stawał parasol przeciwlotniczy najbliższej wiel¬ 
kiej jednostki, tj. brygady kawalerii. 

Pod względem sprzętu motorowego jedyną 
szansą byłoby tutaj doraźne przydzielenie kilku 
pojazdów, najpewniej motocykli, które mogły¬ 
by nieco usprawnić dowodzenie. Choć w łącz¬ 
ności pierwsze planowane cele osiągnięto już 
przed wojną (wozy nowego wzoru), to w prak¬ 
tyce system nowoczesnej komunikacji radiowej 
nadal pozostawał daleki od wystarczającego. 
Wprowadzenie przed wybuchem wojny jeszcze 
jednej radiostacji N2 do każdego z dywizjonów 
nie miałoby prawdopodobnie większego wpły¬ 
wu na sprawność jego działania ze względu na 
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ARTYLERIA KONNA WOJSKA POLSKIEGO W 1939 R. 
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n Miasto-garnizon 


Liczba 

wystawianych 

baterii 




ppłk, Tadeusz Pietsch 


ppłk. Jan 01 im plusz 
Kamiński 


ppłk. Ludwik Kiok 


ppłk. Jan Kanty 
Witkowski 


ppłk. Stanisław Jozef 
PoćliopEeń 


ppłk/Ludwik Sawicki 


W 1927 przemianowany 
na 14DAK 


yr Rozfprmówańy: 

1 bal na 4 bat. 13 DAK 

2 bat. na 4 bat. 11 D AK„. 


ppłk; Władysław Szwed 


^Rozformowany 
W1937 roku; 

1 bal, na 4 bal. 1 DAK 
2 bat. na 3 bat. 14DM„ 


ppłk. Janusz Grzesio 


Macierzysta 

Brygada 

Kawalerii 


Mazowiecka^ BK 


Wołyńska BK 


Wileńska BK 


Suwalska BK 


Krakowska BK 


Podolska BK 


Wielkopolska BK 


Nowogródzka BK 



Kresowa BK 


Podlaska BK 



przydzielanie (rozpraszanie) poszczególnych ba¬ 
terii do pułków kawalerii. 

PODSUMOWANIE 

Końcowy wniosek dotyczący potencjalnego 
unowocześnienia artylerii konnej jest niestety' 
niezbyt optymistyczny. Najprawdopodobniej 
nawet Jragmemaryczna wymiana sprzętu w dy¬ 
wizjonach nie nastąpiłaby szybciej niż w poło¬ 
wie 1941 r. Przynajmniej do tego czasu jed¬ 


nostki artylerii konnej byłyby więc zdane na 
znany i użytkowany od dwudziestu lat sprzęt, 
w którym wprowadzonoby tylko niewielkie us¬ 
prawnienia. Artyleria konna wyposażona w środ¬ 
ki walki stworzone do wspierania ogniem jed¬ 
nostek kawalerii musiałaby jednocześnie stawić 
czoła nowym zagrożeniom, jak szybkie jedno¬ 
stki zmotoryzowane czy czołgi i lotnictwo, wo¬ 
bec których posiadana broni wyszkolenie nie 
zawsze okazywałyby się wystarczające, 
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WOJNA W POWIETRZU 






STUKAGESCHWADER 77 

W1939 R. 


Artykuł opisuje powstanie i początkową działalność wojenną niemieckiej jed¬ 
nostki lotniczej wyposażonej w jeden z najsłynniejszych samolotów bojowych 
drugiej wojny światowej Junkers iu 87. Był to bombowiec nurkujący przezna¬ 
czony do precyzyjnego bombardowania. Efektywność zastosowania Stukasa 
(, Sturzkampfflugzeug) przeciwko umocnieniom, mostom, okrętom, a nawet 
mniejszym celom jak czołgi na polu walki, została wielokrotnie i szczegółowo 
opisana w literaturze przedmiotu. Brak jest natomiast szczegółowych mono¬ 
grafii wojennych jednostek Luftwaffe latających na tym typie samolotu. 

tlili umil 111 mu 111 mu 11 mm u jwjii 11 mu i u urn 11 mim 11 mi1 limu 11 mu 11 mu 11 niiiriH 

MARUJS EMMERLING 


CZĘŚĆ I 


P oczątki pułku bombowców nurkują¬ 
cych StG 77 sięgają marca 1936 r. Po 
I/StG 162 (lotnisko Schwerin) sformo¬ 
wanej w październiku 1935 r. ze sław¬ 
nej „Fliegergruppe Schwerin” (w 1939 r.prze- 
mianowanej na IV($t)/LG 1 w Barth) powstała 
w Kitzingen kolejna jednostka - I/StG 165 - wy¬ 
posażona początkowo w samoloty typu Hein- 
kel He 51 i Arado Ar 65* Na początku 1937 r. 
zostały one zastąpione przez Henschle Hs 123 . 
W marcu 1937 r, w Schweinfureic powstały 
Stab i 11/StG 165* w Wertheimie i Fiirstenfeld- 
brucku zaś III/StG 165. Podobnie jak w przy¬ 
padku 1 Gruppe także pozostałe eskadry otrzy¬ 
mały samoloty Hs 123. W kwietniu 1939 r 
StG 165 został przemianowany na StG 5 L 
Krótko potem, 1 maja 1939 r,, z I/StG 51 
utworzono I/StG 77, którą przebazowano jed¬ 
nocześnie do Brzegu (Btieg) na Śląsku. Stab/ 
StG 51 i 11/StG 5 1 umieszczono we Wrocła¬ 
wiu (Brcslau-Schongartcn) jako Srab/StG 77 
i 11/StG 77. Natomiast m/StG 51 pozostała 
nadal na lotnisku Werdidm. 

Wszystkie grupy były w tym czasie dyspo¬ 
nowały już bombowcami nurkującymi ju 87B. 
Samolot został oblatany w 1935 ń, a do jedno¬ 
stek zaczęto go wprowadzać w 1937 r (Ju 87A) 
i w 1938 r, (Ju 87B). Uzbrojenie strzeleckie 
składało się z dwóch stałych karabinów tnaszy- 

I WRZES1EŃ-PAŹDZIERN1K 


nowych MG 17 kalibru 7,92 mm zabudowa¬ 
nych w płacie i jednego ruchomego kaem u 
MG 15 kak 7,92 mm dla rad i oop era torii/ 
Strzelca pokładowego. Pod kadłubem można 
było podwiesić bombę o wadze 250 lub 500 kg, 
pod każdym płatem ząś po dwie bomby o wa¬ 
dze 50 kg każda. W sumie maksymalny ładu¬ 
nek bojowy wynosił 450 kg (I x 25Q kg + 4 x 
50 kg) lub 500 kg (1 x 500 kg). 

Pod koniec sierpnia 1939 r. StG 77, pod¬ 
porządkowany wtedy 4, Flocie Powietrznej (Luft- 
dotte 4) i w jej składzie Dowódcy Lotnictwa do 
Zadań Specjalnych (Fliegerfiihrerzur beśonde¬ 
reń Ycrwendung - F.-F. z.b.V.) w Opolu, po¬ 
siadał w wyposażeniu SI bombowców Ju 87B 
i sześć samolotów rozpoznawczych Dornier 
Do 17P (tworzyły one eskadrę sztabową-Nuibs- 
staffel/StG 77). Stab i II Gruppe znalazły' się na 


lotnisku Nowa Wieś (Neudorf) kolo Opola, 
I Gruppe za.ś w Krapkowicach (Ottmuth), skąd 
miano ruszyć na wojnę z Polską. Przelot Stuka - 
sów odbył się po południu 25 sierpnia (III/StG 51 
wyposażona w 31 Ju 87B i trzy Do 17P począt¬ 
kowo nie brała udziału w działaniach wojen¬ 
nych przeciwko Polsce). 

Wieczorem tego samego dnia dotarł do 
jednostki rozkaz: Zastosowanie bojowe przewi¬ 
dziane m 26.8. wstało odwołane przez Ob.dl,, 
około godz. 2J,00\ 

Przebieg tego dnia został szczegółowo opisa¬ 
ny w dzienniku I Gruppe: Godz. 6MQ. Pobudka. 
Następnie służba techniczna, zagospodarowanie 
i rozbudowanie miejsc postoju. Maskowanie so¬ 
sno lotów. Zajęcia dla personelu lotniczego doi. 
sytuacji j przygotowania pierwszego lotu bojowe¬ 
go według ustnego rozkazu wstępnego. Iłży go to- 











towanie bomb i ładowanie taśm amunicyjnych. 
Nastrój wojska jest dobry, panuje duch zaczepny 
Ogólne napięcie w oczekiwaniu na nowe wiado¬ 
mości. Szczepienie przeciwko tyfusowi 2 . 

W następnych dniach starano się utrzy¬ 
mać dobre nastroje i ducha bojowego żołnierzy 
poprzez częste przydzielanie im czasu wolnego 
od służby. Całe popołudnia wypełniano zaję¬ 
ciami sportowymi jak np. wyjściami na pływa¬ 
nie czy grami drużynowymi (30 sierpnia w po¬ 
łudnie miał miejsce mecz piłki ręcznej między 
2. i 3. Staffel: [zakończony wynikiem] 13:13 3 ). 
Podczas działalności służbowej stawiano na 
rozmaitość zajęć, aby czynności wojskowe nie 
były monotonne. Ponadto nowo przydzieleni 
piloci ćwiczyli loty w formacji oraz punktowe 
bombardowania, używając do tego celu bomb 
cementowych. 

Dopiero wieczorem 31 sierpnia sytuacja 
stała się napięta. 

Godz. 20.00: Narada u Kommodore z do¬ 
wódcami grup i eskadr, adiutantami , szefami 
kompanii. Ostatnie wytyczne przed atakiem. Wy¬ 
danie czasu x. 

Godz. 20.30: Narada dowódców eskadr 
z dowódcą dywizjonu. Podanie celów i omówie¬ 
nie szczegółów. Rozkazano czas startu [I Gruppe 

- przyp. aut.] na godz. 4.20, pobudkę na godz. 
2.15 . Godz. 21.00: capstrzyk dla wszystkich 
żołnierzy 4 . 

PIĄTEK, 1 WRZEŚNIA 

Dokładnie o godz. 2.15 obudzono żołnierzy 
i rozpoczęto ostatnie przygotowania do wyko¬ 
nania postawionych zadań. Pogoda nie zapo¬ 
wiadała się dla lotników jednak najlepiej - pod¬ 
stawa chmur około 1000 m, gęsta mgła przy¬ 
ziemna, słaba widzialność. 

Zadanie F.F. z.b.Y polegało m.in. na wspar¬ 
ciu 10. Armii. Wytyczne dla StG 77 brzmia¬ 
ły następująco: 

Jedna Gruppe StG. 77 [wspiera] natarcie 
IV A. K. na wschód od Dobrodzienia [II/StG 77 

- przyp. aut.]. Podporządkowanie pozostaje przy 
Fliegetjuhrer z b. V. Wykonanie omówić z IV A.K 
[...] Reszta L.G. 2 i reszta St.G. 77przeprowa¬ 
dzą pierwsze ataki, jak rozkazano w obowiązu¬ 
jącym zarządzeniu przeciwko nieprzyjacielskie¬ 
mu lotnictwu wojskowemu oraz jego organizacji 
naziemnej. 

Cel zastępczy: 

Dla L G. 2 obsada wojskowa w Wieluniu — 
część zachodnia. Dla St. G. 77 część wschodnia 
Wielunia. (Licząc od rynku i centrum miejsco¬ 
wości.) 

Po pierwszym ataku natychmiastowe odtwo¬ 
rzenie gotowości do kolejnego startu w celu wyko¬ 
nania kilku zadań na rzecz 10. Armii2 

W rozkazie chodziło dokładnie o wsparcie 
11/StG 77 dla 10. Jnfaoterie-Division naciera¬ 
jącej na wzgórze 298 (pozycje piechoty) koło 
Lublińca. Natomiast LG 2* miał na celu pol¬ 
skie siły lotnicze zlokalizowane w rejonie Wie¬ 
lunia i Złoczewa (I/StG 76) oraz Ostrowa 
i Kalisza (1/SrG 77). Dlatego w tajnych rozka¬ 
zach z 25 sierpnia wyglądało to tak T iż: Jedna 
Stukagmppe St. G. 77 [zaatakuje] koło Lublińca 
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od czasu x ataku naziemnego [II/StG 77 -- przyp. 
aut.], jedna Schlachtgruppe L.G. 2 na wschód 

od Bodzanowie przypuszczalnie od x +60 minut 
ataku naziemnego [II(Sch)/LG 2 - przyp. aut.]. 
Ponadto: jedna Stukagmppe L. G. 2 nieprzyjaciel¬ 
ską organizację naziemną wokół Wielunia i Zło¬ 
czewa, 20 km na północ od Wielunia [I/StG 76 
- przyp. aut jedna Stukagmppe St.G. 77nie¬ 
przyjacielską organizację naziemną wokół Ostro¬ 
wa i Kalisza [I/StG 77 - przyp. aut.] od czasu x 
przelotu granicy do x +2 godziny. Czasy ataków 
zostaną jeszcze doprecyzowane7 

O osłonę myśliwską miała zadbać I/ZG 2, 
wysyłając po jednej eskadrze Messerschmittów 
do Wielunia jak i w rejon Ostrowo-Kalisz, 
gdyż w niemieckim dowództwie liczono na po¬ 
jawienie się nad frontem między Ostrowem i Wie¬ 
luniem silnej obrony myśliwskiej . 8 Cele wszyst¬ 
kich zaplanowanych bombardowań miały cha¬ 
rakter stricte militarny. Np. cel dla IIStG 77 
był konsekwencją wykrycia w Ostrowie pol¬ 
skiego lotniska ćwiczebnego, na którym mia¬ 
ło się znajdować 5 samolotów? 

I Gruppe wystartowała w sile 30 Ju 87B 
o godz. 4.50 i była prowadzona przez klucz 
sztabowy Kommodore StG 77 Obsdt. Guntera 
Schwartzkopffa, Po upływie około półtorej go¬ 
dziny część tej formacji - 22 Stukasy - znala¬ 
zła się nad celem zastępczym, wschodnią czę¬ 
ścią Wielunia, który zbombardowano mię¬ 
dzy 6.05 a 6.10, czyli ok. 30 min. po pierw¬ 
szym ataku przeprowadzonym na miasto przez 
I/StG 76. W dzienniku Stab/StG 77 odnoto¬ 
wano krótko: Rozpoczęcie działań nieprzyjaciel¬ 
skich z Polską. Zastosowanie klucza sztabowe¬ 
go (dowódcapułku — adiutant- T.O.) oraz 1177 
na [rejon] Kalisz-Ostrowo-Wieluń. Start godz. 
0442, lądowanie godz. 06.25. Ataki przepro¬ 
wadzone skutecznie, nieco utrudnione przez mgłę 
przyziemną. Wieluń plonie.™ 

Pogoda była jednak o wiele gorsza, niż wy¬ 
nika to z powyższych zapisków. W dokumen¬ 
tach 1 Gruppe jest mowa o .silnej mgle przy¬ 
ziemnej na polskim terenie i prawie całkowi¬ 


cie nieprzejrzystych oparach w powierrzu. Do¬ 
prowadziło to do sytuacji, że wielu bomb nie 
pozbyto się wcale lub zrzucano je w ciemno, 
W Wieluniu próbowano unieszkodliwić do¬ 
wództwo dużej polskiej jednostki wojskowej, 
która, w ocenie Niemców, zagrażała flance od¬ 
działów Wehrmachtu z A.O.K. 10 nacierających 
w stronę Warty. 

Najważniejszym zadaniem 10. Armii było 
umożliwienie szybkiego natarcia dywizji pan¬ 
cernych w celu: zdobycia linii Warty, aby móc 
natychmiast uderzyć dalej w kierunku wschodnim. 
Punkt ciężkości przy XVI. A.K na wschód od Ole¬ 
sna. 1. cel: Częstochowa i Wieluń oraz dla 
verst. PzAufkLAbtlg. 1 1 przejście na Warcie koło Gid¬ 
li na północny wschód od Częstochowy} 1 

Zadanie zabezpieczenia lewej flanki natar¬ 
cia 10. Armii otrzymał XI. AX, który dostał 
m.in. następujące wytyczne: Korpus postara się 





S Dowódcą 1. Staffel był Oblt Helmut Bruck, później¬ 
szy słynny as Stukaflieger. Przeprowadził w sumie 
973 loty bojowe. 
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Stab/StG 77: 

Kommodore 

Dowódca pułku 

Obstlt. S.cbwartzkopff 

I/StG 77: 

Kommandeur 

Dowódca dywizjo nu 

Hptm. Frhi. y.Dahyigk z u Uch ten fok 

Adiutant 

Adiutant 

Obli Klitz 

TeihmstherOffizier 

Oficer techniczny 

Lt ftójsiger 

Staffel kapitan 1, Staffel 

Dowgdca 1. eskadry 

OblLBrudi 

Staffelkapitari 2. Staffel 

Dowódca! eskadry 

Obli, Sayler 

Staffel kapitan 3. Staffel 

Dowódca | eskadry 

Oblt. Hartmann 

II/StG 77: 

Kommandeur 

Dowódca dywizjonu 

Hptm, Graf żSchónbPm-Wieientlieicf 

Staffel kapitan 4. Staffel 

Dowódca 4. eskadry 

Oblt. Piefiie 

Staffelkapitan 5, Staffel 

Dowódca 5. eskadry 

|ll Meremsky 

Staffelkapitan 6. Staffel 

Dowodca 6: eskadry 

Oblt jffid 
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RL10/353; Szkic 

lITSturzkampfgeschwader 77 tymczasowo Mowa Wieś, 31 sierpnia 1939 r. 

1. rozkaz bojowy na dzień 1 września 1939 r. 

I, )'Ftihrer i Naczelny Dowódca Wehrmachtu wydał na dzień 1.9.1939 rozkaz koncentrycznej ofensywy na Potskę. 

24 Fliegerfiihrer zM nakazał ll./Stuka 77 współpracę z 4. Dywizją, aby w trakcie ofensywy złamać uporczywy opór 
nieprzyjaciela. 

34 Rejon gromadzenia wojsk i pas natarcia dywizjtsąwidocznena map ach sytuacyjnych prowadzonych w jednostkach. 
44 19, H./St.G. 77 będzie zwalczać ceie wybrane przy współpracy dywizji i oficera łączności Gruppe Oblt. Pabsfa 
w wielokrotnych lotach bojowych, wedle możliwości, bezustannie atakując 
Wszystkie dane dotyczące celów według mapy 1:100 000 
Dane dotyczące dolotu i odlotu według map 1:300 000 
Cele do zwalczania podczas L lotu bojowego od godz, 5,25 do 5,30: 

a) 4. Staffel: o godz. 5,25 Lubecko B. (4 km na ffe.-zachód od Lublińca, wzgórze 299) 

b) 5. Staffel: o godz, 530, cel jak 4. Staffie! 

c) 6. Staffet: o godz, 5.25 rozpoznane nieprzyjacielskie samoloty na lotnisku palowym Kochanowice. 

Jeżeli lotnisko pdowe stoi nieużytkowane, Kaiserberg [Sadów], 5 km na wschód od Lublińca, 

Czas najpóźniejszego zrzutu na przydzielone cele godz. 5.35. 

Zastrzegam sobie wybór celu, 

5. ) Start: o godz, 5.00 w kolejności 4„ 6., 5. Staffel kluczami jeden za drugim, potem wznoszenie na 3000 m. 

6, ) Dolot: Pruszków-Strzelce 0poiskle-Staw{6 km na południe od Lublińca) - stamtąd eskadry samodzielnie do celu, 
74 Atak: 1 3000 m, lub, jeżeli cele niejednoznacznie rozpoznane, niżej, zgodnie z decyzją prowadzących ataki szturmowe. 
Kierunek ataku: z południa na północ. 

Wysokość zrzutu: wedle możliwości 800 m nad terenem. 

Po zrzucie wyciągnąć na 1500 m [jeżeli nie będzie obrony myśliwskiej). 

8. ) Odlot z ciągłymi zmianami kursu I manewrami obronnymi na 1500-1800 m w kierunku północno-zachodnim 

w rejon Olesna. Stamtąd lot powrotny przez OzEmek-Pruszków-iotnisko Nowa Wieś (dolot z południowego 
wschodu). 

Podczas lotu powrotnego od granicy do momentu lądowania należy utrzymać wysokość 300-600 m, 

9. ) Załadunek: 5tab: maszyna dowódcy 1 x 500 kg 

2 maszyny po 1 x 250 kg i 4 x 50 kg 
Eskadry: 3 maszyny po 1 x 500 kg 
6 maszyn po 1 x 250 kg i 4 x 50 kg 

Nastawienie zapalnika - przy 500 kg z opóźnieniem, przy 250 kg - bez opóźnienia 

10. ) Po lądowaniu natychmiast przywrócić sprawność maszyn, Załadunek przygotować jak przed 1. lotem bojowym, 

ale jeszcze nie wykonywać, 

II. ) Łączność; 

a) Cisza radiowa do przekroczenia granicy, 

b) Znaki świetlne 4. Dywizji: biały=tutaj my jesteśmy 
zielony = atakujemy lub przesunąć ogień 
czerwony - nieprzyjaciel atakuje 

c) Częstotliwość: 3608 

d) Nazwy wywoławcze: Stab:Tlger 
4,St Adler 

MStJWidu 
6, $t Puma 

e) Znaki wywoławcze: dowódca = ódy 
Samolot rozpoznawczy = 1ev 
Miejsce dowodzenia = 6dyr 

f) Sygnały dyspozycyjne według nakazu LL Zeisslera 

124 Lot bojowy samolotu rozpoznawczego: według ustnego porozumienia z dowódcą Stabsstaffiel, 

Samolot rozpoznawczy Gruppe startuje o godz. 4,50. 

Ja chcę wiedzieć: 

1. ) Podstawa chmur nad celem według klucza pogodowego^tuka". 

2, ) Czy lotnisko potowe Kochanowice (6 km na północny wschód od Lublińca] jest użytkowane? (znak dyspozycyjny 

jeżeli użytkowane=ilość samolotów \ ZA8, jeżeli nie użytkowane=0 ZAB) 

Załoga o godz: 4.00 na stanowisku dowodzenia. 

Ja lecę niezależnie z kluczem sztabowym, [na Me 109 - przyp, aut.] 

Haupłmann i dowódca Gruppe, 
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■o bezpośrednią osłonę flanki przed nieprzyjacie¬ 
lem mzpoznanym koło Wielunia (część Dm C 
i KduBrig: Wołyński wraz z czolga>ni). n 

Pierwszy lor bojowy StG 77 nie oby! się bez 
uszkodzeń w samolotach * aczkolwiek były one 


bardzo niewielkie, I>wa Smkasy musiały przy¬ 
musowo lądować w rejonie Opola (2. Staffel) 
i Dobrodzienia (3. Staffel). Odłamki wybucha¬ 
jących (własnych) bomb uszkodziły kolejnego 
St ukosa z l, Staffel. 


Załoga rozpoznawczego Do 17P (obs. Lt. 
Dietrich Lehmann) została tymczasowo przy¬ 
dzielona do I Gruppe. Oto. kilka najciekaw¬ 
szych fragmentów z relacji jej obserwatora: 

Wasze zadanie: rozpoznanie sytuacji pogo¬ 
dowej na trasie przelotu Nowa Wieś-Kluczbork- 
-Wieluń-Częstochowa. Rozpoznanie w obsza- 
rze Wieluń-Częstochowa-Radomsko. Obserwacja 
tras przemarszu do Wielunia od strony wschod¬ 
niej, Lot powrotny przez Wieluń i fotograficz¬ 
ne utrwalenie skutków ataku Gruppe na zgru¬ 
powania wroga w Wieluniu i wokół miasta. 
Przekroczenie granicy o godz, 4,45 . Start odpo¬ 
wiednio wcześniej, [...] 

Mechanik melduje gotowość maszyny da lo¬ 
tu, wykonywania zdjęć i strzelania. Ostertag [pi¬ 
lot Uffe. — przyp. aut.] jeszcze raz tuyhamowu- 
je maszynę, sprawdza obrotomierz, ciśnienie pa¬ 
liwa, oleju i temperaturę płynów. Wszystko w po¬ 
rządku! Spojrzenie za siebie do pokładowego ra¬ 
diotelegrafisty [Uffz. Bunsch-przyp. aut.]. Tam¬ 
ten podnosi dłoń, a więc radio działa, nadaje¬ 
my hasło strojenia do radiostacji naziemnej, od¬ 
biór i potwierdzenie. Gotowe! Pełny gaz i w gó¬ 
rę. Od razu bierzemy kurs 80, a więc kierunek 
Kluczbork naprzeciwko granicy. Jakieś 20 minut 
stąd. Widoczność trochę się poprawia, jednakże 
zachmurzenie pozostaje nieregularne w swej wy¬ 
sokości i gęstości. Tuż przed Kluczborkiem prze¬ 
kazuję radiotelegrafiście pierwszy meldunek pogo¬ 
dowy. Tamten nadaje go dalej i dostaje potwier¬ 
dzenie odbioru. Lecimy na wysokości 1500 m 
tuż pod chmurami. Niestety ciągle utrzymuje się 
mgiełka a śląski krajobraz z niekończącymi się la¬ 
sami i cichymi, przyjaznymi wioskami robi sym¬ 
patyczne wrażenie; gdyby nie było widać na dro¬ 
gach maszerujących oddziałów niemieckich, nie 
czułoby się wojny i nie widziało. 

Jest godz. 4.40. Coraz bliżej granity. Zosta¬ 
wiliśmy Kluczbork zalewą burtą i zbliżamy się do 
niewielkiej granicznej rzeczki koło Bodzanowie. 
Dokładnie o wyznaczonym czasie jesteśmy nad 
granicą i przelatujemy na stronę Polski. Po raz 
pierwszy w kraju przeciwnika! Wioski pod na¬ 
mi pogrążone są w szarości. Szaro i monotonnie 
przesuwa się pod nami rozległy krajobraz. Nie wi¬ 
dać ani jednej ludzkiej duszy w mglistym , zachmu¬ 
rzonym poranku. Przeczesujemy drogi i przela¬ 
tujemy obok Wielunia, kierując się na wschód. 
Daje się zaobserwować nieregularne formacje wro¬ 
ga rozstawione pojedynczo u dróg wyjazdowych 
z miasta oraz pojazdy zgromadzone na głównym 
rynku . Podczas kiedy my kryjemy się nieco w chmu¬ 
rach, ja wydaję polecenie przekazania efektów ob¬ 
serwacji do pułku. Każę nadać również meldu¬ 
nek meteorologiczny, aby przekazać go do wiado¬ 
mości atakującej formacji i by dowódca formacji 
mógł zawczasu ustalić sposób przeprowadzenia 
ataku. Lecimy dalej na wschód i pokrywa chmur 
nieco się rozluźnia, co istotnie ułatwia mi pracę. 
Jednak na drogach prowadzących do granicy nie 
widać nic. Przeczesujemy drogę po drodze, jed¬ 
nak nie udaje nam się zaobśemować niczego, co 
mogłoby- być ważne. Po lewej stronie, to porannej 
mgle „ wyrasta przed nami Częstochowa, i nagle 
widzimy długą kolumnę na drodze Częstochowa- 
-Lublmiec. Samochody ciężarowe isttzelty na mo- 
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tocyklach w ogromnej liczbie. Wiośnie chcę nadać 
radiotelegram., kiedy tuz obok nas strzela w gore 
czerwona smuga, świetlna. Cholera, artyleria prze¬ 
ciwlotnicza! Robimy unik i wchodzimy wysoko 
w chmurę. To byt chrzest bojowy. Określam mniej 
więcej kurs na Wieluń i chcę tam sprawdzić, ja¬ 
ki skutek odniósł nasz atak. Jest już 6.00, jednak 
dzień jakoś nie chce się rozjaśnić. Nie minęło wie¬ 
le, a w szarości przed nami widać naraz ogromny 
pożar, z którego prawie pionowo wzbija się w gó¬ 
rę ciemna, szeroka ściana dymu i miesza się z mgłą 
i wiszącymi nisko chmurami. Przerażająco piękny 
widoki W trzech różnych punktach palą się rogat¬ 
ki miasta, tam gdzie były ulokowane polskie woj¬ 
ska. Na dole widzę dziki chaos, wygląda na to, 
że ludzie kompletnie potracili głowy. Robię jeszcze 
zdjęcia, dokumentujące skutki ataku i kieruję się 
na kurs powrotny do domu. 14 

II/StG 77 przeprowadziła zadanie bojowe 
w godz. 05.00-06.30. 4. i 5. Staffel zrzuciły 
bomby na bunkry znajdujące się w Lubecku B 
(4 km na północny zachód od Lublińca). Na¬ 
tomiast 6. Staffel skierowała się nad lotnisko 
połowę w pobliżu Kochanowic (Kochanowitz), 
gdzie nie zauważono żadnych samolotów prze- 
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Rl10/353,5tabllY77 

liySturzkampfgeschwader 77 tymczasowo Nowa Wieś, 1 września 1539. 

Rozkaz bojowy nr 2 (z wyprzedzeniem ustnym do dowodzących). 

1.) 1. lot bojowy 11, Gruppe został skutecznie przeprowadzony. 

1} W1 tocie bojowym Gruppe zostanie skierowana na następujący cel; 

Miejsce; Działoszyn nad Wartą- 

Czas ataku: Godz. 8,45-8,50, o godz. 8.50 atak musi być zakończony. 

Zadanie: Na Leży zaatakować zachodnią część miasta [od centrum na zachód). 

Start: Stab, 4„5., 6, Staffel od godz. 8.15. 

W sztabie łecą Hauptmann Enneecems I Lt. Sonntag, 

Droga lotu: Pruszków-Ozimek-Olesno-Cel. 

Przelot nad granicą na 2000 m. 

Osłona myśliwska: Od Olesna do Gruppe dołączą niszczyciele. 

Sposób ataku: Jeżeli możliwą atak z wysokości 2000 m. 

Wzrokowa odległość ad eskadry do eskadry. Odstępy w eskadrach według rozkazu dowódców eskadr. Kolumny samo¬ 
chodowe zauważone na północny wschód od Warty można zwalczać - decyzja w gestii dowódców eskadr. 

Lot powrotny: CeLGorzów-Ozimek-Pruszków Nowa Wieś. 

Pułap: 300-600 m. 

3. ) Załadunek: Jak rozkazano w 1. rozkazie bojowym, nastawienie zapalników jak dotychczas, jednakże w przypadku 
ataków koszących przy wszystkich bombach z opóźnieniem. 

4. ) ja lecę niezależnie na Me 109. 

EdR. podpisał Graf v.5ch bnbom 

Leutnant i Adiutant Hauptmann i dowódca Gruppe, 



□wnika. Jeden Stukas został trafiony przez OPL. 
Pocisk przebił ściankę zbiornica oleju i chłód' 
nłcę, ale maszyna zdołała powrocie na lotnisko. 
Klucz sztabowy II Gruppe operował na pół¬ 
nocny wschód od" Lublińca, przy czym Hptm. 
wSchónbom-Wiesemheid osłaniał formację 
w swoim BflQ9D. 

Meldunek sytuacyjny II/StG 77 dotyczący 
pierwszego lotu bojowego wyglądał następująco: 

ą) Sytuacja w powietrzu: nie stwierdzono 
nieprzyjacielskich samolotów. Jedynie sporadycz¬ 
na obrona nieprzyjaciela przy zwalczanych ce¬ 
lach, skuteczna tylko w jednym przypadku - 
uszkodzenie chłodnicy. Maszymt zdołała uylądo¬ 
wać na lotnisku wypadowym. 

maszynyjt 


c) Meldunek operacyjny: 
do L) U/Stuka 77 
do 2.) 31 załóg w 


do 4J 35 Ju 87B, 





Już między godz, 8.15 i 8,30 wystartowa¬ 
no ponownie. Wszystkie Ju 87 skierowana na 
bombardowanie Działoszyna nad Wartą. W ro¬ 
zkazach przekazano załogom, że: posiadające sil¬ 
ną obsadą wojskową jak i ufortyfikowane miasto 
ma zostać Zaatakowane i zniszczone/** 

Nieco wcześniej skierowano nad Działoszyn 
rozpoznawczego Do 17P z zaL obs. Lt, Leh¬ 
manna: Na stanowisku dowodzenia otrzymuję 
następujący rozkaz od dowódcy: „Rozpoznaniesy¬ 
tuacji pogodowej na trasie Opole-Działoszyn. 
Meldunek meteorologiczny i rozpoznanie bojo¬ 
we u celu. Natychmiast do startu! Będąc już 
na kursie, zauważamy że pogoda jeszcze nieco 
się pogorszyła. Chociaż po tamtej stronie grani¬ 
cy jest trochę lepiej, i tak nie możemy lecieć wy- 
źej niż na wysokości 500 m. Niebezpieczna 'wy¬ 
sokość, myślę sobie wdzięczny cel dla ambitnego 
Strzelca broni maszynowej. [...] Docieramy nad 
Wartę, na której brzegach leży ta miejscowość. 
Znowu pogttrsza siępogoda. Wysokość lont 200 m! 


Tam! Polska kawaleria maszerująca polną drogą. 

Widzę lance, marze. Ej, kord żeby pociągnąć 
za spust. Niestety - rozkaz to rozkaz, Herr Leut¬ 
nant! [.,.] Teraz widać rozgałęzienie dróg przed 
rzeką , a po drugiej stronie leży Działoszyn. Nie¬ 
wielkie miasteczko ż dużym rynkiem a na dro¬ 
gach wylotowych znów pojedyncze oddziały wojsk. 
Schodzimy im nieco z drogi. Podciągamy w górę 
i nadajemy meldunek Pogoda t jak na atak, wy¬ 
jątkowo niekorzystna. Kreślę krótko na kartce pa¬ 
pieru: cel jeden, zachmurzenie 10/W, doitia gra¬ 
nica chmur od 200 do 300 m, widoczność od 2 
do 3 km, duża wilgotność powietrza. No, to za¬ 
danie wykonane/ 7 

Mimo kiepskiej pogody I Gruppe zaatako¬ 
wała cele we wschodniej, II Gruppe zaś w za¬ 
chodniej części Działoszyna, Ju 87 nadlecia¬ 
ły nad miasto lotem niskim po trasie Opole- 
-Olesno-Krzepice, Osłonę myśliwską zapew¬ 
niły Bf 109 z I/JG 76 i I/ZG 2. Jednakże przy¬ 
puszczenia xNiemców się nie sprawdziły, gdyż 
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S Personel naziemny w trakcie prac przygotowawczych do kolejnego lotu bojowego. W tle - Junkers Ju 52/3m, 
który dostarczył zaopatrzenie w postaci bomb i amunicji do karabinów maszynowych. 


spodziewane liczne polskie myśliwce nie poka¬ 
zały się wcale. Bardziej niebezpieczny okazał się 
małokalibrowy ogień z ziemi, który w locie po¬ 
wrotnym sięgnął aż 12 Stukasów z I/StG 77. 
Mimo że nie odnotowano strat całkowitych, 
ostrzał piechoty na kilka godzin wyeliminował 
samoloty z dalszej akcji, a trzy z nich nawet nie 
doleciały do lotniska i musiały usiąść w przy¬ 
godnym terenie. Gruppe została ostrzelana w lo¬ 
cie koszącym przez nieprzyjacielskie km-y na¬ 
ziemne\ 12 maszyn otrzymało trafienia ,, 2 przy¬ 
musowe lądowania odbyły się na niemieckim te¬ 
renie po strzałach w chłodnicę i zbiornik oleju. 
Po tym zabroniono lotów koszących , chyba że wy- 
danoby specjalny rozkaz. Bez strat całkowitych 
9 samolotów na razie niegotowych do akcji. 1 * 
Piloci dwóch uszkodzonych Ju 87 wymie¬ 
nionych powyżej to Uffz. Hermann oraz Oblt. 
Bruck. Jedyną „stratą” w II/StG 77 było uszko¬ 
dzenie kółka ogonowego podczas lądowania 
na macierzystym lotnisku we Wrocławiu. Oblt. 
Meisel opisał akcję 6. Staffel w następujący 
sposób: Pogoda nie uległa znaczącej poprawie, 
mimo to startujemy po raz drugi około godz. 
8-ej. Tym razem ruszamy na nieprzyjacielski 
sztab dywizyjny ; który zagnieździł się w miej¬ 
scowości Działoszyn nad Wartą. Nad Polską wi¬ 
si niemalże zamknięta pokrywa chmur. Lecimy 
nad chmurami Tylko od czasu do czasu można 
się orientować, spoglądając przez dziury w chmu¬ 
rach Nagle widzimy niewyraźnie rzeczką Wartę. 
Miejscowość pod mmi to z pewnością Działoszyn. 
Nie muszę wcale dawał rozkazu do ataku, gdyż 
już przed startem przydzieliłem cele. Krótkie ko- 
łysanic skrzydłami-znak ataku - i panowie tam 
na dok zaraz poczują nasze bomby. Schodzimy 
W locie nurkowym i przebijając warstwę chmur ; 
Po krótkim celowaniu zwalniamy bomby wraz 
teniami dla ićh odbiorców. Spra¬ 


wia nam to sporo frajdy Jest dla nas pewne, że 
sztab dywizyjny przestał istnieć, Domy wylatu¬ 
ją w pawietizc. Dachy, niczym unoszone z niesa¬ 


mowitą mocą przez jakąś niewidzialną rękę, roz¬ 
latują się w tysiące części. Spełnieni, wracamy na 
lotnisko, gdzie przy okrzykach radości wita nas 
personel naziemnyN 

Po południu z II Gruppe operowały już 
tylko dwie eskadry: 4. Staffel udała się w rejon 


wschód Górnego Śląska z Gdynią. Naszym zada¬ 
niem jest zniszczenie niewielkiego dworca Cho¬ 
rzów [Chorzew; według dziennika bojowego 
Siemkowice - przyp. aut.] i tym samym prze¬ 
rwanie tejże linii. Możemy tu ,, upiec dwiepiecze¬ 
nie na jednym ogniu] ledwie 30 m obok dworca 
biegnie bowiem nad szynami duży szlak komu¬ 
nikacyjny. [...] Po 40 minutach widzimy cel już 
pod nami. Wężykiem schodzimy na 3000 m; po¬ 
tem w eterze rozlega się głos: „Puma do wszystkich 
pumiakówl - Atak!” Szybko wysuwamy hamul¬ 
ce aerodynamiczne i wtedy rzucamy się w niemal 
pionowym locie na wyznaczone cele. Wskaźnik 
wysokościomierza opada w niezwykłym tempie, 
3000 m - 2000 m-1000 m. Z szaloną szybko¬ 
ścią zbliżyliśmy się do ziemi. Teraz wciskamy »gu¬ 
ziczek” Wyprowadzenie maszyny i wyciągnięcie 
w górę na piątkę. Pode mną widzę ogromne fon¬ 
tanny dymu i piachu. Domy rozlatywały się na 
kawałki, podmuchy powietrza wywołane detona¬ 
cją bomb wyginały szyny jak cienki drut. Na bo¬ 
cznicy stoi pociąg— trafiony Niektóre wagony ob¬ 
róciły się o 90 stopni Większość wagonów leżała 
na boku. Klucz atakujący południową część in¬ 
stalacji dworcowych dopadł pociąg ujeżdżający 
akurat na stację; na lokomotywę i wagony pole¬ 
ciało mnóstwo bomb. Można tylko powiedzieć: 
ostatnia stacja dla tego pociągu. Odlatując, za¬ 
uważamy ogromne masy żołnierzy, w panice 
uciekające ze zniszczonego pociągu i szukające 
schronienia przy nasypie. Wygląda to tak, jakby- 


EJu &7B S2+NK z 2. Staffel odstawiony na lotnisku Ottmuth, gdzie stacjonowano do 6 września 1939 r. 


Kłobuck-Działoszyn-Wiecki w celu zaatako¬ 
wania obiektów kolejowych. Natomiast 6. Stai- 
fel zaatakowała dworzec kolejowy w Siemkowi¬ 
cach (niszcząc tam pociąg towarowy) oraz ko¬ 
lejne cele w Kraszkowłcach. W mniej więcej 
tym samym czasie 22 Ju 87 z 1 Gruppe zbom¬ 
bardowały urządzenia kolejowe w rejonie mię¬ 
dzy Zduńską Wolą i miejscowością Rusiec. 
Lt. Łachmanu z ó. Sraffel tak opisał lot swojej 
eskadry: O 14M nadchodzi trzeci rozkaz do 
akcji, Celem jest ważna linia , 


śmy rzucili bomby w mrowisko. W radiotelefonie 
rozbrzmiewa glos dowódcy eskadry „Zbiórka - 
kurs zachód - 1000 m " Po kilku minutach eska¬ 
dra jest już razem. Nagle słyszymy jak ktoś woła: 
„Nieznana maszyna na sterbnrde przed nami!” 
Dostrzegamy jakiegoś górnophta. Każdy myślał \ 
że mamy do czynienia z polskim myśliwcem. Jak 
dzikie stado dajemy pełny gaz i bierzmy kun 
na tę nutszjmę. jakież było rozczarowanie kie¬ 
dy podeszliśmy bliżej i damnmnany polski my¬ 
śliwiec okazał się niemieckim samolotem rozpo- 
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znawczym, który machając skrzydłami sygnalizo¬ 
wał nam pokojowe zamiary. Pomiędzy ogromny¬ 
mi cuMulusami lecimy w stronę niemieckiej gra¬ 
nicy. Pod nami płonące wsie — krajobraz spowi¬ 
ty kłębami dymu. Polacy podpalili wszystkie wsie, 
z których przyszło im uciekaó. m 

SOBOTA, 2 WRZEŚNIA 

Według wstępnego rozkazu Generalmajora 
Wolframa von Richthofena zadanie jednostek 
EF. z.b.V.: będzie w dalszym ciągu polegało na 
sparaliżowaniu nieprzyjaciela poprzez ataki na 
jego centra leżące zaraz za frontem oraz na prze¬ 
szkadzaniu mu w jego ruchach. Należy wziąć 
pod uwagę możliwość przeprowadzenia ataków 
na pozycje nad Wartą. 11 Po pierwszych sukce¬ 
sach oddziały 10. Armii miały dotrzeć do rze¬ 
ki Warty i w miarę możliwości, spróbować ją 
sforsować w kilku miejscach. Sobotni poranek 
w II Gruppe wyglądał tak: pobudka - godz. 
3.30, 4.00 - służba techniczna i śniadanie dła 
personelu latającego, 5.00 - gotowość - załogi 
przy odstawionych samolotach, bomby przy¬ 
gotowane do podwieszenia. 

W ramach rozkazów StG 77 polecono za¬ 
atakowanie polskich pozycji frontowych w re¬ 
jonie Działoszyna. Jednakże cel był pokryty 
mgłą przyziemną i pierwszy wylot przeprowa¬ 
dzono dopiero ok. godz. 9-00. Po tym jak roz¬ 
poznawczy Dornier doniósł o zmotoryzowa¬ 
nych kolumnach na północny wschód od mia¬ 
sta, które posuwały się w kierunku południo¬ 
wo-wschodnim, w powietrze wyszła 1. Staffel 
w sile dziewięciu Ju 87B i zbombardowała po¬ 
wyższe cele w miejscowości Gajęcice (4 km na 
południe od Pajęczna). Pół godziny później na 
start wykołowało 21 Ju 87B z 2. i 3. Staffel. 
Stukasy zaatakowały te same cele w rejonie Pa- 
jęczno-Brzeźnica-Makowiska. Największych 
spustoszeń dokonano w Gajęcicach, gdzie zni¬ 
szczeniu uległy obie drogi wyjściowe oraz sto¬ 
jące tam ciężarówki. Wioska stanęła w płomie¬ 
niach. Mniej więcej w tym samym czasie klucz 
sztabowy II Gruppe udał się w rejon na północ 
od Pajęczna, gdzie bezpośrednimi trafieniami 


in iszczono skrzyżowanie drogowe \ kolejowe. 
Natomiast 5.16. Staffel operowały w rejonach 
Paj ęczno-Biała-S zlachecka oraz Pajęczn o-Bia- 
ła-Szlachecka-Makowiska. Skutecznie zaata¬ 
kowano jadące drogą samochody. Kalka Jun- 
kersów z 6. Staffel powróciło z lekkimi uszko¬ 
dzeniami wywołanymi ogniem kaemów. 


Dowódca eskadry tak opisał ten lot: Za¬ 
meldowano o zbliżaniu się nieprzyjaciela na dro¬ 
dze Pajęczno-Działoszyn. Startujemy 2 września 
około godz. 10-tej. Bóg pogody ponownie nam 
sprzyja. Trasę, którą lecimy, poznaliśmy już po¬ 
przedniego dnia. Pod nami znajduje się Działo¬ 
szyn, miejscowość, którą wczoraj skutecznie zbom¬ 
bardowaliśmy. Jeszcze stoi w płomieniach. Wyku¬ 
rzyliśmy stamtąd sztab dywizyjny Szukam nie¬ 
przyjaciela. Jest tam, mocno rozciągnięty ze wzglę¬ 
du na ataki lotnicze. Na bocznej drodze widać 
jeszcze jedną kolumnę. Wyłącznie wysokie samo¬ 
chody ciężarowe . Polacy już nas zauważyli. Try¬ 


ska w nas wściekły ogień km-ów. Dwóm pozo¬ 
stałym kluczom szybko przydzielam cele, posługu¬ 
jąc się radiem . I nim Polak się obejrzy, już chwy¬ 
tamy go za kark. Nasze pociski świetlne wyprze¬ 
dzają nasze samoloty i trzymają wroga w sza¬ 
chu. Szczególnie wartościowe cek obrywają do¬ 
brze wycelowanymi bombami. Mamy sporo ro¬ 


boty ze zniszczeniem nieprzyjaciela, który jedzie 
w grupach od 4 do 6pojazdów. Ale dajemy ra¬ 
dę. Kiedy bomby już nie wystarczają, posługuje¬ 
my się karabinami maszynowymi. Kilka ciężaró¬ 
wek uylatuje w powietrze. Eksplodująca amuni¬ 
cja, która była przeznaczona dla Niemców, wy¬ 
kończy samych Polaków 12 

Godzinę później trzyju 87B z Stab/StG 77 
zaatakowały zaprzęgi konne w rejonie Dzia¬ 
łoszyna. Około godz. 14.45 klucz sztabowy 
powtórzył zadanie, bombardując zgrupowa¬ 
nie wojsk w pobliżu miejscowości Brudziec. 
Po upływie dwóch godzin te same trzyju 87B 


















WOJNA W POWIETRZU 


WIELUŃ - PRZESTĘPSTWO Z PREMEDYTACJĄ? 

ni mmi i jrjji 11 Mii iii 11 tum mmii i ri mi 1 1 m\ i inm i u mm 11 11 1 mii 11 urn i rum i mmi i miiifnim i unit 11 i mm 1 1 liii 1 1 mu 11 mm mm 111 mu rum i mm i mu rmmi miiimiinjmn i mm imiui mim mm i rum i mm 11 mu 11 Mmmmm] i u rei 


P ierwszy wojenny Lot bojowy 1/SttS 77 został na zawsze związany z losem małego 
miasteczka Wielunia- Według dotychczasowych dociekań badaczy zbrodni wojen¬ 
nych, bombardowanie miasta miało być atakiem o charakterze terrorystycznym, 
gdyż według nich piloci Stukasów dobrze zdawali sobie sprawę z faktu, że 5 minut przed 
oficjalnym wybuchem wojny nadlatują nad bezbronne miasto pozbawione jakiegokol¬ 
wiek strategicznego i operacyjnego znaczenia. Niektórzy autorzy rozwinęli dodatkowo 
Teorię o Wieluniu jako o „poligonie doświadczalnym*, na którym sprawdzono skutecz¬ 
ność nowej broni - bombowca nurkującego Junkers Ju 87. Nieustanne powtarzanie opi¬ 
nii o braku polskich oddziałów wojskowych tak w mieście jak i w jego pobliżu jest for¬ 
sowane po dziś dzień tak zdecydowanie, że tezy o zbrodni wojennej i rozpoczęciu woj¬ 
ny w Wieluniu awansowały do rangi pewnika . Jak natomiast wygląda cały ten Incydent 



5 Mapa sztabowa A.0.K.10. 


w świetle faktów? Co rzeczywiście wydarzyło się tego bardzo mglistego ranka w dniu 
wybuchu wojny? Jakie były przyczyny tych wydarzeń? 

Prawdą jest, że miały miejsce naloty Luftwaffe na Wieluń. Prawdą jest też, że zginęła 
przy tym jakaś Ilość cywilów. Bombardowanie rozpoczęła 1/StG 76 r jednakże nie o świcie 
o godz. 4.40 r lecz dokładnie godzinę później: Angńffszdt: 05,40 Uhr. (BA/MA Freiburg, 
RL10/344,1,/St.G. 76, Mddung uber Elnsatz ifd. Nr, 1/394- W tym kontekście do tej po¬ 
ry mało kogo interesował fakt, że podczas kampanii wrześniowej załóg] Sfutów nie la- 
tały w nocy (!), Dlatego najeży wiedzieć, że lotnicy nie mogli wystartować już o godz. 
3.45 lub 4,00, czyli w zupełnych ciemnościach. Ponadto w rzeczywistości nie było żad¬ 
nej różnicy w czasie polskim i niemieckim. Prawdziwa godzina ataku, czyli 5*40, jest po¬ 
twierdzona całym szeregiem dokumentów (także polskich!). Natomiast w żadnym ory¬ 
ginalnym niemieckim dokumencie nie występuje godz, „4.00" (czas startu) czy „4.40" 
(czas ataku). Nie powinno to jednak dziwić, gdyż start Ju 87 na lotnisku wypadowym 
w Nieder-Ellguth nastąpił dopiero ok. godz, 5,00 {BA/MA Freiburg, RL10/344, Oberskht 
Ober die Einsatze der L/76 auf dem Kriegsscłiauplatz Polen sert dem 1,9.1939.), a więc 
ok, kwadransa po zrzuconych bombach na mosty wTczewieczy po otwarciu ognia przez 
działa pancernika Schleswig-Holstein. 

Natomiast planowanie ataku bombowego o charakterze terrorystycznym, wbrew te¬ 
mu co twierdzi po dziś dzień większość polskich historyków i badaczy regionalnych, ni¬ 
gdy nie znalazła poparcia w dokumentach* Warto natomiast podkreślić, że oryginalne 
dokumenty dostarczają informacji, które składają się na historię zdecydowanie odmien¬ 
ną od tej, która była forsowana od dziesiątków w krajowych r zagranicznych środkach 
masowego przekazu. Czyżby nikt nie chciał wiedzieć o istnieniu takich dokumentów?! 

W Polsce notorycznie pomija się milczeniem zagadnienie informacji uzyskanych 
przez Niemcy ze źródeł mniej lub bardziej konkretnie określonych, np. szpiegowskich, 
a dotyczących rozlokowania oddziałów WP w przededniu wybuchu wojny i powiązanych 
z tym intencji niemieckich sztabowców wobec Wielunia i jego okolicy. Np. wyciąg z ma¬ 
py sztabowej AU.K.10 [zob. mapka 1} dotyczy zidentyfikowanej w Wieluniu przez nie¬ 
miecki wywiad rzekomej Dywizji C [ze sztabem w mieście), która w ocenie Niemców, 
wraz z innymi formacjami WR zagrażałaby lewej flance sił pancernych Wehrmachtu wy¬ 
znaczonych do natarcia w kierunku rzeki Warty, Np. 21 sierpnia 1939 r. odnotowano 
w dokumentach D.0.K.lV (BA/MA Freiburg, RH 19-1/997, s. 113) następujące informacje: 
It t Wieluń anscheinendhohererStab' Viele Generafstabsoffiziere gesehen. (zumifyMann, 
eigene Festitdiung). IW Wieluniu widocznie wyższy sztok Widziano wielu oficerów sztabu 
generalnego, (godny zaufania informator, własne spostrzeżenie). 


ponowiły atak, bombardując zmotoryzowane 
kolumny na drodze prowadzącej z Piotrkowa. 

Wczesnym popołudniem 2. i 4. StafFel 
w sile 18 Ju 87 operowały w rejonie Kamieńska 
(w osłonie 17 Bf 109 z I/ZG 2), atakując licz¬ 
ne kolumny zmotoryzowane l czołgi, z których 
część została zniszczona. 

Ostami wylot w tym dniu miał doprowa¬ 
dzić do zniszczenia polskiego pociągu pancer¬ 
nego, który miał się znajdować na zachód od 
Tychów (Tichau; na południe od Katowic). 
Siab II Gruppe (trzy Ju 87B) i 5- StafFel (dzie¬ 
więć Ju 87B) znalazł)' się w powietrzu pomię¬ 
dzy godz* 17,00 a 18,20, Na skutek zamglenia 
na trasie kolejowej, po trwających dosyć długo 
poszukiwaniach, formacja została zmuszona do 
przerwania wykonania zadania. Niestety, do¬ 
kładna linia frontu nie była załogom Stu Lisów 
wcześniej podana. Dlatego wszystkie samolo¬ 
ty wylądowały w Iłowej Wsi (Neudorf) wraz 
z pełnym ładunkiem bombowym. 

NIEDZIELA, 3 WRZEŚNIA 

Po pobudce o godz, 4,00 personel przygotowy¬ 
wał się do osiągnięcia gotowości bojowej. Po 



i WRZESI EŃ-PAŻDZi ERN IK 


śniadaniu spożytym ok godz. 5.00 30 samo¬ 
lotów Ju 87 z II Gruppe (wraz z kluczem szta¬ 
bowym) wykołowało na start. Eskadry wzięły 
na cel mosty na Warcie w rejonie miejscowo¬ 
ści: Rychłocice, Osjaków i Burzenin. Całkowite 
zachmurzenie spowodowało jednak przerwa¬ 
nie wykonania zadania* Dlatego też osiem 
Bf 109E z 2*/JG 76 przydzielonych do eskorty 
formacji (Messersch mitry miały dołączyć koło 
Wielunia) nie odnalazło Stukasów, Jedynie jun¬ 
kers)" klucza sztabowego (Hptm. Enneccerus, 
Oblt* Pabst, Lt, Bumkc) zaatakowały o godz. 
6.20 mosr kota Rychłodc, jednakże bez więk¬ 
szego powodzenia. Mocny ogień z ziemi ka¬ 
libru 46 mm i kaemów pozostawi! w kadłu¬ 
bach i piatach samolotów nieliczne ślady ale 
nie strąci! żadnego z nich* 

Tymczasem w sztabie StG 77 pojawił się 
rozkaz HF. z*b,V, z 2 września, zgodnie z któ¬ 
rym w jednostkach należało oszczędnie obcho¬ 
dzić się z benzyną;, gdyż ogólna sytuacja pali¬ 
wowa była mocno napięta. Ponadto celem klu¬ 
cza sztabowego StG 77 oraz I Gruppe były w dal¬ 
szym ciągu polskie formacje wojskowe w rejo¬ 
nie Wielunia* Dlatego w rozkazach na 3 wrze¬ 


śnia brzmiało to tak: Sztab pułku i IJSt.G. 77 
golowe do startu od godz. 0530 na rozpoznane 
koncentracje nieprzyjaciela na północny wschód 
od Wielunia t ładować tylko bomby 50 kgZ 
Z powodu mgły przyziemnej do kolejnych 
uderzeń wystartowano dopiero tuż przed godz. 
9 * 00 , 1 * i 2. StafFel (wraz z kluczem sztabo¬ 
wym) operowały przeciwko kolumnom po¬ 
jazdów' i wyładunkom wojsk: L) Kolumny na 
drodze Rusiec-Szczerców zaatakowane z sukce¬ 
sem i ostrzelane. (2 , Staffel) 2.) Atak na połu¬ 
dniowy wyjazd w Zduńskiej Woli. 3 bezpośre¬ 
dnie trafienia na drodze , 5 trafień w miasto} A 
O osłonę myśliwską zadbało jedenaście Messer- 
schmittów z l./ZG 2, które kręciły się w re¬ 
jonie Zduńskiej Woli* Natomiast 21 Ju 87 
z 11 Gruppe udało się ponownie nad mosty ko¬ 
lo Rychłodc (Stab i 4. Stafteł) oraz Burzenina 
(6. StafFel). Zadanie klucza sztabowego (Oblt. 
Pabst, Oblt. Bodę, Lt Sonntag) polegało na 
zwalczaniu stanowisk artylerii przeciwlotniczej 
koło Rychlocic* Natomiast Hptm. y.Schonbom 
towarzyszył Stukasom na swoim Bf 109D* je¬ 
dnocześnie zrezygnowano z ataku na most 
w Osjakowie. W jego pobliże dotarły bowiem 
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W dokumentach HeeresgruppeSud (BA/MA Freiburg, RH 20-10/19) wymieniona po¬ 
wyżej Dywizja C jest opisana jako dywizja z „nieznanym numerem" {EM DIV. UNBEK. 
NUMMER (DIV. Ę). 31 sierpnia, aySi toż przed rozpoczęciem działań wojennych, w nie¬ 
mieckim dowództwie potwierdzono obecność owej Dywizji C w rejonie Wielunia (Bk C 
(20. rA.) im Raum Wilum BA/MA Freibung, RH 19-J/5, s. 17,), Wołyńską Brygadę Kawalerii 
zaś zlokalizowano wtedy już nieco dalej na południe, w rejonie miejscowości Wierzbie 
(ok, 10 km na południowy zachód od Wielunia). 

Kolejny wyciąg z niemieckiej mapy sytuacyjnej z 25 sierpnia 1939 r. (zob. mapka 2] 
dotyczy rozmieszczenia polskich oddziałów w rejonie Wielunia według otrzymanych 
informacji wywiadowczych. Chodzi dokładnie o następujące formacje wojskowe WP: 
„UUft „l.ft£4%2 Kpn. Q,N.%Gr. ?"[zob. chorągiewka). Np. odnośnie „U 1,8" odnotowa¬ 
no w dokumentach D.0,K.IV pod datą 21 sierpnia (BA/MA Freiburg, RH 19-J/997, s. 113): 
ULRgt.Bin derUmgebung m Wieluń, in den Otten Niedzielska, Ruda, Obwiną Czarnożyły. 
Regiment nicht motomiert, (zuveri. IMann, gehdft von Ortonsassigen). (8. Pułk Ułanów 
w okolicy Wielunia, W miejscowościach Medzieisko, Ruda, Ołewin t Czarnożyły ,: Pułk nie¬ 
zmotoryzowany. [godny zaufania informator, zasłyszane cd tubylców]), 

„Gr. T {z chorągiewką) dotyczy konkretnie tzw. Schnelfe Gruppe Wieluń („Szybka 
Grupa Wieluń") złożonej, jak przypuszczali wtedy niemieccy sztabowcy, z Wołyńskiej 
Brygady Kawalerii, Dywizji CI kilku kolejnych jednostek wyposażonych w czołgi (BA/MA 
Freiburg, RH 20-10/19; RH 19-1/103, s. 22). Należy tutaj zaznaczyć, że Niemcy jak najza- 
sadniej mogli się obawiać flankującego uderzenia tak silnej polskiej formacji wojskowej. 
Owe obawy zrodziły plan natychmiastowego wyeliminowania tego zagrożenia. 

Decyzję o zbombardowaniu konkretnie Wielunia zaraz o świcie 1 września podjęto 
w oparciu o wnioski wyciągnięte z meldunków A.O.O wieczorem 30 sierpnia 1939 r., któ¬ 
re przedstawiały sytuację następująco (BA/MA Freiburg, RH 19-1/109, s. 45); tM RAUME 
WESTUCH UNOSUEOUCH WIELUŃ WERBEN KA VALLERIEBRIGA DEN WOŁYŃSKA, KRAKOWKA 
UNO WIELENSKA ANGENOMMEN, LFJZTEREDURCH tEILE ULRGT.8 UND 4 MITPANIER ODER 
PAMRSPAEH-WAGEN RESTAETtGl GERADE ŁETZTERES SPRICHJ FUER AmESEMEIT V0N 

mmm m umi wie angenommen werben koennje, von ommAwom, 

AM HAELI Bitom EiNER GREENSWEN FLANKiERUNGSIRUPPE BEIUND WEST. WIELUŃ 
FUER MOEGUOi, (W rejonie na zachód i na południe od Wielunia znajdują się prawdopo¬ 
dobnie Brygady Kawalerii: Wołyńska, Krakowska i Wieluńska. Ta ostatnio (została) potwier¬ 
dzona obecnością części 8. i 4. Pułku Ułanów wyposażaną w czołgi łub samochody pancer¬ 
ne. Szczególnie ta ostatnia informacja wskazuje na obecność brygada nie, jak można by by¬ 
ło przypuszczać, dywizyjnych szwadronów. A.O.K. uznaje za mlii we stworzenie ofensywnej, 
flankującej grupy wojskowej koło Wielunia i na zachód od miasta.) 

W tym kontekście staje się jasne, że wykonanie ataków bombowych na Wieluń nie 
było nigdy decyzją o ataku o charakterze terrorystycznym, lecz konkretną operacją woj- 
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S Niemiecka mapa sytuacyjna z 25 sierpnia 1939 r. 


skową, przeprowadzoną w wyniku wcześniejszego rozpoznania dyslokacji polskich od¬ 
działów. Niemcy wyszli z założenia, że w Wieluniu znajdowały się sztaby dużych Jed¬ 
nostek WP, które należało wyeliminować, aby zniweczyć potencjalne przeciwuderzenie 
skierowane w lewą flankę niemieckiej 10, Armii, 

Niezależnie od tego, w jakiej sile i gdzie faktycznie jednostki WP były rozlokowa¬ 
ne w Wieluniu (polskie dokumenty wymieniają obok ofiar cywilnych np, 15 znisz¬ 
czonych samochodów wojskowych parku saperów (!) czy liczne straty w oddziałach 
(Lot.A.H/2/l/e, s. 25) lub w pobliżu miasta, ważnym jest przyjęcie do wiadomości in¬ 
formacji na temat tego, co wcześniej wywnioskowali Niemcy i co konkretnie próbowa¬ 
li osiągnąć bombardowaniem tego celu. Na pierwszym planie znajdował się zatem suk¬ 
ces militarny z przyzwoleniem na ofiary cywilne (jak na każdej wojnie byłej, aktualnej 
czy przyszłej), nie na odwrót. 



wojska Wehrmachtu i w związku z tym liczono 
na zdobycie go nieuszkodzonego. Stab i 6. Staf- 
fel zaatakowały dodatkowo długie kolumny po¬ 
jazdów na drodze Sieradz-Zduńska Wola, wy¬ 
wołując spore spustoszenia przez ostrzał z broni 
pokładowej. StG 77 nie poniósł żadnych strat, 
za wyjątkiem Stukasa uszkodzonego ogniem ka- 
emu własnego Strzelca pokładowego! 

Oblt. Mdsehtak opisał przedpołudniowy 
lot swojej ó, ScaflFel; Okala godz 9-tej, kiedy po¬ 
prawiła siępogoda , ponowny lot operacyjny Krót¬ 
ko przed startem,; kiedy siedzieliśmy już w na¬ 
szych samolotach, przygnał do nas zdyszany go¬ 
niec i podał mi kartkę z drugim rozkazem ope¬ 
racyjnym. Oprócz mostu na Warcie w Burzeninie 
mamy zaatakować nieprzyjacielskie wojska na 
drodze Zduńska Wola-Sieradz. 

Na dużej wysokości podążamy do naszego ce¬ 
lu, mostu na Warcie. Z dnia na dzień przedsta¬ 
wia się nam inny obraz. Podczas odwrotu ucieka¬ 
jący Polacy podpalają wszystkie wioski Dla nas, 
którzy czegoś takiego jeszcze nigdy nie widzieli¬ 
śmy, jest to wstrząsające przeżycie . Potężne czar¬ 
ne slupy dymu na de nieba . Nieustannie szukamy 
wdali wrogich samolotów. Czy dzisiaj ponownie 


nie pokaże się żaden polski myśliwiec f Prze¬ 
latujemy nad wielkim lukiem Warty, trzymamy 
się dalej wschodniej strony rzeki „ aby móc zaata¬ 
kować od strony słońca, ze wschodu na zachód. 
Dostrzegamy nasz cd. Krótki rozkaz do ataku 
— nurkujemy - i świszczącym lotem schodzimy 
w kieru fiku mostu. Z miejscowości Burzeń in szcze¬ 
ka do nas wściekły ogień obronny Cząrwone po¬ 
ciski plot. syczą po prawej i lewej stronie samolo¬ 
tów, oprócz tego białe nitki pocisków km. Poza 
kilkoma nieszkodliwymi trafieniami Polacy nie 
potrafią nam nic więcej zrobić. Bomby pędzą 
ku ich celom. Most został ciężko trafiony w trzech 
miejscach i zniszczony Jego odbudowa będzie 
niemożliwa. W tym celu upłynęło by wiele dni, 
a nawet tygodni, [...] Udajemy się dalej ku dro¬ 
dze Zduńska Wola-SieradzRozpoznajemy nie¬ 
samowicie sporo wojska , w większości załadowa¬ 
nego na pojazdy mechaniczne. To będzie dopie¬ 
ro strzelanie jak do tarczy! Dolatujemy nad moc¬ 
no rozdartymi chmurami. Celujemy - i prawdzi¬ 
wy ogień ciągfy na drogę w pełni zakorkowaną 
wo jskiem. Otrzym ujemy dosyć silny ogień km-ów 
i [dział] plot Oblecieliśmy drogę. Jeszcze tiawrót 
i od nowa sypie się grad pocisków na nieprzyja¬ 


ciela. Obrona Polaków nie może nas zastraszyć. 
Szkoda , że kończy nam się amunicja . 25 

5. Staffel w sile ośmiu Ju £7 poleciała godzi¬ 
nę później trasą Burze nin-Widawa-Sieradz- 
Zduńska Wola. Na drodze Burzenin-Widawa 
ostrzelano kolumny wojskowe. Następnie jeden 
z kluczy obrzucił bombami odłamkowymi je- 
dnosrki kawalerii I pociąg towarowy'. Nieocze¬ 
kiwanie dla wszystkich załóg w rejonie Zduń¬ 
skiej Woli pojawi! się polski myśliwiec, które¬ 
go zestrzelił Lr. Walter StimpeL Niemiec tak 
opisał po wojnie ro starcie powietrzne: Zgadza 
się, że dnia 3.9.1939 zestrzeliłem polski samo¬ 
lot. Nie była to jednak typowa walka powietrz¬ 
na i żaden też wyczyn. Po jednym z ataków — 
gdzie i przeciw czemu tego już nie wiem - w mo¬ 
mencie odwrotu zobaczyłem po lewej pode mną 
polski samolot. Oderwałem się od naszej forma¬ 
cji i zaatakowałem go od tyłu , wykorzystując \ 
dzięki większej wysokości, przewagę szybkości - 
co najwidoczniej zaskoczyło go - i ostrzelałem , 
Prawdopodobnie trafiłem pilota, bo maszyna, 
chociaż się nie zapaliła, wyraźnie iuynoała się 
spod kontroli, runęła w dół i rozbiła się, o ile so¬ 
bie przypominam, w sporym lesier 6 
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Stukasy byty przy tym eskortowane przez 
niszczyciele Bf 110 z I/ZG 76. Jednakże właśnie 
koło Zduńskiej Woli załogi Messerschmittów 
- zapewne nie licząc już na spotkanie polskich 
myśliwców, zeszły do ataków koszących, po¬ 
zostawiając Stukasy bez opieki. Polski samolot 
PZL-7a pilotował kpr. pil. Zbigniew Urbań¬ 
czyk z 162. eskadry myśliwskiej, który samo¬ 
tnie próbował dogonić Stukasy z 4. lub 6. Staf- 


kilkaset metrów nad ziemię i zacząłem stopnio¬ 
wo wyprowadzać maszynę. Wylądowałem na po¬ 
lu pod lasem i wyłączyłem silnik. Nad głową spo¬ 
kój. Niemcy odlecieli , uważając mnie za zestrze¬ 
lonego. Siedziałem tak w maszynie kilka godzin 
nie wiedząc co dalej robić. Po pewnym czasie zo¬ 
baczyłem kilku ludzi biegnących do mnie w tyra¬ 
lierze. Kiedy poznałem, że są to polscy żołnierze, 
pomachałem do nich przyjaźnie. Podeszli ostroż- 


stępującym wynikiem: 3. Staffel: bezpośrednie 
trajienia na drodze Bełchatów-Rusiec w lesie 
5 km na zachód od miejscowości Kluki, w Szczer¬ 
cowie (miasto płonie), w Ruścu (płonie), atak 1 
kluczem na kolej (stojące pociągi). 3 km na za¬ 
chód od Zduńskiej Woli (1 trafienie w pociąg). 
Czas godz. 22.25-ii.35. 29 Koło Szczercowa za¬ 
uważono polskiego myśliwca lecącego na wy¬ 
sokości 1000 m, ale spotkanie to odbyło się bez 



fel. Bombowce były jednak szybsze i po dłuższej 
pogoni Polak zawrócił z powrotem ńa wschód. 

Mechanik st. mjst. wojsk. Karol Surma tak 
zacytował wypowiedz pilota: Aby zońentowac 
się gdzie jestem zacząłem studiować mapę i tak 
nachylony nad mapą poczułem wstrząs a na ta¬ 
blicy rozdzielczej tłukły się wszystkie szybki na 
przyrządach, pod nogami zaś wybucha własna 
amunicja, jednocześnie nad głową, w odległości 
20 mprzelatuje Me-109 [Ju 87 - przyp. aut.]. 
Obejrzałem się i widzę drugiego Me-109 [Ju 87 
- przyp. aut.] siedzącego na moim ogonie. Gwał¬ 
townie oddaję drążek i nurkuję na pełnym gazie. 
Prawie nieprzytomny ze strachu zanurkowałem 


nie i dopiero na moje wołanie nabrali pełnego za¬ 
ufania. Wśród nich był sierżant i ok. 15 żołnie¬ 
rzy. Sierżant poczęstował mniepapierosem, a któ¬ 
ryś z żołnierzy manierką wody. Rozmawiałem 
z nimi czas jaku, ale w dalszym ciągu nie wie¬ 
działem, co czynić dalej widząc tak strasznie po¬ 
strzelaną maszynęP Mimo mocno uszkodzo¬ 
nego samolotu pilot zdecydował się wieczorem 
wystartować, po czym powrócił bezpiecznie na 
lotnisko. Jednakże PZL-7a był tak uszkodzony, 
że nadawał się już tylko na dom. 28 

Około dwie godziny po 2. Staffel wystarto¬ 
wała 3. Staffel, udając się w rejon Bełchatów- 
-Rusiec. Bombardowanie przeprowadzono z na- 



jakichkolwiek incydentów, gdyż Polak nie za¬ 
atakował. W mniej więcej tym samym czasie 
operował Stab, 1, i 2. Staffel w rejonie Zapus- 
ta-Mała (na zachód od Sieradza). 1. Staffel: 
1 x 500 kg na dworzec kolejowy Zapusta-Mała, 
zniszczono nastawnię i 1 lokomotywę. 1 x500 kg 
na pusty pociąg stojący na zachód od dworca. 
Wszystkie pozostałe bomby tuż przy południowej 
stronie torów. Czas: godz. 12.36-12.38 - 30 
W południe wysłano w powietrze 18 Ju 87B 
z 4. i 6. Staffel oraz klucz sztabowy. Formacja 
poleciała ponownie nad Zduńską Wolę, po tym 
jak eskadry otrzymały ustny rozkaz następują¬ 
cej treści: Miejscowość Zduńska Wola została roz¬ 
poznana jako duża pozycja militarna i ma zo¬ 
stać zniszczona? 1 Bomby zrzucono na wschod¬ 
nią połowę miasta wywołując, duże eksplozje. 
Podczas ataków kadłub jednego z Junkersów, po¬ 
dobnie jak miało to miejsce w sąsiedniej Grup- 
pe, został uszkodzony na skutek ostrzału rozgo¬ 
rączkowanego Strzelca pokładowego! W 6. Staf¬ 
fel tak opisano trzeci lot bojowy eskadry w tym 
dniu: Na trzecie zadanie startujemy około godz. 
12-tej. Celem jest Zduńska Wola przepełniona 
wojskiem. Nasze bomby dosłownie brukują drogi 
wyjściowe miasteczka. Walące się domy przy dro¬ 
gach wyjścioioych blokują je gruzami i kam terna¬ 
mi do wysokości kilku metrów. Na rynku stoją gę¬ 
sto stłoczone pojazdy. Jedna z bomb wali w sam 
środek i robi grtmiownyporządek. Podczas odlotu 
otrzymujemy ogień OPL z Sieradza, jakiś pociąg 
włośnie wyjeżdża z Sieradza. W tym momencie 
znajduje się na jakimś mościć. Panie Boże - kie¬ 
dy my nie mamy już więcej bomb! ■' 

Dwie godziny później 3. i 5. Staffel uda¬ 
ły się pod osłoną dziewiątki Bf 109 z 37ZG 2 
w ren sam rejon (Zduńska Wola). Po przekro- 

















czeniu granicy załoga jednego ze Stukasów mia¬ 
ła problemy z chłodzeniem silnika i w skutek 
tego zdecydowała się wylądować w pobliżu 
Wielunia, ale już na własnym terenie. Próba się 
nie powiodła i samolot doznał uszkodzeń rzę¬ 
du 80%. Po zbombardowaniu dworca i skrzy¬ 
żowania kolejowego (atak na cele w Zduńskiej 
Woli przeprowadzono o godz. 15*30) w okoli¬ 
cy Sieradza pokazały się 3 PZL-e, które wznio¬ 
sły się powyżej Stukasów z 3. Staffel, po czym ze 
słońcem wplecy zaatakowały jeden po drugim. 
Po walce Niemcy naliczyli sporo przestrzelin aż 
w trzech Stukasach - w kadłubie, płacie i kabi¬ 
nie. Jeden z Junkersów uratował się gwałto¬ 
wnym zmniejszeniem wysokości z przejściem 
w lot koszący Wydaje się, że w starciu brał udział 
m.in. ppor. pil. Marian Trzebiński z 161. eska¬ 
dry myśliwskiej, który wystartował z zasadzki 
w Woli Wężykowej i manewr Stukasa zinter¬ 
pretował później jako zestrzelenie 1 Do 17 w re¬ 
jonie Sieradza? 5 

Ostatnie zadanie w tym dniu przeprowadzi¬ 
ły klucz sztabowy, 1. i 2. Staffel. Formacja za¬ 
atakowała most betonowy w rejonie Rozprza- 
-Milejów (most został zniszczony) i transpor¬ 
ty kolejowe na trasie Radomsko-Piotrków. 
W II Gruppe rozkazano: 4. Staffel zniszczy 
dworzec kolejowy w Piotrkowie i skrzyżowanie 
drogowo-kolejowe na północ od Piotrkowa oraz 
6. Staffel most kolejowy przez strumień 10 km 
na północ od Piotrkowa? 41 O godz. 16.40prze¬ 
prowadzono oba ataki zakończone zniszczeniem 
celów? 5 Tutaj ponownie pojawiły się polskie 
PZL-e z Dywizjonu Myśliwskiego III/6. Dwaj 
piloci przypuścili na Stukasy jeden bezskutecz¬ 
ny atak, po którym błyskawicznie zniknęli 
z pola widzenia. 

Oblt. Meisel kontynuował swoją relację 
z 3 września: Mamy zniszczyć mały most kole¬ 
jowy na północ od Piotrkowa. Most znajduje się 
na otwartym terenie. Nie chroni go żadna wroga 
obrona. Schodzimy bardzo nisko, celujemy skru¬ 
pulatnie i ze spokojem kładziemy nasze ciężkie 
jaja na most i podtorze. Wykrzywione części me¬ 
talowe, rozerwane podtorze , bezładnie do nie¬ 
ba wystające kawałki szyn świadczą o naszej ro¬ 
bocie. Zadanie zostało wykonane. Lecimy nad 
Polską lotem koszącym i wchodzimy na kurs po- 
wrotny. jesteśmy bezgranicznie szczęśliwi z doko¬ 
nanej dzisiaj pracy 

Wieczorem db jednostek Luftwaffe dotarł 
następny zaskakujący rozkaz: Należy oszczędnie 
używać bomb 50 kg ; gdyż zaopatrzenie sprawia 
problemy : Natychmiast przekazać [rozkaz] do 
wszystkich formacji lotniczych? 7 

PONIEDZIAŁEK, 4 WRZEŚNIA 

Niewidka działalność bojowa StG 77 w tym 
dniu była wymuszona koniecznością przeglądu 
technicznego samolotów. 

Z samego ranka wystartował Do l/P z za¬ 
łogą obs. Lt. Dietricha Lehmanna z zadaniem 
rozpoznania pogpdy w rejonie Łodzi. Dokła¬ 
dnie o godz, 6.05 Niemcy natknęli się nad Pa¬ 
bianicami na samotny polski myśliwiec. Jesteś¬ 
my na wysokości 3000 m, a ja zauważam miej¬ 
scowość Pabianice, położoną ha południowy 
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SS Zdjęcie tego iu 87B S2+FK ż 2. Staffel dobrze pokazuje kamuflaż ochronny górnych powierzchni jak i ciekawe 
umieszczenie czarnego krzyża wraz z białą literką F na kadłubie i lewym płacie. 


wschód od Łodzi. Nagle widzę nieco na lewo 
przede mną jakiś maleńki punkt. Skręcamy 
w jego stronę, podczas gdy ja na wszelki wypa¬ 
dek odbezpieczam karabin maszynowy i poro¬ 
zumiewam się z siedzącym za moimi plecami 
[strz. pokł. Uffiz.—przyp. aut.] Wunschem.Już 
rozpoznaję samolot PZL i z największej odległo¬ 
ści oddaję dwie, trzy krótkie seńe. Tamten zbli¬ 
ża się w ogromnym tempie. Strzelam mu w nos 


wyrzuca jeszcze kilka krótkich serii i w tym sa¬ 
mym momencie znów go widzimy, w chwili 
gdy tamten wchodzi już w ślizg i pędzi w dół. 
-„Spada, spada!” wrzeszczymy jak wariaci i po¬ 
klepujemy się nawzajem po ramionach i udach. 
Zachowujemy się jak dzicy kompletnie otępiali 
z radości. Równocześnie nisko pod nami otwie¬ 
ra się spadochron i widzimy powoli opadającego 
Polaka. Schodzimy niżej i przelatujemy tuż kok 


serię po serii. Jamien też strzela, widać świetlne 
smugi przelatujące po naszej lewej stronie Tuż 
prżed nami przeciwnik wchodzi w lewy wiraż, 
tak że prawie cały drugi bębenek ładuję mu pro¬ 
sto w maszynę. Błyskawicznie zniknął pod nami 
i żaden z nas nie mógł go dostrzec , [Pilot Uffz. 
- pnzyp. aut,] Ostertag również wszedł w lewy 
wiraż, schodźcie mocno w dół. Słyszę, jak Wunsch 


niego. Macham do niego krótko w geście pozdro¬ 
wienia a potem zaczynam szukać roztrzaskanej 
maszyny Leży niedaleko jakiejś wsi i jest zupeł¬ 
nie rozwalona. Przygotowuję swój aparat foto¬ 
graficzny, abyśmy mogli zawieźć do domu zdję¬ 
cie dokumentujące zestrzeloną przez nas maszy¬ 
nę. Wokół szczątków polskiego myśliwca stoją już 
chłopi z pobliskiej wsi części samolotu rozrzuca- 
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czego pilota, a wyniki są znacznie lepsze niż po¬ 
kojowe poligonowej 3 

I Gruppe w sile 25 Ju 87 zbombardowała 
dworce kolejowe w Pabianicach i Łasku oraz 
kolumny marszowe w rejonie Łask-Szczerców 
(bomby spadły tuż po zachodniej stronie dro¬ 
gi ze względu na błędne informacje dotyczące 
kierunku i siły wiatru—wschodni wiatr z pręd¬ 
kością 25 km/h). Dworzec w Pabianicach za¬ 
atakowany bombami 6x 500 + 12 x 50 + 3 x 
250kg. Zniszczono północno-wschodnią część ha¬ 
li towarowej (płonęła, widocznie zapasy oleju). 
Atak; godz. 14.24. Ponadto: Podtorze i urządze¬ 
nia kolejowe w Łasku zaatakowane przez 8 ma¬ 
szyn. Załadunek 3 samoloty po 1 x250 + po 4 x 
50 kg; 4 samoloty po 1 x 500 kg. Wszystkie bom¬ 
by w celu. Na dworcu w Łasku odkryto 2 odsta¬ 
wione pociągi bez lokomotyw. Ruchu nie stwier¬ 
dzono^ 

Wieczorem 22 bombowce Ju 87 udały 
się nad Sulejów pod osłoną dziewięciu Bf 109 
z J/JG 76, 1. Staffel została wzmocniona dwo¬ 
ma maszynami z 2. Staffel i jedną z 3. StaffeL 
Godz. 17.44: wschodnia połowa Sulejowa za¬ 
atakowana z sukcesem bombami J2 x 500 kg. 
Miasto płonieG Z II Gruppe wysiano jedynie 
5. Staffel (dziesiątka Stukasów), która miała 
zniszczyć wyjście z miasta i drogę wylotową 
w zachodniej części Sulejowa, gdzie rozpoznano 
zmasowane koncentracje wojsk Postawione za¬ 
danie wykonano z sukcesem? 7 Podczas ataku sa¬ 
moloty orrzymały ostrzał OFL, który okazał 
się nieskuteczny 

WTOREK, 5 WRZEŚNIA 

Zaraz z rana 2. i 4. Staffel; razem 18 bombow¬ 
ców J u 87, udało się nad miejscowość Kamien¬ 
na. O osłonę myśliwską zadbało siedem Messer- 
schmictówz 2./JG 76. Bomby Junkersów spa¬ 
dły o godz. 8.25 na dworzec, ui-ządzenia kole¬ 
jowe i pociągi. Niemieckie załogi zaobserwo¬ 
wały najprawdopodobniej pięć nieprzyjaciel¬ 
skich myśliwców, możliwe że z Dyonu My śliw- 


2 Oficerowie przy o biedzie (jako pierwsza zupa, a za chwhę kurczaki i piwo). 


Stuka#; wznowiły loty bojowe dopiero po 
południu ze względu rm silną mgłę przyziem¬ 
ną* 29 Ju 87 z II Gruppe zaatakowało bliżej 
nieokreślony magazyn amunicji (bunkry) na 
północny wschód od Łodzi oraz dworzec kole¬ 
jowy Żakowice. Przy skrzyżoiiuzmukolejoiiym 


sokości ponad 4000 m ze względu na meldowa¬ 
na silną obronę nieprzyjaciela, Przeciętna wyso¬ 
kość zrzutu wynosiła 1200 m. Mimo stosunkowa 
dużej wysokości zrzutu niemalże wszystkie trafie¬ 
nia siedziały bardzo dobrze. Ponadto stuk cedzo¬ 
no, że ohmut nie ma wpływu m celnośćpojedyn- 


ne są w promieniu 50 menów. [...] Po powrocie 
do domu mamy oczywiście mnóstwo do opowia¬ 
dania > z trudem udaje nam się odpowiedzieć na 
wszystkie pytania. Mechanicy odkrywają na na¬ 
szej dzielnej maszynie trzy trafienia, tkwiące 
w usterzeniu i w lewym skrzydle, które jednak nie 
zakłócały lotu maszyny. Sporządzam obowiązko¬ 
wy pisemny meldunek o zestrzeleniu i składam go 
w pułku. Dowódca gratuluje nam sukcesu, z któ¬ 
rego jesteśmy bardzo dumni?* 

FZL-a pilotował najpewniej pchor. pil Fran¬ 
ciszek Kórnicki z 162. eskadry myśliwskiej. Po¬ 
lak donosił o nieumyślnym wypadnięciu z sa¬ 
molotu w trakcie walki z maszyną nieprzyjacie¬ 
la. 39 W dziennym rozkazie dla II/StG 77 od¬ 
notowano krótko: 1 Do 17 z Stabsstajfel Ltn. 
Lehmann, Uffz. Ostertag, Uffz. Wunsch, zestrze¬ 
lili o 06.05jeden PZL P 24 koło Pabjanic. m 

Na rozkaz F.E z.b.V. zadanie StG 77 pole¬ 
gało w dalszym ciągu na wsparciu wojsk lądo¬ 
wych: Stukdgruppe ma udaremnić każde uporząd¬ 
kowane wycojywanie się nieprzyjaciela poprzez 
zniszczenie dróg kobwych i kolejowych oraz zwal¬ 
czać wszystkie duże koncentracje wojsk?' 

O godz. 11.00 pojawił się sekretarz stanu 
Generaloberst Erhard Milch, któremu przed¬ 
stawiono zdjęcia zniszczonych podczas ataków 
nurkowych celów. WII Gruppe miało przy tej 
okazji miejsce trochę niecodzienne zdarzenie: 
18-ktni Hitlerjunge, który się do niego [Milcha 
- przyp. aut.] zgłosił, został na jego rozkaz za¬ 
trudniony w Gruppe jako ochotnik wojenny. 
Fig. Peters został przyjęty do sztabu na pierw¬ 
sze szkolenie? 1 


2 W wolnych chwilach personel słuchał radia. 

skierowane tam 4. i 5. Staffel spotkały się z sil¬ 
nym ogniem obronnym lekkiej i ciężkiej OPL. 
Mimo to zadanie zostało zrealizowane, a skrzy¬ 
żowanie zniszczone poprzez bezpośrednie trafie¬ 
nia w kilkanaście miejsc. Lokomotywę rozwa¬ 
lono tak, że pociąg utknął na trasie i blokował 
tory. Atak sztabu na magazyn amunicji zapalił 
kilka budynków. Przypuszcza, się, że bunkry by¬ 
ty już opróżnione, gdyż nie stwierdzono więk¬ 
szych eksplozji. Atak Gruppe miał miejsce z wy- 
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skiego III/2, ale do walk nie doszło. jeden Stu- 
kas z 4. StafFel wylądował w terenie z powodu 
braku paliwa, ale w ciągu dnia bez przeszkód 
powrócił do eskadry* 

W południe cały pułk rozpoczął przebazo* 
wanie (głównie na Ju 52) na lotnisko położone 
bliżej frontu: Wiktów, ok 20 km na północny 
wschód od Częstochowy Zmiana lotniska była 
konieczna ze względu na często niewystarczają¬ 
cy zasięg Ju 87* 


Nowe lotnisko, a raczej duże i nierówne 
pole w Wikłowie, które należało przygotować 
najpierw do tego celu* barwnie opisał Oblt. 
Meisel, dowódca 6. StafFel: 

Wikłów to tylko nazwa majątku z kilkoma 
chatami pracowników. Jako miejsce da lądowa* 
nia służy nam ściernisko poprzecinam niezliczo¬ 
nymi bruzdami i rowami Służba pracy zajęła się 
w miarę równym kształtowaniem pasów lądowa* 
nia i startu, co udaje jej się dzięki mozolnej pm* 


Wycina się tyle drzew aby każdy samolot w cało¬ 
ści można było wsunąć do lasu. Teraz zaczyna się 
maskowanie przeciwlotnicze. Ścięte drzewa zo¬ 
stają fachowo poukładam wokół samolotu. Platy 
przykrywamy gałęziami Namiot eskadr)* posta¬ 
wiliśmy na malej leśnejpoknic. Zakwaterowanie 
eskadry jest bardzo prymitywne. W nędznym po-, 
mieszącemu, po części spichrzu, po części chle¬ 
wie, urządzamy się po domowemu. Włodku jest 
strasznie gorąco, a zatrzęsienie much mtmkcyj - 




ŚRODA, 6 WRZEŚNIA 

Z samego ranka wysłano wpowietrze 3*15* Staf- 
fel (oraz dwa Ju 87 z 1. StafFel), aby zniszczyć 
dowództwo polskich wojsk lądowych zlokali¬ 
zowane w zamku w północnej części Łodzi* 
Bombardowanie bombami 500 kg przeprowa¬ 
dzono o godz. 5-4L Ulokowanie bomb w celu 
i 50 m wokół. Dokładne [miejsca] trafień nie mo - 
gfy zostać rozpoznane z powodu ogromnego dy¬ 
mienia. 

Godzinę później wystartowała 2. Staffel, 
udając się do rejonu Pjotrków-Skierniewice t 
gdzie zaatakowano linię kolejową wraz z trans¬ 
portami. Stukasy były przy rym eskortowane 
przez 20 Messerschmittów z I/ZG 2. 

Następnie zaczęto przebazowywać samo¬ 
loty do Wildowa. Około godz. 7.00 w powie¬ 
trze wzbiła się II Gruppe, około godziny póź¬ 
niej I Gruppe. 

Ze względu na zagospodarowanie się na 
nowym lotnisku przeprowadzono jedynie nie¬ 
liczne loty bojowe w sile kluczy 2* Staffel wy¬ 
słała po trzy Ju 87 w rejon Wolborza 1 Toma¬ 
szowa, gdzie zrzucono bomby w miejscach 
wskazanych przez wojska Wehrmachtu (nie¬ 
mieckie czołgi właśnie podjechały do wspo¬ 
mnianych miast). Na samym końcu operował 
jeszcze klucz z 1. Staffel w tym samym rejonie* 
Nieustanne zastoso wanie kłuczy w rejonie na pół¬ 
noc od Wolborza w ramach wsparcia 10. Armii. 
Żadnych opłacalnych celów. Koniec działalności 
około godz. 17 OOP* 


cy. Lotnisko jest strasznie piaszczyste. Poprzez cią¬ 
głe starty i lądowania powietrze jest niemośnie 
nasycone kurzem i piaskiem. Po tym jak .znaleź¬ 
liśmy się na lotnisku, przyby wają jak z taśmy sa¬ 
moloty transporto we z pozostałym sprzętem eska¬ 
dry bomba mi i paliwem. Zaopatrzenie funkcjo¬ 
nuje wyśmienicie , 

Samoloty zostają rozlokowane na skraju lasu r 
Wszystkie „ Pumiaki >f działają jak robotnicy tchu. 


nia nasz pobyt To ciasne pomieszczenie jest jed¬ 
nocześnie sypialnią i świetlicą, Wieczorem rozja¬ 
śnia je z trudem lampa naftowa. 

W międzyczasie miejsce postoju eskadry zo¬ 
stało uzupełnione. Urządzono schowana w łesie 
świetlicę. Nawet bardzo elegancki klozet możemy 
nazwać naszym własnym. Niestety bez spłukiwa¬ 
nia wodą , gdyż tej nie ma za duża > Jakże higie¬ 
na osobista musi u każdego zejść na dalszy plan , ri 
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SLt. Walter Stimpel odniósł jedyne zwycięstwo po¬ 
wietrzne iu 87 z StG 77, kiedy 3 września ciężko 
postrzelał myśliwiec PZL pilotowany przez kpr. pil. 
Zbigniewa Urbańczyka z 162. eskadry myśliwskiej. 



24 września zestrzelenie PZL-a zgłosiła załoga samolo¬ 


tu rozpoznawczego Do 17P z Stab/StG 77. Sukces zali¬ 
czono oficjalnie radiotelefrafiście i strzelcowi Domiera 
Uffz. Wunschowi. Pchor. pil. Franciszek Kórnicki z 162. 
eskadry myśliwskiej uratował się na spadochronie. 


CZWARTEK, 7 WRZEŚNIA 

Już o godz, 5.35 w powietrze wyszło dziewięć 
Ju 87 z 6. Staffel Naszym celem jest Rawa Ma¬ 
zowiecka, małe miasteczko przy drodze Toma- 
szóio-Wdrszawa. Eskadra ma zadanie natych¬ 
miast zniszczyć wszystkie drogi wychodzące z Ra¬ 
wy. Wróg znajduje się na drodze Tomaszów-War- 
szawa w nieuporządkowanym odwrocie na War¬ 
szawą. To właściwe zadanie dla »Pum \ Szybko 
przekazują rozkaz moim załogom., omawiam z ni¬ 
mi zaplanowany atak i przydzielam kluczom po¬ 
szczególne cele. Start ogodzinie 5. 15. jeszcze w cza¬ 
sie porannego snu chcemy poczęstować Polaków 
naszym jajkiem na śniadanie. Maszyna za ma¬ 
szyną kołuje na start. Samolot dowódcy daje całą 
naprzód. Maszyny kołują coraz szybciej , mkną 
przez pas startowy eskadra startuje w ciasnym 


szyku. Samoloty odrywają się od ziemi prawie 
równocześnie. Natychmiast obieramy kurs. Lecimy 
w strzępach chmur znajdujących się na wysoko¬ 
ści 2000 m. Niewiele widać ze wschodzącego 
słońca. Jest dosyć mgliście. Od czasu do czasu na¬ 
trafiamy na lekki deszcz To tylko może nam po¬ 
móc. Przynajmniej Polacy nas nie widzą, przecież 
w końcu chcemy ich zaskoczyć. [...] Ustawiam 
eskadrą w pozycji do ataku > Odcinkami lecimy 
w strzępach chmur. W Rawie nie widać żywej du¬ 
szy. [...] Hasła na bombach jak: „Serdeczne poz¬ 
drowienia odwujka Hermanna!"-„Parasolowym 
strategom znad Tamizy!” — ,, Smacznego!” świad¬ 
czą o trosce i miłości\ z jaką traktujemy Polaków. 
Dobrze wycelowane poranne jajeczko to ambitny 
cel każdego z nas. A że bomby trafią tam, gdzie 
myje chcemy umieścić, to już zasługa Stukasów! 


Atak „Pum 7 Cała eskadra spada równocześnie 
z nieba, z pozoru bez ładu i składu. Ale tak się 
tylko wydaje . W rzeczywistości jest to zamierzony 
nieporządek Dzięki temu wroga artyhria plot, 
nie może nam nic zrobić Nie wiedzą, w który sa¬ 
molot mają strzelać jako pierwszy. Obrona prze¬ 
ciwlotnicza rozprasza się. [...] Lot nurkowy — 
schodzimy prawie pionowo, staranne celowanie. 
Wszystkie bomby eskadry eksplodują prawie w tym 
samym czasie. Omówionym wcześniej i ustalo¬ 
nym według mapy kursem uciekamy znów w górę, 
do chmur. Wykorzystujemy przy tym pełną pręd¬ 
kość lotu nurkowego. Po wyprowadzeniu maszy¬ 
ny mój radiotelegrafista pokładowy, obserwujący 
za moimi plecami uderzające bomby, wykonuje 
ogłuszający indiański okrzyk „ Trafiony - trafiony 
w dziesiątkę!”grzmi mi w uszach. Wszystkie bom¬ 
by zniszczyły drogi wylotowe z miejscowości Bom¬ 
by trafiały w sam środek dróg. Ogromne czarne 
fontanny to widoczny znak naszego sukcesu. Po¬ 
tężne podmuchy powietrza i odłamki bomb bu¬ 
rzyły domy leżące przy drogach? 1 

Dwie godziny później w powietrzu znala¬ 
zło się dziesięć Stukasów ze sztabu (Oblt. Ros- 
siger) i 1. Staffel oraz jedenaście kolejnych ma¬ 
szyn klucza sztabowego i 4. Staffel. Formacje 
udały się w rejon Skierniewice-Łowicz oraz 
Skiemiewice-Warszawa i Skierniewice-Żyrar- 
dów, gdzie należało zniszczyć połączenia kole¬ 
jowe. Lt. Bumke (Stab II Gruppe) złożył nastę¬ 
pującą relację z tego lotu bojowego: Trzeba od¬ 
ciąć od wszelkiego zaopatrzenia siły wroga zgro¬ 
madzone w i wokół Łodzi oraz pozbawić możli¬ 
wości uporządkowanego odwrotu . W tym celu na¬ 
sza grupa w sile klucza sztabowego i jednej eskad¬ 
ry maprzerwać linię kolejową Skiemiewice-War¬ 
szawa. [...] Pierwsza startuje eskadra. My klucz 
sztabowy [w sile dwóch Ju 87 - przyp. aut.], le¬ 
cimy za nimi, by zobaczyć, jaki skutek odniesie 
akcja eskadry i przeprowadzić atak nurkowy tam, 
gdzie instalacjom kolejotuym przyda się jeszcze parę 
bomb. Zbliżamy ńę do celu na wysokości 5000 m. 
Wszelka łączność radiowa między maszynami 
milczy a porozumiewaniu się i przekazywaniu 
rozkazów służą jedynie znaki, często ćwiczone 



SZdjęde pamiątkowe personelu latającego i tedmianego Stukageschwader 77 wykonane we wrześniu 1939 r, na lotnisku potowym, na tle zamaskowanych bombowców 
nurkujących Junkers )u 87. 
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jfnSatfo fotografii: Sammlung Peter Pelridt, łfa IWatl^sek, via Sirprfoiifc, zbiory autora. 
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S Messerschmitt Bf 109D z 11/StG 77, na którym dowódca Hptm. Grafy* Schonborn-Wiesentheid wykonywał indy- 
widualne loty eskortowe* 


w czasie pokoju. Pod mmi warstwa chmur, która 
tylko gdzieniegdzie pozwala rzucić okiem na zie¬ 
mię i zorientować się w terenie . Tuz przed celem 
częstsze i większe przerwy w chmurach pozwala¬ 
ją nam na klarowne rozpoznanie celu. Widzimy 
pod nami Skierniewice. Na wschód od miasta es¬ 
kadra rozdziela się na trzy klucze, aby zniszczyć 
instalacje kolejowe w trzech różnych miejscach. 
W lekkim locie ślizgowym schodzimy na 3000 m 
i utrudniamy zadanie wrogiej obronie naziem¬ 
nej, wykonując ostre skręty. Pierwszy klucz przy¬ 
stępuje do ataku, wyraźnie widzimy dwa trafie¬ 
nia w instalacje kolejowe. Chwilę później na le¬ 
wo i prawo leżą porozrzucane kawałki szyn. Dwa 
wielkie leje po bombach, pozostawione w nasypie 
kolejowym niechybnie przyprawią robotników 
torowych o niezły bólgbwy. Drugi klucz wziął się 
za niewielki dworzec, na którym akurat zatrzy¬ 
mał się pociąg. Pierwsza z atakujących maszyn 
zmiotła z szyn jeden z wagonów. Trafienie dru¬ 
giej maszyny wyrzuciło kolejny wagon na rów¬ 
noległy tor. Nie mogę niestety odczekać, jaki sku¬ 
tek przyniesie działanie trzeciego samolotu i atak 
trzeciego klucza, bowiem właśnie w tym momen¬ 
cie do ataku przystępuje maszyna lecąca tuż prze¬ 
de mną. Odbezpieczam bomby nakiemwujęma¬ 


szynę na cel i przechodzę do lotu nurkowego. 
Kładę kciuk na przycisk zwalniający biorę na ce¬ 
lownik koniec dworca i czekam, aż będę na od¬ 
powiedniej wysokości do zrzutu. Krótki przycisk 
kciukiem, lekkie szarpnięcie samolotu potwierdza 
zwolnienie bomb, potem wyprowadzenie i po¬ 
nowna wspinaczka w ślad za samolotem lecącym 
przede mną. Zwiększając wysokość jeszcze raz 
wykonuję skręt, by zobaczyć efekt naszego zrzu¬ 
tu. Chce mi się krzyczeć z zachwytu. Na terenie 
dworca widać tylko plątaninę zniszczonych szyn. 
Po obu stronach zbombardowanego pociągu wi¬ 
dać żołnierzy uciekających z ocalałych wagonów. 
Nasze karabiny maszynowe dodatkowo potęgują 
chaos. Z dołu odpowiadają nam ledwie pojedyn¬ 
cze i kompletnie niecelne strzały z broni maszyno¬ 
wej i pistoletów. Pnąc się w górę lecimy z powro¬ 
tem do domu? 1 

Ostatnie zadanie StG 77 w tym dniu prze¬ 
prowadziła 5* Staffel w sile dziewięciu bom¬ 
bowców nurkujących ju 87 w rejonie Łowicz- 
—Sochaczew. Połączenie kolejowe zostało prze¬ 
rwane w kilku miejscach. Po lądowaniu o godz. 
1L20 eskadrę wycofano na 24 godziny z goto¬ 
wości bojowej, aby móc przeprowadzić dokład¬ 
ny przegląd samolotów. ■ 


, r ■ ^ , i 1 ~ i 

ZESTAWIENIE SAMOLOTÓW (JU 87), ZRZUCONYCH BOMB 
I STRAT STG 77 ODNOTOWANYCH PRZEZ F.F. Z.B.V. 

DZIEŃ PO DNIU (STAN DO GODZ. 20.00 LUB 17.30) 

OD 1 DO 7 WRZEŚNIA 1939 R. 
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16) RL10/351,s. 2. 
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19) Oberstleutnant H. Adler - Ein Buch von der neuen Luftwaffe, Franck'sche Ver- 
langshandlung 1940, s, 121. 

20) Major H. Adler - Unsere Luftwaffe in Polen, Wilhelm Limpert-Verlag 1939, 
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Armagedon 2006, s. 28-29. 
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29) RL10/349,5ofertmeldungen. 
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Chojny koło Łwfet (Tamże, s. 44. przypis 152). Autor ewidentnie myli miejsco¬ 
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34) Fil 10/351, s. 7. 

15) Tamże. 
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41] RL 10/351, s.7. 
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43] RL 10/35L s. 8. 
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45] Tamże. 
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mmmsus 

49)#j0/345,s,fi,. 

5.0) Oberstleutnant H, Adler - Ein Buch von der neuen Luftwaffe, FrancŁkheVer- 
langsharfolung 1940,1124. 

51) Major H. Adler - Unsere luftwaffe ; tn pojem Wilhelm ltjnpe(t-Veiłag-1939, 
i S7 : 90. Pen. W. Emmeriing - Luftwaffe nad Polską! 9390= tli StakńFliegei - 
Armagedon 20D6, s, 92-94. 

52) Major H. Adler - Unsere luftwaffe rn Polen, Wilhelm Limpert-Yeriag 1939, 
s. 47-49. Por. M. Emmeriing - luftwaffe nad Polską 1939,6.1 li Srataflfeger 
- Armagedon 2006 r s. 94-95. 

53? BL8/204 Dokument nfe'ttwJefc'danyth doi. 5 września. 


WRZESIEŃ-PAŻDZIERNIK f 

= 








































DZIAŁANIA WOJENNE 





WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 


POMORZE, 1 WRZEŚNIA 1939 R 


W 1939 r. Polska znalazła się w wyjątkowo trudnej sytuacji polityczno-mi¬ 
litarnej. Dwa potężne i wrogo nastawione państwa stały u jej granic. Na 
zachodzie był to odwieczny wróg Polaków - Niemcy, ówcześnie rządzone 
przez Adolfa Hitlera i jego NSDAP (Narodowosocjal i styczna Niemiecka 
Partia Pracy), na wschodzie zaś ich komunistyczny sojusznik - Związek 
Radziecki z Józefem Stalinem na czele. Obydwa te państwa za swój naj¬ 
ważniejszy cel uważały narzucenie światu swojej zbrodniczej ideologii. 

I na drodze obydwu jako pierwsza stanęła Polska. 
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była zmiana struktury ekonoimczno-gospodar- 
czej na Pomorzu* Powstanie eksterytorialnych 
dróg komunikacyjnych byłoby tworem, z któ¬ 
rego w dowolnym momencie można by wyko¬ 
nać atak na cały obszar Korytarza Pomorskiego. 
Co się zaś tyczy politycznych aspektów, to takie 
ustępstwo stałoby się wymarzonym pretekstem 
do kolejnych żądań tego typu, w postaci au¬ 
tostrady do ZSRR, do Słowacji przez Kraków 
i innych miejsc, aż do czasu, gdy Niemcy zbu¬ 
dowaliby wszędzie swoje drogi a Polska utraci¬ 
łaby zupełnie niezależność ekonomiczną. 

Rząd Polski doskonale zdawał sobie sprawę, 
z niemożliwości pójścia na ustępstwa wobec 
Niemiec. Taką drogą poszła Austria a później 
Czechosłowacja. Kraje te szybko znikły z mapy 
przy jawnym braku zainteresowania tym fak¬ 
tem państw Europy Zachodniej, które mia¬ 
ły być gwarantami ich niepodległości! Polska 
nie mogła pójść tą drogą. Wojsko Polskie, mi¬ 
mo swoich słabości, miało walczyć i czekać na 
odciążające uderzenie sojuszników, które mia¬ 
ło doprowadzić do pokonania Niemiec. Rząd 
Polski wybrał drogę walki zbrojnej w nadziei, 
że ostatecznie Niemcy zostaną pokonane przez 
sojuszników, i nawet jeśli chwilowo sprawy po¬ 
toczą się dla nas źle, to docelowo, to właśnie ta 
droga jest dla sprawy polskiej jedynie słuszną. 

WOJSKO POLSKIE 

W Polskim planie „Zachód” Korytarz Pomor¬ 
ski od Kościerzyny do Chojnic był broniony, 
a raczej osłaniany przez Pomorską Brygadę 
Kawalerii (BK), odcinek zaś od Tucholi od Ko¬ 
ronowa obsadzała 9. Dywizja Piechoty (DP). 
Linię Widy dozorowały kompanie Obrony 
Narodowej z 82. batalionu piechoty i jedynie 
w Tczewie znajdował się regularny oddział 
Wojska Polskiego - 2. batalion strzelców (bs). 
W Stargardzie stacjonował 2. pułkszwoleżerów, 
którego zadaniem była osłona od strony Wol¬ 
nego Miasta Gdańska. Na przedmościu byd¬ 
goskim pozycje obronne zajęła 15, DR mając 
w Nakle Oddział Wydzielony (dwa harałiony 
piechoty). Na północnym skrzydle znajdowała 
się 27. DP, na wschodnim brzegu Wisły w oko¬ 
licach Grudziądza swoje wojska zaś koncentro¬ 
wała Grupa Operacyjna (GO) „Wschód”. Te 
wszystkie jednostki wchodziły w skład Armii 
„Pomorze” gen. dyw. Władysława Bon newskie¬ 
go, którą utworzono rozkazem Naczelnego Wo¬ 
dza z 23 marca 1939 r. 

Tyle jeśli chodzi o plan, tymczasem jeszcze 
w sierpniu na Pomorze przyjechały transpor¬ 
ty Korpusu Interwencyjnego, który planowa¬ 
no użyć do ataku m Gdańsk w przypadku re¬ 
wolty niemieckiej w tym mieście. Polski rząd 
brał bowiem pod uwagę tzw, „mały” wariant 
wojny, w którym to Niemcy posuną się jedy¬ 
nie do włączenia Gdańska do IT1 Rzeszy siła¬ 
mi tamtejszej policji oraz organizacji parami¬ 
litarnych. W takim przypadku było planowa¬ 
ne wprowadzenie do akcji dwudywizyjnego 
Korpusu Interwencyjnego, wspartego 1. bata¬ 
lionem czołgów lekkich (bczl), II dywizjonem 
2. pułku artylerii ciężkiej 01/2» pac) i 2. puł¬ 
kiem szwoleżerów (2. pszw). 



Ponieważ jednak, z informacji wywiadow¬ 
czych dowiedziano się, że Niemcy szykują się 
do konfliktu na dużą skalę, wydano rozkaz roz¬ 
wiązania Korpusu Interwencyjnego. 27. DP 
miała zostać skierowana marszem pieszym 
przez most w Grudziądzu w okolice Chełmna 
i Chełmży, gdzie miała stanowić odwód GO 
„Wschód”. 13. DP i 1. bczl od 1 września trans¬ 
portem kolejowym miały zostać przewiezione 
do Tomaszowa Mazowieckiego i włączone 
do Armii „Prusy”. Do końca sierpnia 13. DP 
i 1. bczl, zgodnie z wcześniejszymi rozkazami 
zajmowały pozycje na przedmościu bydgoskim 
(na wschód od linii kolejowej Bydgoszcz-Gdy- 
nia). 27. DP do końca sierpnia pozostawa¬ 
ła w północnej części Borów Tucholskich i nie 
rozpoczęła nakazanego manewru. 


Przygotowując się do obrony na zachod¬ 
nim brzegu Wisły na północ od Noteci, woj¬ 
ska Armii „Pomorze” wykonały szereg prac in¬ 
żynieryjnych w oparciu o linię rzeki Brdy i je¬ 
zior koronowskich. Do najważniejszych należa¬ 
ło wykonanie kilkudziesięciu schronów żelbe¬ 
towych na wschód od Bydgoszczy (przedmo- 
ście bydgoskie) oraz wzdłuż całej Brdy w pasie 
9. DP. Ilość tych fortyfikacji była jednak zde¬ 
cydowanie niewystarczająca, szczególnie że pas 
obrony dywizji wynosił aż 60 km. Tak szeroki 
front był praktycznie nie do obrony i wykony¬ 
wanie fortyfikacji w wybranych miejscach ni¬ 
czego zasadniczo nie zmieniało, gdyż Niemcy 
mogli je ominąć bez większych problemów. 
Dla porównania warto w tym miejscu przypo¬ 
mnieć, że pas obrony dwóch pułków 20. DP 



Załadunek bomb o wago miarce 50 kg do niemieckiego bombowca Heinkel He 111. Specjalne taśmy ułatwiały 
podniesienie bomb na wysokość wyrzutników. 
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5 Niemieckie samoloty myśliwskie Messerschmit Bf 109 i ich obsługa na lotnisku polowym. 
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Po I ud mowy odcinek zajmował 22. pp pik. 
Feliksa Jędrychowskiego. Szerokość pasa obro¬ 
ny pułku wynosiła 20 km, z czego połowę sta¬ 
nowiły jeziora na rzece Brdzie, To znacznie uła¬ 
twiało obronę, ale mimo tego próba stworze¬ 
nia obrony na licznych przesmykach siłami 
dwóch batalionów: II i III/22. pp wspartych 
batalionem ckm Obrony Narodowej (ON) 
„Koronowo” była zadaniem niewykonalnym. 
Do obsadzenia było 10 przesmyków o szeroko¬ 
ści od 200 do 2000 m. W pasie pułku wybudo¬ 
wano 5 schronów bojowych. Pułk był wspiera¬ 
ny przez II/9. pal. 

Na przedpolu dowódca dywizji rozmieścił: 
1/22. pp wsparty 5. baterią 9. pal w okolicach 
Śmigłowa na wschód od Więcborka, kompa¬ 
nię kolarzy w Sępolnie Krajeńskim, kawalerię 
dywizyjną w Kamieniu Krajeńskim i 8. kom¬ 
panię 22. pp w Wielkiej Kloni. 

Odległość sił głównych od granicy z Niem¬ 
cami wynosiła od 17 km (na odcinku 35. pp) 
do 40 km (na odcinku 22. pp), jeżeli do tego 
dodać, że na przedpolu znajdowały się wyżej 
wymienione oddziały rozpoznawcze, dowódca 
dywizji mógł zakładać (błędnie), że pierwsze¬ 
go dnia nie grozi mu żadna poważna akcja nie¬ 
miecka. Trudno było sobie bowiem wyobrazić, 


pod Mławą wynosił 16 km i był to odcinek 
maksymalnej szerokości, jakiego mogła bronić 
dywizja (na pułk przypadało 8 km, na batalion 
4 km plus jeden batalion w odwodzie). W przy¬ 
padku 20. DP została ona jeszcze wzmocniona 
1. batalionem ckm. Tymczasem w 9. DP pułk 
bronił 20 km, co daje 10 km na batalion (za¬ 
kładając, że jeden znajduje się w odwodzie). 
Pewnym usprawiedliwieniem dla takiego rozlo¬ 
kowania dywizji był fakt, że miała ona stano¬ 
wić jedynie osłonę dla uderzającego Korpusu 
Interwencyjnego. Skoro jednak akcja zaczepna 
została wstrzymana, rok 9. DP powinna ulec 
zmianie. Tymczasem gen. Bortnowski pozosta¬ 
wił dywizję na swoich pozycjach nakazując jej 
obronę w całym 90-kilometrowym pasie. 

Szczegółowa dyslokacja 9. DP wyglądała 
następująco. Na północy od drogi Chojniee- 
-Tuchola w okolicach Piastoszyna przez Kęso¬ 
wo, Pamiętówo aż do dworu Bralewnica pozy¬ 
cje obsadził 35, pułk piechoty (pp) ppłk. dy- 
pl. Jana Maliszewskiego. Na prawym skrzydle 
pozycję zajmował II batalion (11/35. pp), le¬ 
we zajął 111/35. pp. W odwodzie znajdował się 
1/35. pp. Wsparciem pułku był I1I/9. pułku ar¬ 
tylerii lekkiej (pal) i 9. dywizjon artylerii cięż¬ 
kiej (dac). Na pozycjach 35. pp zbudowano 
ó schronów żelbeton owych. Sztab dywizji roz¬ 
lokował się w Tucholi. 

Dalej na wschód, od Przyrowa przez Go- 
styczyn aż po miejscowość Piła-Młyn nie by¬ 
ło żadnej jednostki polskiej. Lukę tą miał zająć 
34. pp ppłk. dyph Wacława Budrewicza, który 
do świtu 1 września wciąż przebywał na kwate¬ 
rach w miejscowościach Klonowo i Lubiewo, 
a więc od 7 do 15 km od nakazanych pozycji 
obronnych. Pułk był wspierany przez 58. dy¬ 
wizjon artylerii lekkiej (dal). 



Propagand owe zdjęcie niemieckie zrobione w pierwszym tygodniu walk na Kaszubach. 
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9. i 15. Dywizja Piechoty 
1 wrześniu. 
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S Czołgi Panzer I i Panzer II z 3. Dywizji Pancernej z XIX Korpusu Armijnego, po prawej w transporterze Sd.Kfz. 251/6 
(Mittterer Kommando Panzerwagen) dowódca korpusu gen. Heinz Guderian. 


by nieprzyjaciel mógłby pokonać normę dzien¬ 
ną dla dywizji piechoty (30 łan), przeprowa¬ 
dzić rozwinięcie sił, wykonać uderzenie i roz¬ 
winąć je w głąb polskich pozycji. 

15. DP rozwinęła się w pasie o szerokości 
10 km i stanowiła południowe skrzydło Armii 
„Pomorze”. Na przedpole zostały wysunięte: 
86. batalion piechoty (ON „Nakło”), III/59. 
pp i 2. bateria 15. pal (2/15. pal) - do Nakla. 
W Mroczy znajdowała się kawaleria dywizyjna, 
na dalekim przedpolu zaś operowały: 10. (zmo¬ 
toryzowana) kompania piechoty, kompania ko¬ 
larzy i kompania saperów. 62. pp i batalion ON 
„Bydgoszcz” stanowify łącznik między 22. pp 
a przedmośdem bydgoskim. 

Siły główne znalazły się na przedmościu 
bydgoskim: 6L pp, III/62, pp i 6. bckm. Na¬ 
tomiast na pozycji ryglowej, łączącej się ze sta¬ 
nowiskami 22. pp znalazły się: 1/62. pp, bON 
„Bydgoszcz” i 11/62. pp. Wsparcie artyleryjskie 
zapewniały im II i III/15. pal. 

W lesie na północ od Osowej Góry znalazł 
się 1/15. pa), na północ od Bydgoszczy zaś w le¬ 
sie koło Smukła Dolna skoncentrował się od¬ 
wodowy 59. pp oraz 15. dac 

Podstawowym zadaniem dywizji było nie¬ 
dopuszczenie Niemców do Bydgoszczy z kie¬ 
runku zachodniego. By ten kierunek zabezpie¬ 
czyć dowódca dywizji przeprowadzi! prace for¬ 
tyfikacyjne w poprzek drogi Pila-Bydgoszcz 
pod Kruszynom, Wykonano tam 18 schronów 
bojowych zdolnych do prowadzenia ognia, 
Śmiało można powiedzieć, ze z kierunku za¬ 
chodniego Bydgoszcz była dobrze zabezpieczo¬ 
na. Jednak od północy 59. pp nie wykon)wał 
poważniejszych forryilkacj i, 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na roz¬ 
lokowanie w pobliżu Bydgoszczy na wschód od 
linii kolejowej Bydgoszcz-Gdynia, 13, DR Jed¬ 
nostka ta nie był podporządkowana Armii „Po¬ 
morze”, ale znajdowała $ię na jej obszarze dzia¬ 


łania. Dlatego też do czasu rozpoczęcie działań 
wojennych gen. Bortnowski mógł zakładać, że 
jednostka ta pozostanie do jego dyspozycji. Tak 
zresztą miało być, w przypadku użycia Korpusu 
Interwencyjnego do walk o Gdańsk, dlacze¬ 


go zatem nie miano pozostawię 13, DP Armii 
„Pomoczę”, analogicznie jak 27, DP? O tym, że 
takie założenia w sztabie armii były dość real¬ 
nie traktowane świadczy fckt, że na wschód od 
torów kolejowych Bydgoszcz-Gdynia nie pozo¬ 
stawiono żadnej innej jednostki liniowej, która 
miałaby osłaniać ten kierunek z północy. 

Pomimo, że 13- DP nie została użyta do 
walk na Pomorzu przcdsmwic jej rozmieszczenie 
1 września 1939 r, 3 by przedstawić rzeczywi¬ 


ste położenie wszystkich wojsk na przedmościu 
bydgoskim. 

Sztab dywizji stacjonował w Solcu Kujaw¬ 
skim, dowództwa: 43. pp-Fordon, 44. pp-Bar¬ 
todzieje Wielkie, 45. pp - Łęgowo. I i 11/43. pp 
- las na wschód od stacji Maksymilianowi, 
III/43. pp - Fordon, 1/44. pp - północne wy¬ 
loty Bydgoszczy, II i 10/44. pp - las na wschód 
od Bydgoszczy, 1/45. pp - Łęgowo, 11/45. pp - 
Żółwiu, III/45. pp - Wypaleniska. 13. pal zo¬ 
stał skoncentrowany w Myslęcinku. Kawaleria 
dywizyjna została skierowana na wschodni brzeg 
Wisły aż do Wałdowa Królewskiego. 13. dac 
stał załadowany w transportach w Przyłubiu na 
wschód od Solca Kujawskiego. 

Jakże zupełnie inaczej wyglądałoby przed- 
mośde, gdyby nie odesłanie 13. DP do Armii 
„Prusy”. Podobnie myślał zapewne gen. Bort- 
nowski. Ponieważ jednak dywizja ta została 
wyłączona ze składu armii nie będziemy opisy¬ 
wać jej działań, wystarczy stwierdzenie, że od¬ 
jechała ona 1 i 2 września transportami kolejo¬ 
wymi w kierunku Łodzi. Wraz z nią odjechały 
1. bczi i zmotoryzowany 81. bsap. 

GO „Czersk” była najbardziej na północ 
wysuniętym związkiem Wojska Polskiego, jaki 
znajdował się w pasie działania Armii „Pomo¬ 
rze”, W jej skład weszły trzy oddziały wydzie¬ 
lone, których składy były znacznie zróżnicowa¬ 
ne: OW „Chojnice”: 18, puł, 1. bs, 85. bON 


konnej (dak), ksap KOP „Hoszcza”, 91. bateria 
przeciwlotnicza, kompania kolarzy, kompania 
straży granicznej: OW „Kościerzyna”: 84, bp, 
bON „Gdynia” II, 3./11 ■ dak 1 pluton 1. szwa¬ 
dronu 16. pul. Pluton kawalerii został skiero¬ 
wany na przedpole do m. Łubiana, kompania 
Snaży Granicznej znajdowała się w Lipy szu, 
jej komisariaty zaś w Nakle i Skierawach; Po¬ 
morska BK; 8. pułk strzelców- konnych (psk). 

16, pul 1, i 4;/l 1, dak 
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.Czersk”, 1/9. pal, 2./11. dywizjonu artylerii 


Polski samolot liniowy (rozpoznawao-bombowy) PZL23 Kami, który został zestrzelony podczas lotu bojowego 
we wrześniu 1539 r. 
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Pomorska BK zajmowała miejscowość Wie¬ 
le (16 pul i sztab brygady) i Brusy (8. psk), Za¬ 
daniem brygady była osłona armii od północy 
i niedopuszczenie do przerwania się sił nieprzy¬ 
jaciela przez Bory Tucholskie na tyły 9* DP. 

W odwodzie OW „Czersk: 1 , w okolicach 
miejscowości Rytel, znalazł się bON „Tucho¬ 
la”, tworzył on szkielet drugiej linii obrony 
W Czersku znajdował się 81. dywizjon pancer¬ 
ny (bez szwadronu), szwadron kolarzy i szwa¬ 
dron pionierów. 

Najtrudniejsze zadanie miał OW „Chojni¬ 
ce”, to jemu powierzono przyjęcie pierwszego 
uderzenia i obronę linii kolejowej Chojnice- 
Tczew. Dyslokacja oddziałów była następująca. 
Od Jeziora Charzykowskiego do Chojnic po¬ 
zycję na wzgórzach zajmował 85. bp, samych 
Chojnic bronił 1. bs i kompania Straży Gra¬ 
nicznej. Na południe od miasta, w okolicach 
Angowic, Nowego Dworu, Lichnowy pozy¬ 
cje zajął 18. puł. Wsparcie artyleryjskie zapew¬ 
niał 1/9. pal, 18. puł był zaś wspierany przez 
2./11. dak. 

Siły polskie były rozwinięte wzdłuż granicy 
i w przypadku ataku miały cofać się na zachód, 
odchodząc do lasów drogą na Czersk, gdzie 
miały stawić opór na kolejnej rubieży. 

W skład GO „Czersk” weszły również czte¬ 
ry pociągi specjalne, których zadaniem było wy¬ 
konywanie zniszczeń szlaków kolejowych i dróg, 
to na nich spoczywało główne zadanie spowal¬ 
niania wojsk niemieckich podczas odwrotu jed¬ 
nostek liniowych. 

24 sierpnia 27. DP została przesunięta 
z przedmościa bydgoskiego na północ w pobliże 
granicy z Wolnym Miastem Gdańsk. Jej po¬ 
doddziały znalazły się: 23. pp i 1/27. pal - rejon 
Ocypla, 24. pp i 11/27. pal - rejon Lubichowa, 
50. pp i III/27- pal - rejon Sieczna, dowódz¬ 
two dywizji, kompania ckm - rejon Cypla, 
27. dac i 27. bsap. - rejon miejscowości Wda. 
Przegrupowanie zakończyło się 27 sierpnia. 

30 sierpnia, na skrzyżowaniu dróg w pobli¬ 
żu miejscowości Ocypel, założono dywizyjne 
składy amunicyjne. Tym samym dywizja, ukry¬ 
ta w północnej części Borów Tucholskich, była 
gptowa do ewentualnego ataku na Gdańsk. 

Na prawym skrzydle obrony nad Wisłą 
znajdowały się niewielkie siły osłonowe: 2. pszw 
- Starogardy bs -Tczew, OW „Wisła” (11/65. pp, 
82. bp, 48. dal i kON „Tczew") - Gniew. W no¬ 
cy z 3 1 sierpnia na 1 wrześnią, oddziały te zaję¬ 
ły pozycje wzdłuż granicy państwowej. 

31 sierpnia bON „Gdynia” II, rozpoczął 
marsz z okolicy Kartuz w kierunku Kościerzyny 
Miał ją osiągnąć 1 września. W samych Kar¬ 
tuzach pozostał bON „Kartuzy”. 

W Dąbrowie Chełmińskiej na wschód 
od Fordonu pozostawał 68. dal, który wszedł 
1 września w skład OW „Toruń”. 1/2. pac 
wszedł w skład Armii „Pomorze” tego samego 
dnia, a miejscem jego postoju byk stacją kole¬ 
jowa Grodzona. W Fordonie w pobliżu złożo¬ 
nego mostu lyiwowego stacjonował 46. bsap. 
W Toruniu mobilizował się bON „Toruń”. 

Lotnictwo armii składało się z; 46. eskadry 
obserwacyjnej na lotniskach Czersk i Bielice 


Nowe, 43. eskadry obserwacyjnej na lotnisku 
Niedźwiedź, 42, eskadry rozpoznawczej na lot¬ 
nisku Łatkowo, ffl/3. dywizjon myśliwski (es¬ 
kadry 141. i 142.) na lotnisku Markowo. Ra¬ 
zem dysponowało ono: 22 samolotami myśliw¬ 
skimi PZL-llc, 10 rozpoznawczymi PZL-23B 
Karaś, 7 obserwacyjnymi JRWD-l4b Czapką 
1 Lublin R-XIIID i 10 łącznikowymi RWD-8. 

W dyspozycji sztabu Armii „Pomorze” po¬ 
zostawał jeszcze Oddział Wydzielony Flotylli 
Rzecznej: Marynarki Wojennej „Wisła”. Został 
on skoncentrowany przy ujściu Brdy do Wisły. 
Na wypadek wojny powierzono mu zadanie 


sób stanowiska tej dywizji, nie dość że rozcią¬ 
gnięte nadmiernie, praktycznie w ogóle nie zo¬ 
stały obsadzone w jej centralnym odcinku. Ten 
błąd miał się zemścić bardzo szybko. 

WOJSKA NIEMIECKIE 

Zgodnie z planem Fali Weiss, do rozstrzyga¬ 
jącej bitwy w Korytarzu Pomorskim, Niemcy 
wyznaczyli 4. Armię gen. płk. Giinthera von 
Suge. W jej składzie znalazły się trzy korpusy 
armijne: XIX KA w składzie: 3 DPanc, 2. i 20. 
DPZmot; II KA w składzie: 32. i 3. DP; III KA 
w składzie: 50. DP, BFort „Netze”. Ponadto 



3 Polski lekki schron bojowy na dwa ciężkie karabiny maszynowe. Dobrze widać wykonanie obsypu od strony fron¬ 
towej i rów dobiegowy dla załogi. Zwraca uwagę zieleń maskująca i ułożona darń na stropie obiektu. 


osłony przeciwlotniczej przepraw przez Wisłę, 
na północ od Fordonu. 

W skład Armii „Pomorze” wchodziła po¬ 
nadto GO „Wschód”. Grupa ta walczyła na 
wschodnim brzegu Wisły i w trakcie pierw¬ 
szych dni wojny nie zaistniało praktycznie żad¬ 
ne współdziałanie pomiędzy związkami armii 
na brzegu wschodnim i zachodnim. Dlatego 
też w niniejszym opracowaniu skupię się na 
oddziałach Wojska Polskiego walczących na 
zachodnim brzegu Wisły. 

30 sierpnia wydano rozkaz o wzmożonej 
czujności i zajęciu stanowisko bojowych dla 
wszystkich jednostek Armii „Pomorze”, Następ¬ 
nego dnia, dowódca armii, gen. Bortnowski 
wydał rozkaz specjalny w którym wzywał żoł¬ 
nierzy do obrony ojczyzny. Wszyscy żołnierze 
i oficerowie znali swoje zadania, armia czeka¬ 
ła na rozpoczęcie działań wojennych. Wszystko 
wydawało się być zaplanowane i przemyślane, 
a jednak w całym planie było kilka „usterek”, 
i to tak ważnych, że praktycznie przesądzały 
o klęsce armii już pierwszym dniu wojny. 

Jedna z nich była w tęcz tragiczna. Mimo 
otrzymanego 31 sierpnia rozkazu zajęcia pozy¬ 
cji, 34. pp 9, DP, rozpoczął jego realizację do¬ 
piero po godzinie 8.00 1 września, W ten spo¬ 


w odwodzie armii znalazły się 23. i 218. DP. 
Dodatkowo od 2 września w obszarze opera¬ 
cyjnym 4. Armii znalazła się 10. DPanc, któ¬ 
ra przybyła z Pragi czeskiej. Na korzyść 4. Ar¬ 
mii mogły również działać dywizje odwodowe 
Grupy Armii „Północ”: 73. i 208. DP. Jak za¬ 
tem widać Niemcy posiadali znaczną przewa¬ 
gę. W pierwszym rzucie mieli sześć dywizji, 
podczas, gdy Polacy mogli Im przeciwstawić 
jedynie 9. DP i Pomorską BK, Niemcy wybrali 
też miejsce bitwy przez co mogli na dowolnym 
odcinku przełamania zgromadzić zasadnicze si¬ 
ły i wykonać uderzenie. 

Plan niemiecki zakładał uderzenie całością 
4. Armii pomiędzy Piłą a Chojnicami. Połud¬ 
niową granicą działania była Noteć, północną 
zaś linia Bytów—Kościerzyn a—Tczew. Dokład¬ 
nie w tym samym pasie działała polska Armia 
„Pomorze”. Niemcom zależało na jak najszyb¬ 
szym kontakcie z jednostkami polskimi, kró¬ 
le należało rozbić już w pierwszych uderze¬ 
niach. Wywiad niemiecki,, dzięki bardzo licz¬ 
nej sieci agentów i informacji od lojalnych wo¬ 
bec Hitlera członków mniejszości niemieckiej, 
rozpoznał prawidłowo ugrupowanie polskie, 
I choć przemicsz-czenie 27- DP w ostatnich 
dniach przed wojną potraktowano jako chęć oh- 
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S Zdobyte przez Niemców w Kartuzach dwa improwizowane pociągi pancerne Lądowej Obrony Wybrzeża. Na pierw¬ 
szym planie wagon bojowy jednego z pociągów uzbrojony w armatę morską kalibru 75 mm. 


rony Pomorza za wszelką cenę, to nie zmienio¬ 
no przygotowanych zawczasu planów agresji. 

Na wschodnim brzegu Wisły, na polską 
GO „Wschód” miał nacierać dwudywizyjny 
XXIKA należący do 3. Armii. Zadaniem tego 
korpusu było zdobycie Grudziądza i odcięcie 
wojsk polskich znajdujących się na Pomorzu 
od wschodu. 

Wehrmacht osiągnął gotowość bojową 
o świcie 26 sierpnia, wtedy też miał nastąpić 
atak. Jednak po podpisaniu umowy polsko- 
-brytyjskiej 1 umowy sojuszniczej, Hitler odłożył 
agresję by przeanalizować nową sytuację poli¬ 
tyczno-militarną. Gdy jednak przekonał się, 
że Wielka Brytania jedynie demonstruje swo¬ 
ją gotowość wsparcia sojusznika na niwie dy¬ 
plomatycznej i nie ma zamiaru wykonać więk¬ 
szych działań militarnych, wydał rozkaz o ata¬ 
ku I września. 

1 WRZEŚNIA 1939 R. 

Przyglądając się przedwojennej mapie polskie¬ 
go województwa pomorskiego, od razu narzu¬ 
cają się jednoznaczne wnioski dotyczące kie¬ 
runków ewentualnych niemieckich uderzeń. 

W przypadku Pomorza traktowali oni ten 
obszar jedynie jako tranzytowy dla swoich sił 
głównych idących do Prus Wschodnich. Za¬ 
mierzali jednak wykorzystać do tego celu most 
w Tczewie, który był obiektem strategicznym. 
W ten sposób powstały liczne i całkowicie nie¬ 
zależne ogniska walk. 

Tczew, a w zasadzie duży most drogowo- 
- kolejowy byi dla Niemców miejscem, które¬ 
go opanowanie warunkowało; dalsze działania 
na całym odcinku górnej Wisły, By go opano¬ 
wać utworzono specjalną grupę bojową, któ¬ 
ra. wyruszyła z Malborka nocą z, 31 sierpnia na 
1 września. Plan zakładał wykorzystanie pol¬ 
skiej lokomotywy, mającej odebrać wagony to¬ 
warowe z bydłem z niemieckiej strony granicy. 


Niemcy opanowali parowóz w kilkanaście se¬ 
kund i przebrali się w mundury polskich ko¬ 
lejarzy. Do wagonów weszli żołnierze oddzia¬ 
łu szturmowego. Tak przygotowany skład ru¬ 
szył przez granicę. Podstęp został jednak wy¬ 
kryty przez inspektora kolejowego Alfonsa 
Runowskiego, który wystrzelił rakietę ostrze¬ 
gając kolejarzy w Szymankowie. Ci od razu 
przestawili zwrotnice i pociąg wjechał na śle¬ 
py tor. Za ten czyn, „bohaterski” Wehrmacht 
wymordował już 1 września 40 polskich kole¬ 
jarzy i ich rodziny. 

Tymczasem atak na Tczew był nadal wy¬ 
konywany. O godzinie 4.34 niemiecka eska¬ 
dra bombowców nurkujących z Elbląga wyko¬ 
nała nalot na miasto, zrzucając bomby na sta¬ 


cję kolejową, koszary 2. batalionu strzelców 
i elektrownie. Były znaczne ofiary wśród lud¬ 
ności cywilnej. O 4.45 do wschodniego pized- 
mościa mostu tczewskiego podjechał spóźnio¬ 
ny pociąg towarowy a tuż za nim pociąg pan¬ 
cerny. Dowódca I plutonu 1. kompani 2 bata¬ 
lionu strzelców zamknął stalową bramę wjaz¬ 
dową na most i trzymał ją pod ostrzałem ka¬ 
rabinów maszynowych. Kolejne ataki niemiec¬ 
kiej piechoty zalegały w ogniu. O 5.30 oddzia¬ 
ły polskie wycofały się na zachodni brzeg rze¬ 
ki, a o 6,00 wysadzono w powietrze wschodnie 
filary mostu. O 6.45 taki sam los spotkał dwa 
zachodnie filary. Dalszy atak na Tczew konty¬ 
nuował batalion SS „Heimwehr Danzig”, ale 
jego uderzenia wychodziły z kierunku północ¬ 
nego przez Miłobądz i Czatkowy. 2. batalion 
strzelców opuścił miasto przed zachodem słoń¬ 
ca i skierował się na Starogard. Batalion wyko¬ 
nał w pełni swoje zadanie. Most w Tczewie nie 
mógł być wykorzystywany aż do 1941 r., kie¬ 
dy to naprawiono go jedynie prowizorycznie. 
Niemcy wybudowali nowy most kilka kilome¬ 
trów na północ i z niego korzystali jako z głów¬ 
nej drogi transportu. 

Chojnice były drugim końcem szlaku ko¬ 
lejowego z Niemiec do Prus Wschodnich. Tu 
także Niemcy użyli podstępu, by opanować 
stację kolejową i tym samym znacznie przy¬ 
spieszyć swoje działania zaczepne. Użyli do te¬ 
go pociągu pancernego z desantem, który zo¬ 
stał zgłoszony o godzinie 4.15 jako regularny 
pociąg tranzytowy. Początkowo akcja przebie¬ 
gała bez większych problemów. Pociąg wjechał 
na stację w Chojnicach, a piechota z desantu 
opanowała budynki stacyjne biorąc do niewo¬ 
li pasażerów i kilku nieuzbrojonych żołnierzy. 
Po wykonaniu tej części planu pociąg ruszył 
dalej na północny zachód lecz tu już spotkał 
się z przeciwdziałaniem polskich saperów i pie¬ 
choty, W powietrze wyleciał wiadukt kolejowy 
w Ameryce (tuż za stacją Chojnice). Drezyna 


. Lekki schron bojowy na ciężki karabin maszynowy. Stalowe pręty na stropie służyły do zainstalowania siatki ma¬ 
skującej, która była rozciągana nad całym obiektem. 


















pancerna pociągu, która przejechała wcześniej 
została zniszczona pod Rytlem, a jej załoga do¬ 
stała się do niewoli. Tymczasem pociąg pancer¬ 
ny usiłował wycofać się na zachód, lecz saperzy 
z kompanii KOP „Hoszcza” wysadzili kolejny 
wiadukt na jego drodze odwrotu. Ściągnięte 
przez odwodową kompanię 1. bs działo 75 mm 
rozpoczęło ostrzał pociągu doprowadzając do 
jego uszkodzenia i ewakuacji załogi. 

W tym samym czasie wokół Chojnic rozgo¬ 
rzały już zacięte walki na całym odcinku obro¬ 
ny GO „Czersk”. Od jeziora Charzykowskiego 
do Chojnic aż po Lichnowy natarcie wyprowa¬ 
dziła niemiecka 20. DPZmot. Na północ od 
Chojnic jedynie wiązała siły polskie, a główne 
uderzenie obchodziło Chojnice od południa. 
Idące w pierwszej linii dwa niemieckie pułki 
spychały tym manewrem polski 18. puł na 
północny wschód. Zostały oddane Angowice, 
Nowy Dwór, Lichnowy, Granowo, Pawłówko 
i Dwór Racławki. Pod wieczór 20. DPZmot 
osiągnęła linię: Grunsberg-Krojanty-Nowa 
Cerkiew-Lotyń. Tym samym, Chojnice, wktó- 
rych wciąż bronił się 1. bs, zostały odcięte od 
wschodu. Jedyną drogą odwrotu dla walczą¬ 
cych tam polskich żołnierzy było wycofanie 
na północ przez Dwór Jarcewo. Tą samą mar¬ 
szrutą odszedł za 1. bs 85. batalion piechoty. 
Zapadający zmrok nie zatrzymał Niemców. Ich 
czołowe bataliony wciąż parły na wschód, spy¬ 
chając Polaków ze wszystkich zajmowanych 
przez nich pozycji. Umożliwiała im to przewaga 
liczebna wyrażająca się stosunkiem 3:1.18. puł 
otrzymał za zadanie osłonę frontu o szeroko¬ 
ści 10 km. Śmiało można powiedzieć, że by¬ 
ła to fikcja a powierzone zadanie niewyko¬ 
nalne. Dowodzący pułkiem płk Kazimierz 
Mastalerz świadom był powierzonego mu za¬ 
dania i podjął jedyną słuszną decyzję - wyco¬ 
fywania się w ugrupowaniu szwadronów na 
kolejne pozycje opóźniające. Jednak jego naj¬ 
ważniejszym problemem było to, że nic mógł 
prowadzić odwrotu w nieskończoność i gdzieś 
musiał przyjąć bitwę. Pod wieczór jego pułk 
znalazł się w lasach na północny zachód od 
Lotynia, Przyjęte ugrupowanie miało zapewnić 
osłonę głównej drogi na Tczew. W tym sa¬ 
mym czasie do sztabu pułku dorado pismo 
gen. Skotnickiego, w którym wskazywał on na 
konieczność wykonania akcji ofensywnej na 
Chojnice. Dowódca Grupy Operacyjnej chciał 
przez to działanie umożliwić własnej piechocie 
odwrót z Chojnic, 

Przegrupowanie 1. i 2, szwadronu 18. puł 
rozpoczęło się około godziny 17.00. Kawale- 
rzyści ruszyli przed Dwór Jez i orki i Dwór 
Kruszka na Jabłonkę i las znajdujący się na 
wschód od Krój ant. Po wyjściu z lasu patro¬ 
le zauważyły biwakujący na drodze w pobliżu 
przepustu pod torami kolejowymi, niemiecki 
li batalion 76. pułku piechoty zmotoryzowanej 
(U/76, ppzmor). jego żołnierze najwyraźniej 
odpoczywali po pokonaniu 15 km polskiego 
obszaru. Widząc rak łatwy łup, dowódca pułku 
wydał rozkaz do wykonania uderzenia w szy¬ 
ku konnym. Dwa szwadrony rozwinęły się plu¬ 
tonami w dwie linie i ruszyły do natarcia, ZA¬ 
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skoczenie wśród Niemców było całkowite. Nie 
spodziewali się już tego dnia jakiejkolwiek zna¬ 
czącej akcji, a tu spadła na nich szarża kawa¬ 
lerii, Szybko jednak opanowano zamieszanie 
i otworzono ogień z karabinów maszynowych. 
Kolejne serie kosiły pędzących jeźdźców. Po kil¬ 
ku minutach atak Polaków został powstrzyma¬ 
ny. Zginęło 25 ułanów, 50 było rannych (37% 
spośród wszystkich atakujących). Zginął do¬ 
wódca pułku. W tym samym czasie - pod Ster- 
nowem uległ rozbiciu 4. szwadron 18. puł. Mo¬ 
żna więc śmiało powiedzieć, że jednostka ta 


wzdłuż głównych dróg mając nadzieję, że fron¬ 
talny atak odniesie pożądany skutek. Gdy te 
nie powiodły się wykonali skrzydłowe na tar de 
na Pamiętowo. Wszędzie zostali jednak zatrzy¬ 
mani ogniem karabinów maszynowych i dwóch 
dywizjonów artylerii (III/9. pal i 9. dac). 
Zwłaszcza ten drugi dał się Niemcom mocno 
we znaki. Jego obsługi prowadziły ogień obser¬ 
wowany na maksymalny zasięg. Ostrzeliwano 
drogi i poruszające się po nich ciężarówki, 
a więc cele wyjątkowo czułe na ogień artylerii. 
Niemcy musieli w końcu wyładowywać pie- 



Z Niemieckie ciężarówki zwożące trumny z ciałami żołnierzy do zbiorowych polowych mogił/ poległych podczas 
kampanii polskiej 1939 r. 


przestała istnieć jako zorganizowany i spraw¬ 
ny oddział liniowy, Na Rytel wycofał się jedy¬ 
nie 3, szwadron i części 1.12. Wraz z resztkami 
pułku wycofał się na wschód 11/9. pal a za ni¬ 
mi 85. bp i L bs. 

W ten sposób dobiegła końca bitwa OW 
„Chojnice”. Wycofał się on większością swo¬ 
ich sil na Rytel, gdzie zamierzano stawić dal¬ 
szy opór w oparciu o lasy Borów Tucholskich. 

9* DYWIZJA PIECHOTY 

Dla 9. DP wojna rozpoczynała się niejako na 
raty. Nie było zaskakującego ataku nieprzyja¬ 
ciela, Na oddnku 35. pp, po zepchnięciu 
z przedpola 18. pul, kawalerii dywizyjnej 9 DP 

i kompani kolarzy, Niemcy rozpoczęli meto¬ 
dyczne rozpoznawanie polskich pozycji. Szuka- 

ii w nich najsłabszych punktów i na nie pla¬ 
nowali wykonać główne uderzenia. Atakująca 
tu niemiecka 2. DPZmot działała ostrożnie 
i bez pośpiechu. Do godziny 12.00 przed, pol¬ 
skimi pozycjami, na całej ich długości, roz¬ 
winęły się dwa niemieckie pułki. Rozwinięto 
też stanowiska artylerii i rozpoczęto regularny 
szturm. Pierwszym celem ataków byI Ciecho¬ 
cin i Drpżdzienica.Niemcy nie zamierzali wy¬ 
konywać jakichś skrytych obejść - uderzyli 


chotę kilka kilometrów od polskich pozycji i ta 
musiała skrycie do nich podchodzić. To powo¬ 
dowało zmęczenie i utratę cennego czasu. 
Tymczasem po stronie polskiej na połu¬ 
dniowym skrzydle 35- pp rozwinął się jego od¬ 
wodowy I batalion. Wypełnił on tym samym 
lukę jaką „zorganizował” 34. pp. Po zmroku, 
wszystkie jednostki 35. pp wycofały się na Tu¬ 
cholę, pozostawiając na froncie oddziały w sty¬ 
czności. Niemcy w nocy nie zaatakowali, 

Lewoskrzydłowy 22. pp także cierpliwie 
czekał na swojego przeciwnika, A zważywszy, że 
od granicy do jego pozycji było ponad 30 km, 
nie spodziewano się Niemców zbyt szybko. By 
dodatkowo spowolnić Niemców nad granicę 
przerzucono 1/22, pp wsparty 5./9. pal. 

Uderzające w pierwszej linii niemieckie 
pułki 32. DP przekroczyły granicę dokład¬ 
nie o 4,45, Na prawym skrzydle posuwał się 
96, pp na lewym zaś 4. pp. Za 4. pułkiem pie¬ 
choty szedł odwodowy 94, pp. Już o godzinie 
6.30 w ręce Niemców wpadły nkbromone Wiel¬ 
kie Lutowo i Radońsk, gdzie jak meldowali 
żołnierze, witani byli kwiatami, ch lebem i so¬ 
lą. O 9.00 czołowe oddziały 4. pp wspierane¬ 
go 111/32, pa i 2. kompanią 2. bsap dotarły do 
Sępólna Krajeńskiego, gdzie stoczono krótką 
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walkę z polską kompanią kolarzy 22. pp. War¬ 
to m wspomnieć, że miejscowość ta leżała 
w pasie natarcia 3. DPanc, ale jednostka ta 
wciąż do Sępólna nie dotaiła. Dopiero po opa¬ 
nowaniu tej miejscowości czołgi ominęły ją od 
północy i ruszyły szybko na wschód. Po godzi¬ 
nie 15.00 sztab 32. DP przeniósł się do Soś- 


ranowo” (ciężkich karabinów maszynowych) 
zajęły pozycję i szykowały się do boju następ¬ 
nego dnia. Pas działania pułku wynosił 18 km 
i był wzmocniony aż... 5 schronami żelbetono¬ 
wymi, co daje jeden obiekt na 3500 m. Dla po¬ 
równania pod Mławą, gdzie wojsko przetrwało 
w obronie przed podobnymi siłami (dwie dy- 


przez 1. kompanię 3. batalionu motocyklowe¬ 
go, a jej dowódca dostał się do niewoli pod Dwo¬ 
rem Trzciany. Kolejną pozycją obronną na szla¬ 
ku uderzenia niemieckiej 3. DPanc była cza¬ 
ta w Kloni Wielkiej. Obsadzała ją 8. kompa¬ 
nia 22. pp. Walki rozpoczęły się około godziny 
9.00, gdy opadła poranna mgła. 7J6. ppanc. 
wraz z motocyklistami nacierała wzdłuż dro¬ 
gi z Wałdowa. Jej pierwsze uderzenie okazało 
się nieskuteczne, dopiero obejście od południa 
przez Wilkowo i Małą Kłonię oraz wsparcie ar¬ 
tyleryjskie 11/75- pa, zmusiło Polaków do od¬ 
wrotu. Stracono przy tym dwa z trzech ckm-ów 
i jedyne działko przeciwpancerne. Straty nie¬ 
mieckie to dwa czołgi zniszczone i trzy uszko¬ 
dzone. Odwrót odbył się bez przeciwdziałania ze 
strony Niemców, gdyż obawiali się oni pułapek 
w płonącej wsi i posuwali się bardzo ostrożnie. 
Jak się miało wkrótce okazać, uderzenie to było 
jedynie działaniem pomocniczym. Główne si¬ 
ły poszły na Małą Klonię i Pruszcz. 

Ale przejdźmy teraz do mojego „ulubione¬ 
go” pułku - 34. pp. Jednostka ta znajdowała 
się w odwodzie Armii „Pomorze”. Wedle skraj¬ 
nie sprzecznych relacji, dowódcy dywizji i do¬ 
wódcy pułku, otrzymała ona rozkaz - wed¬ 
ług pierwszego z nich, do zajęcia stanowisk już 
31 sierpnia. Byłoby to nawet logicznym cią¬ 
giem wydarzeń, gdyż i pozostałe oddziały tej 
armii zostały postawione w stan alarmu w tym 
dniu. A jednak oficerowie tego pułku, w spi¬ 
sanych relacjach podają, że rozkaz ten dotarł 
do sztabu pułku dopiero o szóstej rano 1 wrze- 


na. Idąca na prawym skrzydle sąsiednia dywi¬ 
zja (3. DP) pozostała nieco w tyle, co chwilowo 
uniemożliwiało rozwijanie powodzenia. 

Po godzinie 14.00 sztab II KA przewidu¬ 
jąc dalsze sukcesy już 1 września wydał rozkaz 
do przyspieszenia uderzenia i opanowania prze¬ 
smyków pomiędzy Jeziorami Koronowskimi. 
32. DP otrzymała zadanie opanowania ich 
w okolicach Buszkowa. Uderzenie miało wyjść 
wzdłuż drogi i torów kolejowych. Jednak po¬ 
mimo niewielkich walk w tym dniu, stres 
pierwszego dnia wojny i nadmierna ostrożność 
dowódców na każdym szczeblu nie pozwoliła 
na zrealizowanie rozkazów. Wysłany do przo¬ 
du 32, oddział rozpoznawczy dotarł co prawda 
do linii jezior, lecz sam nie był w stanie sforso¬ 
wać polskich pozycji wzmocnionych schrona¬ 
mi żelbetonowymi. Idący za nim 4, pp dotarł 
do czołowych pozycji już po zmroku i nie mógł 
rozwinąć uderzenia. Także wydzielona 9. kom¬ 
pania 96. pp po dotarciu do linii jezior jedynie 
okopała się na polskim przedpolu czekając świ¬ 
tu. Po zmroku dowództwo dywizji przeniesio¬ 
no da Mąkowarska. 

Wycofujący się przed Niemcami polski 
1/22. pp dotarł około godziny 15.00 do Wą- 
welska skąd pomaszerował na wschód, cały 
czas ubezpieczając się. O godzinie 24.00 bata¬ 
lion ten, skrajnie wyczerpany, dotarł do Nowe¬ 
go Dworu. Żołnierze, po przejściu 45 km, pa¬ 
dali ze zmęczenia na ziemię i zasypiali natych¬ 
miast. Pozostałe oddziały 22. pp oraz bON „Ko- 
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S Czołgi lekkie Panzer 1 uzbrojone w dwa ciężkie karabiny maszynowe nie przedstawiały we wrześniu 1939 r. więk¬ 
szej! wartości bojowej ale pomimo to 1026 pojazdów tego typu, wraz z czołgami Panzer II (1151 sztuk) stanowiły 
trzon sił pancernych zaangażowanych przeciwko Polsce. 



wizja) liczba schronów na takim samym odcin¬ 
ku wynosiła 49. 

Na północnym odcinku 22. pp walczyła 
91. kom pania kolarzy (Sępólno Krajeńskie). Zo¬ 
stała ona zniszczona uderzeniem niemieckiej 
7. kompani 6. pułku pancernego wpieranej; 


śnią. Natychmiast zpstaiy pode manę do mar¬ 
szu wszystkie bataliony, które wyruszyły w dra¬ 
gę pod dowództwem dowódców kompanii 
ckm, W tym samym czasie dowódcy batalio¬ 
nów prowadzili odprawę w dowództwie pułku. 
Warto w tym miejscu przypomnieć, że dowód- 


1 Niemiecki Panzer II podczas ataku wspieranego przez bombowce nurkujące Ju 87. Zdjęcie jest prawdopodobnie 
fotomontażem na potrzeby propagandowe. 
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i Lekki samochód pancerny Sd.Kfz 221 stanowił wyposażenie kompanii rozpoznawczych. W walkach na Pomorzu 
część niemieckich dywizji piechoty dysponowała przestarzałymi samochodami Sd.Kfz. 13. 


I 

I ca III batalionu kpt Zygmunt Voss objął swo¬ 
ją jednostkę dopiero 31 sierpnia po południu 
i nie znał swoich podkomendnych. 

Rozkaz przegrupowania był jednoznaczny 
i najwyraźniej przygotowany kilka dni wcze¬ 
śniej. 1/34. pp wyruszył przez Bysławek, Piłę 
Młyn do Gostyczyna. 11/34. pp idący za nim 
dotarł około godz. 12.00 do Dworu Łysakowo, 
gdzie miało rozlokować się dowództwo pułku. 

Inaczej wyglądała sytuacja z III/34. pp. 
Batalion ten idąc południową drogą przez 
Sokole Kuźnicę na Pruszcz, około godziny je¬ 
denastej. dotarł do zachodniej wizjery Borów 
Tucholskich. Gęsta mgła uniemożliwiała dal¬ 
sze rozpoznanie przedpola. Nie zakładając 
obecności nieprzyjaciela, pluton kolarzy ruszył 
do przepustu pod torami kolejowymi. Tam już 
czekało na Polaków kilkanaście niemieckich 
czołgów lekkich. Pluton kolarzy został rozbi¬ 
ty dosłownie w kilkanaście sekund. Jego reszt¬ 
ki wycofały się do lasu przynosząc zaskakującą 
informację o nieprzyjacielu. III/34. pp rozwijał 
swe kompanie w miarę gdy podchodziły one 
do wizjery lasu. Dowódca batalionu, a przy 
nim dowódca pułku, który bezpośrednio kon¬ 
trolował jego pracę, szykował swoje podod¬ 
działy do uderzenia na nasyp kolejowy i dalej 
na Pruszcz. Wywiązała się walka czołgów z pol¬ 
skim plutonem artylerii (dwa działa) i działka¬ 
mi przeciwpancernymi. Niemieckie czołgi wy¬ 
cofały się przez drugi przepust pod torami 
i zajęły stanowiska na przedpolach Pruszcza. 
Wykorzystała to polska piechota i zajęła sta¬ 
nowiska na nasypie kolejowym. W tym mo¬ 
mencie niemieckie czołgi ruszyły do uderze¬ 
nia. Minęły obydwa przepusty w pełnym pę¬ 
dzie i wjechały w leśną drogę, którą nadszedł 
III/34. pp. Taranując wozy taborowe par¬ 
ły na wschód do mostu w Lachowie i Sokole- 
Kuźnicy Na ich drodze nie było żadnej regu¬ 
larnej jednostki polskiej. Co prawda w samych 
Skolach-Kuźnicyznajdował się pluton saperów 
posiadający odpowiednie środki do wysadzenia 
mostu, ale bez rozkazu, dowodzący nim kapral 
Lech nie odważył się dokonać zniszczeń. 

Warto w tym miejscu przytoczyć fragment 
wspomnień tego żołnierza żeby mieć obraz 
bezpośredniego świadka (kapral Lech był do¬ 
wódcą I plutonu 1. kompanii 9. batalionu sa¬ 
perów w 9. Dywizji Piechoty): 

Nasz batalion Uperów miał zadanie budowy 
szeregu zalewisk na obszarze jezior kolonow¬ 
skich , a L kompania otrzymała rozkaz budowy 
wielkiej przeszkody wodnej w dolinie łapcucha 
jezior ; ciągnących się na południowy zachód od 
miejscowości Sokok-Kuznica do Jeziora Słupec¬ 
kiego, w pobliżu miejscowości Mrocza, 24 sierp¬ 
nia 1939 r. otrzymałem rozkaz budowy mostu 
do Brdzie, około 1 km na północ od miejscowości 
Sokok-Kidnua, w pobliżu młyna o niemieckim 
bmniemu Hammer, na osi szosy ; względnie dro¬ 
gi. W miejscu budowy, w odległości około 100 m 
od młyna, pozostały tylko ślady mostu zniszczo¬ 
nego przed laty. Zaprojektowany w sztabie ?ńost 
połowy, drewniany o nośności uiytkmoej 20 ton, 
miał hyc uybudo wary w mtgu czterech dni, z ma¬ 
teriału surowego wprost z lasu . 


I rzeczywiście, 30 sierpnia most był goto¬ 
wy, a podczas jego odbioru Lech został awan¬ 
sowany na plutonowego. 

1 września o świcie z zachodu doszedł do 
oddziału plutonowego Lecha odgłos czołgów. 
Wszyscy uważali, że to manewry O tym, że 
wybuchła wojna, zorientował się dopiero po 
kilku godzinach! - Nagle około godziny 8 a mo¬ 
że 9, wybuchły strzały broni maszynowej od za¬ 
chodu, w stosunkowo niedalekiej odlegbści od 
naszego miejsca postoju. Gwałtowna strzelanina 
dochodziła z kierunku stanowisk 34, pułku pie¬ 
choty. Jak się dopiero teraz dowiedziałem, był tam 
tylko III batalion 34. pp. Po upływie około go¬ 
dziny odezwała się artyleria z tego kierunku . Nie 
ulegało już żadnej wątpliwości, że wojna się za¬ 
częła. Nie mając rozkazów, nie wiedziałem, co 
robić, jak najlepiej postąpić. Oczekiwałem nie¬ 
cierpliwie gońca z rozkazem od dowództwa. Nie 
do pomyślenia było, by pluton saperów w pełnym 
składzie bojowym pozostawiono na łasce losu , bez 
najmn iejszych powodów. 

Oddział miał[ m. in: 1384 kg trotylu i 2500 
mb, lontów. Był w stanie wysadzić nie jeden, ale 
20 mostów i mocno utrudnić Niemcom posuwa¬ 
nie się w kierunku Wisły Ba, tylko trzeba było 
wiedzieć, że właśnie tędy będą chcieli przejść hi- 
Herowcy a wojska polskie nie będą się tą drogą 
uycojywać,,. 

Nie Lylko plut, Lech nie wiedział, że 3. Dy¬ 
wizja Pancerna XIX Korpusu generała Gude- 
riana o godzinie ósmej odrzuciła czatę 8. kom¬ 
panii 22. pp z Wielkiej Kloni i po godz. 10,30 
rozbiła III batalion 34 pp, maszerujący z Klo¬ 
nowa na Pruszcz, Potem ruszyła przez Pruszcz 
na Hammer, gdzie około godziny siedemna¬ 
stej dotarła do mostu zbudowanego przez od¬ 
dział Lecha. 

Saperzy jednak wciąż czekali na rozkazy 
Z upływem czasu robiło się coraz bardziej ner¬ 
wowo. 


Zastanawiałem się mocno, co mam robić 
w tej sytuacji — napisał Lech. — Pierwsza myśl, 
jaka zaświtała mi w głowie, to zaminowanie 
mostu i wysadzenie go w powietrze. Już miałem 
wydać rozkaz, gdy nagle nadleciały niemieckie 
samoloty. Pojawiły się też nadjeżdżające czołgi. 
Wycofaliśmy się. 

Lech wysłał patrol wstronę Buszkowa. -Pa¬ 
trol ten zameldował mi —wspominał —że w Bu¬ 
szkowie, oprócz warty, nikogo nie zastali, nawet 
dowódca nie ońentuje się, gdzie znajduje się do¬ 
wódca kompanii, szef i kancelaria. Dla naszego 
plutonu nie zostawiono żadnego rozkazu, a więc, 
jak wynikało z tego meldunku, pozostawiono nas 
własnemu losowL 

Ostatecznie, nie wiedząc o tym, przedosta¬ 
li się całym oddziałem tuż przed naciągającym 
wojskiem niemieckim do Buszkowa. 

SOKOLE KUŹNICA 

Okob godziny siedemnastej niemiecka szpica 
pancerna, po rozgromieniu polskiego oddzia¬ 
łu kolo Łabowa, dotarła do mostu w Sokole- 
Kuźnicy. Broniły go wówczas resztki 111/34. pp 
pod dowództwem kpt, Szuya. Próba podpale¬ 
nia mostu i zatrzymania w ren sposób Niemców 
nie udała się. Mokre drewno nie chciało się za¬ 
jąć od ognia. Zjawiły się wówczas czołgi płk. 
Angerna. Ich ostrzelanie z karabinów maszy¬ 
nowych nie przynosiło rezultatu, Ale czołgi nie 
przejawiały większej chęci do dalszego atako¬ 
wania, obawiając się strat na przygotowanej 
przez Polaków pozycji. Najwyraźniej zamierza¬ 
no czekać na własną artylerię. 

Wkrótce pod Kuźnicami zjawił się osobi¬ 
ście gen. Guderian - dowódca KIK Korpusu 
Armijnego. Ten doświadczony dowódca nie za¬ 
mierza 1 stać w miejscu i tracić czasu. Doskonale 
wiedział, jakie znaczenie ma teraz jak najdalsze 
wbicie się klinem w polskie pozycje obronne. 
Niemieccy motocykliści przeprawili się przez 
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S Niemiecki czołg średni Panzer IV z 10. Dywizji Pancernej w zdobytym Grudziądzu. 


Brdę po obu stronach mostu na pontonach 
i zaatakowali obrońców od tyłu. 

Guderian tak opisał ten atak w swoich pa¬ 
miętnikach: Gdy motocyklistom udało przepra¬ 
wić się, pchnąłem czołgi przez most Wzięły one 
do niewoli broniącą się polską kompanię kolarzy 
Około godz. 18.00 przeprawa przez rzekę była 
zakończona. W ciągu nocy 3. Dywizja Pancerna 
osiągnęła swój cel - Świekatowo. 

Ale 3* DPanc nie poprzestała jedynie na 
zajęciu Świekatowa. Jej podjazdy ruszyły na 
wschód i południe. W ręce nieprzyjaciela wpa¬ 


dły m.in. Stary Jasieniec i Tuszyny na wschód 
od Koronowa. Sytuacja 22. pp stawała się kry¬ 
tyczna, ale ta jednostka miała jeszcze szansę wy¬ 
cofania na przedmoście bydgoskie. Tymczasem 
34., 35. pp i cała 27. DP wraz z Pomorską BK 
zostały niemieckim manewrem odcięte od dróg 
ewakuacji. Pozostało jedynie mozolne przebija¬ 
nie się przez linie niemieckie lub kluczenie po 
lasach w nadziei na znalezienie wolnej drogi na 
południe. 

Do omówienia pozostały jeszcze dwie jed¬ 
nostki wojskowe, które choć nie uczestniczyły 




3 Żołnierze polscy i oddziałów Lądowej Obrony Wybrzeża wzięci do niewoli w rejonie Gdyni. 


w walkach, to z wolna stawały się tymi jedyny¬ 
mi, które jeszcze coś w tej bitwie zrobić mogły. 

15 DYWIZJA PIECHOTY 

Żołnierze tej dywizji w większości pochodzili 
z Bydgoszczy lub jej okolic. Znali teren dosko¬ 
nale, co było wielkim atutem. Lecz w przypad¬ 
ku konieczności odejścia z miasta stawało się 
dużym obciążeniem emocjonalnym. 

Dywizja przygotowała się do wojny dość 
dobrze. W jej pasie działania, frontem na za¬ 
chód, wybudowano kilkanaście żelbetowych 
schronów bojowych (pozycja pod Ślesinem) 
oraz rozbudowano fortyfikacje ziemne w pa¬ 
sie Kruszyn-Szczytki-Tryszczyn, gdzie pozycja 
opierała się o dolinę Brdy i lasy Borów Tu¬ 
cholskich. Na przedpole zostały wysunięte licz¬ 
ne pododdziały rozpoznawcze i kompania sa¬ 
perów. Pozycję osłonową (łącznik pomiędzy 
22. pp i 15. DP) zajął 62. pp wsparty bON 
„Bydgoszcz”. Tak rozlokowana dywizja mogła 
bez większych problemów przyjąć uderzenie 
przeważających sił niemieckich. Warto jeszcze 
raz przypomnieć, że pas działania 15. DP to 
10 km, sąsiedniej 9. DP zaś to 50 km. W Na¬ 
kle stacjonował OW „Tur” (III/59. pp, bON 
„Nakło”, 2/15. pal). Zadaniem tego oddziału 
było utrzymanie przedmościa w Nakle a przy¬ 
padku konieczności odejścia z niego, znisz¬ 
czenie wszystkich przepraw w mieście i jego 
okolicach. 

1 września 15. DP stoczyła jedynie walki 
na swoim przedpolu. Nadchodząca z kierunku 
Piły niemiecka 50. DP nie była w stanie po¬ 
konać aż 50 km i rozwinąć ataku na miasto. 
Patrole ścierały się więc na dalekich przedpo¬ 
lach oraz pod Nakłem, które zostało przez nie¬ 
przyjaciela opanowane. Silniejszy nacisk dał 
się zauważyć pomiędzy jeziorami Słupowskim 
a Wierzchucińskim Dużym, 

27 DYWIZJA PIECHOTY 

W przypadku tej dywizji mamy zupełnie inną 
sytuację. Jej transport miał się odbywać za po¬ 
mocą pociągów transportowych. Skoro bowiem 
przywieziono tu związek w całości, to i w ca¬ 
łości powinien on móc odjechać - dywagowa¬ 
li oficerowie. A jednak o świcie 1 września roz¬ 
kaz dla dywizj i nakazywał szybki marsz na połu¬ 
dnie. Miano maszerować lasami, by ukryć swo¬ 
ją obecność przed wrogim lotnictwem. Zgo¬ 
dnie z rozkazem o świcie oddziały weszły w Bo¬ 
ry Tucholskie i zaczęły maszerować na połu¬ 
dnie. Przegrupowanie wykonywano w dwóch 
kolumnach; Szybko spowodowało to> że puł¬ 
ki 23. i 24, zaczęły się mieszać. Nie można by¬ 
ło wyprzedzać idących wolniej, artyleria grzę¬ 
zła w piaszczystych leśnych duktach. 1 może 
wszystko byłoby w porządku, gdyby nie fakt, 
że długość marszu wynosiła od 50 do 58 km. 
W całej kampanii 1939 r, T żadna inną jednost¬ 
ka piechoty nic wykonała takiego przegru¬ 
powania w całości . Na 27. DP ten marsz od¬ 
bił się fatalnie. Najpierw odpadali pojedynczy 
żołnierze, nie wytrzymujący tempa marszu, 
później scawały całe plutony i kompanie. Lu¬ 
dzie pokładali się w lasach, a dyscyplina ma- 
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lała w oczach. Duży odsetek szeregowych sta¬ 
nowili Ukraińcy, ci pierwsi ulegali marazmo¬ 
wi i zmęczeniu. 

W moim domowym archiwum posiadam 
relację jednego % szeregowych, który opisywał, 
że wystarczył jeden samolot na niebie, a już ca¬ 
ła kompania kładła się w rowie i nie można by¬ 
ło jej podnieść za żadne skarby. On sam miał 
schować się na zaoranym polu, gdzie przeleżał 
do następnego dnia a następnie zrzucił mun¬ 
dur i „zamieszkał” w najbliższej położonej cha¬ 
łupie — i mieszka tam do dziś... 

Jednak większość sił 27. DP około półno¬ 
cy dotarła do nakazach punktów. Żołnierze 
byli brudni i przemęczeni. Już o świcie mu¬ 
sieli jednak wykonać uderzenie na niemiecką 
3. DPanc... 

PODSUMOWANIE 

Walka o Pomorze była troszkę jak słynne po¬ 
wiedzenie, że „nie można być trochę w ciąży”. 
Tak samo ta bitwa była troszkę obroną Po¬ 
morza, a troszkę jego opuszczeniem. Nie da 
się połączyć tych dwóch planów. Zwłaszcza 
w obliczu przeważającego, silniejszego przeciw¬ 
nika. Pułkownik Marian Porwit, w swoich 
słynnych „Komentarzach...” dotyczących moż¬ 
liwości obrony w 1939 r. przyjął skrajnie in¬ 
ne rozwiązania dotyczące działań w Korytarzy 
Pomorskim. Założył on, że teren ten jest obsza¬ 
rem jedynie działań opóźniających i sugerował 
użycie trzech brygad kawalerii (Nowogródzkiej, 
Wołyńskiej i Pomorskiej) oraz 10. BK (Zmot). 

Od kilkunastu lat wszelkiego rodzaju wa¬ 
rianty obrony Pomorza rozgrywam w grach 
strategicznych i wniosek jest zawsze taki sam. 
Tracimy je w ciągu trzech-czterech dni. Jedy¬ 
ne, o co warto toczyć walki to o minimaliza¬ 
cję własnych strat i opóźnienie działań przeciw¬ 
nika w Borach Tucholskich. Ale do tego trze¬ 
ba przygotować odpowiednie siły i środki i je 
wdrożyć nie 1 września z Niemcami na karku, 
ale odpowiednio wcześniej. Zniszczenie prze¬ 
praw i dróg przecinających tereny leśne ro 
już samo w sobie stanowi poważne utrudnie¬ 
nie. Ale nie, my budujemy mosty, po to by ich 
nie bronić i oddać w ręce nieprzyjaciela. Nie 
mam zamiaru jednak pastwić się nad wyrwa¬ 
nymi z kontekstu przykładami, skupię się jedy¬ 
nie nad przysłowiowym gwoździem do trum¬ 
ny, który zorganizował sobie sam dowódca ar¬ 
mii -gen. Bormowski. I od razu dopowiem, że 
nie mam zamiaru go krytykować za samą obro¬ 
nę Pomorza, gdyż nie byk to jego decyzja — 
on jedynie starał się wykonać rozkazy swoich 
przełożonych. 

Podstawowe błędy, to brak realnej kontroli 
nad przepływem rozkazów pomiędzy dowódz¬ 
twem armii i podległymi jednostkami, brak re¬ 
alistycznego spojrzenia na możliwość wycofa¬ 
nia 27. DP na południe i brak przygotowa¬ 
nia jakichkolwiek środków przeprawowych dla 
wojsk muszących przejść przez Wisłę (most ly- 
żwowy zostałby ż całą pewnością, zniszczony, 
gdyby tylko pojawi! się w którymkolwiek miej¬ 
scu). 7 braku miejsca zajmę się tyko dwoma 
pierwszymi błędami. 


Generał Bortnowski, decydując się na wy¬ 
łączenie ze składu 9. DP jednego z jej puł¬ 
ków piechoty (34.) i całą pewnością wyzna¬ 
czył odpowiedniego oficera do zleceń, mają¬ 
cego dbać o łączność % tą jednostką. Jak za¬ 
tem można wytłumaczyć, że rozkaz, który do¬ 


tarł do wszystkich jednostek Armii „Pomorze” 
nie dotarł do zaszytego „za lasem” i spokojnie 
wypoczywającego na tyłach 34. pp? Z licznych 
relacji i ich wzajemnego porównania wyglą¬ 
da na to, że rozkaz ten jednak dotarł w odpo¬ 
wiednim czasie, czyli jeszcze w nocy 31 sierp¬ 
nia. Argumentem za tym przemawiającym jest 
nadzwyczaj szybka decyzja postawienia na no¬ 
gi całego pułku i marsz na wskazaną zawcza¬ 
su pozycję. Jeżeli bowiem rozkaz miał dotrzeć 
do pułku o godzinie 6.00 jak twierdzi jego do¬ 
wódca, to jak wytłumaczyć, że już o 7.00 bata¬ 
liony były w ruchu. Praktyka pozwala na sfor¬ 
mułowanie prostego wniosku, że ów rozkaz 
dotarł w nocy i w nocy przygotowano odpo¬ 
wiednie decyzje. Ale dopiero świadomość roz¬ 
poczęcia wojny spowodowała podjęcie kon¬ 
kretnych działań. W obliczu groźby degrada¬ 
cji i rozstrzelania cale dowódzrwo pułku mu¬ 
siało na prędce stworzyć wiarygodną historię 
o spóźnionym dostarczeniu rozkazu. Być może 
w przyszłości, historią tą zajmie się ktoś szcze¬ 
gółowo, bo warto dążyć do prawdy choćby 
najboleśniejszej, 

AJe ja mani też jeszcze jedną niespodzian¬ 
kę dła czytelników. Otóż wyobraźmy sobie, 
ze 34. pp wykonał powierzone zadanie^ i zajął 
odpowiednie stanowiska, 1 co? I nic, zupełnie 
nic Zajęcie Gostyczyna (obecnie Gostycyn), 
Pruszcza i Dyskowa (odwód) nie dawało ni¬ 
czego. Już widzę ren polski batalion zajmujący 
niewielki Pruszcz (400x400 rn) i broniący się 
na nieprzygotowanej pozycji przed niemiecką 


3, DPanc. Tych dzielnych żołnierzy opierają¬ 
cych się ponad 330 czołgom i artylerii. 

Problem 34. pp i obrony na linii jezior 
Koronowskich leżał zupełnie gdzie indziej. Za¬ 
winili tylko i wyłącznie dowódca Armii „Po¬ 
morze” i dowódca pułku. Ten pierwszy dodat¬ 


kowo osłabił i tak najsłabszą swoją jednostkę - 
9. DP. Rozkazał jej bronić się w pasie 50 km, 
jednocześnie zabierając jej 30% wojska. Ten 
drugi zaś nie wykazał się, by choćby w mini¬ 
malny sposób zabezpieczyć sobie przyszłe pole 
walki. Jego pozycję zabezpieczała 8. kompania 
22. pp, a nie jego własne rozpoznanie! 

Jedyną i wręcz obowiązkową formą działań 
tego pułku powinna być obrona lizjery lasów 
Borów Tucholskich. Wykorzystanie linii głębo¬ 
kiego jaru strumienia płynącego od jeziora 
Klelpinek (obecnie nieistniejącego) do rzecz¬ 
ki Sępólna to około 4 km i tylko jedna droga 
i jedna linia kolejowa w poprzek. By taką pozy¬ 
cję zaarakować, Niemcy musieliby przejść dwo¬ 
ma tunelami pod nasypem kolejowym i roz¬ 
wijać się nie mniej niż 1000 m od lasu i pol¬ 
skich pozycji (proponuje porównać z Mokrą). 
Później musieliby prowadzić walki w lesie, 
gdzie znów spotkaliby się z oporem i znisz¬ 
czonymi drogami i mostkami. To takie pro¬ 
ste... A przecież 34. pp przybył w miejsce swo¬ 
ich przyszłych walk już w marcu 1939 r. a więc 
6 (słownie: sześć) miesięcy przed wojną. Tak sa¬ 
mo było w 20. DP i ona jakoś potrafiła przygo¬ 
tować swoje stanowiska. 

Czasami wielkie bitwy przegrywa się przez 
małe błędy, W przypadku Armii „Pomorze” 
tych błędów nie było aż tak dużo. Przewaga 
liczebna i jakościowa i tak przechyliłyby sza* 
lę zwycięstwa na korzyść Niemców, ale zawsze 
należy dbać o to, by ta szala nie przechylała $tę 
za szybko. 
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S 8. batalion pancerny z Bydgoszczy wystawił 81. dywizjon pancerny dla Pomorskiej Brygady Kawalerii i 81. samo¬ 
dzielną kompanię czołgów rozpoznawczych dla Armii „Pomorze" oraz 82, samodzielną kompanię czołgów rozpo¬ 
znawczych dla Armii„Poznań". Na zdjęciu jeden z czołgów TK (na płycie bocznej kadłuba widoczny gryf pomorski) 
zniszczony we wrześniowych walkach. 









„ZAPOMNIANY SZCZEBEL 
DOWODZENIA..." 


DLACZEGO NIE BYŁO FRONTÓW 
W PLANIE„Z"W 1939 R.? 




PO CO W OGÓLE FRONTY? 

dowódca ma ograniczone zdol- 
nośdami p^c ho fizycznymi możli- 
wości skutecznego zarządzania pod- 
Sfcleglymi sobie jednostkami. Uzyski¬ 
wanie informacji, ich analizowanie, wyciąganie 
wniosków i wydawanie poleceń jest procesem 
niełatwym, męczącym i wymagającym skupie¬ 
nia się na rzeczach najważniejszych. Główno¬ 
dowodzący od wieków, w celu usprawnienia 
dowodzenia wojskami, potrzebowali dowód¬ 
ców niższego szczebla. Przełożeni ci midi za za¬ 
danie pilnować,, aby myśl przewodnia dowódcy 
zastała wprowadzona w życie, a wojsko biło się 
w taki sposób i w takim czasie, w jakim chciał 
tego głównodowodzący. Dowódca, który ma 
zbyt szeroki obszar myślowy do opanowa¬ 
nia, gubi się, żadnej części zadania ostatecz- 
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Front (Grupa Armii), jako pośredni pomiędzy Naczelnym Dowódcą a armią 
szczebel dowodzenia nie został uwzględniony w polskim planie wojny z Niem¬ 
cami, pomimo tego że istniały przesłanki do jego zastosowania. W konsekwen¬ 
cji fronty tworzono dopiero w warunkach najgorszych z możliwych, już po wy¬ 
buchu wojny, przy generalnym odwrocie, bez środków łączności i odpowied¬ 
nich sztabów oraz, co kuriozalne... przy zmniejszającej się długości frontu i licz¬ 
bie wielkich jednostek. Przytoczone argumenty pozwolą rzucić nowe spojrze¬ 
nie na ten zapomniany przez polskich sztabowców szczebel dowodzenia. 

nijj i mmi i mu 111 mmmmi u mu i mii 11 mu 11 mmi i miii i i i mm urn i mmi i mm mim i m 

Piotr Hac 

nic nie wykonuje dobrze i zaczyna podej- batalion — pułk (Brygada) -Dywizja- Korpus 
niować błędne decyzje. Poprzez wieki prób -Armia - Front (Grupa Armii)-Wódź Naczelny 
i błędów wypracowano pewien schemarszcze- Rozwój liczebności wojsk, techniki łączno- 

bli dowodzenia od komórki najniższej po nap śch a przede wszystkim doświadczenia 1 w r oj- 
wyższą: sekcja -drużyna- pin to n jjj kompania—. ny światowej przyniosły dodatkowo znaczą- 
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ce zwiększenie szybkości i zakresu zarządzania 
wojskami. Możliwe teraz było efektywne do¬ 
wodzenie dziesiątkami jednostek na terenie ca¬ 
łego kraju i wydawanie im poleceń oraz uzyski¬ 
wanie meldunków o sytuacj i praktycznie w jed¬ 
nym czasie. Kosztem tego rozwoju było zna¬ 
czące zwiększenie liczby uzyskiwanych infor¬ 
macji o wojskach własnych oraz nieprzyjacie¬ 
la) i wynikająca z tego konieczność inwestowa¬ 
nia w struktury dowodzenia. Życie pokazało 
jednocześnie, że skuteczny dowódca, to ta¬ 
ki, który nie jest obciążony większą liczbą jed¬ 
nostek podległych jak 3-4 przy szczeblu niż¬ 
szym (z uwagi na bezpośrednie oddziaływanie 
pola walki), lub 4r-6 przy szczeblu wyższym. 
Takie wartości liczbowe funkcjonowały rów¬ 
nież w II Rzeczpospolitej i były ogólnie przyję¬ 
te w organizacji wojska. W armii przedwojen¬ 
nej podstawowym szczeblem dowodzenia ope¬ 
racyjnego była trzy- pięciodywizyjna Armia, 
wzmacniana jedną lub dwiema brygadami ka¬ 
walerii. Zrezygnowano z tworzenia korpusów, 
czasami dowódcy armii tworzyli grupy ope¬ 
racyjne na określonych kierunkach działania. 
Przy ówczesnych środkach łączności dowodze¬ 
nie tak zorganizowaną armią było optymalne 
i mimo wszystko skuteczne. Większe problemy 
pojawiały się przy zarządzaniu Armiami przez 
Naczelne Dowództwo... 

POLSKIE UGRUPOWANIE 
ARMII I SGO W PLANIE „Z" 
-BRAKFRONTÓW 

Polski plan obrony przed Niemcami był wypad¬ 
kową możliwości obronnych państwa, ukształ¬ 
towania granicy i obostrzeń wynikających z po¬ 
litycznej racji stanu. Jak wiadomo, Wojsko Pol¬ 
skie w 1939 r. zostało ugrupowane początko¬ 
wo w pięć Armii i jedną Samodzielną Grupę 
Operacyjną, w lipcu powstała kolejna Armia, 
jedna bardzo silna Armia odwodowa i dwa od¬ 
wody miejscowe. W sierpniu plan rozwinięto 



25 Generał brygady Wacław Stachiewicz - szef Sztabu 
Głównego Wojska Polskiego w latach 1935^1939, 
a w warunkach wojny szef Sztabu Naczelnego Wo¬ 
dza, marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 

o jeszcze jeden odwód miejscowy i korpus in¬ 
terwencyjny. W ten sposób ostatecznie miało 
zostać utworzonych aż 12 związków opera¬ 
cyjnych podległych bezpośrednio pod Na¬ 
czelnego Wodza (nie licząc samodzielnej Ob¬ 
rony Wybrzeża i lotnictwa będącego w dyspo¬ 
zycji Naczelnego Dowództwa). Liczba związ¬ 
ków wzrastała wraz z pracami nad planem, ale 
przede wszystkim z uwagi na sytuację politycz¬ 
ną i zwiększające się zagrożenie ze strony grani¬ 
cy południowej. 

Niezależnie od negatywnie ocenianej kor¬ 
donowej ochrony granic i wysunięcia zdecydo¬ 
wanej części sil na lewobrzeżną stronę Wisły, 
należy mieć w pamięci, że Istniało pewne za¬ 


grożenie, że Niemcy rozpoczną działania prze¬ 
ciwko Polsce nie w formie napaści zbrojnej na 
cały kraj, a będą „wydzierać' 5 pewne terytoria, 
balansując na granicy wojny. Przede wszystkim 
chodziłoby tu o opanowanie Gdańska (pucz 
wewnętrzny lub działania z zewnątrz), Pomo¬ 
rza lub nawet Wielkopolski. Po błyskawicznym 
przeprowadzeniu takiej operacji, opinii między¬ 
narodowej przedstawionoby to jako definitywny 
koniec rewindykacji terytorialnej Niemiec i li¬ 
czono na załagodzenie negatywnego wydźwię¬ 
ku. W sytuacji podjęcia przez Polskę zdecydo¬ 
wanej interwencji zbrojnej, akcję niemiecką 
skierowaną wobec całego terytorium Polski pró- 
bowanoby przedstawić jako „obronę przed pol¬ 
ską napaścią”. Casus Czechosłowacji wskazy¬ 
wał, że brak militarnej reakcji na anektowanie 
przez Niemcy części terytorium Polski mógł¬ 
by być argumentem dla mocarstw zachodnich 
przeciw wypowiedzeniu wojny Niemcom. Jed¬ 
nak rozszerzanie linii przyszłych hipotetycz¬ 
nych walk z Wehrmachtem, a szczególnie po¬ 
wołanie Armii „Karpaty” powinno skłonić mar¬ 
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza lub jego współ¬ 
pracowników do rozważenia usprawnienia do¬ 
wodzenia podległymi Armiami poprzez utwo¬ 
rzenie dowództw frontów. Wydaje się, że ta¬ 
ka decyzja mogłaby być podjęta najpóźniej 
w lipcu 1939 r., gdyż wtedy musiało już być 
jasne, że sprawne zarządzanie wszystkimi pod¬ 
ległymi związkami operacyjnymi będzie napo¬ 
tykało na problemy, wtedy również wykrystali¬ 
zowałyby się trzy geograficzne główne kierunki 
możliwych działań przeciwnika. Dałoby to od¬ 
powiedni czas na utworzenie dowództw fron¬ 
tów i skonkretyzowanie ich zadań, a także roz¬ 
ważenie kwestii przydzielenia odwodów. 

Nie jest łatwo odpowiedzieć na pytanie 
czy problematyka frontów (grup armii) była 
w ogóle na szczeblach władz wojskowych roz¬ 
patrywana. Generał Wacław Stachiewicz - szef 
Sztabu Głównego wiatach 1935-1939, a w wa- 



S Konflikty zhrojne, na których wychowywała się polska kadra dowódcza okresu międzywojennego - pierwsza wojna światowa i wojna polsko-bolszewicka, przyniosły bardzo 
różne doświadczenia w zarządzaniu związkami operacyjnymi. 
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wali plan oparty na stworzeniu silnej bariery na 
linii Narew-Wisła-Wisłok i wydzieleniu armii 
opóźniającej, działającej na przedpolu głównej 
linii obronnej. W planie tym wyszczególniono 
trzy fronty: północny, środkowy i południowy 
Plan nie spotkał się jednak z uznaniem najwyż¬ 
szych czynników wojskowych i nie wszedł w fazę 
opracowań sztabowych. Ciężko jest się odnieść 
do tego czy z założeniami tego planu zapozna¬ 
wał się marsz. Śmigły-Rydz. 

Szczegółowe odniesienie się do Planu „Z” 
przekracza ramy tego artykułu, jednak jego 


wość prawidłowego dowodzenia [podkreśle¬ 
nie -PR], mając siedem armii czynnych t jed¬ 
ną odwodową i trzy odwody miejscowe (...) juz 
w czasie pokoju zaczął rozwiązywać za podwład¬ 
nych ich zadania: nie wydawszy -wytycznych , mu¬ 
siał regulować drobiazg (...) będąc „naddowód- 
cą wielu armii zapomni naczelny wódz o tym, 
co z racji swego stanowiska powinien był robić. 
(Autor komentarzy w hipotetycznym ugrupo¬ 
waniu polskim poszedł zresztą w innym kie¬ 
runku niż fronty i zaproponował po prostu 
cztery silne armie.) 

Ostatecznie dowództwa frontów przed wy¬ 
buchem wojny nie powstały a nawet zapewne 
ich nie rozpatrywano, korpus interwencyjny 
rozwiązano 30 sierpnia 1939 r., a wojska wcho¬ 
dzące w skład odwodów „Wyszków”, „Kutno” 
i „Tarnów” włączono zaraz po wybuchu wojny 
do innych związków operacyjnych. Pozostała 
jednak i tak zbyt duża liczba podległych związ¬ 
ków operacyjnych, rozrzuconych na zbyt wiel¬ 
kiej przestrzeni. Ogromne problemy w łączno¬ 
ści Naczelnego Wodza z nimi nie pozwoliły na 
sprawne dowodzenie... 

DOŚWIADCZENIA I WOJNY 
ŚWIATOWEJ I WOJNY 
POLSKO-BOLSZEWICKIEJ 

Konflikty, na których „wychowała” się polska 
kadra dowódcza okresu międzywojennego - 
I wojna światowa i wojna polsko-bolszewicka, 
przyniosły bardzo różne doświadczenia w za¬ 
rządzaniu związkami operacyjnymi. Ciekawo¬ 
stką pozostają ujemne doświadczenia z czasu 


25 Marszałek Edward Śmigły-Rydz - generalny inspektor sił zbrojnych, Naczelny Wódź w wojnie obronnej w 1939 r. 
Dzień po agresji ZSRR na Polskę przekroczył wraz ze sztabem granicę Rumunii/ gdzie został internowany. 


runkach wojny szef Sztabu Naczelnego Wodza 
- w swoich wspomnieniach tylko w jednym 
momencie odniósł się do przesłanek nietwo- 
rzenia frontów w polskim planie obrony: Gene¬ 
ralny inspektor sil zbrojnych nie chciał tworzyć 
w planie operacyjnym dowództw frontów (grup 
armii). Na negatywne jego ustosunkowanie do do¬ 
wództw tego szczebla wpłynęły prawdopodob¬ 
nie [podkreślenie - P.H.] (tak jak i u Marszałka 
Piłsudskiego) ujemne doświadczenia z czasu woj¬ 
ny bolszewickiej. Stachiewicz tłumaczy wpraw¬ 
dzie: Techniczną trudnością w tworzeniu większej 
ilości wyższych dowództw był brak odpowiedniej 
ilości oddziałów łączności (...) trudnością rów¬ 
nież była mała ilość oficerów dyplomowanych> ale 
dodaje zarazem: Wyższych dowództw było w na¬ 
szej organizacji wojennej zbyt mało . Nie mieli¬ 
śmy dowództw frontów (grup armii) jako szcze¬ 
bla pośredniego między naczelnym dowództwem 
a dowództwami armii (...) braki te utrudniały 
wyższe dowodzenie w czasie wojny i zmusiły 
Naczelnego Wodza do improwizowania (...) przez 
powierzanie ich [Frontów — P. R] dowódcom 
niektórych armii. Zastanawiające jest, że szef 
Sztabu Głównego, a więc najważniejszy współ¬ 
pracownik Naczelnego Wodza używa trybu 
przypuszczającego w określeniu przyczyn nie- 
tworzenia frontów. Może to wskazywać na fakt, 
że problem ten został zmarginalizowany w roz¬ 
mowach pomiędzy marsz. Śmigłym-Ryidzem 
a Staciliewiczem, a nie wyjaśniony do końca, 
ze wszystkimi „za” i „przeciw”. Pozycja Stacho¬ 
wicza nie była zapewne zresztą prosta w kon¬ 
taktach zeŚmlgłym-Rydzem, którego szef Szta¬ 
bu Głównego opisuje jako człowieka bardzo 
zamkniętego wsobie, nieskorego do zwierze?^ do 
swobodnej wymiany myśli , do „głośnego ptzemy- 
śliWania J> mgadmen t nawet ze swymi tmjbliższy- 

józef Lityński w swym artykule na lamach 
„Wojskowego Przeglądu Historycznego” 4/1996 
podaje, że na początku 1939 r. sztabowcy 
z Wyższej Szkoły Wojennej (jednym z inicja¬ 
torów miał być płk Stanisław Lityński - póź¬ 
niejszy szef sżtąbu Armii „Pomorze”) opiaco- 


35 Według generała W. Stać Niewiar marszałek E. Śmigły-Rydz był człowiekiem bardzo zamkniętym w sobie, 
nieskorym do zwierzeń, do swobodnej wymiany myśli, nawet ze swoimi najbliższymi współpracownikami. 


ocena pozostaje negatywna. Pułkownik Marian 
Porwit w swej znakomitej pracy „Komentarze 
do historii polskich działań obronnych 1939 ro¬ 
ku” wprost nazywa ten pian sprzecznym z za¬ 
sadami sztuki wojennej. W jego ocenie marsz. 
Śmigły-Rydz odebrał sobie samemu możli¬ 


wo] ny bolszewickiej^ o których wspominał gen. 
Stachiewicz i tej kwestii należy poświęcić pa¬ 
rę słów 

Skala zbrojeń i liczebności zmobilizowa¬ 
nych armii podczas 1 wojny światowej wymu¬ 
siły zastosowanie szczebla pośredniego pomię- 
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dzy Naczelnymi Dowództwami a Armiami pa¬ 
lowymi przez armie mocarstw, oczywiście je¬ 
żeli chodzi o walki w Europie. Dla przykładu 
na wiosnę 1916 u na obszarze frontu wschod¬ 
niego dwanaście armii rosyjskich było zorga¬ 
nizowane w trzy Fronty: Północny, Zachodni 
i Południowo-Zachodni. Wojska państw cen¬ 
tralnych (osiem armii) w tym czasie były zespo¬ 
lone w cztery Grupy Armii. Pozycja dowódców 
Frontów w armii rosyjskiej była nad wyraz sil¬ 
na, wielokrotnie nie zgadzali się oni z decyzja¬ 
mi Stawkk ale w dużej mierze wynikało to ze 
słabości Naczelnego Dowództwa. Należy pa¬ 
miętać jednak, że utworzenie dowództw fron¬ 
tów nie zawsze dawało pewność dobrej koor¬ 
dynacji działań i dla przykładu nie uchroniło 
1. Armii Rennenkampfa i 2. Armii Samsono- 
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fundowaf sobie zarządzanie pięcioma polskimi 
Armiami, na dwóch odrębnych kierunkach 
operacyjnych. Do tego najsilniejszy polski 
związek - 3. Armia - nie posiadała własnego 
sztabu, a byk dowodzona... bezpośrednio przez 
Piłsudskiego za pomocą Kwatery Głównej' Na¬ 
czelnego Wodza. W skład tej Armii wchodzi¬ 
ła grupa operacyjna gen. Śmigłego-Rydza, któ¬ 
ry równocześnie... był dowódcą 1. Dywizji Pie¬ 
choty Legionów (DPLeg.) wchodzącej w skład 
tej grupy. Praktycznie jeszcze przed rozpoczę¬ 
ciem ofensywy uwypukliły się niedogodno¬ 
ści przyjętego zawiłego systemu dowodzenia, 
w którym Wódz Naczelny pozbawił się „koor¬ 
dynatorów” poczynań - dowódców Frontów, 
a sam tracił czas na przemieszczanie się pomię¬ 
dzy Ukrainą a Białorusią. 


i wprowadziła niepotrzebne zamieszanie w ko¬ 
ordynowaniu obrony, poprzez rozszerzenie od¬ 
cinków sąsiednich Armii. Listowski, który do¬ 
piero organizował dowodzenie, został pozba¬ 
wiony wpływu na działania w krytycznym mo¬ 
mencie, a jego główny odwód - Dywizja Jazdy 
obsadzała linię frontu i nie mogła być zluzo¬ 
wana. Chaos, który wkradł się w postępowa¬ 
nie wojsk polskich, pogłębiał się. Zarządzanie 
Listowskiego, który na siłę chciał wykonać za¬ 
lecenia Piłsudskiego o pobiciu Armii Budion¬ 
nego, wskazywało, że nowa funkcja jednak go 
przerastała, próbował dowodzić bezpośrednio 
dywizjami i pułkami, omijając właściwych do¬ 
wódców. Piłsudski obserwując już całość z War¬ 
szawy mógł przypuszczać, że klęska pod Sam- 
horodkiem 5 czerwca 1920 r. obnażyła jednak 



S Wojsko Polskie nie było niestety w stanie obronić naszej niepodległości w 1939 r. Pomimo bezprzykładnego heroizmu i wielu ofiar niemieckie siły zbrojne dysponowały 
nad nami przewagą pod każdym względem. 


wa od klęski pod Tannenbergiem w 1914 r. 
I jeszcze jeden cenny przykład -w marcu 1916 r. 
w bitwie nad jeziorem Narocz w 2. Armii ro¬ 
syjskiej skoncentrowano dziesięć korpusów 
i pomimo podzielenia ich na trzy grupy, przy 
braku przydzielenia dowódcom grup odpo¬ 
wiednich sztabów, dowodzenie przekroczyło 
możliwości dowódcy Armii... 

Analiza doświadczeń kampanii 1920 r. wy¬ 
daje się najbardziej właściwa dla ewentualnego 
zrozumienia niechęci polskich niektórych do¬ 
wódców do pośrednich szczebli dowodzenia 
pomiędzy Naczelnym Wodzem a Armiami. Je¬ 
szcze w 1919 r, Polacy zgrupowali swoje siły 
przeciwko Rosji bolszewickiej w trzy Fronty: 
Litewsko-Białoruski, Poleski i Wołyński. Przy¬ 
gotowując wyprawę kijowską Józef Piłsudski 
zreorganizował system dowodzenia. W mar¬ 
cu 1920 r. zlikwidowano fronty, a całość wojsk 
skoncentrowano w pięciu Armiach - I. i 4, 
rozwiniętych na Białorusi, oraz 2., 3. i 6. na 
Ukrainie, Marszałek Piłsudski jako człowiek 
lubiący działania energiczne postanowi! w ren 
sposób przyspieszyć dynamikę natarcia, od któ¬ 
rego oczekiwał szybkiego pobicia sił przeciw¬ 
nika. Jednak przy ogólnej mizerii sił polskich 
i sztabów, w ten tok rozumowania wdarła się 
improwizacja. Piłsudski będąc jednocześnie Na¬ 
czelnikiem Państwa i Naczelnym Wodzem TJ za- 


Po 25 kwietnia 1920 r., gdy ruszyło pol¬ 
skie natarcie, Piłsudski był niezadowolony z je¬ 
go postępów. Problemy w łączności i przesy¬ 
łaniu meldunków powodowały, że marsza¬ 
łek, nie mogąc doczekać się aktualnych infor¬ 
macji wyjeżdżał osobiście do oddziałów na li¬ 
nii walk, co dodatkowo dezorganizowało pracę 
Kwatery Głównej Naczelnego Wodza. Po kilku 
dniach operacji dostrzegł niefrasobliwość przy¬ 
jętego systemu i w liście z 4 maja 1920 r. Pił¬ 
sudski zaproponował gen. Stanisławowi Szep¬ 
tyckiemu objęcie komendy nad wojskami wal¬ 
czącymi na Ukrainie, co było pierwszą ozna¬ 
ką chęci powrotu do reaktywowania szczebla 
Frontów (Szeptycki, który był w tym czasie do¬ 
wódcą 4. Armii, odmówi! przyjęcia propozy¬ 
cji marszałka), jednocześnie już 3 maja zreor¬ 
ganizował dowodzenie 3. Armią i oddał je gen. 
Śmigłemu-Rydzowi, likwidując wspomnianą 
grupę operacyjną, jednak przyszły marszałek 
cały czas pozostawał dowódcą 1. DPLeg., co 
niewątpliwie nie ułatwiało działań. 

Wreszcie 27 maja 1920 jf. - a więc po mie¬ 
siącu ofensywy - Piłsudski zdecydował się na 
poważną reorganizację wojsk i rozwiązał 2. Ar¬ 
mię gen. Antoniego l istowskiego, któremu po 
wierzył dowodzenie Frontem Ukraińskim. Re¬ 
fleksja przyszła jednak zbyt późno - w dniu 
rozpoczęcia ofensywy przez bolszewików - 


małą wartość szczebla frontowego, Śmigły-Rydz 
patrząc z perspektywy Kijowa, zapewne zaczął 
odczuwać brak „ręcznego sterowania” Wodza 
i bezradność dowódcy Frontu. Gen. Listowski 
nie nadążał za rozwojem wydarzeń, a żeby 
„usprawnić” dowodzenie - co w odczuciu pod¬ 
ległego mu Śmigłego-Rydza mogło trącać o ase- 
kuranciwo - nadzór nad odcinkiem, na którym 
przerwano front, powierzy! właśnie jemu, i co 
w okolicznościach, w których dowódca 3. Ar¬ 
mii nie miał jakichkolwiek możliwości prze¬ 
ciwdziałania powstałemu zagrożeniu, 

O podejściu Śmigłego-Rydza do swojego 
przełożonego — douńdcy Frontu — mogą świad¬ 
czyć działania, kto tych się podjął po otrzyma¬ 
niu rozkazu odwrotu z Kijowa. 8 czerwca 
1920 r, Śmlgły-Rydz wysłał meldunek do Li¬ 
ptowskiego, w którym przedstawił swoją od¬ 
mienną ocenę sytuacji i... zażądał przekaza¬ 
nia go do rąk własnych Piłsudskiego, zaznacza¬ 
jąc, że odwrór rozpocznie dopiero po otrzyma¬ 
niu rozkazu z osóbistyni podpisem marszałka. 
9 czerwca 1920 r, popołudniu Piłsudski prze¬ 
kazał taki rozkaz do Śmigłegń-Rydza, pomija¬ 
jąc przy tym... dowódcę Frontu. Po wyprowa¬ 
dzeniu 3. Armii z Kijowa wysoko oceniany za 
inicjatywę \ zdecydowanie Smigły-Rydz zastą¬ 
pił 26 czerwca 1920 r. słabo ocenianego przez 
Piłsudskiego gen. Listowskiego na stanowisku 
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ralnegoWP z pominięciem gen. Hallera). Osta¬ 
tecznie pod koniec sierpnia 1920 r. w ramach 
przygotowań do ofensywny nad Niemnem 
Fronty zlikwidowano a zamiast dotychczaso¬ 
wych sześciu Armii utworzono cztery. 

Reasumując - skąd się wzięły te „ujemne 
doświadczenia" z Frontami? Wydaje się, że cią¬ 
gła tendencja marsz. Piłsudskiego ale też i szta¬ 


wodzenia czy kierowania poprzez wkraczanie 
w kompetencje podwładnych (jak choćby dro¬ 
biazgowe określenie zadań dla 1. Armii przez 
Naczelne Dowództwo, bez zasięgnięcia opina 
dowódcy tej Armii, czy dowódcy Frontu, ale 
również wydawanie bezpośrednich dyspozycji 
dla gen. Władysława Sikorskiego przez gen. Ta¬ 
deusza Rozwadowskiego - szefa Sztabu Gene- 


bowców do „kierowania ręcznego” podległy¬ 
mi dywizjami, brygadami czy pułkami, nad¬ 
miernie ingerowała w uprawnienia dowódców 
Frontów i Armii. Dla Piłsudski ego Front stano¬ 
wił jeszcze jedno ogniwo, które kojarzyło mu 
się z wypaczeniem jego - często nieostrych - 
poleceń i stanowiło opóźnienie w przekazywa¬ 
niu meldunków Brakowało odpowiedniego 
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28 W przedwojennym Wojsku Polskim podstawowym szczeblem dowodzenia operacyjnego była trzy- pięciodywizyj- 
na Armia, wzmacniana jedną lub dwiema brygadami kawalerii. 


dystansu do sfery zarządzania, dania podwład¬ 
nym czasu do wykonania zadania i możliwo¬ 
ści ich własnej reakcji poprzez będące w swoim 
posiadaniu odwody. Szkoda, że marsz. Śmigły- 
-Rydz nie zapamiętał z wojny 1920 r. pozytyw¬ 
nych aspektów zarządzania armiami przez do¬ 
wódców Frontów, tak jak robił to osobiście, 
lub jak gen. Haller. Gdzieś zapomniano, że 
obiektywnej oceny systemu dowodzenia mo¬ 
żna dokonać tylko przy odpowiedniej obsa¬ 
dzie personalnej... 

Należy nadmienić, że w ostatniej fazie woj¬ 
ny- bitwie niemeńskiej - ujawniła się tendencja 
gen. Śmigłego-Rydza do podejmowania prób 
dowodzenia zbyt dużą liczbą jednostek orga¬ 
nizacyjnych. Zarządzając 2. Armią kierował 
bezpośrednio siedmioma związkami taktyczny¬ 
mi, co oczywiście 24 września 1920 i. - czyli 
juz po trzech dniach operacji - zmusiło gó do 
ko masowania dowodzenia i przekazania części 
uprawnień dotyczących tzw. północnej grupy 
uderzeniowej gen. Aleksandrowi Osińskiemu. 
Po wydzieleniu ze składu Armii grupy pościgo¬ 
wej, nauczony doświadczeniami, od razu wy¬ 
znaczył jej dowódcę - gen. Stefana Dęba-Bier¬ 
nackiego, a na początku października 1920 r., 
gdy rozbudowana 2. Armia składała się aż 
z dziewięciu dywizji piechoty, brygady pie¬ 
choty i trzech brygad jazdy poleceniem gen. 
Śmigłego-Rydza nakazano ograniczanie prze¬ 
syłanych raportów i meldunków' do czasu wy¬ 
odrębnienia 3. Armii. 


H Zrezygnowano z tworzenia korpusów, czasami dowódcy armii tworzyli grupy operacyjne na określonych kierurv 
kadi działania. 


dowódcy Frontu Ukraińskiego (przemianowany 
10 lipca 1920 r. na Front Południowo-Wschod¬ 
ni). Oczywiście przyszły marszałek... zachował 

dla siebie jednoczesne dowodzenie 3* Armią 
i h DPLeg. 

Sposób zarządzania gen. Śmigłego-Rydza ja¬ 
ko dowódcy Frontu należy ocenić pozytywnie. 
Pomimo ciągłego naporu i ciężkich walk od¬ 
wrotowych, zachował zimną krew, nie zadowa¬ 
lał się osłabieniem tempa natarcia bolszewików, 
ale wciąż dążył do pobicia Armii Budionnego, 
będącej motorem napędowym ofensywy prze¬ 
ciwnika na południu. To z jego inicjatywy pod¬ 
jęto decyzję o zespoleniu całej polskiej kawale¬ 
rii w jeden związek operacyjny dla przeciwsta¬ 
wienia się Budionnemu. Na Ukrainie Polacy 
walczyli planowo i w sposób zorganizowany. 

6 sierpnia 1920 r, zreorganizowano do¬ 
wodzenie na całym obszarze walk z bolszewi¬ 
kami i utworzono trzy Fronty: Północny gen. 
Józefa Hallera (Armie 1., 2. i 5.), Środkowy 
gen. Edwarda Śmigłego-Rydza (Armie 3. i 4.) 
oraz Południowy gen. Józefa Dowbora-Muś- 
nickiego, a po jego odmowie gen. Wacława 
Iwaszkiewicza (Armia 6. i Armia ukraińska). 
Wódz Naczelny Józef Piłsudski postanowił j ed¬ 
nocześnie, że osobiście (sic!) będzie dowodził 
4. Armią i częścią 3. Armii, co od początku po¬ 
stawiło gen. Śmigłego-Rydza w niezręcznej sy¬ 
tuacji „obserwatora” a nie decydenta w formal¬ 
nie kierowanym przez siebie Froncie. Podczas 
bitwy warszawskiej praktycznie nie wydawał 
rozkazów, a jego sztab nie funkcjonował. Przy 
reorganizacji wojsk 18 sierpnia 1920 r. w ra¬ 
mach Frontu Środkowego utworzono nową 
2. Armię, której dowódcą został Śmigły-Rydz, 
a Front ciągle zarządzany przez Piłsudskiego 
stawał się fikcją. Niezależnie od ogromnego 
sukcesu „manewru znad Wieprza” mogło to 
pozostawić kolejny niesmak w głowie gene¬ 
rała. Bitwa warszawska dawała też inne przy¬ 
kłady wielkiej improwizacji systemu dowodze¬ 
nia w Wojsku Polskim, omijania szczebli do¬ 
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JAK OSTATECZNIE TWORZONO 
FRONTY W KAMPANII 
POLSKIEJ 1939 R. 

Praktycznie już od pierwszych dni wojny pol¬ 
ski sposób dowodzenia na szczeblu operacyj¬ 
nym okazał się niewydolny wobec wyzwań 
wojny z III Rzeszą. Oparcie systemu łączności 
na liniach telefonicznych zawiodło, a łączność 
radiowa przestała być uważana za bezpieczną, 
gdy pojawiło się podejrzenie, że kody szyfrowe 
wpadły w ręce niemieckie po klęsce 7. DP pod 
Częstochową (dystrybucja nowych kodów oka¬ 
zała się w większości przypadków niemożliwa). 
Pierwsze poważne problemy z łącznością z ar¬ 
miami pojawiły się 5 września. Dzień później 
stracono kontakt z Armiami „Łódź” i „Prusy”, 
sytuacja Armii „Kraków” i „Karpaty” nie była 
dokładnie znana. Utworzono nowy związek 
operacyjny - Armię „Lublin”. Rozpoczęto ko¬ 
munikowanie się za pomocą łączników, poru¬ 
szających się pojazdami lub samolotami. Sztab 
Naczelnego Wodza ewidentnie przy tym wcho¬ 
dził w kompetencje dowódców armii i powo¬ 
li tracił wydolność zarządzania. Dodatkowo 
już w nocy z 6 na 7 września Wódz Naczelny 
wraz z większością sztabu wyjechał z Warszawy 
i przeniósł się do Brześcia nad Bugiem, pozo¬ 
stawiając na miejscu szefa Sztabu. 

W praktyce utrudniło to komunikację, 
a brak jasnych wytycznych dla gen. Stachiewicza 
powodował, że w dowodzeniu czasowo pojawił 
się swoisty dualizm (w praktyce został on pozo¬ 
stawiony z dowodzeniem dużą częścią sił pol¬ 
skich, a jako młodszy stopniem i stażem od do¬ 
wódców armii mógł wydawać zalecenia a nie 
polecenia; w swoich wspomnieniach zresztą 
podaje jak jeszcze podczas pokoju dwóch in¬ 
spektorów armii poskarżyło się na niego do 
marszałka, że ma opinię sprzeczną z ich zapa¬ 
trywaniami). Radia nie używano, a połączenie 
przewodowe między Warszawą a Brześciem zo¬ 
stało na stałe zerwane. Nie udało się skoordy¬ 
nować odwrotu Armii „Łódź” z działaniami 
wojsk gen. Tadeusza Kutrzeby (jedyny wysłany 
z Warszawy łącznik nie dotarł), a próby korygo¬ 
wania kierunku natarcia znad Bzury za pomo¬ 
cą swoistego „polskiego” żargonu (słynny tele- 
fonogram ze sformułowaniami np. „pan z wą¬ 
sikami” jako określenie gen. Juliusza Rómmla 
czy „Wyścigowiec” na gen. Władysława Ander¬ 
sa) ocierały się o komizm. 

Decyzje podejmowano bez odpowiedniej 
wiedzy, co powodowało ich niedopasowanie 
do aktualnej sytuacji Już 10 września Naczelny 
Wódz w praktyce straci! łączność z SGO „Na¬ 
rew”, resztkami Armii „Prusy”, „Łódź” i „Kra¬ 
ków”, czyli z połową podległych sobie związ¬ 
ków operacyjnych. Informacje z pozostałych 
związków operacyjnych były szczątkowe. Front 
został rozerwany i podzielony na części. Wkradał 
się chaos. 

ć września z rozkazu Naczelnego Wodza 
połączono w jeden związek armie „Kraków” 
i tr Karpaty”, pod kierownictwem dowódcy rej 
drugiej. Po raz pierwszy pojawiła się koniecz¬ 
ność komasowanla uprawnień dowódczych, 
z uwagi na zbyt małe możliwości oddziaływa¬ 


nia Śmigłego-Rydza i jego sztabu na całej szero¬ 
kości walk. Rozkaz ten nadawał obydwu połą¬ 
czonym Armiom nazwę „Małopolska”, jednak 
w praktyce w tej formie nie wszedł on w ży¬ 
cie (faktycznie w rozkazodawstwie wrześnio¬ 
wym nazwę Armia „Małopolska” nadawano si¬ 
łom wchodzącym w skład Armii „Karpaty”). 
Dodatkowo 4 września w celu zbadania dla 
Naczelnego Wodza sytuacji w Małopolsce zo¬ 
stał tam wysłany gen. Kazimierz Sosnkowski, 
jednak bez żadnych specjalnych uprawnień 
(powrócił do Warszawy 6 września i ponow¬ 
nie na południe wyjechał już z Brześcia nad 
Bugiem 9 września rano). 


zdać relację Naczelnemu Wodzowi z podejmo¬ 
wanych przez siebie decyzji personalnych ko- 
masujących uprawnienia dowódcze, dotyczą¬ 
cych utworzenia Grupy gen. Kutrzeby oraz mia¬ 
nowania gen. Rómmla dowódcą wojsk w rejo¬ 
nie Warszawy. Stachiewicz musiał mieć wiele 
praktycznych przemyśleń na temat możliwości 
dalszego zarządzania pojedynczymi Armiami 
i miał pewien wpływ na Śmigłego-Rydza (do¬ 
prowadził przecież do zmiany zarządzeń mar¬ 
szałka o obronie linii Bugu - niewykonanych 
wprawdzie z uwagi na braki w łączności z woj¬ 
skami), choć samo powołanie Frontu Południo¬ 
wego Stachiewicz opisuje zdawkowo, bez słowa 


Sytuacja w Małopolsce była już tak powa¬ 
żna, że wreszcie w godzinach wieczornych 
10 września Naczelny Wódz utworzył Front 
Południowy pod dowództwem gen. Sosnko- 
wsklego, któremu miały podlegać Armie „Kra¬ 
ków” i „Małopolska". Porównując daty moż¬ 
na przyjąć, że pomysł na powstanie jednolitego 
dowództwa na jednym kierunku operacyjnym 
musiał powstać w głowic marsz. Śmigłego-Ry¬ 
dza pomiędzy godzinami porannymi 9 wrze¬ 
śnia (wyjazd Sosnkowskiego, który jeszcze nic 
o koncepcji powstania Frontu nie wie — w roz¬ 
mowie z Naczelnym Wodzem 8 września póź¬ 
nym wieczorem, d osra je zadanie bycia dalej 
generałem łącznikowym przy Aifrui „Małopol¬ 
ska”) a popołudniem 10 września. Gdy Sosn¬ 
kowski drogą telegraficzną otrzymywał nowe 
kompetencje i obowiązki, określono mu, że 
wytyczne i rozkazy nie są jeszcze zredagowane 
i otrzyma je w czasie późniejszym. 

Można przyjąć, że koncepcja Frontów mo¬ 
gła być wyniki em rozmów z gen . Stachiewiczem, 
który przybył do Brześcia 9 września w połu¬ 
dnie (a więc minął się z Sosnkowskim) i mógł 


komentarza: Wieczorem dnia 10 września Na¬ 
czelny Wódz zdecydowała. Według Porwita myśl 
o grupowaniu Armii w wyższego rzędu związ¬ 
ki lansował najpierw u szefa Sztabu a potem 
u Naczelnego Wodza płk Tadeusz Klimecki ze 
Sztabu Głównego. W każdym razie 10 wrze¬ 
śnia wydaje się przełomowy w powstaniu kon¬ 
cepcji Frontów (w dniu tym wydano również 
„Ogólny rozkaz operacyjny dla skrzydła pół¬ 
nocnego”). 

Sytuacja świeżo pow ołanego dowódcy Fron¬ 
tu Południowego była nie do pozazdroszcze¬ 
nia. General Sosnkowski, który był „poza mar¬ 
ginesem” działań obronnych aż do 3 września, 
i nie miał jakichkolwiek możliwości poznania 
zamysłu Naczelnego Wodza na wojnę ani stanu 
przygotowań, stał się nagle jednym z ważniej¬ 
szych dowódców w Wojsku Polskim, Otrzy¬ 
mał do dyspozycji na przestrzeni 450 km luź¬ 
ne grupki osłabionych wojsk, nie tworzące jed¬ 
nej linii, bez sztabu, środków komunikacji czy 
choćby odwodów, przy bardzo silnym i zdecy¬ 
dowanym nacisku nieprzyjaciela (środki łącz¬ 
ności oraz sztab doradzono mu skompletować 
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5 Przy środkach łączności jakimi dysponowało ówczesne Wojsko Polskie dowodzenie tak zorganizowaną armią było 
optymalne i mimo wszystko skuteczne. 
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z ewakuowanego DOK Przemyśl, lub zdo¬ 
być we Lwowie drogą „rekwizycji’'). Z jedną 
z dwóch przydzielonych mu -Armii nie posia¬ 
dał łączności (sic!). Informacje o nieprzyjacielu 
bazowały na pogłoskach, nie było rozpoznania, 
zajmowano się przede wszystkim organizowa¬ 
niem obrony Lwowa. 

Znany z siły charakteru generał zabrał się 
jednak niezwłocznie do pracy, próbując opano¬ 
wać*sytuację na powierzonym mu odcinku. Za¬ 
improwizowano sztab i kwaterę główną Fron¬ 
tu w pomieszczeniach dowódcy OK Lwów, 
dwaj podpułkownicy towarzyszący Sosnkow- 
skiemu od Brześcia nad Bugiem (Demel i Wiś¬ 
niowski) „chwytali na ulicy 3 napotkanych ofi¬ 
cerów i wdrażali ich w podejmowane prace. 
Wieczorem 11 września zameldowano Sosnko- 
wskiemu, że „sztab został jako tako sklecony”, 
utracono niestety łączność z kwaterą Wodza 
Naczelnego. Nazajutrz do Dowództwa Frontu 
przybył płk Rakowski, wyznaczony na szefa 
sztabu, który jednak nie przywiózł żadnych 
dodatkowych rozkazów od marsz. Rydza-Śmi- 
głego, a sam oceniał, że Naczelne Dowództwo 
straciło panowanie nad sytuacją . Niewielkim 
pocieszeniem był fakt uzyskania meldunku 
od Armii „Kraków 33 w godzinach wieczornych 
12 września o jej położeniu. Front jako szcze¬ 
bel dowodzenia nie działał i nie miał wpływu 
na sytuację, kontakt z Wodzem Naczelnym 
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2 Wyższych dowództw było jednak w naszej organizacji wojennej zbyt mało. Nie mieliśmy dowództw frontów jako 
szczebla pośredniego między naczelnym dowództwem a dowódcami armiL. 


po mianowaniu dowódcy' byl nawiązany tyl¬ 
ko dwa razy, po raz pierwszy 1 1/ września, kie¬ 
dy otrzymano wypis z rozkazu datowanego na 
14 września (sid), i 18 września, kiedy dowie¬ 
dziano się o wkroczeniu Armii Czerwonej. 

Sosnkowski widząc ogólną improwizację 
i pozbawiony informacji, zdecydował się na 
wylot rano 13 września do resztek wojsk Armii 
„Karpaty” operujących nad Sanem. General 
zabrał ze sobą trzech oficerów, świeżo zorgani¬ 
zowany sztab zostawiono na miejscu. W prak¬ 
tyce działania Sos akowskiego, wysoko przecież 
oceniane za zdecydowanie i zaczepność (w szcze- 
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gólnpśd rozbicie pułku SS „Germania” pod La¬ 
sami Janowskimi 16 września), pozbawiły go mo¬ 
żliwości dowodzenia Frontem, który funkcjo¬ 
nował tak naprawdę tylko dwa dni. W jakimś 
sensie usankcjonował to Wódz Naczelny rozka¬ 
zując przemieszczenie się grupy Sos Ilkowskiego 
tia organizowany przyczółek rumuński i przeka¬ 
zując Armię ^Kraków” gen. Tadeuszowi Pisko- 
rowi (o czym zresztą dowódca Frontu Południo¬ 
wego się nie dowiedział, a samego rozkazu - ja¬ 
ko już spóźnionego — po prostu nie wykonał). 

11 września na dowódcę Frontu Północ¬ 
nego (w skfadzie Armii gen. Emila Przedrzymi- 


rskiego i SGO „Narew”) mianowano gen. Dę- 
ba-Biernackiego, który przybył ze sztabem Ar¬ 
mii „Prusy 3 do Brześcia nad Bugiem do kwate¬ 
ry Wodza Naczelnego 10 września. Powołanie 
na eksponowane stanowisko skompromitowa¬ 
nego swoim dowodzeniem generała zostało 
przyjęte negatywnie przez niektórych pracow¬ 
ników Sztabu Naczelnego Wodza. Również 
Dąb-Biernacki został postawiony w fatalnej sy¬ 
tuacji swoich będących w odwrocie łub już czę¬ 
ściowo okrążonych wojsk, bez odwodów i roz¬ 
poznania, przy przerywających się pod Wizną 
na Brześć Niemcach, i przy uchwyconym przez 
nich przyczółku na Bugu. Zadaniem Frontu 
było wycofanie się w pierwszym okresie na li¬ 
nię między Wieprzem (w rejonie Kocka) a Brze¬ 
ściem, porem na linię Hrubieszów-Włodzi¬ 
mierz Wołyński. W Dowództwie Frontu nie 
posiadano jednak łączności i nie znano poło¬ 
żenia zarówno Armii gen. Przed rzymirskiego 
(dawna „Modlin”), jak i nic nie wiedziano o sy¬ 
tuacji SGO „Narew” (sic!). 

Dąb-Biernacki rozpoczął działania od po¬ 
szukiwania wojsk, którymi mógłby realnie do¬ 
wodzić — 12 września „natknął się” na grupę 
kawalerii płk. Adama Zakrzewskiego, oprócz 
nich liczono jedynie na oddziały powstające 
w rejonie Chełma i Włodawy i jednostek zapa¬ 
sowych i rozbitych, 14 września od sąsiedniego 
Dowództwa Armii „Lublin" gen, Piskora, Dąb- 
Biernacki dowiedział się o rozkazie odwrotu na 
wschód do Lwowa, otrzymał również do dys¬ 
pozycji jednostki 39. DP, która b)4a zbyt od¬ 
dalona od sil Armii „Lublin”. Następnego dnia 
zaczęto gromadzić rozbite jednostki, w tym siły 
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rym gen. Sosnkowski nakazywał pilny marsz Ar¬ 
mii w kierunku Lwowa... co było już niezgod¬ 
ne z intencją Naczelnego Wodza). 15 września 
obie Armie znalazły się w bezpośrednim sąsie- 
dztwiewokolicach Frampola, miały jednak od¬ 
cięte już przez Niemców drogi odwrotu na po¬ 
łudnie. Następnego dnia gen. Piskor spotkał się 
z gen. Szyllingiem i poinformował go, że obej¬ 
muje także dowództwo nad Armią „Kraków”. 

Zgrupowanie podjęło marsz w kierunku 
Tomaszowa Lubelskiego I stoczyło w dniach 
17-19 września, niestety bez powodzenia, cię¬ 
żką birwę przebojową w rejonie tego miasta. 
Kapitulując 20 września gen. Piskor, pozbawio¬ 
ny już od paru dni kontaktu ze strony Na¬ 
czelnego Dowództwa i łączności z innymi waJ- 
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Armii „Modlin”, które przebiły się przez linie 
niemieckie. Front był zorganizowany w Armię 
gen. Przedrzymirskiego, grupę gen. Jana Kru¬ 
szewskiego, grupę kawalerii gen. Andersa i Bry¬ 
gadę kawalerii płk. Zakrzewskiego w dyspozy¬ 
cji dowódcy Frontu. Dąb-Biernacki przesuwał 
swoje siły w kierunku na Hrubieszów i Za¬ 
mość, 20 września postanowił połączyć się z si¬ 
łami gen. .Piskora, o których miał pewne in¬ 
formacje i zaatakował Niemców pod Tomaszo¬ 
wem Lubelskim. Tocząc ciężkie boje jego zgru¬ 
powanie zostało do 23 września okrążone i czę¬ 
ściowo rozbite. Dąb-Biernacki postanowił roz¬ 
wiązać dowództwo Frontu i po upoważnie¬ 
niu gen. Przedrzymirskiego do podpisania ka¬ 
pitulacji. usiłował przedostać się za granicę. 
Przędnym i rski postanowił jednak nie podda¬ 
wać się i próbował poszukiwać w walce dro¬ 
gi odwrotu dla resztki pozostałych przy nim 
wojsk. Ostatecznie pokonany 26 września ska¬ 
pitulował. 

13 września Naczelny Wódz po podjęciu 
decyzji o organizacji Przyczółka Rumuńskiego 
pod porządkował gen. Pi skoro w i—Dowódcy Ar¬ 
mii „Lublin 1 , pozostałe jeszcze po forsowaniu 
Wisły i Sanu siły Armii „Kraków” gen. Anto¬ 
niego Szyli inga, w celu ochrony południowego 
skrzydła tej pierwszej. Powstała w ten sposób 
grupa gen. Piskora jest uznawana za Front 
Środkowy, choć rozkaz o połączeniu obu 
związków nie dotarł zarówno do gen. Szyli Inga, 
jak i gen. Sosnkowski ego, o czym już wspomi¬ 
naliśmy. (jak na ironię w godzinach wieczor¬ 
nych 13 września do rąk gen. Szyllinga dotarł 
rozkaz od dowódcy Prom u Po ludniowego, w kro¬ 


czącymi polskimi wojskami, nie wiedział, że 
w odległości 35 km od jego wojsk znajdowały 
się już czołowe oddziały idącego w jego kierun¬ 
ku zgrupowania gen. Dęba-Biernackiego... 

17 września Wódz Naczelny bez pozosta¬ 
wiania w kraju swojego następcy przejechał gra¬ 
nicę i został internowany w Rumunii. Z dniem 
tym skończyło się faktyczne zarządzanie wyż¬ 
szymi związkami operacyjnymi, które - tocząc 
zresztą zacięte walki — przypominały już tylko 
przebijające się „wędrujące kotły”, po raz pierw¬ 
szy dając Niemcom doświadczenie z tego typu 
skutkami rozbicia sił przeciwnika. 

HIPOTETYCZNE ZASTOSOWANIE 
FRONTÓW W PLANIE „Z" 

Zebrane przemyślenia pozwalają na przyjęcie 
hipotetycznego założenia, że jeszcze na krótko 
przed wybuchem wojny istniała możliwość 
wskrzeszenia szczebla frontu w planie „Z”. 
Oczywiście podstawową kwestią pozostaje na¬ 
leżyte zorganizowanie sztabów Frontów i przy¬ 
gotowanie dla nich środków łączności, zdaje 
się jednak, że - pomimo ogólnych braków - 
odpowiednio wcześniej przeprowadzone pra¬ 
ce pozwoliłyby na wygospodarowanie rezerw 
(lub w ostateczności dokonanie zakupów środ¬ 
ków łączności za granicą), choćby ze wschod¬ 
nich DOK i pozostałych Inspektorów armii - 
było ich dziewięciu (gen. Sosnkowski w swo¬ 
ich wspomnieniach podaje, że funkcjono¬ 
wał do sierpnia 1939 r. jako Inspektor Armii 
„Polesie” i opracowywał dalej plan obrony na 
wschodzie, choć ze „szczątkowym” sztabem), 
W końcu już po wybuchu wojny zorganizowa¬ 
no dodatkową Amię „Lublin” i SGO „Polesie”, 
a gdy reorganizowano po 13 września Armię 
„Karpaty” nadmiar różnych dowództw i szta¬ 
bów, które utraciły własne obszary i działały na 
terenie jedynego jeszcze wolnego DOK VI, był 
obciążeniem obszaru tyłowego, które określo¬ 
no jako „ogromne”. 

Generał Stachiewicz podaje wprawdzie, 
że wszystkie personalne i materiałowe możli¬ 
wości łączności były wykorzystane do maksi¬ 
mum, jednak można przyjąć, że właściwe okre¬ 
ślenie priorytetów dowodzenia pozwoliłoby 
na stworzenie sil łączności trzech dowództw 


S ... Braki te utrudniały wyższe dowodzenie w czasie wojny obronnej w 1939 r. i zmusiły Naczelnego Wodza 
do improwizowania przez powierzanie ich zadań dowódcom niektórych armii. 
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Frontów z odwodów łączności Naczelnego Wo¬ 
dza w łączności przewodowej i bezprzewodo¬ 
wej. W chwili wybuchu wojny istniały przecież 
cztery samodzielne plutony radiokorespon- 
dencyjne (zmotoryzowane), każdy dysponują¬ 
cy jedną stacją RKGA i RKD, a więc z taki¬ 
mi radiostacjami, jakie etatowo miały dowódz¬ 
twa armii. 

Podział sił na zachodniej granicy na Fronty, 
po spojrzeniu na mapę, wydaje się oczywisty, na 
Front Północny, Środkowy i Południowy, dzię¬ 
ki czemu objętoby każdy z głównych kierun¬ 


ków natarcia Wehrmachtu jednym Frontem. 
Front Północny z miejscem postoju dowódz¬ 
twa w Wyszkowie lub Białymstoku (naturalnym 
kandydatem na stanowisko dowódcy Frontu 
Północnego wydaje się być gen. Sikorski, który 
z sentymentem - po udanych walkach 1920 r. 

- na pewno wróciłby do dowodzenia w rejo¬ 
nie Wisły, Wkry i Nami) składał by się z Ar¬ 
mii „Modlin : ' i SGO „Narew’ 1 (być może też 
po prostu przemianowanej na Armię), wzmoc¬ 
niony siłami Odwodu „Wyszków”, jego za¬ 
daniem byłaby osłona^ Warszawy od półno¬ 
cy' i trzymanie za wszelką cenę linii Narwi, 
tak aby nie pozwolić na oskrzydlenie sil pol¬ 
skich od północy. Front Środkowy (m.p. do¬ 
wództwa w Łodzi, Skierniewicach lub nawet 
w Warszawie) zawierał by w sobie Armie „Po¬ 
morze V Mpóznąn 1 i „Łódź 71 , z zastrzeżeniem, 
ze Armia „Pomorze 71 zadania związane z hipo¬ 
tetyczną interwencją w Gdańsku wykonywa¬ 
li WRZESlEŃ-PAŻDZIERNiK 


laby wyłącznie na rozkaz Naczelnego Wodza. 
To specyficzne zadanie, wynikające jak wiemy 
z potrzeb politycznych, mogłoby nawet spo¬ 
wodować pewną samodzielność tej Armii, jed¬ 
nak jej spływanie w odwrocie po lewej stronie 
Wisły wydaje się również naturalne (być mo¬ 
że po przejściu na prawą stronę Wisły, poni¬ 
żej Narwi, jej siły mogłyby zasilić Front Pół¬ 
nocny). Zadaniem Frontu Środkowego byłoby 
uniemożliwienie bezpośredniego natarcia na 
Warszawę na najkrótszym kierunku i podję¬ 
cie próby wydania walnej bitwy, w celu opóź¬ 


niania wroga. Front ren mógłby zostać zasilo¬ 
ny siłami Armii „Prusy" w trakcie działań, lub 
przynajmniej Zgrupowaniem północnym tej 
Armii jako odwodem dowódcy Frontu przy 
rozważeniu likwidacji w ogóle tej Armii w pla¬ 
nie. Front Południowy (m.p. dowództwa Tar¬ 
nów lub Sandomierz) stanowiłyby Armie „Kra¬ 
ków 1 i „Karpaty", których zadanie związane by¬ 
łoby z zabezpieczeniem południowego skrzy¬ 
dła sil polskich i umożliwieniem wycofywa- 
nia się w kierunku granicy z Rumunią. Za¬ 
danie to, jak wiemy, okazało się najważniejsze 
w trakcie kampanii, a wy muszony odskok Ar¬ 
mii „Kraków” i napór przeważających sił na 
Armię „Karpaty" podważył jakiekolwiek pol¬ 
skie plany odwrotu. Z założenia lotnictwo 
przydzielone w 1939 r. Armiom pozostawa¬ 
łoby w dyspozycji dowódców Frontów (z wy¬ 
łączeniem eskadr obserwacyjnych i plutonów 
łącznikowych). 


Być może pewnym udoskonaleniem po¬ 
wyższego planu byłoby wyodrębnienie z Armii 
„Kraków" - z uwagi na szerokość jej frontu - 
do Frontu Środkowego armii, która łączyłaby 
styk Armii „Kraków” (odpowiadającej teraz za 
odcinek do Obszaru Warownego „Katowice” 
włącznie) z Armią „Łódź”, co ułatwiłoby do¬ 
wódcy Frontu Środkowego koncentrację sił na 
odcinku Łódź-Częstochowa, a zmniejszonej Ar¬ 
mii „Kraków” dałoby naturalną wówczas drogę 
odwrotu po prawobrzeżnej stronie Wisły (no¬ 
wo utworzona armia wycofywałaby się na Pili¬ 
cę, Kielce i odcinek Dęblin-Sandomieiz). Od¬ 
ciążyłoby to również dowódcę Frontu Połud¬ 
niowego z ciągłych obaw o północne skrzydło 
Armii „Kraków”. Armia ta mogłaby się przy¬ 
kładowo nazywać Armią „Pilica” ze składem: 
7. i 23. DP oraz „Krakowska” i „Wołyńska” BK 
(być może nawet ściągnięta z północy 13. DP), 
a jej sztab utworzonoby w oparciu o sztab roz¬ 
wiązanej Armii „Prusy”. 

Należy oczywiście pamiętać, że każde wcze¬ 
śniejsze stworzenie dowództw frontów - być 
może już w marcu 1939 r. — poprawiłoby moż¬ 
liwości skuteczniejszego ich wykorzystania, ob¬ 
myślenia szczegółowego zakresu zadań, liczby 
przydzielonych do dyspozycji odwodów, dało¬ 
by czas na zapoznanie się ich dowódców z te¬ 
renem i podległymi jednostkami. Naczelny 
Wódz natomiast uzyskałby do pomocy trzech 
doświadczonych oficerów, z którymi mógłby 
bliżej niż z dowódcami armii współpracować 
w zakresie węzłowych problemów planu woj¬ 
ny z Niemcami. 

PODSUMOWANIE 

W 1939 r. w Wojsku Polskim zawiodła łącz¬ 
ność na szczeblu operacyjnym. Poszczególne 
armie były bite po kolei, bez wsparcia sąsied¬ 
nich i w tym tkwi chyba klucz do zrozumie¬ 
nia szybkości naszej porażki (należy pamiętać, 
że w pierwszych trzech dniach wojny praktycz¬ 
nie tylko cztery polskie Armie zostały w ogó¬ 
le zaatakowane - „Modlin”, „Pomorze”, „Łódź” 
i „Kraków”, ale Niemcy zaangażowali do tego 
wszystkie swoje związki operacyjne szczebla ar¬ 
mijnego). Zabrakło współdziałania pomiędzy 
jednostkami operacyjnymi a jedynym przy¬ 
kładem takiego pozostają boje Armii „Poznań” 
i „Pomorze”, choć ich współpraca była wyni¬ 
kiem sytuacji powstałej z efektów działań prze¬ 
ciwnika. W żadnym przypadku nie doszło do 
prób podjęcia wspierającego sąsiada działania 
ofensywnego mającego ułatwić obronę lub od¬ 
wrót. Dowódcy Armii nie wiedzieli, jaka sytu¬ 
acja panuje u sąsiada, a szybkość zmieniającego 
się położenia nie dawała czasu na nawiązanie 
normalnego współdziałania. W efekcie SGO 
„Narew" nie wsparła Armii „Modlin", kiedy ta 
była rozbijana pomiędzy Mławą a Ciechano¬ 
wem, potem sama nie uzyskała od mej pomo¬ 
cy, krwawiąc nad Narwią! Bugiem. Różowana 
i oskrzydlana dwustronnie Armia „Łódź” nic 
o trzym ała pomocy od niemczącej wówczas wal¬ 
ki sąsiedniej Armii „Poznań", a próby działania 
na jej korzyść Zgrupowania północnego Armii 
„Prusy” skończyły się katastrofą. Jednolitego 



2 Dopiero TO września 1939 r. Naczelny Wódz utworzył Front Południowy pod dowództwem generała broni Kazi¬ 
mierza Sos akowski eg o (pierwszy z lewej), któremu miały podlegać Armie „Krakó w” i „Mało polska'- 















Źródło fotografii: Archiwum Dokumentacji Mechanicznej, Centrala Archiwum Wojskowego, zbiory autora. 



frontu nie stworzyły Armie „Karpaty” i „Kra¬ 
ków”, ta ostatnia zresztą musiała oddalać się 
od swoich sąsiadów od pierwszych chwil wal¬ 
ki i poruszać w samotności, a jej położenie było 
niewiadomą przez pewien czas dla Naczelnego 
Dowództwa. 

Wódź Naczelny i podległy mu Sztab po¬ 
mimo podejmowanych prób nie potrafili swo¬ 
imi działaniami reagować w sposób właściwy 
na zmieniającą się sytuację, praktycznie nie za¬ 
istnieli znacząco na żadnym odcinku walki. 
Głównodowodzący nie potrafił w pierwszym 
tygodniu wojny wymusić współdziałania na 
podległych sobie bezpośrednio związkach ope¬ 
racyjnych. Ewidentnie zabrakło takiej struktu¬ 
ry dowodzenia, która wypełniłaby pustkę po¬ 
między Kwaterą Główną a mającymi trudności 
w łączności z nią Armiami. Działający od po¬ 
czątku wojny dowódcy Frontów (Grup Armii) 
z pewnością koncentrowaliby się na współdzia¬ 
łaniu podległych sobie związków na najważ¬ 
niejszych kierunkach operacyjnych. Byliby bli¬ 
żej miejsc walki, znaliby szybciej aktualną sytu¬ 
ację i mogli przekazywać bardziej trafne rozka¬ 
zy Dowódca Frontu Środkowego ewidentnie 
starałby się wykorzystać Armię „Poznań” dla 
lepszego wsparcia Armii „Łódź”, a być może 
miałby koncepcję racjonalnego przeciwstawie¬ 
nia się 8. i 10. Armiom niemieckim. Zapewne 
co najmniej nie dopuściłby do „ucieczki” gene¬ 
rała Rómmla po zbombardowaniu jego sztabu, 
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a Armia „Łódź 1 być może odegrałaby większą 
rolę w bitwie nad Bzurą. Przyjmując hipote¬ 
zę mianowania na stanowisko Dowódcy Fron¬ 
tu Środkowego seniora polskich oficerów gen. 
Sosnkowskiego, znając jego zdolności przywód¬ 
cze i organizacyjne, możemy pokusić się o atrak¬ 
cyjne założenie co do możliwości nastawione¬ 
go ofensywnie tandemu Sosnkowski-Kutrze- 
ba. (Być może lepsze zarządzanie pozwoliłoby 
na sprawniejsze wycofanie Korpusu Interwen¬ 
cyjnego z korytarza pomorskiego, co, jak wie¬ 
my, zostało opóźnione o jeden dzień, co z kolei 
było jedną z przyczyn klęski Armii „Pomorze” 
w pierwszych dniach września.) 

Pozostali dowódcy frontów odciążyliby Na¬ 
czelnego Wodza od zajmowania się mniej istot¬ 
nymi kwestiami i dokładali starań utrzymania 
w ryzach podległych im oddziałów. Być może 
nie doszłoby do wymuszonego panicznego od¬ 
wrotu Armii „Modlin” spod Mławy, a lepsze do¬ 
wodzenie pozwoliłoby uniknąć zamieszania pod 
Różanem i utraty linii Narwi. Zapewne szyb¬ 
ciej zauważonoby katastrofalną sytuację Axrmi 
„Karpaty” i podejmowanoby bardziej zorgani¬ 
zowane próby utrzymania linii Dunajca, a co 
najmniej Sanu, zwłaszcza przy słabym dowo¬ 
dzeniu gen. Kazimierza Fabrycego. W domy¬ 
słach pozostaje jakość wykorzystania lotnictwa 
armijnego (myśliwskiego, rozpoznawczo-bom- 
bowego) przerzuconego na szczebel Frontu i ko- 
masowania jego wysiłków na kierunkach naj¬ 


ważniejszych (jak również skuteczniejszego ok¬ 
reślania zadań dla Brygad Bombowej i Pościgo¬ 
wej). Odciążony Naczelny Wódz nabrałby dy¬ 
stansu do zmieniającej się sytuacji i znalazł czas 
na najważniejsze zadania strategiczne. 

Reasumując - uwzględnienie szczebla fron¬ 
tu w organizacji obrony przed Niemcami na 
pewno ułatwiłoby dowodzenie wojskami pol¬ 
skimi, poprawiłoby jedną z istotnych wad pla¬ 
nu „Z” i mogło przeciągnąć w czasie kampanię 
polską 1939 r. 

W rzeczywistości sprzed 75 lat fronty 
powstawały faktycznie zbyt późno i nie przy¬ 
niosły żadnego widocznego efektu* 

Wojsko Polskie nie było niestety w stanie 
obronić naszej niepodległości w 1939 r. Pomi¬ 
mo bezprzykładnego heroizmu i wielu ofiar 
Wehrmacht dysponował przewagąpod każdym 
względem. System dowodzenia i łączności ar¬ 
mii niemieckiej był pod względem skuteczno¬ 
ści nieporównywalny w tamtym czasie z żad¬ 
nym innym. Kampania francuska w 1940 r. 
i rozgromienie co najmniej równych sobie 
aliantów, jasno pokazało, że machina wojenna 
stworzona przez Hidera osiągnęła niespotyka¬ 
nie wysoki poziom. Polskim żołnierzom uda¬ 
ło się jednak doprowadzić do przeobrażenia 
konfliktu dwóch państw w wojnę światową, 
co ostatecznie okazało się czynnikiem, który 
przyniósł klęskę i bezwarunkową kapitulację 
III Rzeszy. ■ 



Łukasz Mieszkowski 
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Czy tragedii można było uniknąć? 

Kto ponosi za nią odpowiedzialność? 

Zagadka czołgu-pułapki rozwiązana 
Wszystko o jednym z najbardziej tragicznych 
i przez lata kontrowersyjnych momentów 
powstania warszawskiego. 
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techniki były własne, a ile w nich pokrywało 
się z tym* co wcześniej istniało w innych kra¬ 
jach. Nie czuję się na siłach, aby odpowiedzieć 
na to drugie pytanie, jednak do naświetlenia 
wcześniejszej kwestii mogę przynajmniej do¬ 
rzucić pewne szczegóły. 

Należy w tym miejscu podkreślić, że w cią¬ 
gu dwudziestu lat od odzyskania niepodległo¬ 
ści w 1918 r. tworzenie nowoczesnego przemy¬ 
słu zbrojeniowego zostało zaledwie rozpoczę¬ 
te, a przecież to, czym dysponowali żołnierze 
w 1939 r., musiało zostać stworzone wcześniej. 
Na tym tle z pewnością nie mieliśmy powodów 
do wstydu np. w lotnictwie. Udało się stworzyć 
i wprowadzić do produkcji zaskakująco wiele 
typów samolotów. Co prawda trudno mówić 
o nich jako o ścisłej awangardzie, jednak ogól¬ 
nie rzecz biorąc reprezentowały one poziom 
całkiem przyzwoity. Przypomnę chociażby sa¬ 
moloty PZL-24 i PZL-37 Łoś. Do tego docho- 


CUDOWNA BROŃ IIRP 
- NOWE KONCEPCJE, 
NIEZWYKŁE POMYSŁY 



Z agadnieniem szczególnie ciekawym, 
jest przy tym dosyć szerokie spek¬ 
trum rozwijanej techniki. W wielu 
publikacjach stawiano pytanie: jak 
potencjał badawczo-rozwojowy Polski między¬ 
wojennej \ możliwości jej przemysłu wygląda¬ 
ły na de świata? Powyższe pytanie w istocie do¬ 
tyczy dwóch zupełnie różnych kwestii. O ile 
możliwości naszego przemysłu są dobrze zna¬ 
ne i trudno przedstawić tu jakieś fakty które 
znacząco zmieniałyby znany już obraz, ro kwe¬ 
stia opracowywania nowych wzorów uzbroje¬ 
nia i sprzętu wojskowego jest opisana mimo 
wszystko słabiej. Chodzi tu nie tylko o ro, że dla 
stworzenia w miarę pełnego obrazu nie wystar¬ 
czy wyliczenie wszystkich projektów czy proto¬ 
typów, ale nie do końca zrozumiane są zwłasz¬ 
cza kwestie związane z wypracowywaniem i wy¬ 
borem koncepcji, w oparciu o które technikę 
wojskową następnie projektowano. Jednym ze 
sposobów stawienia czoła takiemu problemo¬ 
wi, sposobów pokazujących właśnie ogranicze¬ 
nia historiografii dotychczasowej, jest sformu¬ 
łowanie pytania o to^ w jakim zakresie projek¬ 
ty nowej techniki wojskowej 7. lat trzydziestych 
ubiegłego wieko (zwłaszcza z drugiej połowy 
tej dekady) były oryginalne, a w jakim stopniu 
stanowiły powielenie i kompilacje rozwiązań 
stworzonych gdzie indziej. Dalej idącą kon¬ 
sekwencją takiego postawienia sprawy byłoby 
pytanie o to, na ile nasze koncepcje rozwoju 
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Mogłoby się wydawać, że temat projektowania i konstruowania nowych wzo¬ 
rów uzbrojenia i sprzętu wojskowego w Polsce międzywojennej jest już tak do¬ 
brze opracowany, przez historyków, że właściwie nie ma niczego takiego, czego 
byśmy nie znali. Oczywiście dostępne opracowania przedstawiają obraz dosyć 
reprezentatywny dla oddania rzeczy wi stości historycznej w obszarze tworzenia 
techniki wojskowej, jednak mimo wszystko jest jeszcze całkiem sporo spraw, 
które albo nie są znane w ogóle, albo znane są dosyć słabo. 
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S Średni samolot bombowy Państwowe Zakłady Lotnicze PZL-37 Łoś - duma przedwojennego polskiego przemysłu 


lotniczego. Jego następcą miał bye bombowiec PZl-49 Miś, 























dzą prototypy m.in. PZL-38 Wilk, PZL-46 
Sum , PZL-50 Jastrząb. Na innych polach by¬ 
ło mimo wszystko podobnie. Pomimo niewiel¬ 
kiej de facto oryginalności konstrukcji czołgu 
7TP jego wprowadzenie do uzbrojenia trzeba 
mimo wszystko traktować jako sukces. Był to 
jeden z pierwszych czołgów na świecie napędza¬ 
nych silnikiem wysokoprężnym, z radiostacją. 
Ciekawym szczegółem, opisanym dalej, było 
stworzenie dla niego oryginalnego i bardzo do¬ 
brego peryskopu odwracalnego mjr. Gundla- 
cha, jaki później stał się standardem w więk¬ 
szości armii świata. Lekki czołg rozpoznawczy 


A bombowiec cen byt bodaj jedynym naszym 
„atutem jakościowym" w wojnie powietrznej. 
W zeszycie z cyklu „Typy broni i uzbrojenia' 
na jego temat, z 1970 r. napisano: 

■ Samoloty bombowe PZL-37 Łoś byty najno¬ 
wocześniejszymi i najlepszymi samolotami pol¬ 
skimi w okresie międzywojennym oraz należały 
w swej klasie do najlepszych na świecie. Samolot 
Łoś o bezkonkurencyjnie małych, jak na bombo¬ 
wiec, wymiarach, nie miał w chwili wejścia do 
służby równych sobie samolotów pod względem 
udźwigu bomb i prędkości lotu. Łoś był samolo¬ 
tem szybszym i bardziej zwrotnym od bombow- 



maszynowycb kalibru 7,7 mm - zresztą orygi¬ 
nalnej, polskiej konstrukcji. Wadę tę zamierza¬ 
no usunąć w projektowanym dopiero nowszym 
bombowcu PZL-49 Miś , który miał otrzymać 
do obrony 20 mm działko szybkostrzelne. Pra¬ 
ce nad nim rozpoczęto dopiero w ostatnich la¬ 
tach przed wojną i w momencie jej wybuchu 
projekt został przerwany na etapie makiety. 

Odpowiedzią na to samo zagrożenie był 
też dwusilnikowy samolot myśliwski PZL-38 
Wilk, który został oblatany w 1937 r. Był to my¬ 
śliwiec klasy spopularyzowanej później w Luft- 
waffe jako „samolot niszczycielski 5 ", czyli prze- 




2 Myśl o nowoczesnym dwumiejscowym, dwusilnikowym, silnie uzbrojonym samolocie myśliwskim, przeznaczonym do zwalczania bombowców pojawiła się w połowie lat 
trzydziestych. Jej materializacją był PZL38 Wilk. Z powodu problemów z równolegle rozwijanym silnikiem nie został skierowany do produkcji seryjnej. 


(tankietka) TKS reprezentował, mimo prosto¬ 
ty, poziom typowy dla innych, analogicznych 
konstrukcji europejskich z tego samego okre¬ 
su. Z najcięższym karabinem maszynowym ka¬ 
libru 20 mm stawał się on całkiem wartościo¬ 
wą bronią wsparcia piechoty Z pewnością no¬ 
woczesne były, wytwarzane na licencji Boforsa, 
armaty przeciwpancerne kal. 37 mm i przeciw¬ 
lotnicze 40 mm. Mieliśmy i własne, oryginalne 
konstrukcje sprzętu artyleryjskiego, nie zawsze 
dobrze znane. Wystarczy tu wspomnieć o arma¬ 
tach przeciwlotniczych kalibru 75 mm, o pro¬ 
totypie armaty daleko nośnej kal. 155 mm, czy 
o moździerzu ciężkim 310 mm. Zatrzymajmy 
się jednak na chwilę przy lotnictwie. 

Może się wydawać, że teza o zbliżonym do 
światowego, czy raczej europejskiego, pozio¬ 
mie naszych konstrukcji lotniczych została mi¬ 
mo wszystko brutalnie i dosyć szybko zweryfi¬ 
kowana we w rześniu 1939 r. Ale czy na pewno? 
Mimo wszystko mieliśmy samoloty porówny¬ 
walne z niemieckimi, tyle że nie było możli¬ 
wości finansowych i przemysłu, który mógł¬ 
by je wyprodukować w odpowiednich ilo¬ 
ściach. Przykłady względnej nowoczesności by¬ 
ły, jednak były one raczej nieliczne, tale że ogól¬ 
ny obraz był dosyć przygnębiający. Nie mieli¬ 
śmy ani jednego niyśliwea mogącego konkuro¬ 
wać z Messerschmittem 13f 109, a jeśli chodzi 
o bombowce, to wyjątkiem pozytywnym był 
wprawdzie PZL-37 Łoś, jednak było ich tylko 
kilkadziesiąt, z czego część służyła do szkolenia 
i nie nadawała się do użycia bojowego, Z po¬ 
zostałych część została zniszczona lub moc¬ 
no uszkodzona już na samym początku walić 



2 Rozwój dwusilnikowych samolotów myśliwskich (PZL-48 lampart t PZL-54 Ryś) spowodował zapotrzebowanie 
na odpowiedni dwusilnikowy samolot przejściowy, którym miał być PW5-33 Wyżeł. 


ców niemieckich (..,)■ Stosunkowo duże straty 
Łosi we -wrześniu 1939 n (ok 58%) wynikły na 
skutek niewłaściwego, ale przymusowego ich za¬ 
stosowania do zwalczania broni pancernej prze¬ 
ciwnika (...) Bardzo cenną zaletą Łosi była tak¬ 
że możliwość wykorzystania przez nie lotnisk pa¬ 
lowych nawet o nawierzchni gruntowej. Zaleta 
ta pozwalała na dobre maskowanie Łosi w za¬ 
gajnikach na nmtych tomiskach polówych, dzię¬ 
ki cżeniu samolotom hitlerowskim udało się tylko 
raz na tomisku w Kudnach wykryć i zbombardo¬ 
wać Łosie na ziemi Ponadto Łosie słynęły z wy¬ 
godnej i prostej techniki pilotażu. Łosia, jak mó¬ 
wiono , można hylo prowadzić wysiłkiem zaled¬ 
wie dwóch paków jednej ręk i 

Słabością tego samolotu było słabe uzbroje¬ 
nie obronne, składające się z trzech karabinów 


znaczony do zwalczania bombowców. Ogólny 
schemat budowy' był podobny jak w przy¬ 
padku PZL-37 Łoś, tyle że przednie stanowi¬ 
sko strzeka/nawigato ta zostało przekształcone 
w przedział mieszczącym działko kalibru 20 mm 
i dwa karabiny maszynowe kah 7,7 mm. Sa¬ 
molot, z polskimi silnikami Foka, miał rozwi¬ 
jać prędkość 500 km/h. 

Pracowano i nad innymi nowoczesnym! sa¬ 
molotami myśliwskimi. W 1937 r. rozpoczęto 
prace nad jednosilnikowym myśliwcem PZL-50 
jastrząb z zakrytą kabiną i chowanym pod¬ 
woziem, dla którego nie było jednak silnika 
o wystarczającej mocy, a także lekkim PZL-45 
Sokół Rok później uruchomiono prace nad 
samolotem myśliwskim PZL-53 Jastrząb 11, 
a w 1939 r. - PZL-55. Pracowano także nad 
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dwusilnikowymi myśliwcami PZL-48 Lampart 
(od 1938 r.) i PZL-54 Rys (od 1939 r.). Plany 
były więc ambitne i można stwierdzić, że roz¬ 
wój samych koncepcji był adekwatny do ogól¬ 
nych trendów światowych. 

Jeśli zaś chodzi o polską broń pancerną, to 
na sytuację silnie rzutowała tu postawa wyższej 
kadry dowódczej, względem której inne proble¬ 
my można uznać za wtórne. Rzadko wspomi¬ 
nanym czynnikiem, a ważnym, były bowiem 


jenieckiego czy czeskiego, jednak przecież trud¬ 
no byłoby odnaleźć w tej dziedzinie jakieś tech¬ 
nologie czy pomysły noszące awangardowe ce¬ 
chy (przemysłowi daleko było np. do spawania 
całych kadłubów czołgów, również odlewanie 
wież czołgowych w całości było do momentu 
wybuchu wojny poza naszymi możliwościa¬ 
mi). Trzeba tu pamiętać, że były to przeskoki 
technologiczne, jakie u naszych przeciwników 
były już rzeczywistością w tym czasie. 


opracowany jeszcze w 1929 r przez I wicemini¬ 
stra spraw wojskowych, gen. Konarzewskiego, pro¬ 
jekt stopniowej motoryzacji kawalerii, wykazują¬ 
cy że koszty utrzymania brygad zmotoryzowa¬ 
nych będą nie większe, niż brygad kawalerii. 

Wystarczy porównać sumę 750 min złotych, 
poniżej której nigdy nawet w okresie ostrego kry¬ 
zysu, nie zszedł ten budżet, z ceną 200 tys. zło¬ 
tych za czołg 7TP, by zorientować się, że możli¬ 
wości rozwoju broni pancernej czy przeciwpan¬ 
cernej jednak były brakowało tylko umiejętno¬ 
ści przewidywania, wizji przyszłego konfliktu. 
Wydatki na broń pancerną wynosiły 2,3% te¬ 
go budżetu, przy czym około połowy przypada¬ 
ło jeszcze na służbę samochodową . 

Generał Jerzy Kirchmayer z perspektywy 
dowódcy ocenił politykę zbrojeniową II RP 
jeszcze bardziej krytycznie - krótko po woj¬ 
nie. Z perspektywy czasu trzeba jednak uznać 
tę ocenę za trafną: 

Zasadniczym wojskowym niedostatkiem Śmig¬ 
łego była niezdolność wymalowania sobie, woj¬ 
sku i wszystkim zainteresowanym, zbliżonej do 
rzeczywistości wizji przyszłej wojny W wyniku — 
przygotowania poszły w niewłaściwym kierunku, 
a sama wojna stała się dla Śmigłego, dla wojska 
i dla całego narodu, zupełnym zaskoczeniem . Ten 
niedostatek pogłębiła jeszcze nierealna i w skut¬ 
kach nieobliczalnie szkodliwa zasada „wojny 
w naszych warunkach”, a zatem działań, w któ¬ 
rych nie istniały żadne rozsądne normy przestrze¬ 
ni, czasu, a przede wszystkim sił i środków . 

Trzeba jednak podkreślić, że pomimo tych 
ograniczeń nasi konstruktorzy stworzyli wiele 



25 Opóźnienia w rozwoju dwusilnikowego samolotu myśliwskiego PZL-38 Wilk i jednosilnikowego lekkiego samolotu myśliwskiego PZL-45 Sokół spowodowały uruchomienie 
wiosną 1937 r, programu 911-50 Jastrząb, który w razie przeciągania się rozwoju PZL-38 Wilk i PZL-45 Sokół miał je zastąpić. Rozwijając PZLóOAJSfrzgó pracowano nad takimi 
projektami jak PZL-53 Jastrząb It (z silniejszym silnikiem gwiazdowym) i PZL-56 Hania (z silnikiem rzędowym). 


powiązania generalicji z arystokracją, mającą 
wielkie stadniny koni i stworzona na rym tle 
ideologia szczytnej tradycji kawaleryjskiej. Spo¬ 
wodowało to niezrozumienie roli broni pan¬ 
cernej w nadchodzącej wojnie i w konsekwen¬ 
cji marginalne traktowanie projektowania no¬ 
wych czołgów - pomimo tego, co na oczach 
świata robiono na tym polu w Niemczech 
i w ZSRR. Niemcy pierwsze trzy dywizje pan¬ 
cerne mieli juz w 1935 r* Opisane nastawie¬ 
nie przekładało się na słabe finansowanie i na 
to, że wprawdzie stworzyliśmy lulka typów wo¬ 
zów bojowych na poziomic zbliżonym do nk- 
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typów i projektów wozów, które reprezento¬ 
wały światowy poziom, W szczególności opra¬ 
cowanie czołgu pościgowego 10TR mogące¬ 
go jechać zarówno na gąsienicach, jak i w ra¬ 
zie potrzeby na kolach, świadczy o docenie¬ 
niu broni pancernej jako siły mogącej wyko¬ 
nywać szybkie manewry oskrzydlające, a więc 
niezależnie od piechoty. Był to istotny przełom 
koncepcyjny co prawda pojawił się on już po 
wypracowaniu zrębów koncepcji blitzkriegu 
w Niemczech i w ogólnych zarysach podobnej 
do niej koncepcji głębokiej operacji w ZSRR, 
chociaż trzeba tu pamiętać, że poza tymi kra- 


W artykule Rusinka i Szubańskiego zamie¬ 
szczonym w „Wojskowym Przeglądzie History¬ 
cznym" w 1969 r, znalazłem bardzo trafne pod - „ 
sumowanie tej sytuacji; 

Faktem jest, że słaby rozwój przemysłu, zwła¬ 
szcza ciężkiego, ogólne ekonomiczne zacofanie 
i nie przezwyciężone jeszcze sku tki gospodarczego 
kryzysu uniemożliwiał} 1 stosowanie tych samych 
metod, na jakie mogli pozwolić sobie po tężni są- 
siedzi. Organizacja każdej dywizji pnuceni ej ko¬ 
sztowałaby ok. 300 min złotych, a więc poch/a- 

go Nie mpomimtjmy jednak żc odrzucony Został 




















jami takie przeznaczenie czołgów wciąż było 
nieuświadamiane. 

A skoro już jesteśmy przy 1OTP, to war¬ 
to poświęcić mu nieco uwagi. Czołg ten po¬ 
wstał, jak można się domyślać, w wyniku in¬ 
spiracji rewolucyjną konstrukcją Amerykanina 
Johna Waltera Christie z przełomu lat dwu¬ 
dziestych i trzydziestych - tej samej, która sta¬ 
ła się pierwowzorem radzieckich czołgów szyb¬ 
kich serii BT. Polska miała nawet zakupić jego 
prototyp, ale Christie ostatecznie wycofał się 
z umowy, niemniej jego konstrukcja była na¬ 
szym wojskowym dobrze znana. Model z 1928 
r. był napędzany silnikiem o mocy 340 KM, co 
przy umiarkowanej na tamte czasy masie 8 ton 
(jednak nie „małej”, bo była to wartość raczej 
typowa) pozwalało mu na osiąganie prędkości 
68 km/h na gąsienicach, a po ich zdjęciu aż 
112 km/h. W odróżnieniu od wielu innych 
projektów z tego okresu, miał on również na¬ 
chylone płyty pancerne. Miał też nowatorskie 
zawieszenie, skopiowane i w radzieckich BT 
i T-34 oraz w większości wozów brytyjskich, 
poczynając od A-12. Można wręcz zaryzyko¬ 
wać twierdzenie, że czołg Christiego był naj¬ 
bardziej awangardowym wozem bojowym ok¬ 
resu międzywojennego i sam fakt zwrócenia na 
niego uwagi przez naszych decydentów świad¬ 
czy o istnieniu w ich gronie ludzi właściwie wi¬ 
dzących perspektywy rozwoju broni pancernej. 

Prace nad polskim 10TP rozpoczęły się 
w 1937 r. Początkowo posuwały się one do 
przodu powoli, z powodu braku silniki, a po 
jego zakupie za granicą, ponieważ jego parame¬ 
try znacznie odbiegały od deklarowanych przez 
producenta. Był to silnik firmy Vimalert o mo¬ 
cy (rzeczywistej) 215 KM. Prototyp 10TP zo¬ 
stał ukończony na początku lipca 1938 r. 
i niezwłocznie po tym rozpoczęto jego próby 
trakcyjne. 

Kierujący próbami kpt. Leon Czekalski w ra¬ 
porcie 16 sierpnia 1938 r. napisał: 

Czołg wyruszył (...) o godz. 9:25 i przybył 
do m. Pomiechówek o godz. 13:00, zużywszy na 
przejazd 57,3 km 2,2 godzin , Uzyskał następu¬ 
jące szybkości średnie: na szosie 34,5 km/h, na 
drodze gruntowej 20,6km/h. Wpowrotnej dro¬ 
dze pękła konsola prawego dolnego wentylatora. 
Czołg doskonale prowadzi się po drogach grun¬ 
towych w terenie, pokonując nader łatwo każdy 
zakręt Cechuje go elastyczność jazdy po wybo¬ 
jach. Sądzę, że będzie posiadać dobre właściwości 
do prowadzenia opita. Przednie błotniki są zbyt 
krótkie i nie posiadają osłony od strony wewnętrz¬ 
nej, skutkiem czego kurz utrudnia w wysokim 
stopniu kierowcy prowadzenie czołga (zasypuje 
oczy i usta), zużywa zbyt dużo oleju w skrzynce 
przekładniowej. Czołg pokonał ostry garb tereno¬ 
wy (około 35-40°) zupełnie swobodnie bez naj¬ 
mniejszego uderzenia o ziemię, przebył parokrot¬ 
nie w bród rzekę Wkrę t zanurzając się kilka cen¬ 
tymetrów ponad poziom podłogi W drodze po¬ 
wrotnej wjechał w rn. Łomianki do głębokiego ro¬ 
wu przydrożnego (głębokość około 2 metry), ści¬ 
nając przydrożne drzewko. Mimo skośnego uje¬ 
chania i silnego przechylenia się na prauy bok, 
czołg wyjechał z rowu tylnym biegiem bez żad¬ 



nej trudności (...) Ogólne spostrzeżenie:pierwsza 
próba drogowa na przestrzeni III km wypadła 
zadawalająco pod względem szybkości i pokony¬ 
wania trudnych odcinków terenowych. 

Ogółem maksymalną prędkość jazdy na gą¬ 
sienicach oceniono na 50 km/h. Dalsze próby, 
realizowane w przyspieszonym tempie, wyka- 


wykonany z płyt 13-młlimetrowych, jego głó¬ 
wnym uzbrojeniem zaś była armata 37 mm. 

W wyniku opisanych prób i analiz posta¬ 
nowiono przerwać prace nad 10TP, sugerowa¬ 
ne zmiany wprowadzając w zamian w czołgu 
14TP, który był rozwijany równolegle (projekt 
był niemal gotowy na początku 1938 r.). Czołg 




S Prototyp polskiego kołowo-gąsretiicowego czołgu szybkiego 10TP powstał w 1937 r. Był on uzbrojony w armatę 
wz. 37 kalibru 37 mm r dwa karabiny maszynowe 7,92 mm. 




zały konieczność licznych drobnych poprawek. 
Skłoniły konstruktorów do pewnych modyfika¬ 
cji - np. za maio realną w warunkach wojen¬ 
nych uznano możliwość jazdy bez gąsienic, gdyż 
dosyć często po zjechaniu z drogi utwardzo¬ 
nej kola grzęzły. 1 OTP miał masę własną 12,61 
i był uzbrojony w armatę przeciwpancerną 
kalibru 37 mm oraz dwa karabiny maszyno¬ 
we kal. 7,92 mm. Pancerz miał grubość od 16 
do 20 mm, co wtedy było uważane za wartość 
całkowicie wystarczającą. Uzbrojenie było na¬ 
tomiast raczej silne. Wypada tu przypomnieć, 
że niemiecki czołg Panzer I miał pancerz o gru¬ 
bości nie przekraczającej 13 mm i był uzbrojony 
tylko w dwa karabiny maszynowe; Panzer II 
miał pancerz czołowy o grubości 14,5 mm, 
a jego głównym uzbrojeniem było 20 mm 
działko sprzężone. Z kolei radziecki BT-2 
(pierwszy z serii czołgów BT wprowadzony do 
produkcji - w 1932 r.) miał pancerz czołowy 


ten w ogólnych zarysach przypominał 10TP, 
jednak był wyraźnie cięższy Do lata 1938 r. 
przyjmowano, że będzie ważył 14 ton z pan¬ 
cerzem czołowym o grubości 35 mm, jednak 
na krótko przed wybuchem wojny zamierzano 
zwiększyć jego grubość do 50 mml Pierwotnie 
uzbrojenie było takie samo jak w 10TP (jak 
i zapewne cała wieża), jednak w 1939 r. jako 
opcję potraktowano uzbrojenie w postaci no¬ 
wej armaty przeciwpancernej, polskiej kon¬ 
strukcji, kalibru 47 mm. Do końca 1938 r, wy¬ 
konano większość elementów prototypu 14TP 
i rozpoczęcie prób zaplanowano na wiosnę 
1939 r., jednak brak silnika lq uniemożliwił 
i niemal gotowy prototyp prawdopodobnie zo¬ 
stał zniszczony we wrześniu. 

Warto tu wspomnieć o jeszcze jednym ty¬ 
pie czołgu, jaki opracowywano w naszym kra¬ 
ju z myślą o rozwoju wojsk pancernych w la¬ 
tach czterdziestych. O iłe 10TP można nazwać 
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„pościgowym* (czyli w rzeczywistości przezna¬ 
czonym do działań rajdowych, szybkim wo¬ 
zem bojowym), a I4TP spełniał kryteria czoł¬ 
gu średniego, znacznie silniej opancerzone¬ 
go, to ów trzeci typ miał być czołgiem prze¬ 
łamania. Ogólnie określano, że jego masa ma 
się mieścić w przedziale 20-25 ton, w związku 
z czym w niektórych źródłach jest on określany 
jako. 20/25TP. W ramach konkursu wpłynęły 
trzy projekty: z KSUS, BBT Broni Pancernej 
i z Państwowych Zakładów Inżynieryj nych i os¬ 
tatecznie wybrano projekt ostatniej, z wymie¬ 
nionych instytucji. Głównymi konstruktorami 
20/25TP byli inż. Edward Habich i inż. Jan 
Werner. Decyzja o wyborze nakazywała przy¬ 
stąpienie do budowy prototypu, jednak przed 
wybuchem wojny już do tego nie doszło. 
Zgodnie z tymi założeniami czołg miał charak¬ 
teryzować się masą własną do 25 ton i aż sied¬ 
mioosobową załogą, co wynikało z zastosowa¬ 
nia dwóch wież. Z tego względu ogólnie przypo¬ 
minał on niemieckiego Neubaufahrzeuga (by¬ 
ła to koncepcja, z której sami Niemcy dosyć 
szybko zrezygnowali). Uzbrojenie w wieży głó¬ 
wnej miała stanowić armata kalibru 40 mm 
(czyżby rozwinięcie armaty Boforsa?), natomiast 
mniejsza wieża, umieszczona przed główną i po¬ 
niżej miała być wyposażona w dwa karabiny 
maszynowe kal. 7,92 mm. 20/25TP miał być 
napędzany silnikiem gaźnikowym o mocy oko¬ 
ło 500 KM (chociaż „na horyzoncie” nie było 
żadnego silnika o wymaganych w tym przy¬ 
padku parametrach), natomiast pancerz czoło¬ 
wy miał mieć grubość 40—50 mm. 



S Skomplikowana i zawodna trakcja kołowo-gąsienicowa spowodowała zarzucenie dalszych prac nad czołgiem 
10TP i przystąpienie do opracowania czołgu gąsienicowego 14TP. 


Wymienione konstrukcje dobitnie poka¬ 
zują, że mimo ogólnego lekceważenia czołgów 
przez wielu przedstawicieli generalicji, byli spe¬ 
cjaliści, którzy byli w stanie stworzyć projekty 
analogiczne jak w państwach naprawdę uprze¬ 
mysłowionych (w Polsce drugiej połowy lat 
trzydziestych przemysł zbrojeniowy umożliwia¬ 
jący realizację powyższych koncepcji tak na¬ 
prawdę dopiero powstawał). 

Przykłady przedstawione powyżej bynaj¬ 
mniej nie wyczerpują tego zagadnienia, bo były 


i inne konstrukcje, które również potwierdzały, 
że nasza myśl techniczna wcale tak bardzo nie 
odbiegała od trendów światowych. Wystarczy 
tu wspomnieć prototyp samobieżnego działa 
szturmowego Pz.Inż. 161. Co prawda, działo 
to miało kaliber tylko 37 mm i pancerz czoło¬ 
wy o grubości 10-15 mm, jednak było w sta¬ 
nie rozwijać na drodze prędkość 59 km/h. 
Chyba najbardziej: liczy się tu jednak sama 
koncepcja... Ogólnie trudno nie dostrzec ana¬ 
logii do niemieckich Stug-ów”.. 
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■ a TECNIHHH UJUjSKOUJH n 

UjernniA 


Kiedyś udało mi się odnaleźć artykuł (ty- 
godnik WTK, bodajże Wrocławski Tygodnik 
Katolicki, nr 6 z 1969 r.) zawierający wywiad 
z doc. Henrykiem Knabe, który przed wojną 
pracował m.in. w warszawskim Biurze Broni 
Pancernej, Jego wypowiedzi zawierają wiele za¬ 
pomnianych dzisiaj, a chyba wartych przypo¬ 
mnienia szczegółów: 

Przypominam sobie swój ttdział w próbach 
prototypu [!!! - I.W.] czołgu skonstruowanego przez 
profi Ebermana z Politechniki Lwowskiej . Byt to 
czołg zprzesuwaną wieżyczką artyleryjską, co umo¬ 
żliwić miało pojazdowi pokonywanie rowów prze- 
ciwczołgowych. Wóz ten nie zdał egzaminu z po¬ 
wodu zainstalowania w nim silnika lotniczego, 
który grzał się tak bardzo , że stwarzał warunki nie 
do wytrzymania dla załogi. Niestety nie można 
było zdobyć silnika o potrzebnej, dużej mocy o tak 
małych wymiarach>, i dlatego prace upadłyt 

W Biurze naszym powstały również koncep¬ 
cje fantastyczne i całkiem nierealne w tamtych 
czasach, jak np. projekt samolotu do startu pio¬ 
nowego. Przekraczało to wprawdzie kompetencje 
tej placówki , lecz autorstwo pomysłu należy bez¬ 
sprzecznie do pracowników BBP (...) 

Pracowałem m.in. w Wytwórni Saperskiej 
i w Wytwórni Samochodów na Pradze. Od roku 
1932 zaś ponownie w uzbrojeniu, tym razem 
w Instytucie Badań Materiałów Uzbrojenia 
w Warszawie. (...) W Instytucie było sporo pracy 
i z satysfakcją wspominam, że były to prace pio¬ 
nierskie jak na nasze warunki i dlatego ważne. 
Pracowałem tam początkowo w Biurze Studiów 
i Pomiarów Ścisłych, którym kierował dobry fa¬ 
chowiec, inż Roch Kowalski. Do najważniej¬ 
szych moim zdaniem prac zaliczyłbym przede 
wszystkim opracowywaną przeze mnie normali¬ 
zację tzw. pierścieni wiodących do pocisków arty¬ 
leryjskich. Jak Panu zapewne wiadomo, pońada- 
łiśmy na uzbrojeniu sporo sprzętu artyleryjskiego 
po armiach zaborczych - niemieckiego, rosyjskie¬ 
go, austriackiego, a także nowszy sprzęt produkcji 
francuskiej ‘ Do każdego typu sprzętu pociski mia¬ 
ły innego rodzaju pierścienie wiodące. Pierścienie 
te są niezwykle ważne > gdyż od nich zależy ruch 
obrotowy pocisku w czasie lotu. Moim zadaniem 
było opracowanie najoszczędniejszych wymiarów 
pierścieni. Warto dodać ’, że do wyrobu pierścieni 
używa się miedzi elektrolitycznej. Miedzi nie po¬ 
siadaliśmy wóiuczas i trzeba było sprowadzać ją 
z zagranicy, a przy przeciąganiu się wojny było 
możliwe, że źródła zaopatrzenia zostaną odcię¬ 
te. Stąd dodatkowe zadanie: opracować tzw. pier¬ 
ścienie oszczędnościowe. Były mAn. próby z mięk¬ 
ką stalą* (...) 

Opracowałem własną, oryginalną koncepcję 
konstrukcji zapalnika uderzeniowego i czasowe¬ 
go omz technologię produkcji tych zapalników 
z prasowanego papieru, dla oszczędności mosią¬ 
dzu, Próby przeprowadzane z tymi zapalnika¬ 
mi - przeznaczonymi dla granatów artyleryj¬ 
skich i szmpndi - byty udane, lecz już nie udało 
się wprowadzić ich do produkcji. Materiałem był 
papier klejony o dużej uytrzymalokh produko¬ 
wany ze szmat i drewna , Pamiętam lukk kłopo¬ 
tów z uzyskaniem odpmkdniegopapieru, o spe¬ 
cjalnych parametrach wytrzymałościowych. 


Współpracowałem także przy opracowywaniu 
koncepcji łuski do pocisku dla haubicy 100 mm. 
Była to koncepcja inż Ryszarda Siekierskiego. 
Łuska ta przypominała amunicję myśliwską, pa¬ 
pierową , z denkiem metalowym, Artylerzyści za¬ 
wodowi pokpiwali sobie przy tym z nas, nie wie¬ 
rząc w techniczne „nowinki”, lecz próby wykaza¬ 
ły że łuski takie zdają egzamin, a przy tym moż¬ 
na je było rekonstruować, tak że wytrzymywały 
do pięciu strzelań. 


Szkło, jako materiał o budowie niekrystalicz¬ 
nej, amorficzny, okazało się zbyt mało skuteczne 
w rażeniu, gdyż rozpryskiwało się na zbyt drob¬ 
ne kawałki (...) 

Myślę, że ciekawa jest sprawa konstrukcji og¬ 
romnego moździerza kalibru 310 mm, przezna¬ 
czonego do burzenia betonowych bunkrów i pun¬ 
któw oporu. Tu wspomnę osobę tuybitnego specjali¬ 
sty uzbrojeniowego, inżyniera £ Roegglę, kierow¬ 
nika Biura Konstrukcji Nowych w Instytucie Te- 



25 Polska 75 mm armata przeciwlotnicza wz. 36 opracowana w Instytucie Techniki Uzbrojenia. Do wybuchu wojny 
w 1939 r. Wojsko Polskie otrzymało 52 takie armaty,. 



HOficjalna prezentacja lekkiego granatnika piechoty wz. 36 kalibru 46 mm [była to broń wsparcia piechoty strze¬ 
lająca stromotorowo]. 


Godna przypomnieniu jest także koncepcja 
opracowywana przez inż Chechdskicgo. Byłem 
także jego współp racowmkiem przy wprowadza¬ 
niu w życie tego pomysłu „oszczędnościowego" 
a miamwićk konstrukcji granatu obronnego ze 
szkła obciążonego ołowiem. Była to bardzo trud¬ 
na praca, niestety nie zakończona powodzeniem. 


chniki Uzbrojenia w Warszawie, gdzie od 1937 
roku byłem jego zastępcą. Inż. Rceggia był Cze¬ 
chem, pracował wiele lat w zakładach „Skoda”, 
a m. in. przed przyjazdem do Polski . w- Meksyku, 
jako ekspert uzbrojeniowy Moździerz 3 W mm 
byl opracowywany pod jego kierunkiem. Była. ta 
pionierska, niesłychanie trudna, ale i bardzo dia- 
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25 Peryskop odwracalny konstrukcji Rudolfa Gundlacha z 1934 r. umożliwiający załodze wozu bojowego obserwację 
pola walki w zakresie 360 stopni. 


tego ciekawapraca. Oczywiście wyglądała ta broń 
nieco inaczej aniżeli klasyczny moździerz małego 
kalibru. Ładowało się go inaczej,\ inaczej też wy¬ 
glądała amunicja do niego. Podobieństwo polega¬ 
ło na strzelaniu torem stromym. 

Konstrukcję zaczęto od zespołu lujy. Z tym 
był największy problem. W kraju nie było huty 
która mogłaby się podjąć odkucia bloków do pro¬ 
dukcji lufy tego kalibru. Zwróciliśmy się więc 
do największych firm zbrojeniowych z ofertami. 
Krupp , angielski Vickers, włoski Ansaldo, fran¬ 
cuski Creusot-Schneider odpowiedziały odmow¬ 
nie, bądź daty terminy dla nas nie do przyjęcia. 
Podjął się szwedzki Bofors. Jeździłem więc wie¬ 
lokrotnie do Szwecji w latach 1936-1939, nad¬ 
zorując proces produkcji. Inne części składowe 
i amunicję (pocisk miał długość920 mm przy ka¬ 
librze 310 mm) produkowały zakłady krajowe, 
m.in. warszawski „Parowóz') Zakłady Hutnicze 
Ostrowiec , Starachowice, Pionki. Pociski wykona¬ 
ła Huta Baildon, zresztą doskonale. Lufa prototy¬ 


pu była wreszcie gotowa i na poligonie w Szwecji 
przeprowadzono pierwsze próby. Poligon był ska¬ 
listy i dlatego warunki byty interesujące ze wzglę¬ 
du na wyniki. Warto dodać, źe lufa umieszczo¬ 
na była prowizorycznie na lawecie armaty mor¬ 
skiej 290 mm. Pociski przysłano z kraju, tzw. śle¬ 
po elaborowane, tj. bez trotylu. Donośność moź¬ 
dzierza wynosiła ok. 10 km. Oddano kilka strza¬ 
łów na poligonie. Przyniosły one takie rezulta¬ 
ty że pociski odkopywali saperzy przez tydzień! 
Przypominam, że były tam skaty! (...) 

Zespół lufy bo tylko to było w Szwecji, prze¬ 
wieziono z zachowaniem wielkiej tajemnicy do 
kraju i całość moździerza [był więc kompletny 
- LWJ próbowano na poligonie w Brześciu nad 
Bugiem. Nie znam jego dalszych losów, lecz dziw¬ 
nym zbiegiem okoliczności w 1945 roku, już po 
wojnie, odnalazłem w Cigacicach nad Odrą, 
w poniemieckich magazynach amunicyjnych, po¬ 
ciski do naszego moździerza z napisami „Huta 
Baildon. Jak się tam dostały nie wiem. 



SJeden z nielicznych egzemplarzy (prototyp?) udanego ciężkiego moździerza kalibru 310 mm. Kontekst zdjęcia 
sugeruje, że w 1939 r. znalazł się on na froncie! 
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Kiedyś w dosyć zawstydzający dla mnie 
sposób przekonałem się zresztą* że takie białe 
plamy w historii naszej wojskowej myśli tech¬ 
nicznej są rzeczą jak najbardziej realną. Będąc 
w Argentynie w 1997 r. rozmawiałem z byłym 
żołnierzem Polskich Sił Zbrojnych na Zacho¬ 
dzie (p. Fularslri), który opowiedział mi, że znał 
polskiego „znanego” konstruktora dział bezo- 
drzutowych z okresu przedwojennego o nazwi¬ 
sku Czekalski (teraz dopiero zastanawiam się, 
czy to nie ta sama osoba, która odpowiadała 
za próby czołgu 10TP). Ów Czekalski wyemi¬ 
grował wraz z moim rozmówcą do Argentyny, 
gdzie rozwijał swe konstrukcje. W latach pięć¬ 
dziesiątych były one tam produkowane. W cza¬ 
sie, gdy odbywałem tę rozmowę, „działa Cze¬ 
kalskiego” wciąż znajdowały się w uzbrojeniu 
argentyńskiego pułku piechoty górskiej w mie¬ 
ście Jumn de los Andes. 

Kolejna kwestia, do której warto się usto¬ 
sunkować, to uzbrojenie piechoty w 1939 r. Ono 
również, jak wiadomo, reprezentowało przy¬ 
zwoity poziom światowy. Mnie jednak zainte¬ 
resowały nowe, rodzące się wtedy koncepcje 
i prace badawczo-rozwojowe obejmujące nowe 
rozwiązania, w tym proponowane rozwinię¬ 
cia broni już istniejących. Z punktu widzenia 
historiografii, na tym polu jest najwięcej do 
nadrobienia. 

Legendą obrosły pistolet Vis nie jest tu aku¬ 
rat najlepszym przykładem naszego nowator¬ 
stwa (zresztą podobnie jak czołg 7TP), jako że 
był on wyraźnie wzorowany na konstrukcjach 
już istniejących, w tym na Browningu HP i na 
pistolecie Colt wz. 1911. Oczywiście gdyby 
dzisiaj go porównać z przedstawicielami „pi¬ 
stoletowej klasyki” na tę samą amunicję (9 mm 
Parabellum), to zostałby daleko w tyle, jednak 
wtedy była to broń udana, ceniona i reprezen¬ 
tująca przyzwoity poziom światowy. Vis, czyli 
pistolet wz. 1935, był wprowadzany do uzbro¬ 
jenia począwszy od 1936 r. jako etatowa broń 
oficerów i podoficerów Wojska Polskiego. Jeśli 
już jesteśmy przy nowatorstwie, to warto za¬ 
uważyć, że do wybuchu wojny konstrukcja ta 
była dalej rozwijana. 

Pozwolę sobie na krótki cytat opisu na ten 
temat, z „Wojskowego Przeglądu Techniczne¬ 
go” nr. 7 z 1983 r.: 

W Biurze Studiów przy Państwowej Fabryce 
Karabinów w Warszawie, pod kierunkiem Je¬ 
rzego Podsędkowskiego opracowano wersję pisto¬ 
letu Vis ńa nabój 11,43 mm (0.45% która 
wzbudziła duże zainteresowanie podczas poka¬ 
zu przeprowadzonego w Argentynie, Ponadto pro¬ 
wadzono doświadczenia nad wykorzystaniem tej 
broni jako pistoletu maszynowego - przez zasto¬ 
sowanie magazynka o zwiększonej pojemności 
i dostawianej kolby oraz przystosowanie broni do 
ognia seryjnego, Opracowano także wersję pisto¬ 
letu przystosowaną do naboi sportowych bocznego 
zapłonu kał. 5,6 mm (22”). W literaturze brak 
jest jednak bliższych danych dptyczącycfe tej wer¬ 
sji; jedyny znany autorowi egzemplarz pistoletu 
znajduje się w Muzeum Wojska w Budapeszcie 
(pochodzi on z Fafayki Broni w Radomiu, rok 
produkcji 1937, nr. inw, 0537/PU). 


















W latach trzydziestych powstało w Polsce 
także wiele innych, ciekawych typów broni 
strzeleckiej, które były bardziej nowoczesne, 
niż Vis. Dyskusyjne byłoby uznanie za nowo¬ 
czesny pistoletu maszynowego Mors —na więk¬ 
szą uwagę zasługują jednak dwa typy karabi¬ 
nów samopowtarzalnych: inż, Maroszka i inż. 
Szteke. Ten pierwszy jest nieco bardziej znany 
z uwagi na to, że w odróżnieniu od drugiego 
z wymienionych został skierowany do ograni¬ 
czonej produkcji seryjnej (do wybuchu wojny 
wyprodukowano prawdopodobnie około 150 
sztuk). Wtedy nadano mu oznaczenie „kara¬ 
bin wz. 1938”, chociaż wciąż funkcjonowały 
nieoficjalne oznaczenia, nadane przez pracow¬ 
ników fabryki lub wojskowych: „karabin M” 
(to zapewne od nazwiska konstruktora) oraz 
„Turniej” (to z kolei od godła, pod jakim pro¬ 
jekt nadesłano do konkursu). Lufa była w nim 
ryglowana (i odryglowywana) przez pizekosze- 
nie tylnej części zamka, a zasilanie automatyki 
zapewniało suwadło połączone z tłoczyskiem, 
na które działały gazy odprowadzane przez 
boczny otwór w lufie — w momencie minię¬ 
cia tego otworu przez pocisk. Broń ta wykorzy¬ 
stywała standardową w Wojsku Polskim amu¬ 
nicję Mausera (7,92x57 mm - ta druga licz¬ 
ba to, jak zawsze, długość łuski, a nie naboju). 
Karabin Maroszka był uważany za dobrze wy¬ 
konany i stosunkowo niezawodny, choć mimo 
formalnego przejęcia do uzbrojenia, nie trafił 
już do oddziałów liniowych. 

Konkurencyjny karabin Sztekego był skon¬ 
struowany nieco inaczej. Również podstawo¬ 
wym elementem automatyki było tłoczysko 
z suwadłem, jednak gazy prochowe były po¬ 
bierane z dna komory nabojowej, a opóźnienie 
odryglowania lufy zapewniały elementy pełnią¬ 
ce rolę bezwładników, które stanowiły elemen¬ 
ty zamka. W osi zamka znajdował się element, 
który po przesunięciu pod wpływem działania 
gazów prochowych przesuwał dwie dźwignie 
boczne - rygle. Po wojnie wielokrotnie zarzu¬ 
cano niemieckim konstruktorom słynnego ka¬ 
rabinu maszynowego MG-42, który posiadał 
nieco podobny system ryglowania, wzorowa¬ 
nie się właśnie na powyższym karabinie, jed¬ 
nak w rzeczywistości nie jest to takie oczywi¬ 
ste, jako że w MG-42 było co jednak rozwiąza¬ 
nie nieco inne - w nim od ryglowanie wynikało 
z przesunięcia do środka dwóch rolek, a w póź¬ 
niejszych wersjach dwóch kul. Konstruktor 
opisanego karabinu doskonalił go do wybuchu 
wojny w związku z czym nie byl on seryjnie 
produkowany Warto tu mieć na uwadze, że 
karabiny samopowtarzalne były w owym cza¬ 
sie bronią przyszłościową, której czasy świetno¬ 
ści miały dopiero nadejść. 

Inna broń „polskiego września”; o której 
już wiele pisanoi jednak nie można jej tu po¬ 
minąć, to karabin przeciwpancerny wz. 35, 
znany również pod mylącym nieco kryptoni¬ 
mem „Ur”. Może nie dlatego, że reprezentował 
on techniczną awangardę (bo to byłoby mocno 
dyskusyjne), ale z uwagi na jego dużą wartość 
bojową. W latach trzydziestych pojęcie „broń 
pancerna ’ kojarzyło się jeszcze bardziej z Samo¬ 



chodami pancernymi, które były słabo opan¬ 
cerzone, niż z czołgami. Zresztą i czołgi mia¬ 
ły w momencie wybuchu wojny raczej słabe 
pancerze, o czym była już mowa we wcześniej¬ 
szej części tego artykułu. W związku z tym ży¬ 
wa była koncepcja tzw. karabinu przeciwpan¬ 
cernego, czyli rusznicy - nawet o kalibrze ty¬ 
powym dla zwykłych karabinów, lecz z poci¬ 
skiem zawierającym rdzeń ze stali hartowanej 
(lub innego, odpowiednio twardego metalu) 
i z o wiele silniejszym ładunkiem prochowym, 
zapewniającym kilkakrotnie większą energię 


aż tak groźny dla Strzelca). Trudno dziś sobie 
wyobrazić jak karabin przeciwpancerny mógł 
być skutecznym remedium na niemieckie dy¬ 
wizje pancerne, jednak okazał się on napraw¬ 
dę skuteczny, Głównym ograniczeniem jego 
potencjału była możliwa do wyprodukowania 
ilość i niewielki czas na przeszkolenie strzel¬ 
ców, wynikający z utrzymywania broni w za¬ 
plombowanych skrzyniach w większości aź do 
dnia mobilizacji. Do października 1938 r. do¬ 
starczono do jednostek 2000 sztuk, przy czym 
1 września 1939 r. zaopatrzenie mobtlizacyj- 


■j 
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25 Porównanie pistoletu maszynowego wz.39 Atorr (opracowanego przez Piotra Wilniewczyca i Jana Skrzypińskiego) 
i karabinu samopowtarzalnego wz. 38M konstrukcji inż Józefa Maroszka. 



S Karabin przeciwpancerny wz. 35 (konstruktor mt Józef Maroszek}. Na początku wojny był on w stanie przebić 
pancerz większości czołgów (według instrukcji z odległości 100 m przebijał pancerz 40 mm}. 


wylotową pocisku. Opisany tu typ wykorzy¬ 
stywał nabój 7,92 mm o długości aż 132 mm. 
Pocisk był tylko niewiele dłuższy niż w nabo¬ 
ju Mausera, jednak łuska miała nieco większą 
średnicę i długość 107,3 mm, zamiast 57 mm, 
W efekcie broń tej klasy mogła przy niezbyt 
umiejętnym użyciu złamać strzelcowi obojczyk, 
pomimo co najmniej dwukrotnie większej ma¬ 
sy niż klasyczny karabin (karabin ppane wz. 35 
waży! akurat 9,5 kg i z tego powodu nie był 


ne, wraz/ tzw. rezerwą strategiczną, wynosiło 
7610 sztuk. 

Pozwolę sobie tu zacytować parę opinii na 
tern ar użycia tego karabinu we wrześniu, po¬ 
chodzących z uważanego za klasykę artyku¬ 
łu A, Smolińskiego z „Arsenału Poznańskiego” 
nr 4 z \ 993 r. (arrykulu siedemckiesiędostrom- 
cowego!): 

W przypadku walk spotkaniowych często do - 
chodziło do samodzielnych działań obsług kam - 
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hiuóuK bez współdziałania z armatami wz. 36. 
Bardzo chętnie używano także tej broni z zasa¬ 
dzki, lub nawet wciągano ją na drzewa, aby 
w terenie pokrytym uzyskać większe pole ostrza¬ 
łu. Wszystkie przytoczone tutaj formy walki stoso- 


Podobnie było z czołgami typu Pz.Kpfiu. II, które 
padały ich ofiarą także na tych dystansach, choć 
nie zawsze po pierwszym strzale. Przeważnie jed¬ 
nak wóz pozostawał unieruchomiony ze względu 
na straty w załodze lub też uszkodzenie układu 



S Przekrój pistoletu Jana Kasztelańskiego. Rysunek z dokumentacji patentowej. 



wam w toku całej kampanii Jeżeli chodzi o sku¬ 
teczność, to najlepsze wyniki uzyskiwano mrodle¬ 
głościach J50-200 m przy strzelaniu do czołgów 
oraz na dystansach 200-300 m podczas zwalcza¬ 
nia samochodów pancernych , choć tam, gdzie po¬ 
zwalała na to sytuacja , starano się me otwierać 
ognia dalej , niż na 200 nr Wszystkie przekazy 
podkreślają natomiast doskonalą skuteczność tej 
broni, minimalny odrzut i prostotę obsługi, a co 

Reasumując można stwierdzić, że czołgi nie¬ 
mieckie typu P&Kpjw. I oraz samochody pancer¬ 
ne karabiny wz 35 niszczyły już z odległości oko¬ 
ło 300 m, powodując najczęściej ich zapalenie 
litb unieruchomienie już pizy pierwszym strzale . 
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}), przy czym często docho- 
go zapalenia się | Wam tutaj odnoto¬ 
wać\ że przeważnie strzelcy prowadzili ogień tak 
długo y aż zobaczyli dym, co wymagało nieraz od¬ 
dania kilku strzałów, jednak straty bezpowrotne 
Niemców w czołgach tego typu były chyba mniej¬ 
sze , niż w p rzypadku loozów PzKpfiu 4 choć na 
pewno duże jeżeli chodzi o ich załogi 

Broń ta była skuteczna także przeciwko czoł¬ 
gom typu PzKpfw. III i IV, z tym . że wymagała 
ona od strzeka większego opanowania, gdyż gra¬ 
nica efektywnego strzału (pewnego) biegła tutaj 
poniżej 100 m. Ponadto wozy te trudniej ulega¬ 
ły zapaleniu, a ich unieruchomienie polegało naj¬ 
częściej na śmierci obsług lub uszkodzeniu układu 
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jezdnego czy napędowego. Respekt przed nią czu¬ 
ły także czołgi pochodzenia czeskiego:„pocisk ka¬ 
rabinu przeciwpancernego przebijał niezawod¬ 
nie pancerz każdego niemieckiego czołgu. Otwór 
(przestrzelina) był niewielki, lecz drobne odłam¬ 
ki rozpryskującej się stali pancerza raniły lub za¬ 
bijały obsługę wewnątrz czołgu. Czasem po tra¬ 
fieniu czołg zaczynał się palić ” (...) 

Wartość wyników uzyskanych przez karabi¬ 
ny wz 35 oraz przez strzelców, którzy walczy¬ 
li przy ich pomocy, podnosi fakt, że większość od¬ 
działów posiadała je w ilościach znacznie mniej¬ 
szych od tych, jakie ogół historyków przyjmuje ja¬ 
ko wyposażenie etatowe dla ówczesnych polskich 
dywizji piechoty i brygad kawaleńi. Tak więc 
używając słów jednego z jego konstruktorów, mo¬ 
żemy .stwierdzić, że „dzięki dobrej woli i ofiar¬ 
nej pracy szeregu inżynierów i techników polskich 
(...) [nawiasy w tym cytacie od autora źródła 
cytatu] potrafiliśmy konstruować rzeczy nowe 
jak np. (...) najlepszy bodaj na świecie (sic!) ka¬ 
rabin przeciwczołgowy. ” Wydaje się, że przedsta¬ 
wiony powyżej materiał pozwala wyeliminować 
ten cień wątpliwości, jaki pojawił się w tej wy¬ 
powiedzi - była to broń rzeczywiście najlepsza 
w swojej klasie. 

Po wojnie Amerykanie znaleźli w jednym 
z arsenałów niemieckich, w Magdeburgu, prze¬ 
jęte wcześniej przez Niemców „eksperymental¬ 
ne naboje polskie do karabinu przeciwpancer¬ 
nego”. Był wśród nich nabój 10x99 mm, który 
wydaje się powiększonym nabojem 7,92 mm 
do karabinu wz. 35. Choć takie jego przezna¬ 
czenie nie jest pewne, to jednak jasno wskazu¬ 
je, że przymierzano się do stworzenia „silniej¬ 
szych” karabinów przeciwpancernych, na wy¬ 
padek gdyby broń dotychczasowa okazała się 
niewystarczająca. W przypadku kalibru 10 mm 
byłby to być może zwyczajnie przeskalowany 
„Ur”. Przypadek ten (jak również jeszcze więk¬ 
szego, tajemniczego naboju 13 mm, także zna¬ 
lezionego w Magdeburgu) dowodzi poza tym, 
że wybiegających w przyszłość projektów pol¬ 
skiej broni strzeleckiej było niewątpliwie zna¬ 
cznie więcej. Projektowano różne klasy broni 
lufowej, niekoniecznie dziś szeroko znanej, cze¬ 
go kolejny przykład stanowi lekki granatnik 
piechoty wz. 36 kalibru 46 mm. 

Przed laty pewne ciekawe dane na jego te¬ 
mat przedstawił żołnierz, który się z nim ze¬ 
tknął („Wojskowy Przegląd Historyczny” nr 3 
z 1984 r., ser, 355): 

jego donośność wynosiła 600 m a nic 800 m, 
jak się zwykle podaje. Autorzy z naciskiem pod¬ 
kreślają nowatorskie rozwiązanie regulacji odle¬ 
głości strzału przez zmianę ciśnienia gazów pro¬ 
chowych w lufie, przy stałym kącie podniesienia. 
Mimo to uważam, że ten ganatnik był mjpry- 
mitywniejszit i najmniej skuteczną bronią nasze¬ 
go wojska . Był wyposażony w następujące przy¬ 
rządy celownicze: trwale zamocowaną poziomicę 
pudełkową (okrągłą) tworztfcą z osią lufy kąt 45 
przeziernik składany w kształcie listwy stalowej 
ze szczeliną, który po otwarciu przybierał pozycję 
pionową; muszkę m wylocie lufy. Granatnik nie 
miął żadnych mechanizmów umożliwiających 
zmianę położenia lufy zarówno w płaszczyźnie 

































































pionowej , jak i w poziomej . Toteż poziomowa¬ 
nie na stanowisku trwało bardzo długo , ^ odby¬ 
wało się przez podbijanie to jednej, to drugiej 
nóżki trzonkiem łopatki Każda zmiana kierun¬ 
ku strzału powodowała rujnowanie stanowiska 
i ponowne, mozołne poziomowanie, O strzelaniu 
do szybko znikających, małych celów, w ogóle nie 
mogło być mowy, a to powinno być jego głównym 
przeznaczeniem. Granatnik ten widziałem wie¬ 
lokrotnie na ćwiczeniach. Jest on przedstawio¬ 
ny na rysunku w publikacji „Prezentuj broń!” 
J. Magnuskiego. Natomiast w ,, Wojsku Polskim 
1936-1939” E. Kozłowskiego pokazano również 
granatnik wz 36, ale całkiem inny. Ten ma wi¬ 
doczny mechanizm kierunkowy . 

Pewne informacje na temat myśli kon¬ 
strukcyjnej II RP, nie zawsze znane obecnie, 
zawierają archiwa Urzędu Patentowego w War¬ 
szawie, jednak zanim je opiszę, pozwolę sobie 
na krótkie wyjaśnienie. W Polsce, jak i w wie¬ 
lu innych państwach, funkcjonowało coś takie¬ 
go jak „patenty tajne”, które w tych zasobach 
nie znajdują odzwierciedlenia. W rzeczywisto¬ 
ści nie ma czegoś takiego w rozumieniu mię¬ 
dzynarodowego prawa patentowego, gdyż wa¬ 
runkiem praw do patentu z definicji jest jaw¬ 
ność! Czasem jednak wojsko (znacznie rza¬ 
dziej jakaś inna instytucja, np. policja, kon¬ 
trwywiad...) decydowało się na utajnienie ja¬ 
kiegoś wynalazku. Przyznanie „patentu tajne¬ 
go” odbywało się na takiej zasadzie, że faktycz¬ 
nie była to pewna zwyczajowa nazwa umowy 



zawieranej pomiędzy danym resortem a wyna¬ 
lazcą (jeśli ten ostatni wynalazł coś w ramach 
pracy zawodowej, wtedy prawa miała instytu¬ 
cja zatrudniająca go), która to umowa nie mia¬ 
ła żadnego związku z prawem patentowym. 
Wiadomo o talach przypadkach z lat trzydzie¬ 
stych, ale były to przypadki rzadkie; np- w taki 
sposób zastrzeżono, bodajże w 1936 r., techno¬ 
logię produkcji kauczuku syntetycznego, uru¬ 
chomionej w 1938 r. w Dębicy - a Polska była 
wtedy tylko jednym z trzech krajów w Europie, 
jaki dysponował tu sprawdzoną technologią, 
obok Niemiec i ZSRR. 

W takich przypadkach wojsko po prostu 
płaciło wynalazcy jakąś sumę, często bardzo 
znaczną, za to, że ten ostatni zrzekał się praw 
(więc chodziło wręcz o coś odwrotnego, niż 
w normalnej procedurze patentowej) i za pod¬ 
pisanie przez niego zobowiązania do zachowa¬ 
nia tajemnicy. Płacono przy tym z tytułu ko¬ 
rzyści, które sobie tylko wyobrażano, bo nikt 
przecież nie pozwoliłby np. wojsku na budo¬ 
wanie prototypu jakiegoś działa bez uprzednie¬ 
go uregulowania kwestii praw. O ile w normal¬ 
nej procedurze patentowej wynalazca ponosi 
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kościowo. Nastawiałem się na kilka dni wer¬ 
towania akt, podczas gdy okazało się, że inte¬ 
resujących patentów mających związek z tech¬ 
niką wojskową było, z lat trzydziestych z grub¬ 
sza 100-200, z czego za warte wykonania kse¬ 
rokopii uznałem tylko osiemnaście. Nie trzeba 
chyba dodawać jak mizernie to wygląda na tle 
państw, które miały bardziej rozwiniętą bazę 
naukową, np. Stany Zjednoczone czy Niemcy, 
gdzie nawet przed wojną patentów takich przy¬ 
znawano wiele tysięcy każdego roku. Oczywi¬ 
ście odsetek procedur tajnych zwykle rósł ra¬ 
dykalnie w czasie wojny (nawet do kilkudzie¬ 
sięciu tysięcy rocznie), ale nas to akurat nie 
interesuje. 

Opiszę tu z grubsza dziesięć najciekaw¬ 
szych rozwiązań - niekoniecznie najważniej¬ 
szych z punktu widzenia obronności, bo nie¬ 
które mają charakter wręcz humorystyczny, te 
przedstawiłem na końcu. Jeden z pierwszych 
patentów, na jaki natrafiłem, dotyczył pistoletu 
Vis (8 lutego 1932 r.). Co prawda nazwa taka 
się w nim nie pojawiała, jednak z nazwisk auto¬ 
rów i załączonych rysunków jasno można było 
wywnioskować o jaki typ chodziło. Po chwi- 




2 Pocisk W. Padorkowskiego z tylnym czepcem balistycznym. Rysunek z dokumentacji patentowej. 






wszelkie koszty, które czasem związane są z bu¬ 
dową prototypu i jego przebadaniem np. w ce¬ 
lu wykazania, że wynalazek nadaje się do prak¬ 
tycznego wykorzystania - i państwo na tym 
zarabia, to w przypadku tzw. patentu tajne¬ 
go państwo płaci za wszystko, niejako również 
za korzyści wyobrażone, od razu. Ta okolicz¬ 
ność powodowała, że zawsze liczba tego rodza¬ 
ju przypadków była na tle normalnej prakty¬ 
ki patentowej niewielka— przynajmniej w cza¬ 
sie pokoju. 

Wynika to z tego, ze wbrew pozorom sto¬ 
sunkowo mało jest przypadków, gdy od ra¬ 
zu można stwierdzić, że dane rozwiązanie jest: 
przełomowe i da znaczące korzyści. Co za tym 
idzie: pomimo niedostępności dokumentacji 
tzw. tajnych patentów, z dotychczasowej prak¬ 
tyki wynika, że jawme archiwa urzędu paten¬ 
towego (polskiego, ale analogicznie było w in¬ 
nych krajach, w warunkach pokojowych) są 
jednak reprezentatywne dla myśli wynalazczej 
danego kraju, Piszę to tylko dlatego, żę prze- 
wertowanje akt warszawskiego Urzędu Paten¬ 
towego dało efekt bardzo słaby i ilościowy I fa¬ 


li jednak pojawiło się pytanie: co też takiego 
można było w mm opatentować??? 

Co uznano za rozwiązania oryginalne? W za¬ 
strzeżeniach patentowych napisano (podaję wer¬ 
sję skróconą); 

1. Pistolet samoczynny znamienny tern, że od- 
ryglowywanie, zatrzymywanie i mryglmoywanie 
lufy odbywa się za pomocą bezpośredniego współ- 
działania haka, znajdującego się na jej zewnętrz¬ 
nej powierzchni i ześlizgów gniazda, wykonane¬ 
go chwycie pistoletu. 2. Pistolet samoczynny we¬ 
dług zastrz. I znamienny tern, że powierzchnie 
haka lufy / ześlizgówgniazda chwytu, powodują¬ 
ce odmalowywanie i zuryglowywanic lufy posia¬ 
dają kształt płaszczyzn [! - LW.], 3. Pistolet sa- 
mmzymty według zastrz . i Ze sprężyną główną 
osadzoną na trzonie znamienny tern, że główka 
tego trzonu jest przymocowana za pomocą prze¬ 
tyczki. 7 tym podobne... 

jeśli jednak już jesteśmy przy pistoletach, 
to w aktach znalazły się pomysły i innych au¬ 
torów - znacznie mniej znane. Dla przykładu: 

26 września 1936 r. niejakiemu Janowi Kasz¬ 
telańskiemu z m. Usciłóg przyznano patent na 
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25 Wybrane przekroje tłumików do broni strzeleckiej, przedstawione przez Zygmunta Wilmana. Widać zapadki blo¬ 
kujące wylot lufy. 


„Pistolet automatyczny dziewięciostrzałowy, 
kał. 7,65 i 635 nim”: 

Niniejszy wynalazek dotyczy pistoletu auto¬ 
matycznego imana celu taką jego budowę, by pi¬ 
stolet był pewny w użyciu i działał niezawodnie. 
Znane pistolety automatyczne, np. pistolety syste¬ 
mu Mauser n rzadko zacinają się i działają dość 
sprawnie , jednak posiadają dużą ilość płaskich 
sprężyn, podlegających łatwemupęknięciu, co wpły¬ 
wa ujemnie na niezawodność ich działania. Lufy 
łatwo rozluzowują się, wskutek czego powodują 
niecelność strzału. Pistolet według niniejszego wy¬ 
nalazku wad tych nie posiada, ponieważ wszyst¬ 
kie sprężyny są spiralne, niepodlegają więc tak ła¬ 
two pęknięciu ani podczas działania, ani w cza¬ 
sie dużych mrozów, co często zdarza się ze spręży¬ 
nami płaskiemi. Lufa pistoletu według wynalaz¬ 
ku jest zaopatrzona z dołu w jej przedniej części 
w występ, który przechodzi na wylot przez wy¬ 
dęcie w przedniej częśd uchwytu, a więc zabez¬ 
piecza lufę od ruchu i przed rozluzowaniem się. 

Rysunek pistoletu Kasztelańskiego, jak i w po¬ 
zostałych przypadkach, został zamieszczony. In¬ 
ny pistolet, w moim odczuciu ciekawszy, za¬ 
projektował Jan Gruner z Marjampolu - pa¬ 
tent przyznano 13 września 1934 r. Jego kon¬ 
strukcja, zarówno na podstawie opisu, jak i ry¬ 
sunku, wydaje się być o wiele bardziej dojrza¬ 
ła i wartościowa. Chyba nawet warta głębsze¬ 
go zainteresowania, bo „dojrzałość” przekroju 
sugeruje, że był to pistolet fizycznie istniejący. 
Pistolet Grimem wyróżnia! się m.in* kurkiem 
zakrytym. Z opisu dowiadujemy się, że: 

Niniejszy wynalazek usuwa niedomagania 
znanych pistoletów automatycznychl a mianowi¬ 
cie konieczność noszenia ich z nabojem w lufie, 
odprowti/honym kurkiem i zabezpieczonych lub 
niena bitych, t.j. niezdarnych do mtychmastowe- 
go użytku. W pierwszym przypadku, w razie nie¬ 
bezpieczeństwa łatwo zapomina się o odbezpie¬ 
czeniu 0tQktu, w drugim - nie posiada się do 
dyspozycji pełnej ilości nabojów, a do zarępetowa- 
nia trzeba użyć obu rąk , 

Istota wynalazku polega na tern, że służą¬ 
cy w innych p istoletach za bezpiecznik ruchomy 
grzbiet rękojeści, przy ściśnięciu tejże w ręku, od¬ 
prowadza kurek automatycznie, a wystrzał jak 


zwykle, zostaje spowodowany przez naciśnięcie 
na spust. Po daniu dowolnej ilości strzałów kurek 
można spuśdćna znajdujący się w lufie nabój bez 
strzału i uzupełnić wyjęty z rękojeści dwurzędowy 
magazynek do pełnej ilośd nabojów. Wówczas, po 
wprowadzeniu magazynku do rękojeści, pistolet 
jest nabity pełną ilością nabojów i (przy spuszczo¬ 


nym na znajdujący się w lufie nabój kurku) zu¬ 
pełnie bezpieczny, a równocześnie gotowy w każ¬ 
dej chwili do strzału. Przy niewypale kurek moż¬ 
na kilkakrotnie spuścić. 

Sporo patentów dotyczyło różnych, cza¬ 
sem dosyć dziwnych pomysłów na usprawnienie 
amunicji różnego rodzaju, albo na jej całkiem 
nowe rodzaje. Nawet jeśli nie są one godne pa¬ 
mięci z dzisiejszej perspektywy, to jednak w ja¬ 
kimś sensie oddają prozę wynalazczości z tego 
okresu. A przypominam — wybrałem to, co wy¬ 
dało mi się względnie ciekawe! Parę przykładów: 

■ „Pocisk karabinowy” do broni strzeleckiej, 
charakteryzujący się półsferycznym wydrą¬ 
żeniem w części dennej, dzięki czemu cien¬ 
kie ścianki w pobliżu jego tylnego końca 
mogą rozszerzać się pod wpływem działa¬ 
nia ciśnienia gazów i tym samym uszczel¬ 
niać go w lufie lepiej niż pierścienie na ob¬ 
wodzie (Eugenjusz Bazylewicz-Kniażyko- 
wski, Sochaczew, nr. 19764). 

■ „Pocisk dwudzielny o śpiczastym końcu tyl¬ 
nym”, czyli klasyczny pocisk karabinowy 
z dodanym czepcem balistycznym... z ty¬ 
łu, co miało znacznie zmniejszać opór wlo¬ 
cie (Władysław Paciorkowski, Warszawa, 
nr 7728). 


O 


PRICHROJ 
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riG.2. 

S Przekrój „miotacza odśrodkowego" Świderskiego. Rysunek z dokumentacji patentowej. 
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ZfódłD fotografii: zbiory autora. 


■ Zupełnie nie nowatorski „pocisk do luf na¬ 
gwintowanych^ czyli... z brzechwami, po¬ 
dobnymi jak w przypadku pocisków moź¬ 
dzierzowych (Stanisław Kucharzewski 
i Aleksander Isertingen-Tupaj, Warszawa, 
nr 13253). 

■ „Pocisk meldunkowy” - granat nasadko¬ 
wy, którego zalety miały polegać na od¬ 
chudzeniu konstrukcji, co jednak dla mnie 
było bynajmniej nieoczywiste (Kazimierz 
Siennicki, Warszawa, nr 24174). 

■ „Pocisk do niszczenia przeszkód drucia¬ 
nych” - artyleryjski, z otwierającymi się po 
strzale ostrzami o rozstawie kilkukrotnie 
przekraczającym kaliber. Koncepcja pozor¬ 
nie ciekawa, aczkolwiek ówczesne pociski 
artyleryjskie rozrywały się podłużnie, da¬ 
jąc cos w rodzaju ciężkich sztab o bardzo 
ostrych krawędziach, które skuteczniej cię¬ 
ły nie tylko zasieki, ale i mniejsze drzewa, 
i to w dużym promieniu (Jan Skomorow- 
ski, Warszawa, nr 12643). 

■ „Pocisk zapalający i topiący metale” stano¬ 
wił przykład podobnie radosnej twórczo¬ 
ści amatorskiej, tym razem nieco bardziej 
podbudowanej romantyczną wyobraźnią. 
Najbardziej wymowne są pierwsze zda¬ 
nia opisu: „Z pocisku, po uderzeniu się go 
o przeszkodę, wytryska sprężony wodór 
i sprężony tlen, które, łącząc się u wylotu 
i automatycznie się zapalając, tworzą ogni¬ 
sty strumień o wysokiej temperaturze (ok. 
2400°) będący wstanie wzniecić pożar, sto¬ 
pić metalowe przedmioty itd. Po opróżnie¬ 
niu się pocisku z gazów następuje wybuch 
znajdującego się w nim prochu, powodu¬ 
jąc rozerwanie się całego pocisku i czy¬ 
niąc przez to niemożliwem wykrycie isto¬ 
ty działania i budowy jego ” (Władysław 
i Nikodem Giżyńscy, nr 13091 ); 

■ „Dalekonośny pocisk kombinowany" - ar¬ 
tyleryjski, działający w taki sposób, że z po¬ 
cisku byłby w locie wystrzeliwany mniej¬ 
szy pocisk, a z niego po jakimś czasie jesz¬ 
cze mniejszy Chodziło oczywiście o wzrost 
donośności, co samo w sobie było zamia¬ 
rem chwalebnym, ale wynalazca najwy¬ 
raźniej miał trudności z wyobrażeniem so¬ 
bie rozrzutu czegoś takiego (Jan Kidoń, 
Rybnik, nr 19835). 

O wiele ciekawszy niż powyższe, wydaje 
się jednak patent, w istocie dotyczący szeregu 
różnych rozwiązań, a mianowicie tłumików 
do broni palnej (Zygmunt Wilman, Paryż, 
nr 11843 - zgłoszony w 1928 r,). Tłumiki, 
których przekroje zostały dołączone, charak¬ 
teryzują się stosunkowo złożoną budową, ale 
widać, że nic odbiegają zauważalnie od dzi¬ 
siejszych, długich tłumików i tzw. luf wyci¬ 
szonych do karabinów wyborowych. Poza 
jednym szczegółem: posiadają mianowicie za¬ 
padki blokujące wylot lufy przed i tuż po wy¬ 
locie pocisku, które były uruchamiane w wy¬ 
niku działania gazów prochowych, czyli nieja¬ 
ko pneumatycznie. W tym przypadku znacz¬ 
nie więcej od opisu mówią jednak załączone 
przekroje. 


Jak wspomniałem, w odnalezionych opi¬ 
sach patentowych trudno było natrafić na coś 
naprawdę przełomowego. Jedyne, co moim zda¬ 
niem może jeszcze zainteresować Czytelników, 
to różnego rodzaju ciekawostki — pomysły 
wprawdzie pozbawione zauważalnego zna¬ 
czenia praktycznego, za to niezwykłe. Pod nr. 
20981 figuruje np. „miotacz odśrodkowy” 
Olgierda Swiderskiego z Warszawy, z 1935 r. 
Z opisu dowiadujemy się, że: „Miotacz od¬ 
środkowy według niniejszego wynalazku służy 
do rzucania na znaczne odległości metalowych 
pocisków. Szybkość początkową pocisku uzy¬ 
skuje się wskutek siły odśrodkowej wirującego 
wirnika. Miotacz odśrodkowy w porównaniu 
z bronią palną, opartą na energii chemicznej 
prochu, daje możność uzyskania większej szyb¬ 
kości początkowej pocisku oraz większej szyb- 
kostrzelnościCo do prędkości początkowej, 
to można mieć poważne wątpliwości - prze¬ 
cież obwód wirnika musiałby osiągać prędkość 
kilkukrotnie większą od prędkości dźwięku! 
Urządzenie wydaje się poza tym dosyć skom¬ 
plikowane i duże, już z tego względu niezbyt 
konkurencyjne wobec karabinu maszynowe¬ 
go, w dodatku miało być napędzane silnikiem 


UZBROJENIE 


Hi siOfty i 


kształcony na pojazd bojowy podobny do czołgu 
i który może jeździć po lądzie oraz po wodzie . a 

Chodziło tu o to, że cylindryczne walce pełnią¬ 
ce rolę kół, miały być puste w środku, w wo¬ 
dzie zapewniając wyporność, zaś w trakcie peł¬ 
nienia zadań budowlanych miały być wypeł¬ 
niane wodą. Tu również najwięcej chyba mó¬ 
wi załączony rysunek. 

I ostatni przykład, także tego rodzaju: „Ma¬ 
terjał na pancerze kulochronne” (autor: Fischel 
Licht, Janów, nr 13811). Chodziło tu o po¬ 
mysł na funkcjonalną kamizelkę kuloochronną 
dla żołnierzy. A więc rewolucja na polu walki? 

Czytając przygotowany przez autora opis mia¬ 
łem jednak chwilami wrażenie, że jego podsta¬ 
wowym zajęciem był... handel mięsem na ja¬ 
kimś targowisku. Tak czy inaczej, opis ten wart 
jest uważnego przeczytania: Materjał według 
wynalazku składa się z warstwy waty grubości 
4 milimetry otoczonej białym płótnem., a następ¬ 
nie zeszytej silnie z obu stron. Materjał ten pokry¬ 
wa się masą złożoną z mydła, łoju i wosku, razem 
przetopionych . Następnie nakłada się drugą war¬ 
stwę, składającą się z siatki drucianej z elastycz¬ 
nego drutu, pokrytej z obu stron płótnem, impre - 
gnowanem tą samą masą. Obie strony tej siatki 



— rozpędzającym coś w rodzaju dysku, w któ¬ 
rym po mrze spiralnym miały być rozpędza¬ 
ne metalowe kule (dosłownie: pociski kuliste). 

Inny pomysł z tej grupy: „Przyrząd do wy¬ 
korzystania energj i promienistej słońca” („Słoń¬ 
ce” pisze się z dużej litery!) autorstwa niejakiego 
Adama Małezyńskiego z Janowa Podlaskiego. 
Nr 14582 z 1931 r.: Przedmiotem niniejszego 
wynalazku jest przyrząd do wykorzystan ia ener- 
gji promienistej słońca bez skupiania promieni 
Podstawa wy nalazku jest znane zjawisko fizycz¬ 
ne, że po wiazchnie czarne (matowe) pochłaniają 
energjępromienistą słońca, ssamkniając ją w mer- 
gję cieplną, sihriej niż ciała bezbarwne i prze¬ 
zroczyste. Reszty chyba można się juz domyślić! 
Możnaby ten przypadek pominąć, jednak jest on 
reprezentatywny dla wbrew pozorom znaczącej 
grupy wynalazków nic nie wnoszących. 

1 nny, nieco bardziej szalony pomysł: „Walec 
drogowy dający się przekształcić na pojazd bo- 
jowy, podobny do czołgu” (sic!). Autorem byl 
niejaki Teofil Majewski z Poznania, nr. 21495 
z 1935 r. Pierwsze zdania opisu są jeszcze bar¬ 
dziej zaskakujące: Przedmiotem wynalazku jest 
walec drogowy który może być z łatwością prze- 


są przykryte warstwą tkaną z białej wełny oraz 
szczeciny dzików. Na tej warstwie leży trzecia 
warstwa z gęsiego puchu białego , otoczona z obu 
stron białym płótnem, impregnowanem tą samą 
masą, jak wyżej. 

W zastrzeżeniu patentowym dodano, że na 
to wszystko winny być jeszcze nałożone płyt¬ 
ki stalowe odpowiedniej\grubości. Ot i klucz do 
sukcesu! Swoją drogą trudno zrozumieć, jak 
można było przyjmować zastrzeżenie patento¬ 
we tego rodzaju. 

Ściśle tajny plan obrony przed atakiem 
niemieckim, rozwijany zwłaszcza w ostatnich 
dwóch latach przed wybuchem wojny drugiej 
wojny światowej, zakładał stworzenie zapory 
przy użyciu broni chemicznej i biologicznej. 
W związku z tym, w 1938 r. zacieśniono tajną 
współ p racę obronną z] apo n ią (dysponuj ącą już 
odpowiednim doświadczeń iem z Ghiri), cze¬ 
go efektem byłą zorganizowana pod Warsza¬ 
wą konferencja, mająca sprecyzować kierun¬ 
ki wspólnych prac. O tym, źe tak późno do¬ 
wiedzieliśmy się o tym, zadecydowała nie tyl¬ 
ko tajność, ile bardzo niezręczny charakter te¬ 
go epizodu. H 
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D latego kompleksowe przedstawie¬ 
nie łych wydarzeń w oparciu o es¬ 
tońskie źródła dokumentalne jest 
bardzo utrudnione. W różnych za¬ 
sobach archiwum można się natknąć na pew¬ 
ne materiały, ale w oparciu o nie nie można od¬ 
tworzyć pełnego obrazu tego co się zdarzyło. 
W kolejnych dziesięcioleciach, w różnych wy¬ 
dawnictwach emigracyjnych został opubliko¬ 
wany szereg wspomnień uczestników tych wy¬ 
darzeń. Ale jak wszystkie wspomnienia, są one 
często subiektywne, jak i sprzeczne. Mimo to, 
spróbujemy w oparciu o istniejące dane przed¬ 
stawić wydarzenia związane z ucieczką okrętu 
podwodnego ORP Orzeł „oczami” strony es¬ 
tońskiej. 

Na początku pojawia się pytanie: dlacze¬ 
go okręt podwodny w ogóle przypłynął do 
Tallinna ? W ogólnym zarysie można na nie 
odpowiedzieć w Sposób następujący. Począwszy 
od początku lat dwudziestych ubiegłego wieku 
między siłami zbrojnymi Polski i Estonii zaczę¬ 
ła się ścisła współpraca wojskowa. Rozciągało 
się to również na siły morskie. Zwłaszcza w ła¬ 
tach trzydziestych zwiększyła się częstotliwość 
wizyt oficjalnych i roboczych polskich okrę¬ 
tów w portach Estonii i ich operowania na es¬ 
tońskich wodach terytorialnych. Jako przy¬ 
kład można przytoczyć ostatni pokojowy mie¬ 
siąc przed wybuchem drugiej wojny świato¬ 
wej - sierpień 1939 r. Tylko w tym miesiącu 
porty Estonii Kuressaare, Pianiu, Rochukiu- 
h, Paldiski, Tali inm Narwa i zatokę Ta gałach t 
na wyspie Saarem aa odwiedziły polskie okręty 
ORP Smak, ORP Rybitwa i ORP Mewa. 

Te kontakty między polskimi i estońskimi 
marynarzami sprzyjały nawiązywaniu przyja¬ 
cielskich stosunków. Także we wrześniu 1939 r., 
mimo zmiany ogólnej sytuacji polityczno-mili¬ 
tarnej w rejonie Morza Bałtyckiego, Polacy mie¬ 
li nadzieję na porozumienie i przyjazne przyję- 
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Pledu Sammalsoo 

W ciągu miniowych dziesięcioleci wydarzenia te zostały przedstawione w licznych 
publikacjach i w różnych językach, głównie w Polsce, ale także w Estonii. Mimo to, 
do dziś pozostaje do wyjaśnienia wiele niejasnych momentów z nimi związanych, 
zarówno charakteru ogólnego, jak i dotyczących faktycznego przebiegu wyda¬ 
rzeń. Problem w tym, że do dzisiaj w zasobach Narodowego Archiwum Estonii nie 
zostały odnalezione teczki dotyczące śledztwa w sprawie ucieczki okrętu podwod¬ 
nego ORP Orzeł, w których zgromadzono odpowiedn ie doku menty. Panuje opinia, 
że spłonęły one w marcu 1944 r., podczas bombardowania Tallinna przez radziec¬ 
kie lotnictwo. Wówczas bowiem ucierpiała m.in. część zasobów archiwum. 

de. Pośrednio można ro odczyiać z osobistego proszonym do Pam domu, jako jeden z dowódców 
listu Henryka Kloczkowsbiegodo generała Johan- okrętupodwodnegopodemsnaszegopobytu w Taili - 
nesaLajdoneraz 1 8 października 1939 r.W sicie- nie tt> 1935 roku, wynieśliśmy ze sobą tak dużo 
gólnośri w liście było potdedzinne, że ... będąc za- serdeczności i przyjaźni... 
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14 września 1939 r, wieczorem, mniej wię¬ 
cej o godzinie 21:30 okręt podwodny ORP 
Orzeł przypłynął pod wyspę Naissaar, znajdu¬ 
jącą się na zachodnie) stronie redy tallińskiej 
i otrzymał pozwolenie na wejście do Tallinna. 

Ale do dziś nie jest jasne z kim okręt się 
kontaktował i kto wydał pozwolenie na wejście 
do portu. Z niektórych wspomnień rysuje się 
bardzo dziwny obraz. 

Służba pilotowa starego portu handlowe¬ 
go wykryła przy wejściu do portu jednostkę 
będącą w ruchu i wysłała jej naprzeciw swoją 
motorówkę z pilotem. Wyjaśniło się, że to nie 
jest statek handlowy, a okręt podwodny, o czym 
natychmiast została poinformowana Marynar¬ 
ka Wojenna. 

15 września o godzinie 1:00 szef Sztabu 
Marynarki Wojennej Estonii kmdr Rudolf Lin- 
nuste rozkazał komendantowi portu wojenne¬ 
go kmdr. ppor. Mihkelowi Kóvameesowi wy¬ 
płynąć motorówką na redę na „tajemniczy” 
okręt i pozostać na nim aż do otrzymania do¬ 
datkowych dyspozycji i nie pozwolić mu od¬ 
płynąć z redy. Kóvamees popłynął motorówką 


Jednocześnie zapytał się: czy okręt, zgodnie 
z prawem międzynarodowym, może pozostać 
na redzie przez 24 godziny. Na to ostatnie py¬ 
tanie kmdr ppor. Kóvamees odpowiedział, że 
nie jest upoważniony do udzielenia na nie od¬ 
powiedzi. Wtedy Kłoczkowski postawił spra¬ 
wę inaczej. Czy można dostarczyć go na ląd, 
a okręt naprawi uszkodzenia i natychmiast od¬ 
płynie? Odpowiedź Kóvameesa była nastę¬ 
pująca: proszę pozostać na miejscu i czekać na 
dodatkowe wskazówki z lądu dowódcy Ma¬ 
rynarki Wojennej Estonii. 

Kóvamees powrócił na pokład MP Nr 10 
i po odpłynięciu od ORP Orze/pozostał w dry- 
fie, w odległości 20-30 m od niego. Tymcza¬ 
sem na polskim okręcie wciągnięto na pokład 
szalupę, wybrano kotwicę i wyłączono wszyst¬ 
kie światła. ORP Orzeł dryfował i nie było na 
nim widać żadnego ruchu. 

Mniej więcej o godzinie 2:00 z portu wojen¬ 
nego przypłynęła jeszcze jedna motorówka pod 
dowództwem kapitana mar. Paula Porre z gru¬ 
pą uzbrojonych marynarzy (10 ludzi). Obie 
motorówki podpłynęły do polskiego okrętu. 


nic o tym nie wiadomo. AJe wkrótce Kłoczko- 
wski i jeszcze jeden polski marynarz przeszli 
na motorówkę MP Nr 10 i zostali dostarcze¬ 
ni na ląd. Po zbadaniu przez głównego leka¬ 
rza Marynarki Wojennej Estonii, pułkownika 
służb medycznych Heinricha Multera, kmdr 
Kłoczkowski został skierowany do Centralnego 
Szpitala Wojskowego w Tallinie, a marynarzo¬ 
wi wyrwano dwa zęby i odesłano z powrotem 
na okręt. Mniej więcej o godzinie 8:00 był on 
znowu na pokładzie. O świcie ruch motoró¬ 
wek między portem wojennym i ORP Orzeł 
zwiększył się. 

Wiadomo, że okręt odwiedził szef 2, Od¬ 
działu (wywiad i kontrwywiad) Sztabu Gene¬ 
ralnego, pułkownik Willem Saarsen i kilku in¬ 
nych wojskowych, jak również została dostar¬ 
czona specjalnie wyznaczona komisja w skła¬ 
dzie: kmdr ppor, Johannes Santpank (flagowy 
oficer nawigacyjny Marynarki Wojennej), kpt. 
mar. Werner Puurand i por. tnż. Martin Sóster 
(dwaj ostatni byli podwodniakami). Komisja 
sprawdziła stan techniczny okrętu i sporządzi¬ 
ła odpowiedni protokół. W tym ostatnim było 



2 Od lewej: generał Johan Laidoner - dowódca Sił Zbrojnych Estonii, komandor Vatev Mere - dowódca Marynarki Wojennej Estonii do 18 września 1939 r, i komandor-podpo- 
ruanik Johannes Santpank - dowódca Marynarki Wojennej od 18 września 1939 r. 


MP Nr 10. ORP Orzeł stał na kotwicy w od¬ 
ległości pięciu kabli na NW od północnego 
mola starego portu. Na okręcie paliły się świa¬ 
tła kotwiczne. Przy lewej burcie znajdowała się 
szalupa, w której członkowie załogi czymś się 
zajmowali. 

Po podpłynięciu Kóvamees po angielsku 
przedstawił się i poprosił O pozwolenie pod¬ 
płynąć do burty i wejść na pokład, Pozwolenie 
zostało wydane. Na pokładzie przedstawił się 
on dowódcy okrętu kmdr, Henrykowi Kłocz¬ 
ko wskie mu. Ten odpowiedział mu po rosyjsku 
i zaprosił do mesy oficerskie). Tam przedsta¬ 
wiono mu pozostałych oficerów 

Według wyjaśnień Kłoczkowski ego, silnik 
ma niewielkie uszkodzenie, a on sam jest cho¬ 
ry i dlatego pragnie trafić na ląd do lekarza. 


Kóvamees w ogólnych słowach wyjaśnił sy tu¬ 
ację. Zostało uzgodnione, że tylko Porre z jed¬ 
nym marynarzem wejdą na pokład okrętu, AJe 
jak tylko zaczęli oni przechodzić, zadzwonił 
telegraf maszynowy' i okręt ruszył do przodu. 
Równocześnie Kłoczkowski i pomostu po ro¬ 
syjsku zapytał; Po co? Estończycy skoczy! i z po- 
wrotem na pokład swojej motorówki i okręt 
podwodny zastopował w dryfie. Tak samo jak 
estońskie motorówki obok niego. 

Około godziny później z portu wojennego 
przypłynęła kanonie rka Laine, Na jej pokładzie 
znajdował się dowódca dywizjonu okrętów ka¬ 
pitan mar. Jooscp Pmun, MP Nr 10 przejęła 
go z kanon i erki i dostarczyła na okręt podwod¬ 
ny Jakie posiadał on pełnomocnictwa i co za¬ 
komunikował dowódcy okrętu podwodnego - 


zaznaczone: ... główne mechanizmy okrętu pod¬ 
wodnego $4 wporządku ... jedna rura kompresom 
wysokiego ciśnienia posiada pęknięcie... ale to nie 
wpływa na zdolność okrpu podwodnego do pły¬ 
wania. Według oświadczenia dowództwa ok¬ 
rętu innych uszkodzeń nie ma, len dokument 
po pewnym czasie został dostarczony na ląd 
i srał się podstawą do internowania ORP Orzeł 
O godzinie 11:25. z portu wojennego do 
okrętu podwodnego podpłynął torpedowiec Su- 
lew. Mniej więcej w cym samym czasie na po¬ 
kładzie ORP Orzeł pojawia się kmdr ppr. Sant¬ 
pank i wręcza pełniącemu obowiązki dowód¬ 
cy, Jerzemu Grudzińskiemu oficjalne pismo: 
Zgodnie z Prawem o Neutralności, Naczelne 
dowództwo wojskowe Republiki Estonii podjęło 
decyzję o internowaniu przybyłego 14 września 
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Laidoner wydał ustną dyspozycję dowódcy 
Marynarki Wojennej: Z pokładu okrętu pod¬ 
wodnego usunąć załogę i przekazać pod straż do 
dyspozycji komendanta garnizonu Tallinn, rów¬ 
nocześnie usunąć wszystką broń, amunicję, torpe¬ 
dy, mapy nawigacyjne i inne przyrządy nawiga¬ 
cyjne. Okręt przekazać pod ochronę Marynarki 
Wojennej. Dana dyspozycja powinna była być 
w formie pisemnej wysłana do Sztabu Mary¬ 
narki Wojennej, ale w archiwach nie została ona 
znaleziona. 

Tego samego dnia, około godziny 12:00, 
przy pomocy holowników GRP Orzeł został 
przeholowany do portu wojennego i postawio¬ 
ny prawą burtą do nabrzeża przy warsztacie mi- 
nowo-torpedowym. Rozpoczęło się rozbraja¬ 
nie. Zostały wyjęte zamki dzid. Wykorzystując 
stacjonarny dźwig, rozpoczęto usuwanie torped 


2 Od lewej: fcomandonpodparuczFNk MihkeJ Kouamees - komendant portu wojennego w Talfinme i kapitan mary¬ 
narki Konstantm Tingas - dowódca baterii obrony wybrzeża Nr 3, 


z rufowych przedziałów okrętu. Rozbrajaniem 
zajmowali się Polacy i nigdzie ich nie przepro¬ 
wadzono. 

W ciągu dnia Dowództwo Marynarki Wo¬ 
jennej planowało oddzielić oficerów od załogi 
i zakwaterować ich w budynku Kasyna Oficer¬ 
skiego MW, ale na prośbę polskich oficerów po¬ 
zostawiono ich z załogą na pokładzie okrętu. 

Dowództwo Marynarki Wojennej bardzo 
formalnie odniosło się do ochrony okrętu pod¬ 
wodnego. Na nabrzeżu przy okręcie został po¬ 
stawiony tylko jeden wartownik, uzbrojony 
w karabin, a w przedziale centralnym okrętu 
przebywał jeden podoficer, który w ogóle nie 
był uzbrojony. On miał tylko kontakt telefo¬ 
niczny z dyżurnym oficerem floty. Taki skład 
warty był możliwy jedynie w przypadku braku 
załogi na okręcie. 

16 września prace rozbrajania okrętu by¬ 
ły kontynuowane. Do końca dnia roboczego 
z rufowych przedziałów wyciągnięto czterna¬ 
ście torped. Okręt podwodny został obróco¬ 
ny i postawiony lewą burtą do nabrzeża, że¬ 
by można było dźwigiem wyciągnąć z dziobo¬ 
wych przedziałów pozostałe sześć torped. 

Na kolejnej naradzie u dowódcy Sił Zbroj¬ 
nych w Sztabie Generalnym wyjaśniło się, że 
Polacy cały czas znajdują się na pokładzie okrę¬ 
tu podwodnego. Generał Laidoner wyraził swo¬ 
je niezadowolenie z powodu zwlekania z wy¬ 
konaniem jego rozkazów i dopiero po tym, 
komendantura Tallinna poprosiła Sztab Mary¬ 
narki Wojennej o przekazanie danych o skła¬ 
dzie ilościowym internowanych członków za¬ 
łogi okrętu podwodnego z zaznaczeniem stop¬ 
ni dla ich odpowiedniego rozmieszczenia na lą¬ 
dzie. Załoga składała się z 62 ludzi, w tym 5 ofi¬ 
cerów. Ale nic się nie zmieniło, załoga po sta¬ 
remu pozostawała na pokładzie. 

Na tej samej naradzie w Sztabie General¬ 
nym podjęto decyzję o wypompowaniu z okrę¬ 
tu podwodnego całości paliwa do silników 
Diesla, 


& Od lewej: komandor Rudolf Linnuste-szef Sztabu Marynarki Wojennej Estoniido 18 września 1939 r. i komandor- 
-podporucznik Bruno Linneberg - szef Sztabu MW od 18 września 1939 r. 


1939 roku na redę Talłińskiego portu okrętu 
podwodnego «Orzeł», należącego do Rzeczpospo¬ 
litej Polski. Ten dokument był podpisany 
przez dowódcę Marynarki Wojennej Estonii 
kmdr. Mere. 

Do dzisiaj nie jest do końca jasne przez ko¬ 
go została podjęta decyzja o internowaniu okrę¬ 
tu podwodnego. Dowódca Marynarki Wojen¬ 
nej był wyraźnie tylko wykonawcą rozkazu. 
W niektórych wspomnieniach jest zaznaczone, 
że 1 września 1939 r. generał Johannes Laido¬ 
ner oświadczył swoim podwładnym, że wszyst¬ 
kie mogące przybyć do Estonii jednostki pły¬ 
wające, statki powietrzne oraz wojskowi wal¬ 
czących krajów, podlegają internowaniu zgod¬ 
nie z prawem o neutralności Estonii. W formie 
pisemnej dokument ten do chwili obecnej nie 
został znaleziony. 

Wskazane prawo zostało uchwalone w Es¬ 
tonii 3 grudnia 1938 r. Właściwie była to us¬ 
tawa, rozciągająca na Estonię i uzupełniająca 
ogólne normatywne postanowienia konwencji 
Haskiej z 1907 r. Ogólnie jest znany przepis 
o 24-godzinym terminie przebywania okrętu 
strony walczącej w porcie neutralnego kraju i je¬ 
go internowaniu dopiero po przekroczeniu te¬ 
go terminu. 1 września 1939 r. dekretem Prezy¬ 
denta Estonii „Prawo o Neutralności" wstąpiło 
w życie. 

W zasadzie wszystko było jasne i ORP Orze £ 
po przekazaniu na ląd chorego dowódcy miał 
możliwość opuścić Tallinn. Ale w estońskim 
prawie było jedno ale.,, paragraf 2 głosił bo¬ 
wiem, że tymczasowe wejście do portu jest mo¬ 
żliwe tylko w przypadku żywiołów, albo tech¬ 
nicznego uszkodzenia okrętu. W danym przy¬ 
padku żaden z tych warunków nie występował. 

Mniej więcej w tym samym czasie u do¬ 
wódcy Sił Zbrojnych w Sztabie Generalnym 
odbywała się kolejna narada. Podstawowe py¬ 
tanie dotyczyło internowania okrętu podwod¬ 
nego ORP Orzeł. Na jej zakończenie generał 
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SI Służbowa motorówka portu wojennego wTallinnie MP-10, 


Po zacumowaniu ORP Orzeł lewą burtą 
do nabrzeża, szereg oficerów zwróciło uwagę 
dowódcy Marynarki Wojennej, że teraz stoi on 
dziobem w kierunku wyjścia z portu, w związ¬ 
ku z czym zgłosili czy aby nie wzmocnić ochro¬ 
ny okrętu przez zwiększenie liczby posterun¬ 
ków? Na co dowódca MW odpowiedział, że 
Sztab Generalny nie uważa za potrzebne stoso¬ 
wanie środków ostrzejszych. 

17 września wypadał w niedzielę. Na okrę¬ 
cie tego dnia żadne prace nie były przeprowa¬ 
dzane i ich kontynuacja została zaplanowa¬ 
na na dzień następny Lecz rano radzieckie ra¬ 
dio podało, że Siły Zbrojne ZSRR wkroczyły 
do Polski. To radykalnie wpłynęło na nastro¬ 
je załogi ORP Orzeł i najwyraźniej było pod¬ 
stawową przyczyną podjęcia ostatecznej decy¬ 
zji O ucieczce. 

Estońscy historycy w tej sprawie przychy- 
lająsię do następnego wniosku. 

Przedstawiciele poselstwa Polski mieli kon¬ 
takt z załogą okrętu podwodnego i odwiedza¬ 
li ją. W tym kontekście na pewno załoga by¬ 
ła przez nich informowana, że na skutek pak¬ 
tu Ribbentrop-Molotow, takie kraje bałtyc¬ 
kie jak Litwa, Łotwa i Estonia zostaną włączo¬ 
ne w sferę wpływów ZSRR, a to oznaczało, że 
wojska radzieckie .szybko będą też w Tallinie. 
O istnieniu tego pakru o podzieleniu Europy 
Środkowej między Niemcy i ZSRR w ogól¬ 
nych zarysach było wiadome rządom krajów 
europejskich już wkrótce po jego zawarciu. 
„Tajny” był on jeszcze przez pięćdziesiąt lat tyl¬ 
ko dla społeczeństwa radzieckiego. 

18 września mniej więcej o godzinie 2:00 
Po!aq" przystąpili do działania, 

O dalszych wypadkach opublikowano du¬ 
żo nieprawdziwych informacji, do których prze¬ 
de wszystkim zaliczyć należy wyłączenie oświe¬ 
tlenia nabrzeża oraz strzelaninę między Estoń¬ 
czykami i Polakami, z dużą ilością rannych. 
Tak naprawdę nic takiego nie miało miejsca. 



30RP Orzeł za cumowany przy nabrzeżu, stał dziobem w kierunku wyjścia z portu. 


Odcumowanie od nabrzeża odbyło się w cał¬ 
kowitym spokoju, po wstępnym unieszkodli¬ 
wieniu estońskich wartowników. 

Odbyło się to w sposób następujący- dw r aj 
Polacy nieśli w niedużych bańkach słodką wo¬ 
dę z nabrzeża na pokład okrętu i przechodząc 
koło będącego na warcie marynarza Borysa 
Machlsteina poprosili go o przypalenie papie¬ 
rosa. Kiedy podał on zapalonego papierosa jed¬ 
nemu z nich, drugi zza pleców po prostu czymś 
go ogłuszył. Nieprzytomnego marynarza za¬ 
niesiono na okręt. 

W tym samym czasie znajdujący się w prze¬ 
dziale centralnym młodszy mat Roland Kirik- 
maa zwrócił uwagę, że z jakiegoś powodu za¬ 
łoga, zamiast wypoczywać, zaczęła zbierać się 
w przedziałach rufowych. Skierował się on tam 
dla wyjaśnienia tego, ale po drodze niespodzie¬ 
wanie został okrążony przez kijku Polaków; któ¬ 
rzy przystawili mu do piersi pistolet i chwyci¬ 
li za ręce. Został przeszukany. Broni nie znale¬ 
ziono, więc odprowadzono go z powrotem do 


centrali i pod ochroną posadzono w kącie, Tam 
też dostarczono ogłuszonego wartownika. 

Wydający rozkazy kapitan mar. Grudziński 
znalazł czas i przeprosił ich za to, co z nimi 
uczyniono. 

Na ORP Orzeł uruchomiono silniki, odłą¬ 
czono telefon i lądowe zasilanie elektryczne, 
rzucono cumy. Okręt ruszył i skierował się do 
wyjścia przez zachodnie wejście portu wojen¬ 
nego. Wyraźnie na jego pokładzie panowała 
nerwowa atmosfera, w wyniku czego, wykonu¬ 
jąc zwrot w prawo, okręt nie trafił w przejście 
między główkami i osiadł dziobem na końcu 
zachodniego falochronu. Dopiero przy drugiej 
próbie ORP Orzeł przeszedł przez wejście do: 
portu I skierował się na redę. 

Co się działo w tym czasie na stojących 
w porcie okrętach estońskich? 

Zgodnie z obowiązującym wówczas regu¬ 
laminem, w porze nocnej na okrętach dyżur 
pełnili zawodowi podoficerowie, a przy trapie 
był wystawiany wartownik, W całej marynar- 
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ce pozostawał tylko jeden oficer dyżurny, który 
miał kontakt telefoniczny z okrętami. 

Kiedy rzeczywiście został ogłoszony na ok¬ 
rętach alarm - trudno powiedzieć dokładnie, 
ponieważ w tej sprawie we wspomnieniach ist¬ 
nieją bardzo duże rozbieżności, lecz to najwy¬ 
raźniej zdarzyło się to w chwili odcumowa- 
nia okrętu podwodnego. Dokładnie wiado¬ 
mo, że na torpedowcu Sulev załoga załadowa¬ 
ła dziobowe działo kalibru 75 mm i wycelowa¬ 
ła je w stronę ORP Orzei manewrującego przy 
wyjściu l portu. Ale nie doczekano się od ofice¬ 
ra dyżurnego rozkazu otwarcia ognia. 

Są jeszcze wspomnienia niektórych uczest¬ 
ników tych wydarzeń o ostrzale okrętu--pod¬ 
wodnego, ale dokumenudnych potwierdzeń 
tego nie odnaleziono. 

Według tych relacji, w stan alarmu zosta¬ 
li postawieni marynarze z kompanii szkolnej. 
Znajdowała się ona w- koszarach, w odległo¬ 
ści około jednego kilometra od portu wojenne¬ 
go. Zostały rozdane karabiny z ostrą amunicją. 
Kompania biegiem skierowała się na falochron 
portu wojennego. Padł rozkaz: Otworzyć ogień! 
Nie zołoiuaććmunicjił ale... do tego czasu ok¬ 
ręt podwodny zdążył już odpłynąć na redę* Os¬ 
trzał z takiej odległości nie mógł naturalnie od¬ 
nieść żadnego widocznego skutku. 


Ogłoszono alarm dla obrony wybrzeża. 
W stan gotowości bojowej postawiono baterie 
Nr 4 i Nr 5 dysponujące działami 152 mm 
(Komendantura wyspy Naissaar) oraz baterię 
Nr 3 z działami 130 mm (Komendantura wy¬ 
spy Aegna). Również stacje reflektorowe tych 
komendantur rozpoczęły poszukiwanie okrę¬ 
tu na redzie. Według ich wskazań tylko bate¬ 
ria Nr 3 otworzyła ogień zaporowy na wyjściu 
z redy. ORP Orzeł zatrzymał się. Bateria prze¬ 
rwała ogień. Ale zamiast oczekiwanego zawró¬ 
cenia w stronę portu* okręt podwodny zanu¬ 
rzył się i więcej go nic widziano. 

W odnalezionym rocznym sprawozdaniu 
z działalności okrętów dywizjonu morskiego 
nie wskazano konkretnej godziny rozpoczęcia 
przez nie pościgu za ORP Orzeł Wszystkie ok¬ 
ręty dysponowały maszynami parowymi i mia¬ 
ły one godzinną gotowość do wypłynięcia od 
chwili ogłoszenia alarmu (naturalnie oprócz 
okrętów podwodnych Kalev i Lembi& posiada¬ 
jących napęd dieslowsko-dekrryczny). 

Ogólnie zostało zaznaczone* że w dniach 
18 i 19 września torpedowiec Suko zajmował 
się poszukiwaniem ORP Otzel w rejonie od 
Tallin na do półwyspu Tachkona na wyspie 
Chi jumaa. Kanonierb Laine od płycizny Kura- 


saar, a stawiacze min-trałowce Rłstna i Suurop 
w obrębie trójkąta wyspa Naissaar-wyspa Aeg- 
na-płycizna Tallinamadal. 

19 września na wodach Estonii zaczęły poja¬ 
wiać się „niezidentyfikowane” okręty podwod¬ 
ne. Zostały one zauważone przez kilka poste¬ 
runków służb obserwacyjno-meldunkowych od 
zatoki Narewskiej do wyspy Saaremaa. Ponad¬ 
to tego samego dnia w rejonie płycizny Tallina¬ 
madal stawiacz min Suurop został zaatakowany 
torpedą. Na szczęście ślad torpedy został w po¬ 
rę zauważony i nawet tak mało zwrotny bocz- 
nokołowiec zdążył ją wymanewrować. 

Kto mógł wystrzelić torpedę i gdzie w tym 
czasie znajdował się ORP Orzefc — komento¬ 
wać nie trzeba. 

W rezultacie tego ataku od 20 września 
jednostki dywizjonu okrętów zaczęły konwojo¬ 
wać statki handlowe, płynące do Tallinna, oraz 
z niego wychodzące. 

21 września w nocy, w odległości około 
8 mil morskich od wyspy Gotland Polacy wsa¬ 
dzili do swojej niedużej składanej szalupy znaj¬ 
dujących się na pokładzie Estończyków i przed 
świtem dotarli oni do wyspy W swoich wspo¬ 
mnieniach młodszy mat Kirikmaa i marynarz 
Machlstiein bardzo pozytywnie wypowiedzieli 
się o polskich marynarzach: Wszyscy byli bardzo 
życzliwi i wyrażali żal, że byli zmuszeni tak po¬ 
stąpić i pozostawić nas na pokładzie . Przy wsia¬ 
daniu do szalupy zaopatrzono ich w słodką 
wodę, ciastka (najwyraźniej suchary - przyp. 
tłum.), wielki zapas polskich papierosów, latar¬ 
kę elektryczną i nawet jedną butelkę lemonia¬ 
dy, napełnioną whisky (!?). 

Kapitan Grudziński wręczył im jakieś pi¬ 
smo do przekazania ich przełożonym. Jego 
treść nie jest znana. Dodatkowo wręczył im nie¬ 
wielką sumę estońskich koron i dolarów ame¬ 
rykańskich dla pokrycia wydatków podczas po¬ 
wrotu do domu. 

Życząc załodze ORP Orzeł szczęśliwego za¬ 
kończenia rejsu, Estończycy powiosłowali w kie¬ 
runku wyspy. 24 września, przez Finlandię, do¬ 
tarli do Tallinna. 

Jałcie były natomiast następstwa tej ucieczki? 

Już wieczorem 18 września zostali usunięci 
ze stanowisk i zwolnieni ze służby czynnej do¬ 
wódca Marynarki Wojennej kmdr Mere i szef 
Sztabu MW Linnuste. Nowym dowódcą Ma¬ 
rynarki Wojennej mianowano kmdr. ppor. Jo¬ 
hannesa Santpanka. Jednocześnie została po¬ 
wołana komisja śledcza na czele z szefem Kajt- 
selku generałem-majorem Johannesem Oras- 
maa. Materiały śledztwa do dzisiaj nie zosta¬ 
ły odnalezione, ale jednocześnie jest wiadome, 
że nikt z powodu ucieczki okrętu podwodne¬ 
go ORP Orzeł nie został postawiony przed są¬ 
dem wojskowym. 

Ze znalezionych w archiwum materiałów 
można ustalić trzy podstawowe przyczyny na 
których skoncentrowano uwagę, jako czynni¬ 
kach sprzyjających ucieczce ORP Orze!: bardzo 
przyjazny stosunek do Polaków i wskutek te¬ 
go niechęć do stosowania ostrzejszych środków 
- nie byli oni wrogami, w wyniku czgo ochro¬ 
na okrętu była zorganizowana w stopniu wyso- 


dimana (przy wyspie Kerl) do wyspy Osmus- 
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wystawionych na wojnę obronną w 1939 r. Przed¬ 
stawiłem takie inne* istotne dane związane z polską 
bronią pancerną u schyłku II R P, takie jak: dysloka¬ 
cja jednostek (praeds ta wión o dokładną dyslokację, 
ze wskazaniem obiektów koszarowych na przedwo¬ 
jennych mapach taktycznych, szczegółowych lub też 
na planach miast) oraz zagadnienia wyszkoleniowe 
czasu pokoju* Omawiając struktury wojenne, przed¬ 
stawiam również zagadnienia mające istotny wpływ 
na kształt organizacyjny jednostek: dowodzenie i łą¬ 
czność oraz zabezpieczenie kwatermistrzowskie (te¬ 
chniczne i tyłowe), 

W niniejszej pracy przyjąłem następujące ce¬ 
zury czasowe: od wiosny do jesieni 1939 r. W tym 
okresie ostatecznie bowiem kształtował się zarówno 
kształt organizacji pokojowej, jak i wojennej wyni¬ 
kającej z Planu „W”, Zamiarem moim było sku¬ 
pienie się na analizach pokojowych struktur orga¬ 
nizacyjnych ukształtowanych do wybuchu wojny 
oraz przestawieniu ich ostateczne¬ 
go kształtu w trakcie kampanii wo¬ 
jennej. Ponadto chciałem pokazać 
struktur)' wojenne, przedstawiając 
oddziały pancerne w takim kształ¬ 
cie, w jakim zostały zmobilizowa¬ 
ne, wychodząc na wojnę we wrze¬ 
śniu 1939 ł 

jako cel główny postawiłem 
problem szczegółowego przybliże¬ 
nia organizacji pokojowej I wo- 
jennej oddziałów pancernych. Cel 
ten zamierzałem osiągnąć, odwo¬ 
łując się do zapisów archiwalnych 
etatów X końcowego okresu pokoju oraz etatów, we¬ 
dług których mobilizowano oddziały pancerne na 
wojnę w 1939 r. Ze względu na to, że etaty są doku¬ 
mentami nie zawsze w pełni przejrzystymi dla osoby 
nie zajmującej się tym zawodowo, przedstawiłem je 
W przystępnej formie rozwiniętej, uzupełnionej o in¬ 
formacje i komentarze zawarte w uwagach do tych 
etatów oraz w różnego rodzaju instrukcjach i regu¬ 
laminach mających do nich odniesienie. .Gejem ba¬ 
dań było również zaprezentowanie wszelkich należ¬ 
ności etatowych oraz wynikających z tego zasadni¬ 
czych należności materiałowych* 

Za cele dodatkowe uznałem próbę odpowiedzi 
na pytania, które czasem przebrzmiewają w anali¬ 
zach walk wrześniowych - związane z problema¬ 
mi technicznymi, zaopatrzeniowymi (amunicja, 
a w szczególności paliwo) czy nawet z zaopatrze¬ 
niem w mapy - jakie trapiły oddziały (ten ostat¬ 
ni problem dotyczył w zasadzie całego wojska wal¬ 
czącego w obronie Ojczyzny jeslenią 1939 r.). Po¬ 
stawiłem sobie również za cel stworzenie bazy da¬ 
nych dla wszystkich następnych badaczy tematu, 
którzy podjęli trud badania dziejów polskiej broni 
pancernej w zakresie analizy i oceny min. takich 
elementów, jak realność zadań stawianych oddzia¬ 
łom broni pancernych podczas działań wojennych 
w 1939 r. 

Problemem badawczym było także pytanie 
o to, jak prezentowały się pozostałe zagadnienia 
związane z pokojowym funkcjonowaniem jedno¬ 
stek broni pancernych, takie jak dyslokacja czy 
możliwości szkoleniowe, oraz jaki wpływ miały 
te aspekty na jakość bojową walczących oddzia¬ 
łów (ze wstępu) 
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Odpowiedz na trzy pyrania: 


Podąj datę pierwotnego 
ataku Niemiec na Polskę? 

ś 9 Ile bry gad samodzielnej kawalerii 
wystawiło armia polska w 1939 roku? 

f* Podąj dale ucieczki 
ORP „Orzeł” z Tallina? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 września 2014 r. pod adres: 
zbign itvv,lida litania” iium-x>pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 4/2UI4: 
Michał Rusinek z Olkusza, 
Zbigniew Pajnowski z Sosnowca 
i Artur Ploksto z Wilna, 


Krzysztof M, Gaj 

Polska broń pancerna w 1939 roku* 
Organizacja pokojowa 
i wojenna jednostek 
Wydawca: Napoleon V, Oświęcim 2014 
Stron 806, tabele, schematy, mapy 

P raca ta ukazuje zebrane obszerne dane oraz 
wyniki analiz organizacyjno-Watermistrzo- 
wskich, dotyczących oddziałów' liniowych 
polskiej broni pancernej okresu dwudziestolecia, 
międzywojennego, według stanu na koniec okresu 
jej istnienia - przed kampanią 1939 1 Chronologia 
powstania oddziałów polskiej broni pancernej oraz 
historia ich walk zostały szeroko opisane przez bar¬ 
dzo widu autorów. Wiele informacji o oddzia¬ 
łach pancernych można znaleźć w Internecie, Są to 
opracowania niejednokrotnie na bardzo wysokim 
poziomie, ale daje się w nich zauważyć niemal zu¬ 
pełny brak opracowań przybliża¬ 
jących spraw\- organizaeyjno-kwa- 
termistrzowskie. Praca ta ma na 
celu tę „białą plamę” zapisać. 

Również zagadnienia kon¬ 
strukcyjne, charakterystyki takty- 
czno-techniczne itp., dotyczące 
spraętu pancernego i samocho¬ 
dowego, obsady personalne i in¬ 
ne, omówiło już (niekiedy bardzo 
obszernie) wielu autorów* Niniej¬ 
sze opracowanie ma być niejako 
ich daleko rozwiniętym uzupełnie¬ 
niem, a w wielu miejscach uszcze¬ 
gółowieniem informacji zamieszczonych w tych pu¬ 
blikacjach. 

Analizując dostępną literaturę pod względem 
organizacji i zabezpieczenia kwater mistrzowskiego 
napotkałem na wiele trudności, Stwierdziłem na- 
w r et, że materiały archiwalne zawierały pewne nie¬ 
ścisłości lub wręcz sprzeczności, wynikające z bieżą¬ 
cego korygowania planów w wojsku IIRP, zwłasz¬ 
cza u jej schyłku. 

Jednocześnie w niniejszym opracowaniu zasy¬ 
gnalizowałem powszechnie panującą opinię o nie¬ 
wielkiej roli, jaka odegrała polska broń pancerna 
podczas działań wojennych w 1939 r* Podjąłem ta¬ 
kie próbę odpowiedzi na lulka drażliwych pytań, 
które pojawiły się podczas analizowania tej kampa¬ 
nii wojennej, m.in*: dlaczego pojawiły się wątpliwo¬ 
ści, co do wyszkolenia polskich żołnierzy pancer¬ 
nych?, dlaczego sygnalizowano wielokrotnie zły stan 
techniczny polskiego sprzętu pancernego?, z czego 
wynikały problemy zaopatrzeniowe?, dlaczego we 
wspomn len iach weteranów pojawi a się problem bra¬ 
ku map? 

Przedmiotem pracy' jest szczegółowe przedsta¬ 
wienie pokojowej organizacji polskich oddziałów 
pancernych okresu dwudziestolecia międzywojen¬ 
nego (bataliony pancerne i dywizjony pociągów 
pancernych) oraz struktur organizacyjnych zmobili¬ 
zowanych oddziałów pancernych (bataliony czołgów 
lekkich, dywizjony pancerne, samodzielne kompa¬ 
nie czołgów lekkich* samodzielne kompanie czoł¬ 
gów rozpoznawczych, pociągi pancerne* ośrodki za¬ 
pasowe broni pancernych i pociągów pancernych, 
parki broni pancernych* kolumny samochodowe, 
połowę rozlewnie materiałów pędnych i smarów) 
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S Bateria obrony wybrzeża Nr 3. 

2 Ćwiczenia obsługi dziobowego działa 75-mm torpedowca Sulev. 


ce niezadowalającym, pozostawienie załogi na 
okręcie oraz nieusunięcie z okrętu paliwa do 
silników dieslowskich, 

Warto przedstawić też reakcję niektórych 
państw na zdarzenie. 

Niemcy nigdy nie zgłosiły Estonii żadnego 
oficjalnego protestu ani jakichkolwiek innych 
roszczeń w związku z ucieczką ORP Orzeł. 


W licznych publikacjach w tym kontekście, czę¬ 
sto są wymieniane problemy związane jakoby 
z niemieckim zbiornikowcem Thalatta^ stoją¬ 
cym w nowym porcie handlowym (zachodnia 
część basenu minowego), ale wszystkie one są 
czystym wymysłem 1 . 

Inna reakcja nastąpiła ze strony ZSSR. Już 
19 września o godzinie 13:00. w Moskwie do 


ludowego komisarza spraw zagranicznych Wia¬ 
czesława Mołotowa został zaproszony amba¬ 
sador Estonii Augusto Rei, któremu oficjalnie 
zgłoszono zdecydowany protest i oświadczono, 
że Plota Bałtycka otrzymała rozkaz wszczęcia 
poszukiwania zbiegłego okrętu podwodnego 
swoimi jednostkami w Zatoce Fińskiej, w tym 
również na wodach terytorialnych Estonii. 

Ucieczka okrętu podwodnego ORP Orzeł 
była na rękę kierownictwu ZSRR dla reali¬ 
zacji swojej polityki w kontekście paktu Rib- 
bentrop-Mołotow, wskutek czego już 28 wrześ¬ 
nia została zawarta odpowiednia umowa i w Es¬ 
tonii znalazły się bazy sił zbrojnych ZSRR. Oczy¬ 
wiście zdarzenie z ORP Orzeł nie było głów¬ 
nym dla realizacji tych planów, a tylko okolicz¬ 
nością sprzyjającą. Gdyby tego wypadku nie 
było, znalazłby się, albo zostałby stworzony, ja¬ 
kikolwiek inny incydent, wygodny dla realiza¬ 
cji radzieckiej ekspansji. 

Na zakończenie trzeba powiedzieć, że obe¬ 
cnie wśród historyków Estonii istnieje jeszcze 
jedno spojrzenie na to wydarzenie. Dzięki 
ucieczce okręt podwodny ORP Orzeł 1 nie tra¬ 
fił do radzieckiej Floty Bałtyckiej ze wszystki¬ 
mi wynikającymi z tego następstwami. Wiedząc 
o wszystkich następnych wydarzeniach w histo¬ 
rii Estonii, to wydaje się to być paradoksalnym 
wywodem, ale jakaś logika w takich wypowie¬ 
dziach istnieje. 5 

Przetłumaczył: Ryszard Jędrusik 

Peedii Sammałsoo jest członkiem Akademickiego 
Towarzystim Wojskowo-Hhtorycznego Estonii 

PRZYPISY 

iii 4 i hpii 1 1 MiiHiiiiii 11 ulu 111 hij u ł upu ii 11 ni i lwimi 1 rmi i u ti iii y imiuiu wnii 11m|t® tim 
1) Najwyraźniej Uatńa się tu film fabularny .ORPJJrcet z l w reżyserii te¬ 

oria Ruuknw swego, gdztejest pokiseant jakzbiornikowiec wypływa rMmnj 
J przez to polilu óltręt podwodny musiał pozostać w portie połta-d 24 gadziny, to 
State się powodem internowania. Ńitpbddbneęfo, w dniu łS wneinia ffoztoto 
stal w porde. Na marginesie, podczas inspekcji w porcie, oflanwit zwrócili 
uwagę dowodzącego Marynarką Wojenny kmdr. W, Mer? r że ORP Onet msUi 
przestawimy w ,tj| sposób, że dziobem był skierowany w strój# nabrzeża, 
przy. którym tomawął właśnie fhdatta. Najwyraźniej obawiali się, że ORP Orze* 
może wystrzelić torpedę i zatopić statek w portic, ale W. Mer? miał odpowiedzieć, 
aeufow rycerskość PtfłlfifoH takiego incydentu nie będzie - pizyp tlm 
21 Tak jak wszystkie okięty Marynarki Vi'ojennej Stuniij w tym podwodoe stawiam 
min iffflfór i Mv, -zbudowane wWielkisf Bronił. Wojnę przetrwał tytko Mit, 
który jesldiiś eksponatem Muzeum Morskiego w TaflinniE - przyj*. etom. 



3KARAVANI SA DAM - Basen inżynieryjny basen postoju pogłębia rek oraz innych jednostek inżynieryjnych, UUS 
KAUBASADAM - Nowy port handlowy, SOJA SADAM - Port wojenny, PEETRISADAM - Port Piotrowy (Port stoczni 
Piortowskiej). 


Jednostki estońskie: 1. stawraa min-trałowiec |frsfna, 2. stawia cz min-trałowiec Suurop, 3, Kanonierka Mardm, 
4* Kanonireka Laine, 5. torpedowiec Ju/ek, ó. okręt podwodny Kakv, 7, okręt podwodny imbłt, 8. okręt pomoc¬ 
nicy Kompasu 

Legenda: granica portu wojennego (linia czerwona przerywana), orientacyjna trasa Orła (linia zielona), 0P ORP 
Orze/pod wycelowanym działem 75 mm torpedowca $ułev w trakcie manewrowania przy wyjściu zachodnim por¬ 
tu (linia czerwona). 
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Zróófo fotografii: zę zbiorów Narodowego Archiwum Estonii. Muzeum Morskiego Estonii i własnej kolekcji autora. 
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przeciwpancerny wz.35. 


2 Amunicyjny z dywizjonu 
artylerii konnej. 


S Podporucznik kawalerii 
uzbrojony w pistolet 
Vis wz.35 kalibru 9 n 





















LEGENDY NIE RODZĄ SIE SAME. LEGENDY SIE 


A TERAZ ZOSTANA 
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Po raz pierwszy zaprezentowany w kwietniu 1942 roku czotg Pz.Kpfw. VI szybko stal się 
powszechnie znany pod budzącym grozę przydomkiem: Tiger I. 

Nic jednak nie powstaje z próżni. 

Tak jak każda z 300 pancernych legend realistycznie odtworzonych w World of Tanks. 
Tiger I ukształtowany został przez wymogi pola walki i zahartowany w ogniu wojny 

Doświadczcie każdej z tych legendarnych maszyn w zespołowej grze online poświęconej 
historycznym bitwom pancernym 

Odtwórzcie historię. 
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